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    Tom I



A. PŁU­GO­WI

sta­re­mu dru­ho­wi, w do­wód naj­głęb­sze­go sza­cun­ku dla czło­wie­ka i pi­sa­rza, dla cha­rak­te­ru i ta­len­tu, dla zło­te­go ser­ca je­go po­wieść tę prze­sy­ła


Au­tor.


Dre­zno. 
d. 25 Wrze­śnia 1879 r.
 

 






  
    I


Gę­stwi­ną pusz­czy od­wiecz­nej, któ­ra nie­pew­ną gra­ni­cę kra­kow­skiej zie­mi od Szląz­ka za­le­ga­ła, dro­gą wi­ją­cą się mię­dzy wy­bu­ja­łe­mi drze­wy, za wa­ła­mi i mo­cza­ry — dzi­ką, i zda­ją­cą się cza­sem gi­nąć wśród za­ro­śli i kłód przez wi­chry oba­lo­nych — su­nął po­wo­li, wśród uro­czy­stej ci­szy je­sien­ne­go po­god­ne­go wie­czo­ra, dłu­gi or­szak, któ­ry­by za pro­ces­sję ko­ściel­ną wziąć by­ło moż­na, gdy­by wszy­scy udział w nim ma­ją­cy za­miast iść pie­szo nie je­cha­li kon­no...


W po­środ­ku pra­wie te­go sze­re­gu du­chow­nych i ry­ce­rzy, dwo­rzan, pa­choł­ków i służ­by naj­roz­ma­iciej po­przy­bie­ra­nej i zbroj­nej, wi­dać by­ło po­de­szłe­go wie­ku męż­czy­znę, w któ­rym, ła­two by­ło po­znać wy­so­kie w hie­rar­chyi du­chow­nej zaj­mu­ją­ce­go sta­no­wi­sko pra­ła­ta. Z po­sza­no­wa­niem ota­cza­li go wszy­scy, je­chał jak­by od­osob­nio­ny, a wie­czor­ne świa­tło pięk­ne­go dnia na schył­ku, ob­le­wa­ło twarz je­go po­waż­ną ła­god­ną au­re­olą.


Ob­li­cze to by­ło wpo­śród wszyst­kich obok nie­go i za nim wid­nych wśród za­ro­śli, szcze­gól­niej pięk­ne i wy­śla­chet­nio­ne a opro­mie­nio­ne świę­to­ścią wiel­ką i my­śla­mi wiel­kie­mi.


Po­mi­mo wie­ku, twa­rzy spo­koj­nej marszcz­ki pra­wie nie po­fał­do­wa­ły, za­cho­wa­ła mło­dzień­czą świe­żość i si­łę... Na pięk­nem czo­le roz­ja­śnio­nem, wy­nio­słem, nie by­ło śla­du ziem­skiej tro­ski, oczy po­glą­da­ły z męz­twem wiel­kiem i do­bro­cią, na ustach był uśmiech ła­god­ny, a sło­dycz łą­czy­ła się tu tak z si­łą i uf­no­ścią w nią har­mo­nij­nie jed­no­cząc, iż cześć obu­dzał mąż ów a mi­łość za­ra­zem...


Lek­ki płaszcz okry­wał sze­ro­kie i wie­kiem jesz­cze nie­zgię­te ra­mio­na, a z pod nie­go wi­dać by­ło bi­sku­pie sza­ty, krzyż na łań­cu­chu u pier­si i bia­łą ro­kie­tę, któ­ra w po­dró­ży dziw­ną się zda­wać mo­gła, lecz by­ła ozna­ką daw­ne­go ślu­bu za­kon­ni­ków Ś. Wik­to­ra...


Na po­wol­nym, cięż­kim i sil­nym ko­niu je­chał pra­łat ów, rzu­ciw­szy mu cu­gle na szy­ję, koń na­wy­kły wi­dać do te­go, sam so­bie dro­gę wy­bie­rał, szedł swo­bod­nie i śmia­ło, z gło­wą spusz­czo­ną, — a ja­dą­cy wca­le się oń nie trosz­czył. Oczy miał wle­pio­ne w nie­bo, usta po­ru­sza­ły się mo­dli­twą, zda­wał się ode­rwa­ny od zie­mi.


Wszy­scy też za nim po­wol­ną stę­pią je­cha­li, by­ła to go­dzi­na nie­szpo­rów i mo­dli­twy wie­czor­nej, któ­re cza­su nie tra­cąc, od­pra­wia­no w dro­dze.


Ja­dą­cy w pew­nem od­da­le­niu od Bi­sku­pa kan­tor z księ­gą otwar­tą w rę­ku, śpiew in­to­no­wał, in­ni mu gło­sy zgod­ne­mi od­po­wia­da­li... Du­chow­ni mie­li po­od­kry­wa­ne gło­wy lub lek­kie­mi cza­pecz­ka­mi tyl­ko osło­nię­te, resz­ta szy­sza­ki i koł­pa­ki zdję­te wio­zła w rę­kach. Na twa­rzach wszyst­kich ma­lo­wa­ło się po­boż­ne uspo­so­bie­nie i prze­ję­cie mo­dli­twą.


Ko­nie na­wy­kłe pew­nie do śpie­wu, zna­jąc że im przy­sta­ło stą­pać po­wo­li i ci­cho, kro­czy­ły ni­by od­po­czy­wa­jąc i le­d­wie się ośmie­lił któ­ry chwy­cić zie­lo­ną ga­łęź, gdy mu się jak po­ku­sa pod pysk na­wi­nę­ła. Chrzęst zbroi że­la­znych i mie­czów ma­ło co prze­ry­wał gó­rą nio­są­ce się gło­sy, w któ­rych brzmiał po­boż­ny za­chwyt i wiel­ka go­rą­cość du­cha.


Wiek to był ta­kich na­mięt­nych unie­sień ku nie­bio­som, cu­dów i extaz wiel­kich...


Or­szak to­wa­rzy­szą­cy pra­ła­to­wi w tej po­dró­ży do­syć był mno­gi i sam już do­stoj­ność je­go ozna­czał. Nie by­ło w nim bły­sko­tli­we­go prze­py­chu, ani co­by na okaz oczom lu­dzi słu­ży­ło, ale do­sta­tek pań­ski i skrom­na trwa­ła za­moż­ność, z ju­trem się li­czą­ca, lu­dziom i ko­niom dwo­ru nada­wa­ła ce­chę wła­ści­wą. Dwór jak pan czuł się bez­piecz­nym a pew­nym sie­bie. Twa­rze zda­ły się do­bra­ne tak by jed­ną ro­dzi­nę du­cho­wą skła­da­ły. Jeż­li nie bra­ter­stwo krwi to po­wi­no­wac­two my­śli i oby­cza­ju ich łą­czy­ło.


Coś z tej świę­tej po­go­dy przo­du­ją­ce­go wszyst­kim bi­sku­pa, zle­wa­ło się na je­go dru­ży­nę. Wpraw­dzie ry­sy by­ły róż­ne — lecz jak ską­pa­ne w jed­nym stru­mie­niu ła­ski.


Gdy chwi­la­mi pieśń usta­ła, szu­mią­cy ci­cho las zdał się ją po­kor­nem echem po­wta­rzać. Ostat­nie pro­mie­nie bliz­kie­go już za­cho­du słoń­ca wdzie­ra­jąc się w pusz­czę gę­stą i ciem­ną zło­ci­ły wierz­choł­ki drzew, a nie­kie­dy prze­rzy­na­ły się i spły­wa­ły po ga­łąz­kach i ob­na­żo­nych ko­na­rach aż ku zie­mi. Cza­sem pro­myk ta­ki zło­ci­sty za­bły­snął na ra­mie­niu zbroj­ne­go mę­ża, na czar­nej suk­ni któ­re­go z du­chow­nych, na szy­sza­ku spar­tym o kark ko­nia; na zwie­szo­nej u ra­mie­nia ma­łej tar­czy, któ­rej gwoź­dzie po­ły­ski­wa­ły chwi­lę i wnet ni­kły w pół­cie­niach.


Na­re­ście in­to­nu­ją­cy pieśń ostat­nią za­mknął księ­gę, któ­rą trzy­mał przed so­bą, a z ust ca­łe­go or­sza­ku ozwa­ło się po­wtó­rzo­ne gło­sem pod­nie­sio­nym:


— Amen.


Bi­skup prze­że­gnał się i jak­by po mo­dli­twie po­trze­bo­wał spo­czyn­ku, je­chał czas ja­kiś mil­czą­cy.


Po­za nim wśród zbroj­nych dwo­rzan, cze­la­dzi i pa­choł­ków ci­che szep­ty zwol­na się sły­szeć da­ły. Zda­wa­no się na­ra­dzać i jed­ni jeźdz­cy przy­zo­sta­wa­li dla roz­mo­wy z dru­gi­mi, in­ni po­chy­la­li ku so­bie z ci­cha coś po­mru­ku­jąc.


Zbroj­ni mę­żo­wie wkła­da­li na gło­wy szy­sza­ki i koł­pa­ki, ko­nie tro­chę ży­wiej po­ru­szać się za­czę­ły i łby po­pod­no­si­ły.


Pusz­cza z obu stron wciąż się wzno­si­ła gę­sta i wy­nio­sła, — wspa­nia­ła roz­ro­stem swo­bod­nym i si­łą któ­rą z dzie­wi­czej zie­mi czer­pa­ła; lecz dro­ga nie­kie­dy tak się sta­wa­ła wąz­ką że or­szak się roz­su­wać mu­siał i prze­dłu­żać.


Wtem po pra­wej rę­ce ja­dą­cych, gąszcz zrzed­nia­ła, roz­su­nę­ły się drze­wa i po­la­nę zie­lo­ną do­strze­żo­no, któ­rą twa­rze wy­pa­tru­ją­cych cze­goś zda­la, po­wi­ta­ły we­sel­szem wej­rze­niem.


W tej­że chwi­li pra­wie, Bi­skup ko­nia zwol­na idą­ce­go, któ­ry pod­niósł był gło­wę i po­wie­trza noz­drza­mi za­czerp­nął — za­trzy­mał i zwol­na gło­wę od­wró­cił szu­ka­jąc ko­goś po­za so­bą.


Zga­du­jąc je­go myśl pod­biegł ku nie­mu w si­le wie­ku mąż zbroj­ny, pięk­nej po­sta­wy, sta­ra­jąc się uprze­dzić py­ta­nie. Oko je­go przy­pad­kiem pa­dło po­mię­dzy drze­wa i przy­sta­nął zdu­mio­ny. Do­strzegł do­pie­ro wśród po­la­ny jak­by ro­dzaj obo­zo­wi­ska, któ­re rów­nie go jak Bi­sku­pa zdu­mia­ło...


Sta­nę­li wszy­scy ja­dą­cy i ści­snę­li się w gro­ma­dę.


Bi­skup pa­trzał i rę­ką na do­li­nę wska­zy­wał. Zbroj­ny męż­czy­zna spo­glą­dał też, ale wej­rze­nie je­go ba­da­ło próż­no wi­dok któ­ry się przed­sta­wiał, nie mo­gąc so­bie spra­wy zdać z nie­go.


Na zie­lo­nej po­la­nie u skra­ju la­su, nie­opo­dal od ja­dą­cych roz­bi­ty był na­miot bia­ły z po­wie­wa­ją­cą nad nim cho­rą­gwią bia­łą, ozna­czo­ną krzy­żem czar­nym. — Za nim u żło­bów płó­cien­nych ży­wi­ły się wła­śnie sil­ne i ro­słe ko­nie. Wi­dać by­ło roz­pa­lo­ne ogni­sko, oko­ło nie­go kil­ku­na­stu uzbro­jo­nych ol­brzy­mie­go wzro­stu lu­dzi, któ­rych ry­cer­skie rze­mio­sło od­gad­nąć by­ło ła­two. U na­mio­tu na pniach sie­dzia­ło osob­no dwóch star­szy­zny, za któ­rych ra­mion płasz­cze bia­łe z krzy­ża­mi czar­ne­mi spły­wa­ły...


Krzą­ta­no się oko­ło na­mio­tu i ogni­ska.


Bi­skup pa­trzał chcąc jak­by przy­po­mnieć coś so­bie i po chwi­li się uśmiech­nął. Wła­śnie zbroj­ny któ­ry ku nie­mu przy­biegł miał się pu­ścić na­przód aby do­stać za­pew­ne ję­zy­ka, gdy du­chow­ny dał mu znak...


— Są to Bra­cia szpi­tal­ni, Ma­ryi Pan­ny, nie­miec­kie­go do­mu! Wi­dzia­łem ich z te­mi płasz­cza­mi w Rzy­mie... lecz zkąd się tu u nas wzię­li?


— Mam­li je­chać po­py­tać? — ode­zwał się zbroj­ny.


— Nie bę­dzie to po­trzeb­nem — rzekł Bi­skup ła­god­nie, — nie mo­gą to być in­ni tyl­ko wy­słań­cy Za­ko­nu, po któ­rych brat Pa­na na­sze­go, Kon­rad Ma­zo­wiec­ki po­sy­łał... Zbo­czy­li pew­nie z dro­gi, a jam rad że ich zo­ba­czę i roz­mó­wię się z nie­mi...


Z cie­ka­wo­ścią przez ga­łę­zie przy­pa­try­wa­li się jesz­cze to­wa­rzy­szą­cy Bi­sku­po­wi, — ma­łe­mu obo­zo­wi­sku, gdy pa­sterz dał znak, i wszyst­ko z miej­sca ku do­li­nie się po­ru­szy­ło.


Ten­tent ko­ni i szczęk orę­ża te­raz do­pie­ro zwró­cić mu­siał uwa­gę obo­zu­ją­cych, któ­rzy tro­chę nie­spo­koj­nie sku­pi­li się. Dwa płasz­cze bia­łe pod­nio­sły się, po­glą­da­jąc ku la­so­wi. A wtem i Bi­skup a z nim dru­ży­na je­go ca­ła wy­su­nę­ła się z gąsz­czy i pod­je­chaw­szy nie­co, gdy ca­ły or­szak wy­do­był się z nich, — sta­nę­ła.


Kil­ka­set kro­ków za­le­d­wie dzie­li­ły dwie owe gro­mad­ki; lecz dzień jesz­cze był bia­ły, ja­sny, obie się so­bie do­brze mo­gły przy­pa­trzeć.


I z szat i z or­sza­ku mu­sie­li do­my­śleć się obo­zu­ją­cy do­stoj­ni­ka ko­ściel­ne­go, pierw­si po­ru­szy­li się i po krót­kiej na­ra­dzie, dwa bia­łe płasz­cze po­czę­ły się zwol­na zbli­żać do sto­ją­ce­go na ko­niu Bi­sku­pa, któ­ry cze­kać na nich po­sta­no­wił.


Le­piej im te­raz mógł się przy­pa­trzeć.


Dwaj ry­ce­rze, któ­rzy jesz­cze zbroi z sie­bie zrzu­cić nie mie­li cza­su, a szy­sza­ki nie­śli w rę­kach, by­li to wzro­stu ogrom­ne­go, sil­ni i bar­czy­ści mę­żo­wie, jak­by stwo­rze­ni do swo­je­go rze­mio­sła, któ­re im z oczów pa­trza­ło.


Nie wie­le po nich za­ko­nu i za­kon­ne­go wi­dać by­ło du­cha i gdy­by nie owe płasz­cze, a na nich krzy­że trud­no się kto mógł do­my­śleć bra­ci ślu­ba­mi po­boż­ne­mi zwią­za­nej. Star­szy z nich, któ­ry szedł przo­dem, by­stre oczy czar­ne trzy­mał wle­pio­ne w Bi­sku­pa, a choć z krzy­ża i suk­ni mógł po­znać w nim wy­so­kie­go do­stoj­ni­ka Ko­ścio­ła wca­le po­kor­nej nie przy­bie­ra­jąc po­sta­wy, ro­snął w bu­tę po­wo­li idąc ku nie­mu. Dru­gi po­stę­pu­ją­cy za nim, ja­śniej­sze­go wło­sa, twa­rzy pło­mie­ni­sto czer­wo­nej, dzi­kie­go wej­rze­nia, szedł też z du­mą gło­wę pod­no­sząc.


Zbli­ża­li się roz­pa­tru­jąc jak­by do rów­ne­go so­bie; a że nie­pew­ni być mo­gli z kim do czy­nie­nia mie­li, dla uprze­dze­nia ich o tem zsiadł­szy pręd­ko z ko­nia, któ­re­go pa­cho­łek po­chwy­cił, pod­szedł zbroj­ny dwo­rza­nin bi­sku­pi szyb­kim kro­kiem ku nim i po­zdro­wiw­szy — już na wi­dok je­go za­trzy­mu­ją­cych się Bra­ci nie­miec­kie­go do­mu, rzekł:


— Ksiądz Pa­sterz nasz kra­kow­ski, Iwo...


Czar­no­wło­sy po­ru­szył gło­wą, da­jąc znak idą­ce­mu za nim ru­de­mu, i nie od­po­wie­dziaw­szy na to oznaj­mie­nie, kro­czyć za­czął zno­wu do sto­ją­ce­go na ko­niu Bi­sku­pa...


Daw­szy im po­dejść nie­co — Bi­skup rę­ką ich po­zdro­wił na­przód, na co lek­kiem ski­nie­niem gło­wy od­po­wie­dzie­li...


Iwo prze­mó­wił po ła­ci­nie.


— By­waj­cie mi po­zdro­wie­ni, bra­cia mi­li a go­ście. Kę­dyż to was wie­dzie ta dro­ga?


— Do Płoc­ka je­dzie­my we­zwa­ni przez księ­cia Kon­ra­da — ode­zwał się nie­pew­ną tro­chę ła­ci­ną, czar­ny. — Chcie­li­śmy kraj po­znać i na­kła­da­my w po­dró­ży...


To mó­wiąc rę­ką do­tknął zbroi i mia­no­wał się:


— Kon­rad von Lands­berg Mi­les ho­spi­ta­lis S. Ma­riae Hie­ro­sol. — Po­tém wska­zał na to­wa­rzy­szą­ce­go mu ru­do­bro­de­go i do­dał:


— Ot­to von Sa­le­iden!


Ten skło­nił nie­co gło­wę, ale ją pod­niósł na­tych­miast.


— Że­ście brać­mi te­go za­ko­nu, któ­ry się nie­gdyś wsła­wił i męz­twem prze­ciw­ko nie­wier­nym i mi­ło­sier­dziem dla ubo­gich piel­grzy­mów — rzekł Bi­skup, — po­zna­łem za­raz ze zna­mie­nia ja­kie wam Oj­ciec nasz, Pa­pież a Bi­skup rzym­ski dał dla od­zna­ki od Tem­plar­ju­szów i Bra­ci Jo­han­ni­tów... Bądź­cie po­zdro­wie­ni na zie­mi tej, dzie­ci mo­je... i niech Bóg w niej orę­żo­wi wa­sze­mu bło­go­sła­wi...


Sły­sze­li­śmy że ksią­że Kon­rad nadać wam miał pięk­ny kraj Cheł­miń­ski aż po gra­ni­ce Pru­sów...


Kon­rad von Lands­berg zwol­na po­stą­pił ku Bi­sku­po­wi, a Ot­to je­go to­wa­rzysz pod­szedł tak­że.


— Tak jest — ode­zwał się pierw­szy — ale cho­ciaż Ce­sar­skie na to ma­my po­twier­dze­nie i Oj­ca świę­te­go — chce­my wprzó­dy sa­mi oczy­ma swe­mi obej­rzeć po­sia­dłość, aby nas tu ten los co w Wę­grzech nie spo­tkał. Krwią to przyj­dzie oku­py­wać, więc trze­ba znać za co ją da­my.


Bi­skup nie od­po­wie­dział nic. — Upły­nę­ła chwi­la.


— Roz­bi­li­ście wi­dzę obóz na noc — rzekł jak­by roz­mo­wę zwra­ca­jąc — a ja też nie wiem kę­dy spo­cznę... bo­śmy po­no z dro­gi się zbi­li.


To mó­wiąc ob­ró­cił się do sto­ją­ce­go i cze­ka­ją­ce­go roz­ka­zów zbroj­ne­go.


— Co na to mó­wi­cie, Zbysz­ku?


Uśmiech­nął się.


Za­gad­nię­ty zni­ża­jąc głos od­po­wie­dział.


— Są­dzę że dro­ga nie by­ła błęd­na, do­brze nam ją prze­po­wie­dzia­no, lecz do Bia­łej Gó­ry do­stać się nie ła­two... ma­ło kto zna przy­stęp do niej... od­le­gło­ści lu­dzie da­ją róż­nie... Win­ni­śmy by­li sta­nąć na noc przy gra­ni­cy, a do­tąd jej nie wi­dać...


Roz­ka­żesz W. Pa­ster­ska Mość z młod­szych któ­re­go po­słać na zwia­dy??


— Gdy­byś W. Pa­ster­ska Mość, — prze­rwał Kon­rad von Lands­berg, — tym­cza­sem ubo­giej bra­ci, na­mio­tu chciał przy­jąć go­ścin­ność...


Wska­zał w stro­nę obo­zu...


Za­wa­hał się Bi­skup, lecz nie­pew­ność ta krót­ką trwa­ła chwi­lę, ko­nia po­trą­cił zlek­ka i po­szep­nąw­szy coś Zbysz­ko­wi, sam w to­wa­rzy­stwie jed­ne­go du­chow­ne­go ku na­mio­to­wi je­chać za­czął.


Dwaj Bra­cia do­mu nie­miec­kie­go szli przo­dem pro­wa­dząc...


Bi­skup mo­że nie ty­le go­ścin­no­ści po­trze­bo­wał jak wę­drow­com się chciał przy­pa­trzeć, no­wym na tej zie­mi na któ­rej jesz­cze ni­g­dy no­ga ich nie po­sta­ła.


Mno­ży­ły się na­ów­czas za­ko­ny po­boż­ne i ry­cer­skie — mi­li­cja Rzy­mu i Ko­ścio­ła. — W zie­mi świę­tej po­wsta­li daw­niej Tem­plar­ju­sze i Jo­han­ni­ci, po nich Bra­cia szpi­ta­lu P. Ma­ryi, mni­sze re­gu­ły co­raz no­we przy­by­wa­ły, sam Bi­skup Iwo wi­dząc w nich krze­wi­cie­li wia­ry i po­moc­ni­ków naj­dziel­niej­szych Ko­ścio­ła, wzno­sił klasz­to­ry Cy­ster­som, Nor­ber­ta­nom, — wpro­wa­dzał Do­mi­ni­ka bra­cią, a wkrót­ce i sy­no­wie Fran­cisz­ka z As­sy­żu mie­li przyjść ubo­dzy ubo­gi lud po­cie­szać.


Po dwo­rach pań­skich gdzie nie by­ło roz­pa­sa­nia i dzi­ko­ści, pa­no­wa­ła po­boż­ność nie­mal na­mięt­na, a ko­bie­ty w niej męż­czyzn wy­ści­ga­ły.


Cu­da by­ły chle­bem po­wsze­dnim, świę­ci cu­do­twór­cy ro­ili i mno­ży­li się zbro­je czę­sto zmie­nia­jąc na kap­tur i ha­bit szorst­ki, se­ci­na­mi z zie­mi wy­ra­sta­ły klasz­to­ry któ­re nada­wa­no bo­ga­to. — Po­boż­ność sta­wa­ła się upo­je­niem, zda­ło się że ca­ły na­wró­co­ny świat chrze­ściań­ski szedł nie pa­trząc na zie­mię z oczy­ma w nie­bo wle­pio­ne­mi.


Kan­ty­kiem na chwa­łę Bo­żą roz­le­ga­ła się od­ra­dza­ją­ca Eu­ro­pa.


Po­mi­mo to ze­psu­cie by­ło wiel­kie, okru­cień­stwa sza­lo­ne, na­mięt­no­ści po­skra­mia­ne bu­dzi­ły się i wy­bu­cha­ły tem gwał­tow­niej, a po nich sro­ga, krwa­wa, bez­li­to­śna po­ku­ta.


Nie­je­den płaszcz kró­lew­ski okry­wał wło­sien­ni­cą okrwa­wio­ne cia­ło, nie­je­den wczo­raj moż­ny wład­ca szedł na­za­jutrz pie­szo i bo­so do Rzy­mu po­kut­ni­kiem, a po­wró­ciw­szy do do­mu za­bi­jał bra­ta i znów przy­wdzie­wał pa­sek że­la­zny, chło­stą do­bro­wol­ną oku­pu­jąc swo­je grze­chy.


Du­cho­wień­stwo wszę­dzie na współ z pa­nu­ją­ce­mi rzą­dzi­ło, tak jak Ce­sarz rzym­ski na współ z Pa­pie­żem wła­dał świa­tem, i tak sa­mo ono ście­ra­ło się z wła­dzą świec­ką jak Pa­pie­że z Ce­sa­rza­mi, któ­rzy zła­ma­ni klą­twa­mi szli prze­bła­gi­wać a na­za­jutrz do no­we­go bun­tu się rwa­li.


W tej wal­ce o pa­no­wa­nie nad świa­tem Rzym się też w ry­cer­stwo opa­try­wał, a lę­ka­jąc aby mu Bi­sku­pi nie wy­po­wie­dzie­li po­słu­szeń­stwa, mno­żył za­ko­ny wprost za­le­żą­ce od Apo­stol­skiej Sto­li­cy, za­ko­ny z któ­rych jed­ne szły z mo­dli­twą i krzy­żem, dru­gie z po­bło­go­sła­wio­nym mie­czem.


Do ostat­nich na­le­że­li Bra­cia Szpi­tal­ni nie­miec­kie­go do­mu, dziś wy­pad­ka­mi wy­rzu­ce­ni z Zie­mi świę­tej. Nie­daw­no jesz­cze nie mno­dzy i nie moż­ni, w chwi­li gdy ich spo­ty­ka­my już w Niem­czech opa­trze­ni do­brze, roz­sie­dli, a przez wiel­kich zdol­no­ści i po­wa­gi Mi­strza za­ko­nu Her­ma­na von Sal­za w ła­skach Ce­sar­skich, w opie­ce pa­piez­kiej, w mi­ło­ści wiel­kiej u ry­cer­stwa nie­miec­kie­go.


Do Je­ro­zo­li­my nie mo­gąc iść szu­ka­li wła­śnie miej­sca w Eu­ro­pie, w któ­rem­by ślu­bom i po­wo­ła­niu mo­gli za­dość uczy­nić. Na­strę­cza­ło się ono tu na po­gra­ni­czu po­gań­stwa, a nie­opatrz­ność księ­cia Kon­ra­da Ma­zo­wiec­kie­go da­wa­ła im zie­mię na obo­zo­wi­sko, i wszyst­ko co sie­dząc na niej pod­bić mo­gli...


Dwaj to­wa­rzy­szą­cy Bi­sku­po­wi Iwo­no­wi ry­ce­rze Kon­rad i Ot­to je­cha­li wła­śnie opa­try­wać kraj w któ­rym pa­no­wać i wo­jo­wać mie­li.


Da­no im or­szak z osiem­na­stu ol­brzy­mich pa­choł­ków zbroj­nych, naj­ro­ślej­szych i naj­dziel­niej­szych ja­kich wy­szu­kać w Niem­czech moż­na by­ło; cią­gnę­li też za so­bą cze­ladź licz­ną i wo­zów kil­ka...


Cho­ciaż bra­cia za­kon­ni na pier­si no­szą­cy znak krzy­ża, dwaj Niem­cy któ­rzy wie­dli Bi­sku­pa do na­mio­tu swo­je­go, ani obej­ściem się ni po­sta­wą nie­po­dob­ni by­li do po­kor­nych mni­chów, ani jak oni nie oka­zy­wa­li zbyt­nie­go po­sza­no­wa­nia dla Bi­sku­pa; ra­czej go ja­ko rów­ne­go nie­mal so­bie niż zwierzch­ni­ka zda­jąc się uwa­żać. Na­wet wra­ża­ją­ca wszyst­kim cześć twarz ks. Iwo­na i po­wa­ga je­go na nich nie czy­ni­ła wra­że­nia.


W mia­rę jak się do na­mio­tu zbli­żał mógł się Bi­skup prze­ko­nać że te za­ko­nu i za­kon­ni­ków suk­nie tyl­ko i na­zwi­sko lu­dzi du­cha wca­le nie­klasz­tor­ne­go okry­wa­ły.


Knech­ty ze­bra­ne za na­mio­tem pa­trza­ły tak dzi­ko na ja­dą­ce­go, jak­by się nań rzu­cić by­ły go­to­we, a za­miast na­bo­żeń­stwa za krze­wy sły­chać by­ło we­so­łą pieśń świa­to­wą roz­le­ga­ją­cą się ze śmie­cha­mi.


U wnij­ścia do na­mio­tu sa­me­go, oprócz chło­piąt dwoj­ga, któ­rzy przy Kon­ra­dzie i Ot­to­nie służ­bę pa­ziów spra­wo­wa­li, po­strzegł Bi­skup dwóch ry­cer­sko przy­odzia­nych mło­dych chło­pa­ków, swo­bod­nie się roz­glą­da­ją­cych po oko­li­cy, któ­rzy ani płasz­czów, ani żad­nej ozna­ki za­kon­nej na so­bie nie mie­li.


Oba oni znać za­moż­nych ro­dzin dzie­ci, stroj­ni by­li wy­kwint­nie, a twa­rze we­so­łe, uśmiech­nię­te, ki­pią­ce ży­ciem, po­wia­da­ły że się na tę wy­pra­wę wię­cej dla za­ba­wy niż z obo­wiąz­ku wy­brać mu­sie­li.


Tak by­ło w isto­cie, bo gdy Bi­skup bli­żej pod­je­chał, dał znak brat Kon­rad aby przy­stą­pi­li nie­co, i rzekł wska­zu­jąc na nich.


— A to są no­wi­cju­sze, któ­rym się po do­brej wo­li za­chcia­ło nam to­wa­rzy­szyć w tej wy­ciecz­ce na pół­noc, choć wąt­pię by z nich któ­ry my­ślał o ślu­bach za­kon­nych: mój sy­no­wiec Ge­ron i Hans von Lam­bach...


Chłop­cy któ­rzy oczy­ma mie­rzy­li przy­by­wa­ją­ce­go skło­ni­li gło­wy i wnet po­pra­wi­li tro­chę dłu­gich wło­sów któ­re im na czo­ła i twa­rze opa­dły...


Pa­cho­lę wzię­ło ko­nia z któ­re­go Bi­skup zsiadł po­wo­li. Pod­nie­sio­no wnij­ście do na­mio­tu i wpro­wa­dzo­no go by spo­czął.


Na obo­zo­wi­sku w le­sie, ry­cer­skiem i za­kon­nem nie wie­le się spo­dzie­wać by­ło moż­na, na­miot zdu­mio­ne­mu nie­co Bi­sku­po­wi, na­wy­kłe­mu do bar­dzo skrom­ne­go ży­wo­ta wy­dał się do zbyt­ku za­opa­trzo­ny we wszyst­ko cze­go i po pa­ła­cach na­ów­czas nie by­ło zna­leźć ła­two. Skó­ry i ko­bier­ce po­kry­wa­ły na­pręd­ce urzą­dzo­ne sie­dze­nia, sta­ły przy nich dzba­ny i kub­ki srebr­ne, zbroi wy­kwint­nej by­ło do zbyt­ku, i na lut­ni na­wet nie zby­wa­ło. Wszak­że sam Mistrz za­ko­nu Her­man von Sal­za sły­nął nie­gdy ja­ko śpie­wak i po­eta, w pie­śniach się ko­cha­no, więc i błęd­ni ry­ce­rze lut­nię z so­bą wo­zi­li, aby po dro­dze nu­ce­niem się roz­ry­wać.


Za to księ­gi do mo­dli­twy, ani żad­ne­go zna­ku po­boż­no­ści pod na­mio­tem Bi­skup nie do­strzegł. Tro­chę smut­ku po­wia­ło po je­go czo­le, lecz myśl je ja­kaś pręd­ko wy­po­go­dzi­ła.


Star­szy z bra­ci Kon­rad go­spo­da­rzyć po­czął pod na­mio­tem i krzą­tać się aby przy­jąć go­ścia. Lecz był­to dzień piąt­ko­wy, a Bi­skup Iwo su­ro­wym po­stem na­wet w po­dró­ży go ob­cho­dził, po­dzię­ko­wał więc za ofia­ro­wa­ny po­si­łek, pro­sząc o ku­bek wo­dy i ka­wa­łek su­che­go chle­ba.


— Zgor­szysz się z nas, mi­łość wa­sza, — rzekł sły­sząc to Kon­rad i uśmie­cha­jąc się lek­ko­myśl­nie — my po­trze­bu­jąc sił do bo­ju, a w dro­dze bę­dąc dys­pen­su­je­my się od po­stów.


— Rzecz to wa­sze­go su­mie­nia i re­gu­ły któ­rej ja tak da­le­ce nie znam, — od­parł Bi­skup — jak sko­ro nie grzesz­na po­żą­dli­wość a po­trze­ba po­wo­ła­nia zmu­sza do te­go...


Uczy­nił znak rę­ką i nie mó­wił wię­céj. — Nie­co opo­dal przy­siadł na pień­ku Kon­rad i ocie­ra­jąc czo­ło — cią­gnął da­lej:


— Ogrom­neż to pu­sty­nie! Wszak­by one dzie­sięć kroć by wię­cej lu­du wy­kar­mić mo­gły niż go ma­ją! La­sy i la­sy któ­rym nie ma koń­ca. Le­d­wie jed­ne się skoń­czy­ły, ju­ści dru­gie po­czy­na­ją. Dla wo­ju­ją­cych to nie­do­god­na rzecz te pusz­cze i ba­gna. — Nie­przy­ja­ciel w nich jak w twier­dzy się kry­je... a ry­cer­stwo ła­two prze­pa­da...


La­da za­siek w le­sie... Woj­na ta cięż­ką być mo­że, choć­by i z dzi­czą, a pierw­szą po­no rze­czą by się tu utrzy­mać — trze­bić i ciąć.


— Tak — rzekł po­wo­li Bi­skup Iwo — trze­bie­my my też i wy­ci­na­my po­wo­li, ali­ści las ten nie dar­mo nam da­ła Opatrz­ność, to na­sza śpi­żar­nia i skar­biec. Tu nie­ho­do­wa­ne­go ma­my zwie­rza po­do­stat­kiem, tu nam nie­zli­czo­ne psz­czo­ły miód na po­karm a wosk dla ko­ścio­ła zbie­ra­ją... z te­go la­su cha­ta i wóz i so­cha i wszyst­ko...


— Dla dzi­kie­go jak ten lu­du pew­nie — ode­zwał się Kon­rad, — las jest skarb­ni­cą, ale nie wyj­dzie ze swej dzi­ko­ści do­pó­ki te la­sy nie pad­ną...


Bi­skup wes­tchnął i wska­zu­jąc rę­ką w dal, do­dał.


— Wie­ki te­mu nie po­do­ła­ją... Tym­cza­sem na te rę­ce co ma­my, po­la do­syć!


I po­bło­go­sła­wił jak­by ca­ły ten kraj pu­styn­ny przed so­bą.


Wszy­scy z na­tę­żo­ną uwa­gą słu­cha­li mó­wią­ce­go Bi­sku­pa, — to­wa­rzysz Kon­ra­da i dwaj mło­dzień­cy sto­jąc we drzwiach na­mio­tu, kil­ku knech­tów zbli­ża­ją­cych się do nich ukrad­kiem. — Iwo mó­wił po­wo­li z tym spo­ko­jem ja­ki da­je wiek, do­świad­cze­nie i wiel­ka wia­ra w Bo­żą Opatrz­ność.


— Je­że­li się wam te kra­je któ­re­ście ja­dąc tu prze­by­wa­li, pu­styn­ne­mi wy­da­ły, nad któ­re­mi już od dwóch wie­ków krzyż Chry­stu­so­wy świe­ci, coż do­pie­ro te któ­re za­jąć ma­cie?? Tam­ci jesz­cze po­gań­stwo trwa, któ­re­go i po­boż­ny Bi­skup Chry­stjan wy­ko­rze­nić nie mógł, ani mno­dzy apo­sto­ło­wie przez nie­wier­nych po­mę­cze­ni.


— Boć ich nie krzy­żem ale mie­czem chrzcić po­trze­ba i na­wra­cać! — za­wo­łał Kon­rad dum­nie. — Ego te bap­ti­so in gla­dio! po­win­no być ha­słem na­szem.


Iwo gło­wą po­trząsł.


— Nie ko­ściel­ny to oręż ten wasz, — rzekł — lecz gdy in­ne się wy­czer­pa­ły, a dzicz ko­ścio­łom i na­szym owiecz­kom za­gra­ża...


— Owiecz­ki te wa­sze, — roz­śmiał się Kon­rad — któ­re­śmy po dro­dze spo­tka­li, do ko­złów po­dob­niej­sze niż do trzod­ki spo­koj­nej...


To­wa­rzy­sze ry­ce­rza, żar­cik ten je­go po­wi­ta­li nie­tłu­mio­nym śmie­chu wy­bu­chem, a Bi­skup gło­wą tyl­ko po­trząsł...


— Bez nie­miec­kie­go że­la­za — mó­wił za­chę­co­ny po­wo­dze­niem Kon­rad, — bez nie­miec­kich rąk, nie­miec­kie­go ro­zu­mu i za­bie­gli­wo­ści z te­go kra­ju nic ni­g­dy nie bę­dzie. Dla­te­go wiel­ce się po­chwa­la ksią­żę­tom tu­tej­szym iż nie­miec­kich lu­dzi i oby­czaj tu wpro­wa­dza­ją.


Bi­skup Iwo nie prze­czył, lecz na twa­rzy je­go zno­wu się ob­ło­czek smut­ny po­ka­zał i znik­nął, a ry­cerz ośmie­la­jąc się co­raz bar­dziej, cią­gnął da­lej.


— Ce­sa­rze nie­miec­cy na­si wie­le kroć te kra­je za­jąć chcie­li orę­żem, bo się one im na­le­żą, tak jak i ca­ła zie­mia...


— Nad po­ga­ny za­wo­jo­wa­ne­mi wię­cej pra­wa ma nasz Oj­ciec św. Pa­pież rzym­ski i ten roz­po­rzą­dza ko­ro­na­mi a roz­da­je one... — rzekł Bi­skup.


— Ale co Rzy­mo­wi pod­le­ga, to i Ce­sa­rzo­wi przez to pod­da­nem być mu­si — do­dał Kon­rad, — dwie to wła­dze nie­roz­dziel­ne... — od­parł ry­cerz... i do­dał pręd­ko.


— Nie­po­trzeb­nie w te dzi­kie kra­je iść by­ło z woj­ska­mi aby je tu jak Ce­sarz Hen­ryk po­tra­cić od gło­du i zdra­dy; nie­po­trzeb­nie wo­jo­wać by­ło, kie­dy my je kro­pli krwi nie da­jąc za­gar­nie­my... Nie obej­dą się one bez na­szych rze­mieśl­ni­ków, osad­ni­ków, du­cho­wień­stwa i po­mo­cy żoł­nier­skiej... Nie­chaj tyl­ko cią­gną chło­pi na­si, niech mia­sta bu­du­ją — a zie­mie te zaj­mie­my i nie­miec­kie­mi uczy­ni­my...


Bi­skup mil­czał jesz­cze, spu­ścił gło­wę na pier­si.


— Com rzekł o kra­ju iż dzi­ki jest i na pół po­gań­ski, — koń­czył Kon­rad, — praw­dę mnie­mam, lecz ja­kom w Mag­de­bur­gu sły­szał i na dwo­rze Ce­sar­skim, z ksią­żę­ce­mi dwo­ry le­piej po­no, bo tam na­sze księż­nicz­ki za­pro­wa­dzi­ły wszę­dzie oby­czaj i ję­zyk nie­miec­ki... Śląz­cy pa­no­wie na­si są, na­szym się sta­nie i ksią­żę Kon­rad, a da­lej i dru­dzy...


Po dro­dze mno­go­śmy spo­ty­ka­li Sa­sów, ba i dal­szych z Fran­ko­nii i Tu­ryn­gii lu­dzi, któ­rzy tu gro­ma­da­mi cią­gną, wie­dząc że zie­mię dar­mo do­sta­ną...


— Nic w tem złe­go — ode­zwał się Bi­skup, — że ci do nas idą a przy­no­szą nam z so­bą na­ukę rze­miosł, i cze­go­by­śmy na­uczyć się ra­dzi — z po­mo­cą Bo­żą, na tej zie­mi i oto­cze­ni lu­dem na­szym, sta­ną się póź­niej na­sze­mi. Wszy­scy też lu­dzie brać­mi są, we­dle pra­wa pa­na na­sze­go Chry­stu­sa...


Krzy­żak gło­wą po­trzą­snął.


— Mnie się wi­dzi, — rzekł, — iż ja­ko in­ne kra­je bar­ba­rzyń­skie któ­re­śmy po­zaj­mo­wa­li — tak i te nie­miec­kie­mi stać się mu­szą... Sa­mo imię tych lu­dów sta­re na nie­wol­ni­ków ich pięt­nu­je...


Wśród tej roz­mo­wy, do któ­rej Bi­skup pi­jąc z kub­ka wo­dę i chleb je­dząc, któ­ry na drob­ne kru­szył ka­wał­ki, — mię­szał się ma­ło, za­czy­na­ło ciem­nieć, gdyż i bliz­ki las rzu­cał mrok wcze­śny na obo­zo­wi­sko. Ks. Iwo oglą­dał się nie­spo­koj­nie tro­chę, gdy Zby­szek szyb­kim kro­kiem ku na­mio­to­wi się przy­bli­żył.


Bi­skup jak gdy­by przy­by­cie je­go prze­czuł pod­niósł się z sie­dze­nia i ku wnij­ściu po­chy­lił.


— Có­żeś ty mi Zbysz­ku przy­niósł? — ode­zwał się ła­god­nie.


— Tak ja­kem prze­czu­wał, — od­parł Zby­szek z twa­rzą roz­we­se­lo­ną — gra­ni­ca Bia­łej gó­ry nie­opo­dal już, ale — co po niej? ob­ce­go ni­ko­go na Msz­czu­jo­wą zie­mię nie pusz­cza­ją, ta­ki tu oby­czaj, a co do gro­du i do sa­me­go Msz­czu­ja Wa­li­gó­ry, mó­wią że ni­ko­mu a ni­ko­mu, choć­by naj­bliż­szym był i naj­więk­szym był — przy­stę­pu nie da­ją.


— Toć wiem że mój brat Wa­li­gó­ra zdzi­czał zu­peł­nie — od­rzekł Bi­skup ła­god­nie za­wsze, — ale prze­cie mnie ja­ko du­chow­ne­go i bra­ta swo­je­go ode­pchnąć nie ze­chce i nie mo­że.


Krzy­ża­cy słu­cha­ją­cy tej roz­mo­wy zdzi­wie­ni szep­tać za­czę­li — a Kon­rad ode­zwał się ocho­czo.


— Je­że­li W. Mi­łość po­trze­bo­wać mo­żesz po­sił­ku na­sze­go prze­ciw opor­ne­mu, rzecz tyl­ko sło­wo... Mi­ło­by nam by­ło tro­chę z po­chew za­spa­nych do­być mie­czów i po­ka­zać co umie­ją nie­miec­cy ry­ce­rze!


Bi­skup obie rę­ce pod­niósł do gó­ry i pręd­ko za­wo­łał.


— Niech­że mnie Bóg ucho­wa abym ja prze­ciw swo­im aż przy­mu­su uży­wać miał!! Sło­wa mo­je­go do­syć spo­dzie­wam się, bę­dzie, aby mi się bra­my otwo­rzy­ły...


Brat mój dzi­ki jest, cu­dzych nie lu­bi, od wszyst­kich się jak mu­rem opa­sał, ży­je sam lu­dzi uni­ka­jąc — lecz na mój głos nie bę­dzie głu­chym.


— Dziw­ny to ja­kiś więc czy zły jest czło­wiek, — wy­rwa­ło się Kon­ra­do­wi, — je­że­li się tak za­my­ka...


— Złym nie jest — rzekł Bi­skup — lecz wie­le ucier­piaw­szy że nie­mal pu­stel­ni­cze ży­cie pro­wa­dzi, te­go mu za złe po­czy­tać nie moż­na. Abym mu po­cie­chę przy­niósł dą­żę do nie­go...


— Więc je­że­li do one­go gro­du nie­da­le­ka dro­ga, toć by­śmy się i my mo­gli do or­sza­ku Mi­ło­ści Wa­szej przy­łą­czyć — ode­zwał się Kon­rad — a choć dzi­wo­wi­sko ja­kie tu­tej­szych kra­jów zo­ba­czyć.


— Chęt­nie­bym was pod dach mo­je­go bra­ta za­pro­sił — od­parł Iwo, — lecz gdy­bym z ob­ce­mi do nie­go przy­był, za­praw­dę­by mi to przy­stęp utrud­ni­ło... Zo­stań­cie tu, a gdy ja zdo­bę­dę gród i uści­snę bra­ta, mo­że go skło­nię aby i wam dał go­ści­nę.


Krzy­żak schy­lił gło­wę i nic nie od­po­wie­dział. Bi­skup po­bło­go­sła­wił ich do­ko­ła i wśród mil­cze­nia wy­szedł­szy z na­mio­tu, do­siadł ko­nia swo­je­go.


Or­szak je­go, któ­ry był u kra­ju la­su tro­chę spo­czął, wnet też do ko­ni się wziął i za Bi­sku­pem po­dą­żał.


Wszy­scy krzy­żac­cy lu­dzie ku­pą ze­bra­ni zda­la się ja­dą­cym przy­pa­try­wa­li. Kon­rad też, Ot­to, mło­dzi Ge­ro i Hans z na­mio­tu po­wy­cho­dzi­li i gwa­rzy­li we­so­ło...


— Szko­da, — za­wo­łał pięk­ny Ge­ro, po ci­chu, rę­ka­mi po­pra­wia­jąc wło­sy, któ­re mu na ra­mio­na spa­da­ły i tro­chę nie­wie­ścią da­wa­ły fi­zjo­gnom­ją tem bar­dziej że na twa­rzy le­d­wie się zło­ci­sty pu­szek wy­sy­py­wać za­czął, — szko­da że ten smut­ny Bi­skup tak nas nie­grzecz­nie się po­zbył — by­li­by­śmy na grod­ku je­go bra­tan­ka pol­skie­go pi­wa się na­pi­li i mo­że ja­ką nie­brzyd­ką zo­ba­czy­li nie­wia­stę!


— A to­bie one tyl­ko w gło­wie! — roz­śmiał się Hans, któ­ry wą­sa już mógł po­krę­cić, i tem pra­wem, choć nie wie­le star­szy, Ge­ro­na za wy­rost­ka so­bie po­czy­ty­wał.


— Wy­ście nie lep­si — roz­śmiał się Ge­ron... — Pa­mię­ta­cie za­wczo­ra ja­ke­ście to w po­lu za bia­łą się uga­nia­li pod­wi­ką...


— Tyl­ko mi te­go nie przy­po­mi­naj za­wo­du — krzyk­nął Hans na­mięt­nie — ko­niam zha­sał, a ba­ba któ­ra ze stra­chu na zie­mię pa­dła gdym ją do­go­nił, ostat­ni ząb ja­ki mia­ła wy­bi­ła so­bie...


Śmie­li się wszy­scy.


— Praw­dę rze­kł­szy — mruk­nął ci­cho Kon­rad, któ­ry roz­mo­wy słu­chał — tu jesz­cze ko­biet na­zwi­ska te­go god­nych nie ma, są stwo­rze­nia dwu­noż­ne, z któ­rych one mo­że kie­dy wy­ro­zną!! Szczę­ściem że my­śmy z Ot­to­nem ślu­by czy­sto­ści zło­ży­li.


Ot­to się roz­śmiał.


— Roz­grze­szą nas gdy je nad­we­rę­ży­my, — rzekł, — ale w tym kra­ju nie ma po­no nie­bez­pie­czeń­stwa, a mi­ło­śna pieśń, któ­rą Ge­ro tak nu­ci że za ser­ca chwy­ta, tu mu ni­ko­go w sie­ci nie wpę­dzi...


Wie­czór był cie­pły i pięk­ny, a mi­mo po­stu piąt­ko­we­go, któ­ry im Bi­skup przy­po­mniał, na wie­cze­rzę piekł się udziec sar­ny za­bi­tej po dro­dze. Kon­rad ka­zał za­sta­wić stół na dwo­rze; we czte­rech za­sie­dli doń Krzy­ża­cy i ochot­ni­cy z we­so­łą my­ślą, któ­rą ze dzban­ka na­la­ne w kub­ki wi­no, po­mno­ży­ło.


— O Bi­sku­pie Iwo­nie, któ­re­go­śmy spo­tka­li du­żom sły­szał — rzekł Kon­rad — i nie prze­ciwi się to com wie­dział te­mu co wi­dzia­łem dzi­siaj. — Mąż to ma być wiel­ce świą­to­bli­wy i po­boż­ny. Do­brze on stoi w Rzy­mie, a bra­tan­ków swych dwu daw­szy na wy­cho­wa­nie O. Do­min­go, już z nich zro­bił apo­sto­łów i za­kon ka­zno­dziej­ski do Kra­ko­wa wpro­wa­dził...


Pra­wą rę­ką ma być ksią­żę­cia kra­kow­skie­go Lesz­ka, któ­ry bez nie­go nie czy­ni nic...


— Ale nam po nim też nic — prze­rwał ci­cho za­bie­ra­jąc się do przy­nie­sio­ne­go mię­si­wa Ot­to — nam po nim nic, bo po­no co mi­łe Lesz­ko­wi to na­sze­mu Kon­ra­do­wi ob­mier­z­łe...


Kon­rad się ku nie­mu zwró­cił.


— Nie wo­ju­ją prze­cie bra­cia z so­bą — rzekł po­wol­nie.


— Ale Kon­rad nie­na­wi­dzi star­sze­go, jak gło­szą, — do­dał Ot­to, — co nie no­wi­na mię­dzy brać­mi. Młod­szy jest, wy­pra­wi­li go w pusz­cze i bło­ta na spła­cheć zie­mi, w któ­rej mu się utrzy­mać trud­no, co za dziw że wo­lał­by w Kra­ko­wie sie­dzieć spo­koj­nie?


— Z te­go co się tu i ów­dzie po dro­dze sły­chi­wa­ło — ode­zwał się do tych mil­czą­cy Hans — zda­je się że Le­szek w księ­żow­skich rę­kach, po­boż­ny pan a mięk­ki, choć męż­ny, woj­ny nie­lu­bi. Kon­rad je­że­li go z sio­dła nie wy­sa­dzi, to by­le spadł na nie sko­czy, i wszyst­kiem za­wład­nie. Tak lu­dzie pro­ro­ku­ją.


— Źle wró­żą — prze­rwał Kon­rad marsz­cząc się, — jak­by to na gra­ni­cy sil­niej­szych a bliż­szych Śląz­kich nie by­ło... co już Niem­ca­mi są i si­łę ma­ją a ro­zum nasz...


— A cóż po­mo­gło Wła­dy­sła­wo­wi te­mu dłu­go­no­gie­mu, o któ­rym nam w Mag­de­bur­gu opo­wia­da­li — ode­zwał się Hans, — że Niem­cem jest i oby­cza­jem i mo­wą?.. Toć sie­dział na Kra­ko­wie, a jak się dał wziąć nań, tak się dał z nie­go do­brą wo­lą wy­pro­sić.


— E! — krzyk­nął Kon­rad — bo ten Wła­dy­sław, nie­miec­ki ma ję­zyk, praw­da, ale ser­ce miał pol­skie. Do­bry człek, a z do­bro­cią do ką­dzie­li nie na koń.


Roz­śmie­li się wszy­scy po­twier­dza­jąc.


— No to i Śląz­cy nic nie wskó­ra­ją — do­dał Hans upar­cie, — boć ksią­że Hen­ryk cho­dził już po­no raz pod Kra­ków i skoń­czy­ło się na tem że im księ­ża ka­za­li się uści­skać i zgo­dę za­pić!!


— Ksią­że Hen­ryk Wro­cław­ski po­boż­ny pan — ode­zwał się drwią­co Kon­rad — Bi­sku­po­wi nic ni­g­dy nie od­mó­wi... Te­mu tyl­ko kap­tu­ra brak­nie by mni­chem był — a żo­na mnisz­ka praw­dzi­wa...


— Więc bądź co bądź — rzekł Ot­to — na­sze­mu księ­ciu Kon­ra­do­wi naj­lep­sza gwiaz­da świe­ci, bo ten sły­szę, ser­ce ma ka­mien­ne a rę­ce że­la­zne... Ży­cie ludz­kie mu za mu­chę nie stoi... Z du­chow­ne­mi też jak go słu­cha­ją do­bry, jak się ostro sta­wią, — nie pa­trzy czy ły­si­na na łbie — i...


— Daj po­kój na­sze­mu — ode­zwał się Kon­rad — prze­cie­że­śmy to je­go len­ni­cy i bro­nić go po­win­ni­śmy.


— Ja­ko, len­ni­cy? — oparł się Ot­to, — nie len­nem nam pra­wem zie­mię da­ją ale dzie­dzicz­nem... Mistrz nasz Her­man jest ksią­żę­ciem Ce­sar­stwa i my ni­ko­mu len­na ani po­kło­nu nie win­ni­śmy krom Ce­sa­rza!!


Kon­rad za­milkł chwi­lę, po­trzą­sa­jąc gło­wą...


Kub­ki na­la­ne na no­wo, wy­chy­la­no...
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    II


Mrok już był do­bry, gdy na je­dy­nym go­ściń­cu, któ­ry przez las pro­wa­dził, zda­la się coś uka­za­ło jak­by ogro­dze­nie wy­nio­słe i bra­ma.


— Otóż i gra­ni­ca Bia­łej Gó­ry! — za­wo­łał Zby­szek...


W owych cza­sach gdy więk­szej czę­ści po­sia­dło­ści ru­bie­że by­ły wąt­pli­we, a miedz, kop­ców i gra­nic nie pil­no­wa­no tak bacz­nie, bo pu­stej zie­mi do­syć by­ło — ob­wa­ro­wa­nie tak ści­śłe, mu­sia­ło się czemś wy­da­wać oso­bli­wem. — Bi­skup sta­nął i pa­trzał dłu­go mil­cząc, in­ni też spi­na­li się na ko­niach szep­cąc i uśmie­cha­jąc się. Ru­sza­no ra­mio­na­mi.


Or­szak ca­ły, któ­ry się był wstrzy­mał na krót­ko cią­gnął ku za­gro­dzie, wi­docz­niej­szej już co­raz...


Go­ści­niec prze­ci­nał głę­bo­ki pa­rów, wał, a na nim sta­ło ogro­dze­nie i wid­nia­ła do­syć moc­na daw­niej, te­raz tro­chę opusz­czo­na bra­ma za­mknię­ta. Nie do­cho­dząc do wa­łu przy­par­ta do nie­go nędz­na, roz­kra­czo­na sze­ro­ko sie­dzia­ła bu­da któ­rej dach la­da­ja­ko po­osu­wa­ne­mi dra­ni­ca­mi po­bi­ty, ca­ły ku­rzył dy­mem od we­wnątrz pło­ną­ce­go ogni­ska. Przez ma­łe otwo­ry w jej ścia­nach, o mro­ku wie­czor­nym błysz­cza­ło świa­teł­ko czer­wo­na­we.


Lu­dzie tu więc by­li.


Nie­dłu­go na uka­za­nie się ich cze­kać by­ło po­trze­ba, gdyż jak tyl­ko stą­pa­nie zbli­ża­ją­cych się ko­ni po­sły­sza­no w cha­cie, na­przód jed­no okno przy­ciem­nia­ło, bo je ktoś wy­glą­da­jąc niem gło­wą za­parł, po­tem skrzyp­nę­ły drzwi i człek ja­kiś wy­szedł na­prze­ciw ja­dą­cym. Stał jak wry­ty u pro­gu, zda­jąc się oczom nie wie­rzyć gdy zo­ba­czył ty­le lu­dzi i ko­ni.


Zby­szek chciał ku nie­mu pod­je­chać, gdy Bi­skup rę­ką nań ski­nąw­szy aby po­zo­stał, sam się do straż­ni­ka przy­bli­żył i po­zdro­wił go oby­cza­jem chrze­ściań­skim.


Stróż był człek sta­ry, sil­ny jesz­cze, z bro­dą si­wą po­strzy­żo­ną i gło­wą od­kry­tą już wy­ły­sia­łą. Na so­bie miał ko­żu­szek krót­ki wło­sem na wierzch, spodnie płó­cien­ne i cho­da­ki.


W rę­ku czy dla ozna­ki swe­go urzę­du czy dla obro­ny trzy­mał ogrom­ny drąg, w któ­re­go koń­cu ka­wał że­la­za był przy­twier­dzo­ny.


Mruk­nął coś nie­wy­raź­ne­go za od­po­wiedź na po­zdro­wie­nie Bi­sku­po­wi.


— Otwie­raj mi wro­ta — ode­zwał się Iwo — wska­zu­jąc rę­ką na nie. — Je­stem bra­tem Msz­czu­jo­wym i ja­dę go od­wie­dzić a po­bło­go­sła­wić mu.


Stróż nie zda­wał się ro­zu­mieć, pod­niósł gło­wę pil­no się przy­słu­chu­jąc, oczy wy­trzesz­czył, usta mu się bez­zęb­ne otwar­ły sze­ro­ko, nie od­po­wia­dał...


Cier­pli­wie Bi­skup po­wo­li po­wtó­rzył roz­kaz wska­zu­jąc na bra­mę, ale człek się ani ru­szył, ani od­po­wia­dał. Zwró­cił się ku Zbysz­ko­wi Iwo, a ten już zsia­dał i przy­szedł do stró­ża...


Po­wtó­rzył mu na­le­ga­jąc wo­lę Bi­sku­pa i do­dał że ja­dą­cy był naj­wyż­szym Pa­ste­rzem..., a na­le­żał do ro­dzi­ny pa­na z Bia­łej Gó­ry. Wszyst­ko to jesz­cze nie tra­fi­ło do prze­ko­na­nia mil­czą­ce­go straż­ni­ka.


Sło­wa z nie­go do­być nie by­ło moż­na...


Już lu­dzie bi­sku­pi za­bie­ra­li się ku wro­tom iść i prze­bo­jem je otwie­rać, co­by ła­two przy­szło, gdy mil­czą­cy stróż za­parł im dro­gę so­bą i drą­giem. Iwo dał znak by si­ły nie uży­wać.


Zlę­kły człek beł­ko­tać po­czy­nał. Mó­wił coś, lecz dla bra­ku zę­bów i gło­su, któ­ry prze­strach stłu­mił, zro­zu­mieć go by­ło trud­no. — Wy­wi­jał tyl­ko żwa­wo drą­giem dro­gę usi­łu­jąc kon­nym za­pie­rać.


Ulą­kł­szy się na­ci­sku lu­dzi, któ­rzy z ko­ni po­zsia­da­li i zbli­żać się do nie­go i wrot za­czę­li, jak­by z roz­pa­czy, na­gle po­czął pod ko­żu­chem szu­kać cze­goś rę­ka­mi drżą­ce­mi, i do­byw­szy ro­gu roz­pacz­li­wie tak za­trą­bił, iż ko­nie się żach­nę­ły, a kil­ka z nich w bok rzu­ci­ło. Tyl­ko bi­sku­pi ru­mak uszy na­sta­wiw­szy do gó­ry, ani drgnął... za co go Iwo po szyi po­gła­skał...


Wrza­skli­wy głos ro­gu wśród ci­szy, po noc­nej ro­sie roz­szedł się sze­ro­ko; jak­by go fa­le nio­sły po­wietrz­ne.


Upły­nę­ła chwi­la nie­pew­no­ści — pa­trza­no na sie­bie i Bi­sku­pa, któ­ry dał znak, aby cze­ka­no...


Do­syć dłu­go sta­li wszy­scy w miej­scu nie­ru­cho­mi, aż Zby­szek pierw­szy zda­la przy­by­wa­ją­ce­go ko­nia usły­szał. Pę­dził ktoś od wzgó­rza po­za któ­rem nic wi­dać nie by­ło. Ten­tent co­raz się sta­wał wy­raź­niej­szy i za wro­ta­mi mi­gnął czło­wiek na ko­niu, któ­ry nie zsia­da­jąc z nie­go przez szpa­ry po­czął za­glą­dać.


Zby­szek pod­szedł ku nie­mu. Nim się miał czas przy­by­ły za­py­tać usły­szał kto cze­kał i roz­kaz aby wro­ta otwie­ra­no.


— Ni­ko­mu się te wro­ta nie otwie­ra­ją, choć­by i sam pan a ksią­żę i król był, bo tu je­dy­nym pa­nem pan nasz... My do ni­ko­go nie ma­my nic i nie chce­my aby do nas mia­no...


— Ależ brat i Bi­skup... — za­wo­łał gniew­nie Zby­szek... — Sły­szysz! my tu nie zcier­pi­my aby słu­dze Bo­że­mu opór kto sta­wił, wro­ta wy­wa­li­my!!


— To, co? — krzyk­nął człek z za wrót. — Wy­wa­li­cie bra­mę, po­je­dzie­cie pod gród, a prze­cie go nie zdo­bę­dzie­cie, bo my w po­trze­bie bro­nić się umie­my, za­miast od tych wrót pój­dzie­cie od tam­tych...


Wtem Bi­skup sam głos pod­niósł.


— Słu­chaj, dziec­ko mo­je — rzekł ła­god­nie — jedź na Bia­łą Gó­rę i po­wiedz Msz­czu­jo­wi, że Iwo brat u wrót je­go stoi. Iwo z Kra­ko­wa...


Si­łę ja­kąś na­ka­zu­ją­cą mia­ły te wy­ra­zy, bo człek po­sły­szaw­szy je za­milkł, nie od­po­wia­da­jąc nic, ko­nia za­wró­cił i po­pę­dził...


Stróż z drą­giem tro­chę na bok się usu­nąw­szy, lecz od bra­my nie od­cho­dząc, obu­rącz na bro­ni swej spar­ty, po­zo­stał nie­ru­cho­my.


Na dwo­rze ciem­nia­ło po­wo­li, a Bi­skup z gło­wą spusz­czo­ną cier­pli­wie, mo­dląc się po ci­chu cze­kał od­po­wie­dzi, któ­rej zwło­ka Zbysz­ka wi­docz­nie nie­cier­pli­wi­ła. Lek­ki wiatr ze­rwał się od za­cho­du i choć nie­bo by­ło miej­sca­mi wy­po­go­dzo­ne, pę­dził po­rwa­ne chmu­ry, któ­re zda­ły się po­słań­ca­mi wy­pra­wio­ne­mi na zwia­dy, za­po­wia­da­ją­ce­mi zmia­nę po­go­dy. Po­wie­trze sta­wa­ło się chłod­niej­szem, jak zwy­kle je­sie­nią gdy słoń­ce zaj­dzie...


Po dość prze­cią­gnię­tem ocze­ki­wa­niu zno­wu ten­tent się dał sły­szeć, stróż zwró­cił oczy i gło­wę ku wro­tom pro­stu­jąc się i go­tu­jąc jak­by na obro­nę sta­no­wi­ska, bo był pe­wien że z grod­ka przyj­dzie od­po­wiedź od­mów­na. Za bra­mą po­ka­zał się jezd­ny a Zby­szek co prę­dzej do­padł do nie­go...


— Mi­ło­ści­wy pan nasz, — rzekł przy­by­ły tro­chę za­dy­sza­ny, — choć ni­ko­go ob­ce­go u sie­bie nie chce, ale bra­ta go­tów ugo­ścić. — Tyl­ko nie z or­sza­kiem i nie z dwo­rem ale sa­me­go.


Wśród dwo­rzan bi­sku­pich wy­buch­nął szmer dość gło­śny, tyl­ko Zby­szek spoj­rzał na pa­na, cze­ka­jąc co ów po­wie...


— Roz­bij­cież tu so­bie na­mio­ty i na­pal­cie ognia — rzekł Pa­sterz — a ja po­ja­dę na noc­leg do Bia­łej Gó­ry, kie­dy ina­czej być nie mo­że. Żal mi was, dzie­ci mo­je, ale ina­czej chy­bił­bym ce­lu po­dró­ży...


Wtem kanc­lerz bi­sku­pi, ksiądz Syl­wan, nie mo­gąc wy­trzy­mać za­wo­łał gło­śno:


— Ale Mi­ło­ści Wa­szej pusz­czać się tak sa­me­mu ani przy­stoi ani bez­piecz­na! Jak to mo­że być że­by choć jed­ne­mu z nas to­wa­rzy­szyć mu nie by­ło wol­no!


Od bra­my, po­sły­szaw­szy to po­sła­niec po­wta­rzać za­czął.


— Jed­ne­go tyl­ko księ­dza bra­ta pu­ścić mi wol­no, jed­ne­go!


Ks. Iwo uśmiech­nął się i rę­ką po­czął że­gnać swój dwór du­chow­ny i or­szak.


— Zby­szek, — rzekł do cze­ka­ją­ce­go swo­je­go och­mi­strza, któ­ry stał z gło­wą fra­so­bli­wie spusz­czo­ną, — pro­szę ja cię, niech wszyst­kim bę­dzie na obo­zo­wi­sku przy­mu­so­wem do­brze... Uczyń co moż­na...


Rę­kę pod­niósł i po­bło­go­sła­wił...


Ko­nio­wi bi­sku­pie­mu nie bar­dzo się od gro­mad­ki chcia­ło od­cho­dzić, lecz ks. Iwo prze­mó­wił doń ła­god­nie i koń ru­szył się po­słusz­ny ku wro­tom, któ­re stróż drąg po­sta­wiw­szy przy ty­nie, z trud­no­ścią otwie­rać za­czął.


U wrót sto­ją­cy pil­no­wa­li aby nikt wię­cej wci­snąć się nie mógł za nie...


Do­pie­ro gdy Bi­skup od­da­lił się nie­co a bra­mę na no­wo drą­giem za­ło­żo­no, wśród dwo­ru gło­śniej się ode­zwa­li obu­rze­ni księ­ża i Zby­szek prze­ciw dzi­wac­twu pa­na z Bia­łej Gó­ry, któ­ry ich nie­god­ne­mi osą­dził prze­stą­pić próg swo­je­go gród­ka. Sta­ry tyl­ko ka­pe­lan bi­sku­pi ks. Am­bro­ży, na­wy­kły do ci­che­go pod­da­wa­nia się wy­pad­kom, nie­na­wi­dzą­cy próż­nych wy­rze­kań, po pierw­szym wy­bu­chu za­raz im usta za­mknął tem że czło­wie­ka nie zna­jąc są­dzić się nie go­dzi.


— A co my wie­my, — rzekł, — dla­cze­go ten człek dzi­kim się stał, i cze­mu z ludź­mi nie ob­cu­je! Cóż jeź­li to czy­ni z po­boż­no­ści i po­trze­by du­cha... Nie sądź­cie aby­ście nie by­li są­dze­ni...


I tak zwol­na szem­ra­nie uci­chać za­czę­ło.


Bi­skup tym­cza­sem je­chał stę­pią o dro­gę nie py­ta­jąc, ko­nio­wi daw­szy wo­lę, za­my­ślo­ny, a pe­wien bę­dąc że tra­fi na gró­dek. Za nim w od­da­le­niu pew­nem zam­ko­wy słu­ga się wlókł z gło­wą od­kry­tą. Do­syć za­ro­sła dro­ży­na spi­na­ła się tro­chę pod gó­rę, któ­rą od za­cho­du reszt­ka od­bla­sków wie­czor­nych oświe­ca­ła. Nie wi­dać jed­nak by­ło dłu­go nic na wy­nio­sło­ści tej krom wa­łu ziem­ne­go i ty­nu któ­ry przez dłu­gie la­ta przy­brał bar­wę ziem­ną i po­okry­wał się zie­lem, co go przy­sła­nia­ło. Pod­je­chaw­szy do­pie­ro, nad wał się pod­no­sić im w oczach za­czę­ła wie­ży­ca zam­ko­wa ale drew­nia­na, z ogrom­nych sta­rych ba­lów zbu­do­wa­na, po­dob­na do wiel­kie­go sto­su bier­wion dasz­kiem po­kry­tych. Nad nią wię­cej nic z za wa­łów nie wyj­rza­ło, choć się ku nim zbli­ży­li... Prze­wod­nik bi­sku­pi wy­prze­dził go, bo­kiem ja­dąc i huk­nął na­przód aby pierw­sze wro­ta im otwo­rzo­no... Te prze­byw­szy, je­cha­li jesz­cze pod gó­rę ku dru­gie­mu wa­ło­wi i dru­giej bra­mie, któ­ra nie na­prze­ciw pierw­szej, ale w bok od niej wśród oko­pu czer­nia­ła...


Zbu­do­wa­na by­ła bar­dzo sta­rym spo­so­bem, z nie­zmier­nie gru­bych pni po­ma­za­nych i po­oble­pia­nych gli­ną... Fur­tę tyl­ko dla Bi­sku­pa otwo­rzył ja­kiś człek, a tę prze­byw­szy zna­lazł się most na ro­wie głę­bo­kim, za któ­rym gro­dzi­sko jak­by w ko­tli­nie na wierz­chu gó­ry le­ża­ło.


Sza­ry mrok nie da­wał do­brze roz­po­zna­wać za­bu­do­wań roz­le­głych, róż­nych wy­so­ko­ści i kształ­tów, sku­pio­nych u pod­nó­ża drew­nia­nej wie­ży, któ­rych bar­wa sza­ra nie wie­le się od zie­mi na któ­rej sie­dzia­ły róż­ni­ła. Ci­cho tu by­ło i zda­wa­ło się pu­sto, choć gdzie­nie­gdzie w otwo­rach ścian z wnę­trzów ognie błysz­cza­ły... Gdy Bi­skup most po­mi­nął uj­rzał przed so­bą sto­ją­ce­go męż­czy­znę nad­zwy­czaj­ne­go wzro­stu, ist­ne­go ol­brzy­ma, a choć twa­rzy je­go nie mógł doj­rzeć, z tej po­sta­ci dla któ­rej Msz­czu­ja u po­spo­li­te­go lu­du prze­zwa­no Wa­li­gó­rą, po­znaw­szy bra­ta obie rę­ce wy­cią­gnął ku nie­mu...


Koń sta­nął...


Ol­brzym ów chwy­cił rę­kę Iwo­na, i nie mó­wiąc sło­wa, ale za­no­sząc się pła­czem, ca­ło­wać ją po­czął...


Do­pie­ro po chwi­li, gdy Iwo zsiadł a sta­nął opie­ra­jąc się o rę­kę bra­ta, da­ło się sły­szeć...


— Iwo mój... Iwo!


— Msz­czuj! Bóg z to­bą!


Oba by­li wzru­sze­ni tak że mó­wić nie mo­gli, w mil­cze­niu prze­ry­wa­nem łka­niem i wes­tchnie­nia­mi cią­gnę­li ku do­mo­stwu...


W sza­rym mro­ku wi­dać by­ło po pod ścia­na­mi ci­cho, trwoż­li­wie prze­su­wa­ją­ce się po­sta­cie służ­by, nik­ną­ce wpręd­ce...


Szcze­ka­nie i war­cze­nie psów sły­szeć się da­ło i wnet umil­kło...


Go­spo­darz wiódł pra­ła­ta ku bu­dyn­ko­wi ob­cią­żo­ne­mu pod­sie­nia­mi na słu­pach. Cze­ladź któ­ra tu sta­ła roz­stą­pi­ła się na wi­dok pa­na i uszła na stro­nę...


Drzwi wiel­kie a cięż­kie otwo­rem sto­ją­ce pro­wa­dzi­ły do sie­ni tak roz­le­głej jak­by se­ci­nę ja­ką lu­dzi mie­ścić po­trze­bo­wa­ła. Z bo­ku jej pło­nę­ło ogni­sko. Tu się nie za­trzy­mu­jąc, wpro­wa­dził Msz­czuj ks. Iwo­na do izbi­cy na le­wo... I w ni­éj pa­li­ło się ja­sno ogni­sko oświe­ca­ją­ce ścia­ny drew­nia­ne po­czer­nia­łe.


Sta­ro­daw­nym oby­cza­jem by­ła izba ubra­na w cięż­kie ła­wy do­ko­ła, w po­li­ce nad nie­mi. Ma­łe otwo­ry okien­ni­ca­mi po­za­my­ka­ne w ścia­nie od po­dwó­rza we dnie ma­ło świa­tła wpusz­czać mu­sia­ły. Choć nad ogni­skiem dym­nik był zwie­szo­ny jak kap­tur ol­brzy­mi, sa­dzą smol­nych łu­czyw okop­co­ny, nie­co dy­mu si­ne­go roz­po­ście­ra­ło się po izbie i jak­by pa­sy rąb­ku le­ża­ło pod pu­ła­pem...


Stół wbi­ty no­ga­mi w zie­mię zaj­mo­wał je­den kąt izby, a na nim wi­dać by­ło daw­nym ob­rzę­dem roz­po­star­ty ręcz­nik, chleb, nóż, ku­be­łek i kub­ki drew­nia­ne. Wszyst­ko to by­ło do zbyt­ku ubo­gie i pro­ste...


Gdy Wa­li­gó­ra w świe­tle ognia pa­lą­ce­go się pod dym­ni­kiem po­ka­zał się bra­tu, któ­ry go o mro­ku wprzód do­brze wi­dzieć nie mógł, — ob­li­cze ks. Iwo­na za­drża­ło jak­by uczu­ciem ra­do­ści. Spo­dzie­wał się go zna­leść zła­ma­nym i ze­sta­rza­łym, a miał przed so­bą jesz­cze w peł­ni sił mę­ża, jak­by do bo­ju go­to­we­go.


Wpraw­dzie włos buj­ny i ciem­ny na gło­wie i na bro­dzie już się miej­sca­mi, pa­sa­mi sre­brzyć za­czy­nał, czo­ło by­ło po­ora­ne w bróz­dy głę­bo­kie, ale oczy czar­ne ogni­ste pa­trza­ły ży­ciem, bły­ska­ły ogniem, ra­mio­na i bar­ki nie ugię­ły się pod lat brze­mie­niem, sze­ro­ka pierś skle­pi­sta od­dy­cha­ła swo­bod­nie... Tyl­ko w wy­ra­zie tej twa­rzy i oczów by­ło coś tę­sk­ne­go i gniew­ne­go ra­zem, mo­że wzru­sze­niem za­pa­lo­ny ogień ja­kiś nie­po­wsze­dnich dni — bo z nim żyć­by dłu­go nie moż­na. Drżał ów ol­brzym pa­trząc na Bi­sku­pa, któ­ry wpa­tru­jąc się w nie­go na­wza­jem z ła­god­no­ścią i spo­ko­jem nie­opusz­cza­ją­cym go ni­g­dy — zda­wał się li­to­wać.


— Po­kój to­bie i do­mo­wi! Bóg z wa­mi! — rzekł gło­sem słod­kim, a ko­ją­cym...


Obej­rzał się...


— Po sta­re­mu u cie­bie, ubo­żuch­no, a po pro­stu! — do­dał.


— Bom ja sta­ry człek, — od­parł Msz­czuj — sta­ry człek i pro­sty... no­we­go ja nie chcę nic — i mą­dre­go a sztucz­ne­go, a ucho­waj Bo­że ob­ce­go...


Rzekł to go­spo­darz pra­wie na­mięt­nie, i nie chcąc dłu­żej się roz­ga­dy­wać, po­spie­szył do­rzu­cić.


— Co wam dać na wie­cze­rzę?


— Pią­tek, post — rzekł Bi­skup — a nie­daw­no po­si­li­łem się krom­ką chle­ba i wo­dą. Wo­dę świe­żą rad za­wsze pi­ję, ma­cie­li też pie­rog lub chleb, nie od­mó­wię, wię­cej mi nie wol­no nic.


Wa­li­gó­ra wło­sy po­tarł... spoj­rzał na ła­wy nie­okry­te i zwró­ciw­szy się ku ką­to­wi, do­był suk­na gru­be­go ka­wał, któ­rym za­słał sie­dze­nie, wska­zu­jąc je Bi­sku­po­wi...


— Choć ja jeść nie chcę, to nie prze­szka­dza — rzekł Iwo, — aby­ście wy swej po­st­nej wie­cze­rzy po­dać so­bie nie ka­za­li — bę­dę miał tem więk­szą za­słu­gę gdy mi uczy­ni po­ku­sę, któ­rą zwy­cię­żę...


— Jam już jadł i syt je­stem — rzekł Wa­li­gó­ra...


— Sia­daj­że przy mnie, niech na cie­bie pa­trzę, mów, niech cię słu­cham, tłu­macz się, niech cię zro­zu­miem... Po­licz­no la­ta, ile ich upły­nę­ło od cza­su gdy cię ten giez uką­sił, bo ja te­go ina­czej na­zwać nie mo­gę — i tyś bez żad­ne­go po­wo­du ze świa­tem ze­rwał i z ro­dzi­ną...


Wa­li­gó­ra uśmiech­nął się ale tak bo­le­śnie, pa­trząc na bra­ta i ta­kie mu się wy­rwa­ło wes­tchnie­nie cięż­kie z pier­si, iż Bi­skup rę­kę mu na ra­mie­niu po­ło­żył, wi­dząc że cier­pi...


— Do­brześ, rzekł — bra­cie, giez mnie uką­sił, giez a ra­na od te­go gza do dziś bo­li. — Ino choć ty je­steś du­chow­ny i brat nie py­taj mnie jak się on zwał i kę­dy mi ra­nę za­dał — nie czas mó­wić... nie czas!


Ze­rwa­łem z świa­tem i z ro­dzi­ną... a! tak — bom tam ja nie miał co ro­bić...


— Bra­cie! bra­cie — prze­rwał Bi­skup, — jam tu wła­śnie przy­był cię na­wra­cać. — Nie py­tam co za­bo­la­ło choć­bym mo­że, za po­mo­cą i ła­ską Bo­żą ra­nę za­go­ił, lub ból zmniej­szył — gwał­tu cho­re­mu za­da­wać ta­ki le­karz jak ja nie mo­że... cho­ry doń sam przyjść mu­si, aby le­ki by­ły sku­tecz­ne. — Tyl­ko mi cie­bie żal bra­cie mój, i tę­sk­no mi po to­bie, a ta ro­dzi­na któ­re­jeś się ty wy­rzekł, opu­ścił ją, po­trze­bu­je cie­bie...


Wa­li­gó­ra sły­sząc to wy­prę­żył ży­la­stą swą ogrom­ną sil­ną pra­wi­cę z pię­ścią ści­śnię­tą i mruk­nął.


— Rę­ki wam trze­ba... ha! już ona nie ta co dąb­cza­ki z ko­rze­niem rwa­ła z zie­mi — nie ta!


— I pię­ść­by się przy­da­ła mo­że, — od­parł Bi­skup, — wię­cej ser­ce.


— A i ono za­mar­ło i za­mar­z­ło! — wes­tchnął Wa­li­gó­ra — co wam już po niem i po mnie.


— Słu­chaj, mi­ły mój! — ode­zwał się Bi­skup. — Chry­stu­so­wi słu­dzy, ja­kim ja je­stem, gwał­tu ni­ko­mu nie za­da­ją; ich orę­żem sło­wo i mi­łość, in­ne­go nie ma­ją. — Więc słu­chaj ty słów mo­ich, któ­re cza­sem Duch świę­ty i ubo­żuch­nym na­tchnąć mo­że... Do­brzeć jest w tej pu­stel­ni, spo­koj­nie? nie wi­dzisz zło­ści ludz­kich, nie po­trze­bu­jesz się bo­ry­kać z nie­mi. To­bie bło­go, ale rzecz mi z su­mie­nia twe­go, czyś ty stwo­rzo­ny był na to, i ochrzczo­ny dzie­cię­ciem spo­łecz­no­ści Chry­stu­so­wej abyś so­bie tyl­ko słu­żył, czy byś dzie­lił lo­sy bra­ci i lu­du two­je­go?? Po­wiedz mi? Cóż to jest ten chrzest świę­ty je­że­li nie za­ciąg na wie­ku­iste żoł­nier­stwo, któ­re uciecz­kę czy­ni sro­mot­ną?


Król nasz Bo­le­sław tchó­rzom co mu zbie­ga­li z woj­ny, słał ką­dzie­le i skór­ki za­ję­cze! cóż Chry­stus po­śle wam któ­rzy­ście z je­go sze­re­gów wy­stą­pi­li?


— Prze­cież się ja Chry­stu­sa Pa­na nie za­par­łem! — od­parł ży­wo Msz­czuj, — prze­cież mo­dlę się i księ­dza trzy­mam, spo­wiedź od­pra­wiam, po­stów nie ła­mię...


— Al­bo my­ślisz że na tem do­syć! — rzekł Bi­skup ła­god­nie. Het­ma­na się nie za­pie­rasz ani cho­rą­gwi, cóż gdy cię w bo­ju nie­ma, a po­sze­dłeś bez­piecz­ny pod krzak i szu­kasz pod nim schro­nie­nia...


Wa­li­gó­ra się zżym­nął...


— Ja z to­bą na sło­wa wal­czyć nie po­tra­fię, — od­parł — po­bi­jesz mnie nie­mi — lecz, bra­cie, po­słu­chaj i ty mnie! po­słu­chaj przez mi­ło­sier­dzie — nie po­tę­piaj!


— Siądź przy mnie — szep­nął Bi­skup, — słu­chać cię bę­dę — ow­szem, by­le­byś ty po­tem mnie dał ucho. Mów — sia­daj.


— Nie każ mi sie­dzieć — ode­zwał się Wa­li­gó­ra — krew mi nie da na miej­scu po­zo­stać, ru­szać się mu­szę...


Tchnął moc­no i wi­dząc że ogień na ko­mi­nie przy­ga­sa, po­szedł nań pa­rę szczap przy­rzu­cić. Bi­skup sie­dział mil­czą­cy, on czo­ło tarł i wło­sy roz­rzu­cał, — oczy mu się pa­li­ły...


— Mó­wisz żem ja zbieg wo­jen­ny, — rzekł — a! gdy­by ży­cie da­jąc moż­na zwy­cię­stwo zdo­być — nie wa­hał­bym się. Nie o ży­cie mi idzie, ino bym się nie zbru­kał i nie za­bło­cił na du­szy..., abym pa­trząc na to co się dzie­je nie rzekł na­re­ście obłą­ka­ny iż tak się dziać po­win­no...


— A cóż tak złe­go dzie­je się lub sta­ło? — prze­rwał Bi­skup skła­da­jąc rę­ce. — Bo­gu naj­wyż­sze­mu dzię­ki, bło­go­sła­wień­stwo nad kra­jem, wia­ra się mno­ży, ko­ścio­ły bu­du­ją, lud z po­gań­stwa ob­my­wa... świa­tło przy­cho­dzi!


— Pa­trza­jąc tyl­ko w nie­bo — za­wo­łał Msz­czuj, — pew­no wię­cej nie wi­dać, a na zie­mi? co?


Za­milkł chwi­lecz­kę...


— Na­sza zie­mia na ka­wał­ki się po­pa­da­ła, o ka­wał­ki bi­ją się bra­cia, ma­ło te­go — kto nam pa­nu­je? Ty po­wiesz chrze­ściań­scy pa­no­wie — pew­nie, tyl­ko nie na­szej już krwi, ję­zy­ka, oby­cza­ju...


Bi­skup drgnął.


— Co mó­wisz? — za­py­tał.


— Wszak­żem ci ja na dwór i na oso­bę La­sko­no­gie­go pa­trzał, na śląz­kie ksią­żę­ta, na in­nych, na ich dwo­ry, na ich cze­ladź — na ich za­ba­wy i rzą­dy... Wszyst­ko to Niem­cy, a Niem­ców u nas licz­ba ro­śnie, ro­śnie i my w do­mu słu­ga­mi ich... Wa­sze klasz­to­ry nie­miec­kie, wa­sze ko­ścio­ły co ma­ją z Nie­miec wzię­ły, zbroi nie­ma lep­szej jak z za gra­nic, mie­cza do­bre­go tyl­ko od nich... Suk­no wam tka­ją Niem­cy, klej­no­ty ku­ją, do­brze że chle­ba nie pie­ką. Mia­łem się ja na to pa­trzeć z za­ło­żo­ne­mi rę­ka­mi a dzię­ko­wać że mi ser­ce wy­ja­da­li!


Bi­skup po­pa­trzał nań ła­god­nie...


— To ci żółć zbu­rzy­ło? — spy­tał, — więc po­ciesz się bra­cie — boś nie do­brze wi­dział i za­wcza­su zroz­pa­czył. I ja na to pa­trzę ale okiem we­so­łem, nie lę­ka­jąc się... Cóż szko­dzi że oni nam słu­żą? Po­sie­dziaw­szy z na­mi Nie­miec się prze­ro­dzi... a co przy­niósł z so­bą, zo­sta­nie... Wie­dzieć mu­sisz co mi Bóg dał za świę­tych lu­dzi uczy­nić ze dwu na­szych bra­tan­ków z Jac­ka i Ce­sła­wa? Ci prze­cie w Rzy­mie Niem­ca­mi nie zo­sta­li — klasz­to­ry też nie wszyst­kie nie­miec­kie... a i te co są aby żyć, mu­szą się stać na­sze­mi...


— A ksią­żę­ta? ksią­żę­ta! — prze­rwał Msz­czuj — al­boż to nie wiesz co z ich dwo­ru pły­nie jak ze źró­dła i że gdy oni czar­ni, wszy­scy dla nich ma­zać się mu­szą? Po­każ­że ty mi dwór a pa­na co­by do Niem­ców nie lgnął, co­by się ob­cho­dził bez nich.


Śląz­ko są­sied­nie za­la­li już nie­miasz­ki, sie­dlą się w niem, mia­sta bu­du­ją, pra­wo swo­je przy­wo­żą aby na­sze­go nie słu­cha­li, krzy­żem się za­sła­nia­ją aby się im nic nie sta­ło...


— Bra­cie mi­ły, — wes­tchnął Bi­skup — roz­ża­lon je­steś, a w Bo­żą opie­kę nie wie­rzysz... Bóg i ta­kich na­rzę­dzi uży­wa do na­wra­ca­nia.


Jam spo­koj­ny, nas tu wię­cej jest, co mi przy­by­sze szko­dzą, gdy je ży­cie na­sze obej­mie i prze­ro­bić mu­si...?


— Niem­ca! Niem­ca aby na­sze si­ły ze skó­ry je­go wy­wlo­kły i no­wą mu da­ły? — za­wo­łał Msz­czuj. — Za­praw­dę wi­dzia­łem du­żo na­szych co się po­niem­czy­li, ani jed­ne­go Niem­ca co­by się zna­szył... Gdy­by się i mo­wy na­uczył i strój wdział, i przy­gła­skać dał, sie­dzi w nim za­wsze coś co mi śmier­dzi.


— A wszy­scy chrze­ścia­nie brać­mi są — rzekł Bi­skup — o tem za­po­mnia­łeś.


— Nie, ino chcę aby brat każ­dy u sie­bie sie­dział a do za­gro­dy mi się nie wpie­rał — rzekł Msz­czuj. — Im się chce na­szej zie­mi! Nie mo­gli jej za­wo­jo­wać orę­żem, chcą ją po­siąść bez krwi roz­le­wu... prze­bie­ra­jąc się za cze­ladź i słu­żąc nam... Ano bie­da te­mu żu­pa­no­wi co na gród pusz­cza prze­kup­niów nie zna­jąc ich... No­cą mu wro­ta nie­przy­ja­cie­lo­wi otwo­rzą... Ja ich ani pa­na­mi, ani słu­ga­mi nie chcę mieć, a brać­mi za drzwia­mi...


Wi­dząc że Bi­skup mil­czy gło­wę spu­ściw­szy, cią­gnął da­lej.


— Nie mo­gli nas po­żyć ina­czej, mą­dry na­ród na sztu­kę się wziął.


Kró­lom i ksią­żę­tom po­czę­li żo­ny strę­czyć, bo­daj z klasz­to­rów.


Bi­skup syk­nął.


— Tak ci by­ło — do­dał Msz­czuj — Bo­le­sław mnisz­kę za­ślu­bił, nie wy­klę­li go.


— Złem to by­ło — rzekł Bi­skup.


— Nikt nie pi­snął — mó­wił Wa­li­gó­ra... — Za ta­ką pa­nią mu­sia­ły służ­ki iść i cze­ladź i ka­pe­lan i rze­mieśl­ni­cy, i zbroj­ni... Na dwo­rze wszy­scy dla mi­ło­ści jej po­czę­li beł­ko­tać i szwar­go­tać. Uro­dził się ksią­że, pierw­sze sło­wo co rzekł do mat­ki a ona do nie­go, — nie na­sze by­ło... Dla sy­na mu­siał uczyć się oj­ciec, a po­tem mu sma­ko­wa­ło to jak co przed­nie­go i ze swe­mi dwo­rza­ny wo­lał pa­plać tą mo­wą, któ­rą sza­tan wy­my­ślił.


— Bra­cie! — za­wo­łał Bi­skup.


— Prze­bacz, a no żółć ki­pi we mnie już — do­dał Msz­czuj. — Tak by­ło. Co na­sze nie sma­ko­wa­ło nam... nie star­czy­ło, choć wie­ki­śmy tem ży­li, od rze­mycz­ka do sprząż­ki mu­sia­ło wszyst­ko iść z za gór, z za mórz, ina­czej nie sma­ko­wa­ło...


Tak nam się Pia­stu­ny na­sze po­prze­mie­nia­ły na La­sko­no­gich... co gdy­by ich człek spo­tkał na go­ściń­cu nie zna­jąc wziął­by za ob­ce­go.


— A świę­ty, po­czci­wy i po­kój mi­łu­ją­cy człek — rzekł Bi­skup.


— Ja­bym wo­lał że­by woj­nę mi­ło­wał a Niem­cem nie był — mruk­nął Msz­czuj... — La­sko­no­gie­mu za­rzu­cić nic nie moż­na ino to że choć ni­by krwią nasz a du­szę Niem­com sprze­dał. Wszak­że do­bre pa­ni­sko by­ło, bo gdy go na Kra­ków po­wo­ła­li nie chciał Kra­ko­wa brać aż­by mu Le­szek po­zwo­lił, po­tem gdy po Za­wi­cho­ście Lesz­ka so­bie upodo­ba­li na­si kra­ko­wia­nie, któ­rym za­wsze no­we­go sit­ka na kół­ku po­trze­ba, La­sko­no­gi się nie spie­rał i po­szedł precz... Mo­żeż być lep­szy człek? a złe bro­ił, bo przy nim wszyst­ko niem­cza­ło...


— Cóż Niem­cy za­wi­ni­li? — spy­tał ła­god­nie Bi­skup, — po­wiedz?


Msz­czuj się za­czer­wie­nił.


— Mnie nie uczy­ni­li nic — za­wo­łał, — jam człek ma­ły i prze­zem­nie choć­bym zgi­nął, nie wie­le­by zie­mia na­sza stra­ci­ła — ale pań­stwo na­sze prze­pa­da przez tę niem­czy­znę. Pa­trz­cie na są­sied­ni Szlązk, jak go za­le­wa­ją... Jesz­cze tro­chę a nie roz­mó­wisz się swym ję­zy­kiem na swo­jej zie­mi...


I prze­rwaw­szy krót­ko, Msz­czuj do­dał...


— Źle z na­mi! źle! Za Miesz­ka i za sy­na i za Krzy­wo­uste­go jesz­cze do ku­py się łą­czy­ły zie­mie i po­wia­ty, pa­no­wa­nie roz­le­ga­ło sze­ro­ko, po­tę­ga ro­sła... a dziś co? Co mi z te­go że dąb po­szcze­pa­ny na klep­ki gład­ko wy­glą­da, mo­cy już tej nie ma jak gdy gru­bym był i w so­bie jed­nym. Tak i owo pań­stwo Bol­ków na­szych dziś na klep­ki i tar­cicz­ki roz­pi­ło­wa­ło po­tom­stwo... Niem­com w to graj, bo po­kra­ja­ne ka­wał­ki ły­kać łac­niej.


Za­sę­pił się Bi­skup i mil­czał pa­trząc w zie­mię.


— Słu­chaj Msz­czuj, — rzekł — to­bie się po­tę­gi chce, a nie wiesz czy­by ona ro­snąc i po two­ją gło­wę nie się­gnę­ła. Wiel­cy pa­no­wie i Ce­sa­rze gdy w si­łę uro­sną, nie sza­nu­ją nic, ani praw Ko­ścio­ła ani praw czło­wie­ka... Mu­sia­ło się roz­paść po Krzy­wo­ustym kró­le­stwo, aby re­li­gii, du­chow­nym i wam lu­dziom swo­bod­nym na kar­kach nie cią­ży­ła ty­ra­nia! Prze­cie te wszyst­kie ka­wał­ki ma­ją jed­ną gło­wę w na­szym Ar­cy­bi­sku­pie gnieź­nień­skim i du­cho­wień­stwie — wszyst­kie Rzy­mo­wi pod­le­ga­ją i me­tro­po­lii sto­li­cy swej. Du­cho­wień­stwo was bro­ni od sa­mo­wo­li i ty­ra­nii! Ono czu­wa, kró­lem wa­szym pan nasz Je­zus Chry­stus... Ma­my ja­ko oręż nie­skru­szo­ny klą­twę któ­ra ze spo­łe­czeń­stwa wy­łą­cza i po­ka­za­li­śmy że się jej i na sto­ją­cych naj­wy­żej użyć nie za­wa­ha­my...


— Tak, ale po­pró­buj­cie ana­the­ma wa­sze rzu­cić na Po­łow­ców i Ru­si­nów — co ona po­mo­że? — za­py­tał Msz­czuj...


— Na na­sze za­wo­ła­nie wszy­scy ksią­żę­ta się zjed­no­czą, pój­dą na po­gan — rzekł Bi­skup — i zwy­cię­żą...


— Pój­dą, tak — mruk­nął upar­ty ol­brzym, — ale za­miast z po­ga­ny z so­bą się zwa­śnią aby je­den dru­gie­mu ka­wał zie­mi opa­no­wał i wy­rwał!! Dla was du­chow­nych pew­no le­piej z wie­lą ma­łe­mi pan­ka­mi niż z jed­nym sil­nym — ale zie­mi tej! zie­mi tej, któ­rą oni z so­bą się drąc i je­dząc krwa­wią — po­py­taj­cie?? Zie­mia ta wam od­po­wie ja­kom ja nie­gdyś sły­szał że czy­ta­no z pi­sma — bia­da kró­le­stwu w so­bie roz­dzie­lo­ne­mu! bia­da!


— Po ziem­sku pa­trzysz na te spra­wy — ode­zwał się Bi­skup nie­co po­mil­czaw­szy. — Na­szej zie­mi na­przód by­ło po­trze­ba wia­ry świę­tej i świa­tła, nie py­ta­li­śmy i nie py­ta­my kto je nam przy­no­sił, bo bez nich ży­cia nie by­ło. Krzyż nas wy­zwo­lił od za­gła­dy, od za­wo­jo­wa­nia przez Ce­sar­stwo... Pierw­si Be­ne­dyk­ty­ni, pierw­si mni­si i ka­pła­ni nie­miec­cy, cze­scy, fran­cuz­cy, wło­scy prze­cież nas nie po­ro­bi­li ni­czem in­nem tyl­ko chrze­ścia­ny...


— Za­cze­kaj­cie ino — za­wo­łał Msz­czuj — Niem­cy gdy na­pły­ną — zo­ba­czy­cie do­pie­ro czem bę­dzie­my...


— A gdy­by i tak by­ło jak mó­wi­cie — prze­rwał Bi­skup — cóż za po­wód ucie­kać i kryć się, kie­dy wła­śnie, jak sam po­wia­dasz, Niem­ców od­pie­rać trze­ba?


— Nie czas już! za­póź­no! — krzyk­nął Msz­czuj. — Śląz­ko prze­pa­dło!!


Nie wiem co się dzie­je w świe­cie, lecz nie daj Bo­że by i Ma­zu­ry i in­ne zie­mie nie zo­sta­ły ode­rwa­ne... Ksią­żę­cia co­by Niem­cem nie cuch­nął nie ma... wszy­scy...


— Nie mów mi nic na pa­na mo­je­go Lesz­ka, bo do­bry i naj­lep­szy jest, naj­szla­chet­niej­sze­go ser­ca, ja­ko oj­ciec był, po­boż­ny, świą­to­bli­wy, spra­wie­dli­wy... — ży­wo ode­zwał się Bi­skup. — Daj nam Bo­że ta­kich wię­cej...


Msz­czu­jo­wi oko bły­sło a usta się ścię­ły — za­milkł na­gle. — Bi­skup na ogień pa­trząc du­mał ja­koś ni­by po ci­chu się mo­dląc...


— Nie dar­mom ja tu do cie­bie sam przy­był aby cię z tej ja­my, w któ­rej jak niedź­wiedź ła­pę li­żesz, wy­cią­gnąć — rzekł po­wsta­jąc... — Pa­na ma­my do­bre­go, mi­ło­ści­we­go — szla­chet­ne­go... — lecz — ... lecz za­gra­ża­ją mu nie­przy­ja­cie­le, si­ły wszel­kie ja­kie są ko­ło nie­go się sku­pić po­win­ny; przedew­szyst­kiem my Od­ro­wą­żo­wie ca­łą gro­ma­dą od któ­rej ty się od­dzie­lać nie mo­żesz. Ród cię wo­ła. Kto nie ma już oj­ca jak my, te­mu ród oj­cem i mat­ką, — na je­go głos kto nie od­po­wie, ten się swo­ich za­pie­ra, i zo­sta­je sam...


Msz­czuj — jam po cie­bie tu przy­był...


Wa­li­gó­ra stał nie­my, zdzi­wio­ny, ale mil­cze­nie je­go nie zda­wa­ło się po­słu­szeń­stwa zwia­sto­wać. Czuł to Bi­skup i po­czął co­raz ży­wiej.


— Tak jest, bra­cie, pa­nu na­sze­mu za­gra­ża­ją skry­ci i jaw­ni nie­przy­ja­cie­le... Wy.


— Ja o ni­czem nie wiem, bo od La­sko­no­gie­go na świat nie wyj­rza­łem — do­dał Wa­li­gó­ra...


— Wy mu­si­cie i po­win­ni­ście iść z na­mi — mó­wił Bi­skup. — Na po­zór ule­ga wszyst­ko na­sze­mu pa­nu, ale w rze­czy za­zdrosz­czą mu Kra­ko­wa, za­zdrosz­czą si­ły i cno­ty i mi­ło­ści ja­ką ma, a mnie­ma­ją go sła­bym... Ro­dzo­ny brat Kon­rad, choć jaw­nie mu po­słusz­ny, pa­trzy tyl­ko czy się spo­sob­ność nie nada­rzy opa­no­wać i tę dziel­ni­cę, a jest gwał­tow­ny, krnąbr­ny, chci­wy i sro­gi... Ksią­żę­tom ślą­skim nie ode­śni­ło się jesz­cze że do Kra­ko­wa pra­wa ma­ją więk­sze niż Le­szek, ma przy­ja­ciół La­sko­no­gi, ma Plwacz, a naj­gor­sza ze wszyst­kie­go że Jak­so­wie po sta­re­mu nie­na­wi­dzą nas, knu­ją prze­ciw­ko te­mu przy któ­rym my sto­je­my.


— Więc zgo­dy nie­ma z nie­mi! — spy­tał Msz­czuj.


Wes­tchnął Bi­skup.


— Bóg wi­dzi że nie my Od­ro­wą­żo­wie te­mu przy­czy­ną je­ste­śmy, — rzekł, — ja ja­ko słu­ga Chry­stu­sów ze wszyst­kie­mi zgo­dy pra­gnę. Wszak­że­śmy pró­bo­wa­li z Jak­sa­mi za­wrzeć po­kój nie­raz i da­li­śmy im dziec­ko z na­sze­go do­mu do ich ło­ża, a wzię­li cór­kę od nich dla na­sze­go dzie­cię­cia — nic to nie po­mo­gło. Za­wzię­ci na nas ja­ko by­li.


Za­zdrosz­czą nam ła­ski pań­skiej, mnie sto­li­cy bi­sku­piej, opie­ki ja­ką mam w Rzy­mie, za­zdrosz­czą mi dwóch świą­to­bli­wych bra­tan­ków, Jac­ka i Ce­sła­wa, złem okiem pa­trzą na klasz­to­ry któ­re bu­du­ję i ko­ścio­ły któ­re wzno­szę. — Spi­sku­ją z Kon­ra­dem po­ta­jem­nie, z Plwa­czem, a gło­wą ich Świa­to­pełk któ­re­go osa­dzo­no w Po­mo­rzu, na­przód oj­ca wiel­ko­rządz­cą, po­tem sy­na kne­ziem, — ten już pa­na co mu dał tę zie­mię znać nie chce i my­śli się ode­rwać... Jak­so­wie przez nie­go sil­ni są...


— Aleć wy, bra­cie ma­cie Lesz­ka! — rzekł Msz­czuj, — a ten sil­niej­szy jest od Świa­to­peł­ka Po­mor­skie­go?


— Do­pó­ki do jed­ne­go zdraj­cy, nie przy­łą­czą się in­ni — od­parł Bi­skup. — Ucho­waj Bo­że upad­ku pa­na na­sze­go, ru­nie­my i my ro­dem ca­łym, i pój­dzie ta zie­mia zno­wu na łup zniem­cza­łym Ślą­za­kom, al­bo Plwa­czo­wi nie­lep­sze­mu, lub okrut­ne­mu Kon­ra­do­wi Ma­zo­wiec­kie­mu, któ­ry za­kon bra­ci szpi­tal­nej nie­miec­kie­go do­mu co się na­ro­dził w Je­ro­zo­li­mie, już ścią­ga w po­moc i Chełm­no im już dał...


Msz­czuj słu­cha­jąc za gło­wę się po­chwy­cił.


— Ja­ko! — krzyk­nął z gwał­tow­no­ścią wiel­ką, — jesz­cze je­den za­kon nie­miec­ki u nas? I już mu zie­mię wy­dzie­la­ją!


— Za­praw­dę tak jest — od­parł Bi­skup, — a nie jed­no to nie­bez­pie­czeń­stwo za­gra­ża! Myśl więc Msz­czuj że i tyś mi po­trzeb­ny, że ja się bez twej dło­ni, ser­ca i gło­wy a su­mie­nia obejść nie mo­gę... że czas jest abyś wy­lazł ze swej sko­ru­py...


Gdy to mó­wił Bi­skup pierw­sze ko­gu­ty za­pia­ły.


— Czas do spo­czyn­ku — rzekł, — ju­tro po mszy świę­tej, wię­cej i sze­rzej po­mó­wie­my...






  
    III


Za­pro­wa­dziw­szy Bi­sku­pa do izby go­ścin­nej, w któ­rej pa­cho­lę cze­ka­ło dla usłu­gi, wi­dząc że Iwo za­le­d­wie tu wszedł­szy na ko­la­na się rzu­cił i z wiel­ką rzew­no­ścią i prze­ję­ciem na głos mo­dlić się po­czął, wy­szedł sta­ry Msz­czuj sa­mym go zo­sta­wu­jąc.


O te cza­sy zwy­kle na Bia­łej Gó­rze u nie­go spa­ło wszyst­ko i on sam już od­po­czy­wał, te­raz gość któ­re­go tu od lat wie­lu nie wi­dzia­no trzy­mał dwór ca­ły na no­gach i w nie­po­ko­ju ja­kimś.


Na wra­ca­ją­ce­go od izby go­ścin­nej Wa­li­gó­rę cze­ka­li do­mow­ni­cy wszy­scy, by na za­wo­ła­nie ich miał. Lecz sta­ry szedł tak jak upo­jo­ny tem co sły­szał, co mó­wił sam. Szu­mia­ło mu w gło­wie, dzwo­ni­ło w uszach, odu­rzo­ny, ośle­pły wlókł się nie wie­dząc do­brze do­kąd idzie...


Świa­tło któ­re z je­go ko­mo­ry sy­pial­nej otwar­tych drzwi od ogni­ska po­bły­ski­wa­ło, do­pie­ro go roz­bu­dzi­ło.


Pod­niósł gło­wę i po­strzegł za pro­giem sto­ją­ce cór­ki swe, któ­re się jesz­cze nie by­ły po­kła­dły, mo­że dla wiel­kiej cie­ka­wo­ści te­go przy­by­sza w któ­rym się po­wi­no­wa­te­go do­my­śla­ły, do­brze nie wie­dząc kto był. To sa­mo że oj­ciec, któ­ry ni­g­dy nie przyj­mo­wał ni­ko­go, wpu­ścić go do­zwo­lił i tak dłu­go z nim trwał na roz­mo­wie, świad­czy­ło że mąż był w ro­dzie swym mo­cen i wiel­ki.


Sły­sza­ły o świą­to­bli­wym Bi­sku­pie Iwo­nie dziew­czę­ta, a choć ze świa­ta ma­ło tu do­cho­dzi­ło, tem go by­ły cie­kaw­sze. — Jak sam Msz­czuj po­za gra­ni­ce zie­mi swej nie wy­stę­po­wał od lat wie­lu, tak i cór­ki trzy­mał przy so­bie za­mknię­te. Sy­na nie miał, owdo­wiał daw­no, by­ły one jed­ną je­go po­cie­chą, ale i tro­ską naj­więk­szą...


Spoj­rzaw­szy w izbę swą, zo­ba­czył je obie na pro­gu sto­ją­ce, w bie­li, z wia­nusz­ka­mi na gło­wach, pół uśmiech­nię­te, pół na­stra­szo­ne, a że od ogni­ska świa­tło pa­da­ło na nie sil­ne, ja­koś mu w niem te dwie pro­mien­ne dzie­wi­cze po­sta­cie, jak dwa wid­ma wy­da­ły się strasz­ne i drgnął.


Dwie cór­ki Msz­czu­jo­we bliź­niacz­ka­mi by­ły, tak do sie­bie po­dob­ne­mi że je na­wet we dnie, oj­ciec wła­sny z trud­no­ścią mógł od­róż­nić. To bliź­nię­ce-po­do­bień­stwo nie­tyl­ko twa­rze bia­łe, oczy nie­bie­skie, ko­sy zło­te, wzrost, ru­chy, gło­sy jed­ne­mi czy­ni­ło, ale da­wa­ło im ni­by jed­ną roz­po­ło­wio­ną du­szę...


Choć­by by­ły zda­la od sie­bie, i nie wie­dząc o so­bie, dziew­czę­ta my­śla­ły jed­no, ro­bi­ły jed­no, pra­gnę­ły te­go sa­me­go, smu­ci­ły się i śmia­ły ra­zem... Obejść się też bez sie­bie nie mo­gły i nie umia­ły, a gdy przy­pad­kiem na dłu­żej roz­dzie­lić się mu­sia­ły, tę­sk­ni­ły do sza­leń­stwa za so­bą. — Za­cho­ro­wa­ła jed­na z nich, mu­sia­ła sła­bo­wać dru­ga. — Nie po­trze­bo­wa­ły mó­wić aby się zro­zu­mieć, my­śla­ły toż sa­mo. Ra­zem się bu­dzi­ły ze snu, usy­pia­ły w jed­nej chwi­li... Nie sprze­ci­wi­ła się ni­g­dy jed­na dru­giej.


Msz­czuj ko­chał je rów­no, a na­praw­dę mi­łość dla nich by­ła jak­by mi­ło­ścią isto­ty jed­nej, po­dwo­jo­nej...


Obie mia­ły lat osiem­na­ście i zwa­ły się imie­niem jed­nem Hal­ki, z tem tyl­ko że ta co ni­by star­szą by­ła Hal­ki imię no­si­ła, a dru­ga Ha­li.


Msz­czuj wo­łał na nie jak­by na jed­ną... szły ra­zem na je­go wo­ła­nie... Odzie­wa­ły się też tak, że ich od­róż­nić by­ło nie­po­dob­na, a suk­nie tyl­ko cień­szą tka­ni­ną róż­ni­ły się od tych ja­kie no­si­ły wiej­skie dziew­czę­ta, bo Msz­czuj z nie­na­wi­ści ku Niem­com, nic nie do­pusz­czał do do­mu co­by ob­cym by­ło wy­ro­bem. Naj­przed­niej­sza rzecz gdy nie swo­ja by­ła, gdy się nie zro­dzi­ła na swej zie­mi, w swo­im do­mu, nie mia­ła u nie­go ła­ski. Orę­żem na­wet sta­rym mu­sie­li się po­słu­gi­wać je­go lu­dzie, bo z Nie­miec i z za gra­nic przy­wo­żo­ne­go nie cier­piał, ła­mać ka­zał i wy­rzu­cał... Wsze­la­kie­go też rze­mieśl­ni­ka miał w swo­ich osa­dach oko­ło Bia­łej Gó­ry i no­si­ły one na­zwi­ska od rze­miosł, któ­re­mi się lu­dzie w nich zaj­mo­wa­li.


Ża­den prze­ku­pień, któ­rych na­ów­czas już i z Nie­miec i ze Włoch włó­czy­ło się mnó­stwo po kra­ju, na zie­mię je­go stą­pić się nie wa­żył. Wpraw­dzie wy­my­ka­li się lu­dzi­ska na są­sied­nie tar­gi po­kry­jo­mu cza­sem, aby so­bie coś za­gra­nicz­ne­go ku­pić, lecz mu­sie­li się z tem kryć, gdyż Msz­czuj su­ro­wo za to ka­rał...


Jed­ne­mu księ­dzu do mszy świę­tej wol­no by­ło ka­zać wi­na przy­wieść z Kra­ko­wa, ale upar­ty Msz­czuj za­sły­szaw­szy że w Cze­chach dla wi­na do świę­tej ofia­ry, Kne­zio­wie win­ni­ce za­pro­wa­dzi­li, u sie­bie też od Be­ne­dyk­ty­nów z Tyń­ca la­to­ro­śle przy­wió­zł­szy, ka­zał sa­dzić wi­no, któ­re, choć mar­z­ło i nie doj­rze­wa­ło, wy­rzec się go nie chciał.


Tak by­ło ze wszyst­kiem u nie­go...


Zo­ba­czyw­szy dwie swe Hal­ki na pro­gu, Msz­czuj sta­nął i dłu­go pa­trzał na nie.


— Cze­góż wy tu sto­icie jesz­cze! — za­py­tał głos swój ła­go­dząc dla dzie­ci — wszak to pierw­sze ku­ry pia­ły?


Hal­ki spoj­rza­ły na się, oczy­ma się po­ro­zu­mie­wa­jąc i — nie da­ły od­po­wie­dzi.


— Spać idź­cie — do­dał Wa­li­gó­ra — a wsta­waj­cie mi do dnia, aby go­ścio­wi, bra­tu me­mu, Bi­sku­po­wi Iwo­no­wi do­pil­no­wać po­lew­ki. Po­bło­go­sła­wi was mąż świę­ty, gdy mu się po­kło­ni­cie. Chcę by­ście i na mszy je­go by­ły, o czem księ­dzu Że­go­cie dać znać...


To mó­wiąc za­my­ślił się Msz­czuj i po­pra­wił.


— Nie­chno Że­go­ta, jeź­li nie śpi przyj­dzie do mnie...


Na po­że­gna­nie obie Hal­ki po­ca­ło­wał w głów­ki, i zni­kły mu bie­gnąc jak spło­szo­ne ptasz­ki. Choć póź­na by­ła go­dzi­na księ­dza Że­go­ty nie­da­le­ko po­no szu­kać mu­sia­ło być po­trze­ba, bo le­d­wie dziew­czę­ta ode­szły, ma­ły człe­czek, chu­der­la­wy z krót­ko na gło­wie po­strzy­żo­nym wło­sem, w ciem­nej nie zbyt dłu­giej suk­ni, sze­ro­kim pa­sem pod­pa­sa­nej w pro­gu się po­ka­zał.


Bla­dy był, prze­stra­szo­ny wi­docz­nie, a rę­ce miał roz­pacz­li­wie za­ła­ma­ne gdy wcho­dził.


Spoj­rzaw­szy nań Msz­czuj, nie zro­zu­miał co mu by­ło.


— A co, oj­cze Że­go­to — rzekł, — do­cze­ka­li­śmy się Bi­sku­pa na Bia­łej Gó­rze...


— A! mi­ło­ści­wy pa­nie! — od­parł ksiądz, — cze­gom się bał te­gom się nie ubał... Sły­sza­łem o ks. Iwo­nie! wiem! sro­gi jest! Wszy­scy te­raz Bi­sku­pi wzię­li na się aby z nas mni­chów po­ro­bić! Za­bra­nia­ją żon... nie go­dzi się nam już ro­dzi­ny mieć. Wiem, wiem — mó­wił pręd­ko i nie­spo­koj­nie, — po­wia­da­ją że to roz­kaz z Rzy­mu, że pod klą­twą żo­ny po­wy­pę­dzać ka­za­no... Gdzie to kto sły­szał? U nas te­go nie by­ło ni­g­dy!


Przy­słał, sły­szę, Pa­pież rzym­skich Le­ga­tów i prze­pro­wa­dzi­li wszę­dzie co ka­zał. — W Pra­dze tyl­ko w Cze­chach księ­ża się opar­li że ma­ło w ko­ście­le do krwi roz­le­wu nie przy­szło, a u nas, o u nas już...


Spu­ścił gło­wę...


— No, wi­dzisz — od­parł ła­god­nie Msz­czuj — jam ci to daw­no pro­ro­ko­wał że ci się z two­ją roz­dzie­lić trze­ba... Co te­raz po­czniesz...


Ksiądz Że­go­ta rę­ka­mi po­czął trzeć czo­ło...


— A dłu­go on tu za­ba­wi? — szep­nął ci­cho...


— Nie wiem — rzekł Wa­li­gó­ra — ale czy, dłu­żej czy kró­cej prze­cież mu się sta­wić mu­sisz, a spy­ta cię, kła­mać nie mo­żesz, a na­ka­że ci, nie­po­słu­szeń­stwa nie ścier­pi.


Ksiądz jęk­nął.


— Wa­sza Mi­łość wy­rzu­ci­cie mnie — wes­tchnął — co ro­bić! Żon­ki, co mi za­wie­rzy­ła ja nie po­rzu­cę, ka­wa­łek zie­mi we­zmę od Mi­ło­ści Wa­szej i kmie­ciem bę­dę, gdy mnie od oł­ta­rza od­pę­dzą...


Za­pła­kał ksiądz Że­go­ta i rę­ce pod­niósł ku nie­bu.


— Ni­g­dy u nas to jesz­cze nie by­ło, aby księ­żom się że­nić za­ka­zy­wa­no... Có­że­śmy win­ni my co­śmy daw­niej żo­ny po­bra­li?


Wszyst­ko to po­szło z mni­chów, co swo­ich żon nie ma­jąc, wsze­tecz­ni są, a na ich wzór i nam te­raz już za­bro­nio­no.


Łkał i po­pła­ki­wał księ­ży­na...


— Chy­ba mi się nie po­ka­zy­wać Bi­sku­po­wi — do­dał, — bo pierw­sze py­ta­nie bę­dzie — masz żo­nę? po­wiem — mam. Ka­że iść precz...


Oczy zwró­cił na Wa­li­gó­rę, któ­ry w ogień pa­trzał.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie mój — jęk­nął — a wyż mnie ubo­żuch­ne­go słu­gi swe­go nie ze­chce­cie bro­nić?


— Cóż­by wam po­mo­gła obro­na mo­ja? — spy­tał Wa­li­gó­ra. — Nie mo­ja rzecz ko­ściel­ne spra­wy wa­sze... Het­ma­no­wi nic do kle­ry­ka, a Bi­sku­po­wi do żoł­nie­rzy... Ty­le wiem, mój oj­cze, że was nie opusz­czę i gło­dem mrzeć wam nie dam, o resz­cie mu­si­cie my­śleć sa­mi, bo ja się na tem nie znam.


Tchnął i sap­nął bio­rąc się za gło­wę Wa­li­gó­ra... — Hm — do­dał, — za mło­du by­wa­łem to ja w Rzy­mie, księ­żych żon tam nie wi­dzia­łem ni­g­dzie, ale... róż­nie by­wa­ło!! ga­da­no wsze­la­ko! Mu­si­cie słu­chać roz­ka­za­nia, oj­cze, cza­sy się zmie­nia­ją...


Ks. Że­go­ta wes­tchnął zno­wu cięż­ko, łzy mu pły­nę­ły tak ob­fi­te że ich nie na­star­czył ocie­rać rę­ka­mi obie­ma. Nie­pe­wien był czy ma ucie­kać od Bi­sku­pa, sta­wić mu się i do nóg paść, pro­sić o mi­ło­sier­dzie, czy też — co mu się zda­ło naj­bez­piecz­niej­szem ucie­kać — i skryć się.


Schwy­cił za rę­kę Wa­li­gó­rę księ­ży­na bied­ny i stę­ka­jąc cią­gle ca­ło­wał ją dłu­go, pro­sząc o mi­ło­sier­dzie, choć sło­wa nie mó­wił, za­krę­cił się po­tem po izbie, jak­by chciał coś rzec, ale spoj­rzaw­szy na chmur­ne­go go­spo­da­rza, od­pa­dła ocho­ta i od­wa­ga, — wy­szedł mru­cząc i znikł w ciem­no­ściach.


Msz­czuj co miał za­raz ledz na po­sła­nie, u ognia sta­nąw­szy jak wmu­ro­wa­ny, nie wi­dząc chło­pa­ka któ­ry cze­kał — po­zo­stał dłu­go w za­du­mie głę­bo­kiej...


Wstrzą­snę­ło nim ca­łym to przy­by­cie bra­ta Bi­sku­pa od lat ty­lu nie­wi­dzia­ne­go i zbli­że­nie się choć sło­wy do te­go świa­ta, od któ­re­go przez lat ty­le głos ża­den doń nie do­cho­dził.


Na­za­jutrz do dnia zam­ko­wa ka­pli­ca, któ­ra za ko­ściół pa­ra­fial­ny oko­li­cy Bia­łej Gó­ry słu­ży­ła, przy­go­to­wa­ną by­ła na przy­ję­cie Pa­ste­rza. Był to bu­dy­ne­czek nie­opo­dal od miesz­kal­ne­go dwo­ru, nie zbyt ob­szer­ny, bo wszyst­kie daw­ne ko­ścio­ły u nas w po­cząt­ku nie­wiel­kie by­ły. W przy­byt­ku mie­ści­li się zwy­kle du­chow­ni i do­stoj­ni, a lud stał u kruch­ty i przede drzwia­mi. Z drze­wa po­bu­do­wa­ny, nie od­zna­czał się ni­czem pra­wie oprócz te­go że nad czo­łem miał ro­dzaj wie­życz­ki niz­kiej z krzy­żem, w któ­rej wi­siał dzwo­nek wo­ła­ją­cy na mo­dli­twę... Za­kry­stya by­ła do bo­ku przy­par­tą osob­ną izbą, sam zaś przy­by­tek, drew­nia­ną ga­le­ryj­ką niz­ką prze­po­ło­wio­ny, za­wie­rał je­den oł­tarz od ścia­ny od­sta­wio­ny, okry­ty ob­ru­sa­mi bia­łe­mi szy­te­mi wzo­rzy­sto, a na nim krzyż czar­ny i świecz­ni­ki.


Dwie cho­rą­gwie, kształ­tu Ra­dwa­no­we­go przy­twier­dzo­ne z obu stron do ga­le­ryi, świecz­ni­ki z ro­gów je­le­nich przy ścia­nach, sta­no­wi­ły ca­łą ozdo­bę wiej­skie­go ko­ścioł­ka. Przez pa­rę okien za­my­ka­nych okien­nicz­ka­mi, wla­ty­wa­ły i wy­la­ty­wa­ły szcze­bio­cąc wró­ble, któ­re zda­wa­ły się tu jak w do­mu. Dwie Hal­ki, któ­re się bar­dzo cie­szy­ły z przy­by­cia Bi­sku­pa i z na­bo­żeń­stwa któ­re­mu przy­tom­ne być mia­ły, od świ­tu już bie­ga­ły oko­ło te­go dom­ku Bo­że­go, do któ­re­go dro­gę wy­sy­pać ka­za­ły zie­lo­nym ko­sać­cem, a u drzwi za­wie­sić zie­lo­ne ga­łę­zie...


Sta­ru­szek w dłu­giej suk­ni czar­nej, da­le­ki ja­kiś po­wi­no­wa­ty księ­dza Że­go­ty, człek po­boż­ny, któ­re­mu na­uki za­bra­kło tyl­ko, aby mógł księ­dzem zo­stać jak so­bie dusz­nie ży­czył, miał w opie­ce za­kry­styę zdaw­na i po­ma­gał pro­bosz­czo­wi przy ko­ście­le. No­sił on opoń­czę kle­szą i miał się nie­mal za du­chow­ne­go.


On tu z dziew­czę­ta­mi wszyst­ko za­wcza­su przy­spo­so­bił, aby gdy Bi­skup wsta­nie zna­lazł do mszy świę­tej po­go­to­wiu co po­trze­ba... Księ­dza Że­go­ty ca­le wi­dać nie by­ło. Z na­ra­dy z Do­bru­chem, bo tak sta­re­go kle­chę zwa­no — wy­pa­dło aże­by pro­boszcz cho­rym był i nie po­ka­zy­wał się, uni­ka­jąc za­py­tań na któ­re­by od­po­wie­dzieć nie mógł nie po­tę­pia­jąc się.


Wcze­śniej ni­że­li się go spo­dzie­wa­no, ks. Iwo wy­szedł z książ­ką w rę­ku, na któ­rej mo­dląc się i nie pa­trząc co się w ko­ło nie­go dzia­ło, po­prze­dza­ny przez pa­cho­lę da­ne mu do usłu­gi, wprost udał się do ko­ścio­ła. U drzwi cze­ka­ły nań w bie­li po­ubie­ra­ne dziew­cząt­ka, któ­re z bi­ją­cem ser­cem pa­trza­ły na zbli­ża­ją­ce­go się i gdy już pod­cho­dził ku nim, z po­chy­lo­ne­mi głów­ka­mi przy­klę­kły, pra­wie mu za­ta­mo­waw­szy dro­gę.


Bi­skup zo­ba­czył je do­pie­ro, gdy już był u drzwi sa­mych, pod­niósł oczy i z uśmie­chem do­bro­tli­wym, po­czął się im przy­pa­try­wać cie­ka­wie... Dwie te po­sta­cie tak bar­dzo do sie­bie po­dob­ne, ta­ką mło­do­ścią i nie­win­no­ścią a pro­sto­tą ja­kąś wiej­ską na­ce­cho­wa­ne — wzbu­dzi­ły w nim uczu­cie dziw­ne... Pod­niósł rę­kę zło­żo­ną do bło­go­sła­wień­stwa, lecz spy­tał wprzó­dy.


— Dzie­ci mo­je... wszak­ci Msz­czu­jo­we je­ste­ście?? Tak?


Dziew­czę­ta nie śmie­jąc od­po­wie­dzieć uśmiech­nę­ły mu się wdzięcz­nie, obie jed­nym ob­le­wa­jąc ru­mień­cem.


— Niech was Bóg bło­go­sła­wi! Niech bło­go­sła­wi! anioł­ki mo­je, a za­cho­wa tak czy­ste­mi jak je­ste­ście!!


I po­czął że­gnać je krzy­żem świę­tym, gdy one po­łę je­go ro­kie­ty ująw­szy ca­ło­wa­ły ją.


Wa­li­gó­ra po­strze­gł­szy że ks. Iwo po­szedł do ka­pli­cy już za nim po­dą­żał... Z in­nych bu­dyn­ków co by­ło wier­ne­go lu­du, su­nę­ło się co prę­dzej, bo w tej­że chwi­li Do­bruch po­słał chło­pię do dzwon­ka, i głos sła­by ko­wa­nej kam­pa­ny, brzmiał już po gro­dzie jak­by w świę­ty dzień nie­dziel­ny.


Bi­skup w pro­gu zno­wu za­cząw­szy się mo­dlić, wprost szedł do oł­ta­rza. Zdzi­wi­ło go to mo­że iż księ­dza u drzwi nie zna­lazł, jak być by­ło po­win­no. Po­szedł się po­mo­dlić chwi­lę u oł­ta­rza, na któ­rym świe­ce żół­te wo­sko­we już by­ły za­pa­lo­ne, a zo­ba­czyw­szy Do­bru­cha w suk­ni kle­szej u za­kry­styi klę­czą­ce­go — wnet i sam wstaw­szy skie­ro­wał się do nie­go.


Po uca­ło­wa­niu rę­ki Bi­skup za­py­tał.


— Coś ty za je­den, bra­cie mój? Gdzie pro­boszcz...?


— Cho­ry — wy­bąk­nął Do­bruch; a jam słu­ga ko­ściel­ny...


— Cho­ry? — po­wtó­rzył Bi­skup, ni­by so­bie coś przy­po­mi­na­jąc. — Cho­ry?


Do­bruch za­le­d­wie do­sły­sza­nym gło­sem po­twier­dził to spusz­cza­jąc gło­wę...


Ks. Iwo za­du­mał się, stał tro­chę w nie­pew­no­ści ja­kiejś i gło­śno się za­cząw­szy mo­dlić, po­czął ubie­rać do mszy świę­tej. Ubo­ga za­kry­stya nie mo­gła mu do­star­czyć ta­kich szat w ja­kich zwykł był zbli­żać się do oł­ta­rza. U Msz­czu­ja i ko­ściół na­wet mu­siał ob­cho­dzić się do­mo­we­mi wy­ro­ba­mi. — Kie­lich był srebr­ny ale z pro­sta uku­ty, pa­te­na ta­każ, or­nat szy­ty przez dzie­ci w ja­skra­we kwia­ty na weł­nia­nej tka­ni­nie...


Do­bruch sam szedł słu­żyć Bi­sku­po­wi... Nie zda­wa­ła się ta pro­sto­ta i po­zor­ne ubó­stwo czy­nić wra­że­nia na po­boż­nym pa­nu, któ­ry wszyst­ko co miał na chwa­łę Bo­żą ob­ra­cał. Mszę świę­tą od­pra­wił tak za­to­pio­ny w Bo­gu, w ta­kiem ja­kiemś unie­sie­niu iż nie wi­dział nic co się dzia­ło na zie­mi; po­boż­ność zaś ta tak by­ła przej­mu­ją­cą wszyst­kich, tak prze­ni­ka­ją­cą ser­ca iż Do­bruch się spła­kał przy mszy, dziew­czę­ta wy­szły z niej jak­by po­wró­ci­ły z in­ne­go świa­ta. Sam Msz­czuj po­czuł się zmie­nio­nym i zmię­kłym...


Co mo­gło tak po­dzia­łać na przy­tom­nych, nikt­by po­wie­dzieć nie umiał. Bi­skup czy­tał mszę świę­tą gło­sem ci­chym, nie śpie­wał pie­śni, nie ka­zał ję­zy­kiem zro­zu­mia­łym, — szep­cząc od­mó­wił mo­dli­twy — coś prze­cie w je­go po­sta­wie, ru­chach, wej­rze­niu by­ło ta­kie­go, że ile­kroć się zwró­cił do lu­du, ugi­na­ły się gło­wy trwoż­li­wie, pa­da­li wszy­scy na twa­rze i uczu­cie ja­kieś strasz­ne a bło­gie przej­mo­wa­ło ich dresz­czem...


A gdy w koń­cu mszy pod­niósł rę­kę do bło­go­sła­wień­stwa, Msz­czuj sta­ry miał łzy na po­wie­kach...


Mil­cze­nie uro­czy­ste w cza­sie na­bo­żeń­stwa, le­d­wie świer­got wró­bli prze­ry­wał.


Je­sien­ny po­ra­nek mgli­sty i po­chmur­ny do­tąd, na­gle w koń­cu mszy się wy­po­go­dził, ob­ło­ki bia­łe roz­twar­ły i ja­sne za­świe­ci­ło słoń­ce. U drzwi ko­ściel­nych na mo­dlą­ce­go się Bi­sku­pa cze­kał Msz­czuj z cór­ka­mi swe­mi, któ­re po­pła­kaw­szy się przy mszy, te­raz jak pta­szy­ny już we­so­łe by­ły i roz­po­wia­da­ły oj­cu jak ich ks. Iwo bło­go­sła­wił...


Wkrót­ce wy­szedł i on roz­we­se­lo­ny też na du­chu, z czo­łem po­god­nem, wi­ta­jąc bra­ta...


— Ubo­go u was w Bo­żym do­mu, — ode­zwał się, — lecz Bóg nie po­trze­bu­je sre­bra ni zło­ta tyl­ko serc... Go­rzej bra­cie że wam pro­boszcz cho­rze­je i do służ­by nie ma ni­ko­go? Cóż? pew­nie sta­ry jest? Trze­ba­by mu po­moc­ni­ka młod­sze­go?


Msz­czuj za­milkł nie chcąc od­po­wia­dać. — Bi­skup zwró­cił się do dziew­cząt, któ­re szły za nie­mi i po­chwa­lił je iż mo­dli­ły się pięk­nie, a dzi­wić po­czął iż tak by­ły po­dob­ne do sie­bie. To je roz­ra­do­wa­ło, bo dum­ne by­ły i szczę­śli­we z te­go cu­du co je przy­brał w jed­no cia­ło... a dał im ser­ce jed­no.


Zno­wu we­szli oba do tej izby w któ­rej Wa­li­gó­ra przyj­mo­wał bra­ta wczo­raj — a tu już za­sta­wio­ny był ran­ny po­si­łek na sto­le i po­lew­ka go­rą­ca w mi­sach cze­ka­ła.


Dziew­czę­ta do­pro­wa­dziw­szy go­ścia do pro­gu, cof­nę­ły się. Zo­sta­li sa­mi. Msz­czuj po­słu­gi­wał Bi­sku­po­wi, któ­ry po wczo­raj­szym po­ście wca­le się nie czuł ani osła­bio­nym ni głod­nym.


In­na tro­ska go zaj­mo­wa­ła.


— My­śla­łeś com ci mó­wił wczo­raj? — za­py­tał ks. Iwo. — Ja, nie mo­gąc wię­cej, mo­dli­łem się aby cię Duch świę­ty na­tchnął...


Spoj­rzał nań, na twa­rzy Wa­li­gó­ry, wczo­raj jesz­cze jak­by bu­rzą we­wnętrz­ną mio­ta­nej i nie­spo­koj­nej, dziś wi­dać by­ło nie­pew­ność, zwąt­pie­nie, sło­wem jed­nem, wa­ha­nie się, któ­re wró­ży­ło że się opie­rać nie po­wi­nien.


Po­znał to Bi­skup łac­no...


— Otwar­tym bądź ze mną, — rzekł, — choć­bym cię si­łą i po­wa­gą mo­je­go star­szeń­stwa po­cią­gnąć mógł za so­bą i skło­nić do po­słu­szeń­stwa, nie chcę cię mieć nie­prze­ko­na­ne­go idą­ce­go mi­mo swej wo­li, — chcę abyś i ty pra­gnął te­go co ja...


— Jed­no po­wiem ci — ode­zwał się Msz­czuj, — co wam po mnie!! Zna­li­ście mnie nie­gdyś sil­nym onym Wa­li­gó­rą, któ­ry i na lu­dzi i na gó­ry po­rwać się był go­tów — dziś ja je­stem in­ny. Dłu­gi ten spo­czy­nek mnie zła­mał i osła­bił, we wła­sną si­łę wia­ry nie mam, ani­by się je­den czło­wiek oprzeć po­tra­fił te­mu co mo­że na­pi­sa­no w nie­bie­siech...


Tak jak to na­sze kró­le­stwo nie­gdyś wiel­kie roz­le­cia­ło się na ka­wa­ły i gi­nąć mo­że, tak mo­że i Od­ro­wą­żom prze­zna­czo­no paść, a Jak­som się ich łu­pem ży­wić.


I na to patrz, że jam dziś śle­py, lu­dzi wa­szych nie znam, na­wet tych któ­rym bliz­kim by­łem... Nie wiem co się sta­ło z Lesz­kiem któ­ry ry­ce­rzem był dziel­nym pod Za­wi­cho­stem, a ksią­żę­ciem być nie umiał... Mó­gł­żem ja to prze­wi­dzieć i od­gad­nąć Iwo­nie mój, że uro­śniesz na te­go wiel­kie­go Pa­ste­rza, któ­ry stać bę­dzie na świecz­ni­ku?? Tak sa­mo dziś nie wiem co się sta­ło z te­mi któ­rych ma­łe­mi zna­łem, czy wy­ro­śli czy skar­le­li??


Na cóż się wam zdam ta­ki śle­py i tak sła­by??


— O bra­cie mój — ozwał się Bi­skup — nie­dłu­go ci uczyć się bę­dzie po­trze­ba! Oczy masz wy­po­czę­te, zo­ba­czysz łac­niej to na co my pa­trza­jąc cią­gle, obyw­szy się, już nie wie­le po­strze­ga­my...


Od­ro­wą­żom wo­dza po­trze­ba świec­kie­go, czyn­ne­go, tak jak ja im je­stem i bę­dę du­chow­nym. Mnie nie na wszyst­ko pa­trzeć się go­dzi, nie o wszyst­kiem wie­dzieć, nie wszę­dzie wnijść, nie za­wsze być su­ro­wym gdzie po­trze­ba.


Ja mo­dlić się tyl­ko umiem, prze­czuć i za­wo­łać gdy czu­ję nie­bez­pie­czeń­stwo...


Mó­wi­łeś wczo­ra o kró­le­stwie ro­ze­rwa­nem iż mu bia­da, jać po­wiem toż sa­mo o ro­dzie, któ­ry gdy gło­wy nie ma, a spoj­ny nie jest, prze­pa­da... Je­ste­śmy ja­ko trzo­da co się wil­kom obro­ni gdy sta­nie ko­łem zwar­tem, a gdy się roz­sy­pie, roz­chwy­cą je.


Ale nie o ród nasz sam idzie mi, bra­cie, boć w mo­cy Bo­żej pod­nieść go i oba­lić, idzie mi o kró­le­stwo to aby go­rzej ro­ze­rwa­nem nie by­ło i stra­co­nem dla tej chwa­ły Pa­na Nie­bie­skie­go, na któ­rą ono pra­co­wać mia­ło, sło­wa je­go przyj­mu­jąc do du­szy i mo­gąc je w ży­cie wpro­wa­dzić.


Zgi­niem my, pad­nie z na­mi kraj w moc bar­ba­rzyń­stwa i na pa­stwę ludz­kich zło­ści...


— A jaż jak się wam zdam do tak wiel­kiej spra­wy, człek tak ma­ły? — za­py­tał Msz­czuj. — Anim Go­wor­ka, ani Mi­ko­ła­ja Wo­je­wo­dy nie do­rósł, ani Kry­sty­na z Ostro­wa o któ­re­go lo­sie do­szły mnie wie­ści... Wiesz jak oni wszy­scy skoń­czy­li! Go­wo­rek na wy­gna­nie mu­siał iść do­bro­wol­nie, dru­gie­go się mat­ka Lesz­ko­wa za­par­ła i mu­siał się od­dać Miesz­ko­wi, słu­żyć mu ca­łe­mu ży­ciu kłam za­da­jąc...


Kry­sty­na wre­ście Kon­rad ośle­pić, uwię­zić i za­bić ka­zał za to że mu słu­żył i kra­ju bro­nił...


— Tak jest — prze­rwał Bi­skup z za­pa­łem — aleć to cnót wiel­kich dzia­łem jest na tej zie­mi że one cier­pieć mu­szą za in­nych i to ich try­um­fem że mę­czeń­stwem koń­czą... Ty się zaś złe­go koń­ca nie masz co lę­kać, bo sil­ną pod­po­rę mieć bę­dziesz we mnie. — Ja zaś, Bo­gu naj­wyż­sze­mu niech bę­dą dzię­ki, si­łę mam ja­ką on mi dał na chwa­łę swą i po­żyć się nie dam łac­no. Za mną i ze mną pój­dą Bi­sku­pi wszy­scy, i oj­ciec nasz gnieź­nień­ski i ca­łe woj­sko na­sze du­chow­ne i ca­ła po­tę­ga klasz­tor­na...


— Więc po­cóż ja? — za­py­tał Msz­czuj.


— Aże­byś mi był pra­wi­cą — za­wo­łał Bi­skup — rę­ką w któ­rą­bym ja wie­rzył jak we wła­sną!


Wa­li­gó­ra za­milkł gło­wę spu­ściw­szy.


— Mów, bra­cie mi­ły, ja­ko sto­icie? co czy­nić ma­my? — rzekł z ci­cha, już jak­by na pół zwy­cię­żo­ny.


— Mam­że ci ja opo­wia­dać ca­łe dzie­je na­sze, któ­rych by­łeś w czę­ści świad­kiem po śmier­ci Kaź­mie­rzo­wej? — po­czął Bi­skup.


— Tak jest, mów wszyst­ko — bo nie wiem nic — po­twier­dził Msz­czuj. — Wszak­ci nie dzie­sięć lat już ży­ję na tej pu­sty­ni, a co tu do mnie do­cho­dzi­ło, czę­sto tak w ustach ludz­kich skrzy­wi­ło się żem nie wie­dział ani zkąd szło ani do­kąd! Na pusz­czy gło­sy gi­ną...


Bi­skup zlek­ka po­ru­szył ra­mio­na­mi.


— Chcia­łeś sam o wszyst­kiem za­po­mnieć i dla­te­go ci już dziś po­wta­rzać trze­ba na­wet to o czem wie­dzia­łeś.


Msz­czuj na rę­ku opar­ty go­to­wał się w mil­cze­niu do słu­cha­nia..., a Iwo zwol­na roz­po­czął opo­wia­da­nie.


— Wiesz do­brze, ja­ko się z do­pusz­cze­nia Bo­że­go zmar­ło Spra­wie­dli­we­mu. — Kto był spraw­cą tej na­głej śmier­ci do­bre­go kró­la, nie­wia­sta nie­po­czci­wa, wróg, zdraj­ca, czy sa­ma pra­wi­ca Bo­ża ze­sła­ła tę śmierć, któ­ra cza­sem gdy chce ura­to­wać, ka­rze — nie nam są­dzić.


Po Kaź­mie­rzu zo­sta­ły pi­sklę­ta... i wdo­wa, do­bra pa­ni ale sła­ba nie­wia­sta, któ­rej z ko­lei każ­dy wmó­wić mógł co chciał, któ­ra ze stra­chu o dzie­ci i o sie­bie chwy­ta­ła się z ko­lei i Go­wor­ka i Mi­ko­ła­ja, a go­to­wą by­ła za­wie­rzyć Miesz­ko­wi sta­re­mu, choć zna­ła ja­kim był dla mę­ża jej, i jak pa­no­wa­nia pra­gnął.


Le­d­wie Kaź­mierz oczy za­mknął, już się zbie­gło do Kra­ko­wa co ży­ło ksią­żąt do­bi­ja­jąc o spu­ści­znę po nim, choć dzie­ci zo­sta­ły... Zna­li wszy­scy He­le­nę że ją ła­two do­bre­mi sło­wy ująć i po­dejść by­ło moż­na. — Śląz­cy ksią­żę­ta i Miesz­ko chcie­li Kra­ków kró­lo­wę pań­stwa za­gar­nąć i by­li­by po­tom­stwo Kaź­mie­rzo­we wy­gna­li ze wdo­wą, gdy­by mój po­przed­nik na sto­li­cy bi­sku­piej nie sta­nął mu­rem przy sie­ro­tach i przy pra­wie krwi prze­ciw­ko pra­wu wy­bo­rów, któ­re pań­stwo na łup fan­ta­zy­om moż­nych rzu­ca­ło...


Miesz­ko sta­ry — ja­ko ca­łe ży­cie tak i te­raz nie ustą­pił. Pa­mię­tasz to prze­cie że się krwa­wo mu­sia­ła spra­wa roz­strzy­gać pod Mo­zga­wą u Ję­drze­jo­wa, gdzie się swoi ze swe­mi wście­kle rze­za­li, a Miesz­ko sy­na po­stra­daw­szy le­d­wie z ży­ciem uszedł, oca­lo­ny przez żoł­nie­rza, któ­ry był­by go prze­bił, gdy­by heł­mu nie zdjął i twa­rzy mu nie po­ka­zał... Nie po­żyw­szy orę­żem Miesz­ko sta­rał się Kra­ków opa­no­wać zdra­dą i do He­le­ny udał się opie­ku­nem tyl­ko Lesz­ka być chcąc... Sła­ba nie­wia­sta usłu­cha­ła go, po­szła na do­bro­wol­ne wy­gna­nie z dzieć­mi do San­do­mie­rza na Pie­przo­wą gó­rę...


Miesz­ko za­wład­nąw­szy Kra­ko­wem rzą­dy po­czął po swo­je­mu spra­wo­wać; wy­gna­no go wpręd­ce, lecz raz jesz­cze He­le­nę uwiódł sło­wy słod­kie­mi i gdy­by nie śmierć, już­by krew Kaź­mie­rzo­wa nie sie­dzia­ła na sto­li­cy... Nam zaś tej krwi Spra­wie­dli­we­go po­trze­ba a nie po­tom­stwa Miesz­ko­we­go, bo ze krwią cno­ta prze­cho­dzi i chci­wość pa­no­wa­nia, któ­ra nie ba­czy na nic.


I to po­mnisz ja­ko La­sko­no­gie­go, wzię­to do Kra­ko­wa, — za ze­zwo­le­niem Lesz­ka, któ­ry pa­no­wać się nie kwa­pił. W La­sko­no­gim choć do­brym, ła­god­nym i po­boż­nym, krew oj­cow­ska gra­ła, — chciał pa­no­wać sam i nad lu­dem i nad na­mi, któ­rzy wła­dzę na­szą ma­my od Bo­ga. Po­trze­ba by­ło usu­nąć go, aby Lesz­ka, pra­wo­wi­te­go pa­na przy­wró­cić...


Zwy­cięz­two pod Za­wi­cho­stem spra­wi­ło, że Kra­ko­wia­nie Każ­mie­rzo­we­go sy­na przy­po­mnie­li, a La­sko­no­gi mu ustą­pił...


Zda się te­dy wszyst­ko szczę­śli­wie skoń­czo­ne — wes­tchnął Iwo — ali­ści to do­pie­ro po­czą­tek...


Czu­wa­li­śmy i czu­wa­my, a prze­cież nie mo­że­my rzec, aby­śmy pew­ni by­li iż sie­bie i pań­stwo to oca­le­my... Po­boż­ni ksią­żę­ta, za­zdro­śni są wła­dzy na­szej i cią­gle na nią na­sta­ją. Chce się im pa­no­wać sa­mym, co zna­czy że bez Bo­ga i pra­wa rzą­dzić pra­gną... Ze krwi Miesz­ko­wej jeź­li La­sko­no­gi nam już nie gro­zi, strasz­niej­szy jesz­cze bo po­pę­dliw­szy i śmiel­szy Odo­nicz Plwacz, choć peł­ną gar­ścią sy­pie ko­ścio­ło­wi nada­nia, ale chce mu być pa­nem... Tak sa­mo śląz­cy ksią­żę­ta, choć po­boż­ni są sło­wy i ży­cie tra­wią na po­stach i mo­dli­twach, z ko­ścio­łem się za­dzie­ra­ją... Nie­lep­szy wre­ście na­wet syn Kaź­mie­rzów Kon­rad Ma­zo­wiec­ki, gwał­tow­ny, chci­wy pa­no­wa­nia i nie­po­ha­mo­wa­ny gdy do ce­lu idzie. Na­osta­tek syn Msz­czu­ja, Świa­to­pełk Po­mor­ski, gło­wa Jak­sów ro­du, nie­tyl­ko wy­bić się chce pod­le­gło­ści pa­nu, swe­mu, ale czy­ha na oba­le­nie go...


Prze­ciw nim, jaw­nym i ta­jem­nym nie­przy­ja­cio­łom, prze­ciw Ru­si, — Le­szek sła­bym jest, choć na­szą si­łę ma i mieć bę­dzie za so­bą...


Knu­ją się spi­ski, któ­re my — ja, mój bra­cie, wię­cej prze­czu­wam i prze­wi­du­ję niż o nich wiem...


Odo­nicz wziął sio­strę Świa­to­peł­ko­wą za to aby mu słu­żył, ra­zem idą oba... Śląz­cy ksią­żę­ta są z na­mi, ale jak dłu­go wy­trwa­ją gdy im za­świe­ci na­dzie­ja po­chwy­ce­nia Kra­ko­wa??


Bi­skup za­milkł gło­wą po­trzą­sa­jąc.


— Bia­da! bia­da kró­le­stwu te­mu — do­dał, — je­że­li al­bo nie­spo­koj­na krew Miesz­ko­wa, lub ten co krwi już za­kosz­to­wał Kon­rad — al­bo na­wet zniem­cza­łe Ślą­za­ki do­sta­ną się na na­szą sto­li­cę... bia­da kró­le­stwu te­mu, bo za­miast być rzą­dzo­ne przez świec­kie­go ksią­żę­cia, z po­mo­cą i na współ z du­chow­ne­mi, co go od ty­ra­nii wstrzy­my­wać, od bez­pra­wia ostrze­gać bę­dą — pad­nie w wię­zy jed­ne­go człe­ka wła­dzy chci­we­go, co psz­czo­ły wy­bi­jać bę­dzie aby miód gar­nął. — Pój­dzie w nie­wo­lę du­cho­wień­stwo, a z niem pra­wo Bo­że, mi­ło­sier­dzie i straż przy­ka­zań świę­tych...


Wal­ka to jest, bra­cie mój — nie o ka­wał­ki zie­mi, nie o pa­no­wa­nie te­go lub owe­go ksią­żę­cia, ale znacz­niej­sza da­le­ko, da­le­ko prze­waż­niej­sza o wsze­la­kie pra­wo czło­wie­cze. Ma­li to pań­stwo być osą­dzo­ne ja­ko trzo­da by­dła, ła­ską i nie­ła­ską al­bo pra­wem Chry­stu­so­wych dzie­ci...?


Wa­li­gó­ra słu­chał.


— Bra­cie mój — od­parł ci­cho, — mó­wię z to­bą ja­ko na spo­wie­dzi, od­kry­wa­jąc ci du­szę mo­ją. — Nie sroż się na mnie. Wal­ka to jest więc, jak mó­wisz sam, o to kto pa­no­wać bę­dzie — ksią­żę­ta czy Bi­sku­pi?


— Nie za­pie­ram! — za­wo­łał Iwo po­wsta­jąc, — lecz przy­pa­trz­że się świa­tu i po­wiedz mi co lep­sze­go, czy słu­gi Bo­że pa­na­mi wa­sze­mi, czy słu­gi na­mięt­no­ści wła­snych??


— A mię­dzy wa­mi, bra­cie — rzekł Msz­czuj, — aza­li nie ma też sług na­mięt­no­ści — nie ma­li dum­nych i wła­dzy chci­wych...?


— Tak ci jest, są mię­dzy na­mi ta­cy, bo­śmy ludź­mi — rzekł Iwo — lecz nas trzy­ma krzyż na pier­siach, strach Bo­ga, przy­się­ga, ka­płań­stwo na­sze. Za­po­mni się je­den nie wszy­scy — świec­cy pa­no­wie upa­ja­ją się po­tę­gą swo­ją, gdy jej gra­nic nie czu­ją. My gra­ni­cą dla nich, stró­żem i stró­ża­mi pra­wa...


Wa­li­gó­ra nie od­po­wie­dział nic — a Iwo do­dał po chwi­li.


— Pa­no­wa­nie Rzy­mu nie jest dla nas nie­bez­pie­czeń­stwem a jest opie­ką.


Tak, bra­cie mój, Lesz­ka wszel­kie­mi si­ła­mi pod­pie­rać po­trze­ba, bo ten nie opie­ra się nam i wi­dzi że z na­mi tyl­ko bez­piecz­nym jest, gdy in­ni na­mi się po­słu­gu­ją aby póź­niej znę­kać nas i w pod­dań­stwo ob­ró­cić...


To mó­wiąc nad schy­lo­ną gło­wą sta­re­go Wa­li­gó­ry, Bi­skup w po­wie­trzu rę­ką drżą­cą krzyż za­kre­ślił.


— Wstań, — rzekł — i idź — bło­go­sła­wię ci. — Rzuć wszyst­ko a to­wa­rzysz mi, zo­ba­czysz oczy­ma wła­sne­mi ja­ko by­łeś po­trzeb­nym... Z daw­nych cza­sów znasz pew­nie nie­któ­re ksią­żę­ta, po­znasz in­nych; zo­ba­czysz ja­kim się stał ten Le­szek nasz, któ­re­go my wy­cho­wa­li­śmy.


Wa­li­gó­ra po­wstał po­słusz­ny roz­ka­za­niu, lecz w męz­kich oczach łzy mu się za­krę­ci­ły...


— A dzie­ci mo­je? — wy­jąk­nął po ci­chu.


— Cóż dzie­ciom twym na tym gród­ku zam­ko­wym za­gra­ża? — ode­zwał się Bi­skup, — jed­na chy­ba tę­sk­no­ta za to­bą. Nie bę­dziesz prze­cie tak za­prząt­nię­tym spra­wa­mi na­sze­mi aże­byś do do­mu za­glą­dać nie mógł. Sta­ra nie­wia­sta och­mi­strzy­ni zo­sta­nie z nie­mi, służ­ba wier­na...


— A! bra­cie — mat­ki nie ma­ją, a oj­ca nic im nie za­stą­pi — wes­tchnął Wa­li­gó­ra.


— Dla cze­góż byś có­rek nie miał z so­bą wziąć do Kra­ko­wa? — za­py­tał Bi­skup.


Sły­sząc to wstrząsł się Msz­czuj.


— Niech Bóg ucho­wa! do mia­sta je brać — na ludz­kie wej­rze­nia na­ra­żać! Nie — nie!


— Po­boż­ne są, — rzekł Iwo z ci­cha, — gdzież więk­sze szczę­ście i spo­kój dla nich jeź­li nie w klasz­to­rze? Gdy­byś chciał, cze­mu­by nie mia­ły z księż­nicz­ką Ade­laj­dą sio­strą pa­na na­sze­go, miesz­kać w San­do­mie­rzu?


— Nie — od­parł Msz­czuj — nad­to do swo­bo­dy na­wy­kły.


— Prze­cież, co my­ślisz na przy­szłość dla nich?


— Sam nie wiem, — wes­tchnął cięż­ko Wa­li­gó­ra. — Skarb to mój je­dy­ny z któ­rym mi się roz­stać bę­dzie trud­no, któ­ry po­dzie­lić nie wiem jak... Pan Bóg mnie nim ubło­go­sła­wił i po­ka­rał, bo są jak bliź­nia­ki przy­wią­za­ne do sie­bie, tak że żyć­by roz­dzie­lo­ne nie mo­gły i trze­ba­by chy­ba dla nich na mę­żów dwu bra­ci jak one z jed­ne­go oj­ca zro­dzo­nych, co­by się roz­łą­czać nie chcie­li.


— Któż wie! — szep­nął Iwo, aza­li to wła­śnie zna­kiem nie jest, że one dla te­go Ob­lu­bień­ca nie­bie­skie­go są prze­zna­czo­ne, któ­re­go ser­ce star­czy dla mi­lio­nów...


Msz­czuj nie od­po­wie­dział nic.


Po­mi­mo tro­ski o cór­ki był już tak pod wła­dzą Bi­sku­pa, iż mu się opie­rać nie śmiał.


— Idź te­raz — ode­zwał się Iwo — urządź spra­wy swe do­mo­we, zdaj rzą­dy, opatrz gró­dek — abyś mi, w imię Bo­że mógł to­wa­rzy­szyć... Za­bie­ram cię z so­bą.


Wa­li­gó­ra i prze­ciw te­mu roz­ka­zo­wi nie śmiał sło­wa rzec, skło­nił gło­wę i wy­szedł, a Bi­skup ko­rzy­sta­jąc z chwi­li, le­żą­cą na sto­le księ­gę otwo­rzył i spo­koj­nie mo­dlić się za­czął.


A że na mo­dli­twie czas mu zwykł był upły­wać tak pręd­ko iż ni­g­dy się z nim po­li­czyć nie mógł, choć Wa­li­gó­ra za­ba­wił dłu­go, nie opa­trzył się Iwo, gdy go uj­rzał z po­wro­tem wcho­dzą­ce­go do izby.


Gdy nań oczy ob­ró­cił za­le­d­wie po­znał w nim, wi­dzia­ne­go przed chwi­lą. Wa­li­gó­ra zmu­szo­ny do po­dró­ży, mu­siał zmie­nić odzież, przy­wdziać zbro­ję daw­no już nie­no­szo­ną, i jak­by po la­tach wie­lu za­do­mo­wie­nia zno­wu do młod­szych, za­by­tych oby­cza­jów po­wró­cić...


Lecz jak­że Iwo­no­wi na­wy­kłe­mu do no­wych ry­cer­skich zbroi, orę­ża i stro­ju wy­dał się dzi­kim i dziw­nym... Wszyst­ko co na so­bie miał nie­zgrab­ne, cięż­kie, mia­ło ce­chę pra­sta­rą, i w oczach lu­dzi na dwo­rze Lesz­ka i in­nych ksią­żąt czy­ni­ło­by śmiesz­nym Msz­czu­ja...


Skó­rza­ny pan­cerz z za­rdze­wia­łe­mi łu­ska­mi, cho­da­ki gru­be po­wią­za­ne po­wro­za­mi pro­ste­mi, odzież ze skór wy­praw­nych w do­mu, suk­no z kro­sien wła­snych nie­bar­wio­ne, — koł­pak któ­ry w rę­ku trzy­mał z ob­rę­cza­mi że­la­zne­mi. — Bi­sku­po­wi na­wy­kłe­mu do ry­cer­stwa wło­skie­go, do dwo­ra­ków Ce­sar­skich, do świet­nych stro­jów śląz­kich pa­nów — wy­da­wa­ły się nie­god­ne­mi po­tom­ka Od­ro­wą­żów.


— Naj­mil­szy bra­cie, — za­wo­łał wi­dząc wcho­dzą­ce­go — Bóg wi­dzi że do suk­ni i mar­ne­go prze­py­chu nie przy­wią­zu­ję wa­gi, któ­ra grze­chem­by by­ła, — lecz, nie po­trze­ba byś oczy ludz­kie zbyt ścią­gał na sie­bie, a w tem ubra­niu i uzbro­je­niu... głu­pi pal­ca­mi wy­ty­kać i śmiać się z cie­bie bę­dą.


— Toć by naj­mniej­szem by­ło — od­parł Wa­li­gó­ra, — bo mi ich śmiech rów­nie jak po­klask obo­jęt­ny — gor­sza to iż W. Mi­ło­ści wstyd bym uczy­nił mo­jem ubó­stwem wiej­skiem...


Lecz, wszyst­ko co do nas z Nie­miec przy­wo­żą — do­dał — obrzy­dłe mi i ob­mier­z­łe, prze­to i zbroi no­wych nie mam i nad sta­re na­sze do­mo­we mieć nie chcę.


Iwo się uśmiech­nął.


— Więc­by ci ze Włoch lub dal­sze­go ja­kie­go kra­ju chy­ba ich spro­wa­dzić — rzekł, — a tym­cza­sem choć opoń­czę weź­cie aby­ście je­chać ze­mną mo­gli... Od­ro­wąż mu­si ro­do­wi swo­je­mu moż­ne­mu, do­pó­ki w świe­cie jest, po­sta­wą od­po­wia­dać. Świe­cić nie trze­ba i śmie­szyć nie moż­na. Ce­sław i Ja­cek ko­cha­ni mo­je gru­be suk­nie no­szą, ale ci z Bo­giem nie ze świa­tem ob­cu­ją, a to­bie przy­pa­da cięż­ka część, z ludź­mi spra­wa.


Wa­li­gó­ra stał ku oknu pa­trza­jąc.


— A! gdy­by­ście mnie nie wy­cią­ga­li ztąd! — wes­tchnął.


— Bo­gu nie mnie słu­żyć bę­dzie­cie — od­parł Bi­skup — bo róż­ne są dro­gi i po­wo­ła­nia, a i w klasz­to­rze i na świe­cie Mu jed­ne­mu słu­żyć trze­ba. Nie dla sie­bie bio­rę cię, ale dla Pa­na...


Wa­li­gó­rze gło­wa na pier­si opa­dła, za­wa­hał się i wy­szedł kro­kiem po­wol­nym.


Słoń­ce już się by­ło po­chy­li­ło ku za­cho­do­wi, gdy z gród­ka na Bia­łej Gó­rze, wy­ru­szył Iwo a za nim cią­gnął, zwra­ca­jąc gło­wę ku do­mo­stwu, u któ­re­go słu­pów sto­jąc dwie Hal­ki pła­ka­ły, sta­ry Msz­czuj otu­lo­ny ciem­ną opoń­czą... Je­chał jak­by je­niec w nie­wo­lę wzię­ty, ser­cem się od­wra­ca­jąc ku spo­koj­nej sie­dzi­bie swej, w któ­rej lat ty­le prze­był wśród ci­szy — po­wra­ca­jąc zno­wu do wal­ki, któ­rą miał za skoń­czo­ną, do lu­dzi, któ­rych się był wy­rzekł, do pra­cy od któ­rej od­wyk­nął.


— Bo­gu na chwa­łę! — mó­wił w ser­cu swem sta­ry...






  
    IV


Na obo­zo­wi­sku Krzy­żac­kiem po od­jeź­dzie Bi­sku­pa za­ba­wia­no się dłu­go roz­mo­wa­mi, któ­re­mi nie wie­le się mło­dzież zbu­do­wać mo­gła. Płasz­cze z krzy­ża­mi, któ­re mie­li na ra­mio­nach Kon­rad z Lands­ber­gu i Ot­to z Sa­le­iden, wca­le ich nie po­wstrzy­my­wa­ły od we­so­łych roz­praw o świec­kich rze­czach, o przy­go­dach na wscho­dzie, w któ­rych pięk­ne nie­wia­sty nie­po­śled­nią ro­lę gra­ły, o ry­cer­skich dzie­łach prze­waż­nych, o za­ba­wach we­so­łych w cza­sie tych wy­praw do zie­mi świę­tej, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły nie świę­te ku­mosz­ki i nie po­boż­ni pie­śnia­rze...


Mó­wio­no o łu­pach bo­ga­tych przy zdo­by­wa­niu miast zdo­by­tych, o po­chwy­ta­nych pięk­no­ściach i o lo­sach ja­kim póź­niej ule­ga­ły w nie­wo­li.


— Ze wszyst­kie­go co tu wi­dzie­my po dro­dze, wno­sząc — rzekł ry­ży Ot­to, — nic się po­dob­ne­go w tych kra­jach spo­dzie­wać nie mo­że­my... Wpraw­dzie zie­mię po­siąść bę­dzie ła­two, lecz zło­ta i sre­bra ona nie ro­dzi... a lud do zwie­rząt po­dob­niej­szy jest niż do czło­wie­ka...


— Ju­ści z Nie­miec do nas osad­ni­cy na­pły­ną by­le­śmy kraj ten od dzi­czy po­gań­skiej oswo­bo­dzi­li, — ode­zwał się star­szy Kon­rad...


— A tym­cza­sem, — roz­śmiał się Ge­ro, bra­ta­nek je­go — ni­cze­go po­no nie ma­my wy­glą­dać oprócz ran od ich oszcze­pów a w zdo­by­czy ko­żu­chów i łu­bia­nych tar­czy!!


— Jed­na rzecz bę­dzie po­cie­chą — wtrą­cił mło­dy Hans von Lam­bach — a przy­zna­ję się że ta mi nie­po­spo­li­cie się uśmie­cha — to kraj ło­wów! zwie­rza mnó­stwo! Jeź­li gdzie to tu się czło­wiek na­po­lu­je do sy­ta!!


— Lu­bię i ja ło­wy — rzekł to­wa­rzysz je­go Ge­ro — prze­cie one mi nie star­czą, po ło­wach do­brze mieć się przed kim z nie­mi choć po­chwa­lić — tu zaś nie bę­dzie na­wet z kim po­gwa­rzyć...


— My­lisz się — prze­rwał mu stryj Kon­rad, — na dwo­rach ksią­żąt ży­cie po na­sze­mu, nie­miec­kie, ję­zyk nasz, śpie­wy na­sze, lu­dzie z na­szych ziem...


— Tyl­ko ko­biet tu na­szych brak! — roz­śmiał się Ge­ro.


— Są i ko­bie­ty na­sze — wes­tchnął Krzy­żak — ale to bie­da że jak żo­na księ­cia Hen­ry­ka Ja­dwi­ga... świę­te bar­dzo i po­boż­ne, za­tem i na dwo­rach ich wię­cej sły­chać psal­mów niż pie­śni mi­ło­snych...


— Eh — ode­zwał się Hans — dar­mo­by już i nie mó­wić o tem co tyl­ko tę­sk­no­tę obu­dza, — ga­daj­my le­piej o ło­wach. Ja ju­tro już mu­szę tro­chę w las się pu­ścić, bo mi dło­nie świerz­bią...


— My ju­tro w dal­szą dro­gę mu­sie­my — rzekł su­cho Kon­rad von Lands­berg, któ­ry do­wo­dził ca­łym od­dzia­łem...


— Mu­su prze­cie nie ma — ci­szej ode­zwał się von Sa­le­iden — co za mus...? Mo­gli­by­śmy dać tu ko­niom się od­paść je­den dzień, a mło­dzie­ży dać tro­chę po la­sach po­plą­dro­wać...


— Tak! tak — rzekł szy­der­czo Kon­rad, — że­by gdzie wpa­dli na ksią­żę­ce la­sy i stra­że, al­bo na ja­kie ostę­py bi­sku­pie lub opa­cie i kło­po­tu nam na­cią­gnę­li.


— Cóż zno­wu — krzyk­nął Hans — prze­cie tym co nio­są ży­cie w obro­nie wia­ry na po­gan, nikt nie mo­że nie­win­nej roz­ryw­ki za­bro­nić. — Rad­bym wi­dzieć Bi­sku­pa lub Opa­ta co­by mi śmiał...


Star­si się roz­śmie­li.


— Pa­trz­cie go ja­ki pew­ny sie­bie, choć jesz­cze krzy­ża nie no­si! — za­wo­łał Ot­to, — a cóż to bę­dzie gdy was do za­ko­nu przyj­mie­my!!


— Więc choć­by nam Krzy­ża­kom — do­dał Kon­rad — wol­no by­ło coś wię­cej, to nie wam któ­rzy jesz­cze nie­mi nie je­ste­ście...


— Do­daj stry­ju ko­cha­ny — rzekł Ge­ro, — że po­dob­no oba nie bę­dzie­my nie­mi ni­g­dy. Pójść z wa­mi, za­po­lo­wać na dzi­kich lu­dzi, zgo­da, ale ślu­by skła­dać na ca­ły ży­wot...


— Ten się szcze­gól­niej boi — za­śmiał się Ot­to, — że­by go nie mi­nę­ła pięk­na pa­ni i mięk­kie łóż­ko...


— Jak­by to Krzy­ża­cy się ich wy­rze­ka­li! — mruk­nął Ge­ro... — swo­ich nie ma­ją, praw­da — ale za to cu­dze na ry­ce­rzy słod­ko pa­trzą...


Śmia­no się i dow­ci­po­wa­no...


Wśród gwa­rze­nia mło­dzież po­tra­fi­ła sta­rym, któ­rzy do kub­ków czę­sto za­glą­da­li, wmó­wić że ko­nie po­trze­bo­wa­ły od­po­czyn­ku, a oni po­lo­wa­nia. Cze­ladź, któ­rej się spie­szyć nie chcia­ło, przy­wo­ła­na na świa­dec­two, po­twier­dzi­ła to że spo­czy­nek był dla zmę­czo­nych szkap zba­wien­ny.


Za­tem ran­kiem po­zwo­lo­no się Ge­ro­no­wi i Han­so­wi spo­so­bić do ło­wów w la­sach są­sied­nich, o któ­re nikt się nie trosz­czył czy­je by­ły, ani o po­zwo­le­nie na my­śli­stwo. Ry­ce­rzom nie­miec­kim zda­wa­ło się że na ca­łym świe­cie wszyst­ko im wol­nem by­ło...


Ot­to von Sa­le­iden, choć star­szy od dwóch ochot­ni­ków, dał się też sku­sić na ło­wy... Kon­rad tyl­ko ja­ko od­dzia­łem do­wo­dzą­cy przy swych knech­tach w na­mio­cie po­zo­stać po­sta­no­wił i wy­po­cząć do dal­szej po­dró­ży...


Te­go dnia gdy Bi­skup ba­wił jesz­cze na zam­ku w Bia­łej Gó­rze, Ge­ro, Hans i Ot­to ru­sza­li ze świ­tem w la­sy, za­braw­szy psy któ­re mie­li z so­bą, i dwo­je cze­la­dzi.


Nie zna­li wca­le oko­li­cy, lecz na­wy­kli by­li w po­dró­żach kie­ro­wać się po słoń­cu, drze­wach i ście­ży­nach, nie oba­wia­li się więc obłą­kać, a nie my­śle­li zbyt głę­bo­ko w pusz­czę za­cho­dzić.


Mgli­sty ra­nek je­sien­ny, wil­got­ny, psom i my­śli­wym sprzy­jał... Za­le­d­wie się pu­ści­li od skra­ju w gęst­sze za­ro­śle, gdy goń­cze ich zła­wiać po­czę­ły i od­zy­wać jak­by już zwie­rza tro­pi­ły...


Za­grza­ło to mło­dych my­śliw­ców, któ­rzy ocho­czo za nie­mi po­dą­ża­li. Lecz las ma­ło wi­dać był spo­lo­wa­ny, zwie­rza w nim się le­gło wie­le, psy co­raz to no­we tra­fia­jąc śla­dy, to tu to ów­dzie zry­wa­ły się i go­ni­ły. Sa­mi łow­cy wi­dzie­li w gę­stwi­nach prze­my­ka­ją­ce się sar­ny i po­mniej­sze­go zwie­rza, nie mo­gąc ani z łu­ku strze­lić, ni ina­czej go do­się­gnąć. Choć się zra­zu wszyst­ko obie­cy­wa­ło naj­po­myśl­niej, ale zda­wa­ło urą­gać dwóm nie­do­świad­czo­nym a go­rą­cym chło­pa­kom, z któ­rych star­szy Ot­to się wy­śmie­wał, sam wię­cej świad­kiem chcąc być niż współ­uczest­ni­kiem za­baw­ki.


Szy­der­stwa­mi je­go pę­dze­ni Ge­ron i Hans co­raz ży­wiej gna­li za psy w las, sta­ra­jąc się tyl­ko aby ra­zem trzy­mać i być so­bie po­mo­cą. Pa­rę ra­zy uda­ło się im strze­lić z cięż­kich łu­ków, ale beł­ty po­szły próż­no lub utkwi­ły w drze­wach...


Ca­ły tak czas do po­łu­dnia sie­bie mę­cząc i ko­nie, po­stra­daw­szy psy, któ­re da­le­ko się od­bi­ły i le­d­wie nie­kie­dy głos ich do­cho­dził, nic nie wskó­raw­szy, błą­ka­li się po le­sie, aż ostroż­niej­szy Ot­to, cią­gle z nich szy­dząc, na­ka­zał spo­cząć i sam legł — wo­ła­jąc aby na psy trą­bi­li...


Słoń­ce się już w gó­rę pod­nio­sł­szy z ob­ło­ków wy­bi­ło, dzień stał pra­wie go­rą­cy, więc na pa­gór­ku wstrzy­maw­szy się wszy­scy, za­bra­li wy­tchnąć nie­co i po­si­lić.


Oba mło­dzi prze­kli­na­li la­sy tu­tej­sze i zwie­rza, któ­ry jak­by na szy­der­stwo po­ka­zy­wał się gę­sto, a po­chwy­cić nie da­wał.


Trą­bio­no na psy, roz­kła­da­jąc za­pa­sy wzię­te z na­mio­tu, z któ­rych głod­ny Ot­to naj­pierw­szy sko­rzy­stał, bo Ge­ro i Hans sprze­cza­li się na­wza­jem na sie­bie skła­da­jąc wi­nę nie­po­wo­dze­nia...


Po­wró­cić do obo­zu z próż­ne­mi rę­ka­mi wstyd by­ło, a choć Ot­to ra­dził się już mieć do od­wro­tu, wy­pro­si­li mu się mło­dzi, by im szczę­ścia jesz­cze pró­bo­wać po­zwo­lił... Psy też po jed­ne­mu, z ję­zy­ka­mi po­wy­wie­sza­ne­mi, zzia­ja­ne po­wo­li się ścią­ga­ły... Je­den z cze­la­dzi przy­był tak­że opo­wia­da­jąc iż sta­do dzi­kich świń na­po­tkał, któ­re mu­sia­ło przy­le­gnąć nie­da­le­ko w gę­stwi­nie.


Po­rwał się za­raz Hans, rzu­ciw­szy ja­dło i Ge­ro­na z so­bą cią­gnąc, psy na­wo­łu­jąc pu­ścił z pa­choł­kiem, któ­ry mu miał uka­zać gdzie się z dzi­ka­mi spo­tkał... Od­bie­gli nie wie­le od te­go miej­sca, w któ­rem Ot­to le­żał jesz­cze na mu­ra­wie, gdy pod kło­dą ol­brzy­mią na pół prze­gni­łą, na­gle ru­szy­ło się coś i dwa ogrom­ne bia­łe kły dzi­ka za­świe­ci­ły. Psy już z obu stron sta­re­go odyń­ca chwy­tać pró­bo­wa­ły, któ­ry z cięż­ko­ścią zda­wał się z pod kło­dy do­by­wać... Ge­ro i Hans oba na­przód wy­pu­ściw­szy strza­ły, któ­re gdzieś w grzbie­cie po­twor­nej be­styi uwię­zły, do­byw­szy mie­czów śmia­ło z nie­mi rzu­ci­li się na dzi­ka, ogar­nia­ją­ce­go się psom na­tręt­nym.


Hans przy­padł pierw­szy ku nie­mu, gdy do­tąd, jak nie­ru­cho­my nie­przy­ja­ciel, sko­czył na­gle na bie­gną­ce­go i kłem no­gę mu roz­pła­taw­szy, oba­lił go na zie­mię. Ge­ro, któ­ry za nim pę­dził z pod­nie­sio­nem że­la­zem, nie miał cza­su usko­czyć mu z dro­gi i cię­ty z ko­lei padł ma­jąc jesz­cze ty­le od­wa­gi, że miecz ca­ły dzi­ko­wi wra­ził w szy­ję. Z nim ra­zem ucho­dził krwa­wiąc ran­ny, a psy szar­pa­ły go przy­trzy­mu­jąc po dro­dze...


W gąsz­cze się za­szyw­szy znikł im z oczów...


Hans usi­ło­wał się pod­nieść nie czu­jąc zra­zu by ra­na cięż­ką by­ła, lecz za­le­d­wie na rę­kach się sparł by po­dźwi­gnąć, padł twa­rzą na zie­mię i przy­tom­ność po­stra­dał, krew la­ła mu się z no­gi stru­mie­niem...


Ge­ro miał też no­gę pod­cię­tą do ko­ści na któ­rej ostry kieł się za­trzy­mał; ra­na jed­nak mniej by­ła nie­bez­piecz­ną czy on sil­niej­szy, bo nie stra­ciw­szy zmy­słów, miał czas trąb­kę ująć i choć sła­bo ode­zwać się o ra­tu­nek... Krzy­ki któ­re im obu w chwi­li gdy pa­da­li, mi­mo­wol­nie się z pier­si wy­rwa­ły, po­wo­ła­ły ku nim Ot­to­na i pa­choł­ków...


Gdy Sa­le­iden przy­biegł na miej­sce, przy­tom­ny jesz­cze Ge­ro wska­zał mu nie­opo­dal le­żą­ce­go Han­sa, któ­ry jak trup, nie da­jąc zna­ku ży­cia, wy­cią­gnię­ty był na zie­mi.


— Ma­cie wa­sze po­lo­wa­nie! — krzyk­nął gniew­nie Krzy­żak, opa­tru­jąc Han­sa, któ­re­go bla­dą gło­wę pod­niósł w rę­kach, pa­trząc na okrwa­wio­ną i roz­pła­ta­ną no­gę. Do ry­cer­skie­go rze­mio­sła na­le­ża­ło wów­czas umieć z ra­na­mi w pierw­szej chwi­li ra­dzić so­bie, i Ot­to też zło­żyw­szy omdla­łe­go na mu­ra­wie, na­przód rzu­cił się no­gę za­wią­zy­wać, aby upływ krwi po­wstrzy­mać. Ge­ro choć osła­bły toż sa­mo już za­bie­rał się czy­nić z ra­ną swo­ją. — Cze­ladź też wró­ci­ła spie­sząc na ra­tu­nek...


Ob­wią­za­no Han­so­wi chu­s­ta­mi strasz­ne owo cię­cie, na któ­re­go wi­dok Ot­to gło­wą po­trzą­sa­jąc, le­d­wie nie zwąt­pił o je­go ży­ciu... Ge­ro też ści­snął no­gę swą, na któ­rą jed­nak stą­pić nie mógł... Cu­co­no Han­sa da­ją­ce­go jesz­cze zna­ki ży­cia, a tym­cza­sem z po­ra­dy Ot­to­na, je­den z cze­la­dzi siadł na koń aby ja­kie­goś szu­kać ra­tun­ku i przy­tuł­ku...


Do obo­zu, choć­by się obu ran­nych do­wieść uda­ło, nie by­ło tam co po­czy­nać z nie­mi, a pó­ki ży­wi nie go­dzi­ło się ich opu­ścić.


Ot­to klął zu­chwa­łą i nie­roz­trop­ną mło­dzież, któ­ra za­miast im być po­mo­cą, sta­wa­ła się cię­ża­rem. Ła­jał Ge­ro­na któ­ry mil­czał, Han­so­wi zaś omdle­nie po­wra­ca­ją­ce nie do­łą­cza­ło sły­szeć ni ro­zu­mieć co się w ko­ło nie­go dzia­ło.


Tym­cza­sem mia­ło się już ku wie­czo­ro­wi; a po­sła­ny chło­pak nie po­wra­cał. Wy­brał się był szczę­ściem ta­ki, któ­ry co­kol­wiek mo­wę tu­tej­szą mógł zro­zu­mieć, bo sam z Po­mo­rza po­cho­dził, lecz dziec­kiem gdzieś za­bra­ny, przez Niem­ców zo­stał wy­cho­wa­ny. Moż­na więc by­ło mieć nie­ja­ką na­dzie­ję, iż na­tra­fiw­szy gdzie na lu­dzi, po­moc spro­wa­dzi. Ale do­ko­ła był las gę­sty i na miesz­ka­nie, cha­tę, czło­wie­ka nie ła­two mógł na­tra­fić. Szcze­gól­ne­go na to szczę­ścia po­trze­ba by­ło.


Zmierz­cha­ło już, gdy w krza­kach sze­lest się dał sły­szeć i gło­sy, a po chwil­ce uka­zał się wy­sła­ny, pro­wa­dząc za so­bą sta­rą ko­bie­tę wy­lę­kłą, chu­dą, okry­tą ko­szu­lą zgrzeb­ną, z si­we­mi wło­sa­mi roz­rzu­co­ne­mi na gło­wie, jak­by dra­pież­na rę­ka chłop­ca tar­gnę­ła się na nie. Pro­wa­dził też ją opie­ra­ją­cą się mu jak nie­wol­ni­cę, po­ga­nia­jąc bez li­to­ści...


Gdy na po­lan­kę ową wy­szli, a ba­ba zo­ba­czy­ła le­żą­ce­go na niej Han­sa, Ge­ro­na sku­lo­ne­go z no­gą ob­wią­za­ną i dum­nej po­sta­wy Ot­to­na, ulę­kła się bar­dziej jesz­cze i rzu­ci­ła skła­da­jąc rę­ce na ko­la­na...


Chło­pak któ­ry ją przy­pro­wa­dził, nie­mi­ło­sier­nie sma­gał po ple­cach... Sam po­no nie wie­dział dla cze­go się tak znę­cał nad sta­rą, ale ze stra­chu o ran­nych, przy­tom­ność po­stra­dał, a ni­ko­go oprócz ba­by nie zna­la­zł­szy w le­sie, przy­gnał ją bez­myśl­nie pra­wie.


Roz­mó­wić się z nią by­ło trud­no, — Ot­to przy­tom­niej­szy od in­nych, wi­dząc że krzyk i groź­by mo­gą tyl­ko więk­szym stra­chem na­ba­wić, zbli­żył się do klę­czą­cej, i pro­szą­cej o mi­ło­sier­dzie, po­ka­zu­jąc jej ran­nych i rę­ka­mi tłu­ma­cząc że po­trze­bo­wa­li ra­tun­ku. Na po­par­cie te­go ję­zy­ka ru­chów, rzu­cił jej kil­ka srebr­nych pie­niąż­ków.


Wi­dok ich po­dzia­łał szczę­śli­wie i ba­ba ośmie­lo­na wsta­ła zbli­ża­jąc się ku le­żą­cym na zie­mi; ale po­pa­trzyw­szy na okrwa­wio­ne chu­s­ty, za­czę­ła po­ka­zy­wać tak­że roz­ło­żo­ne­mi sze­ro­ko rę­ka­mi że ona nic na to po­módz nie mo­że. Wska­za­ła jed­nak stro­nę w któ­rej ra­tu­nek się mógł zna­leźć, a chło­pak co ją przy­pro­wa­dził, wy­ro­zu­miał z jej mo­wy iż na­le­ża­ło po­ra­nio­nych nieść do bliz­kiej ja­kiejś cha­ty. Sta­ra ofia­ro­wa­ła się pro­wa­dzić do niej.


Ale Han­sa nieść by­ło po­trze­ba, a Ge­ro, choć mógł się wlec z bie­dy wspie­ra­jąc na ra­mie­niu jed­ne­go z pa­choł­ków, czę­sto mu­siał spo­czy­wać — i nie ry­chło do obie­ca­ne­go dojść mo­gli schro­nie­nia.


Na­pręd­ce mu­sia­no zro­bić no­sze, któ­re do dwóch ko­ni przy­twier­dzić by­ło moż­na, a na jed­ne­go z nich Ge­ro ofia­ro­wał się wdra­pać, i pró­bo­wać czy je­chać nie po­tra­fi. Nim się zna­la­zły ga­łę­zie, sznu­ry i no­sze urzą­dzi­ły, w le­sie zu­peł­nie ściem­nia­ło, ba­ba by­ła­by, nie­strze­żo­na ła­two się wy­mknąć mo­gła, ale owe srebr­ne pie­niąż­ki uczy­ni­ły ją wiel­ce ochot­ną i czyn­ną. Po­ma­ga­ła cze­la­dzi, cho­dzi­ła, wy­szu­ki­wa­ła, i zręcz­nie plą­ta­ła ga­łę­zie na któ­rych Hans miał być zło­żo­ny.


We­dług jej za­rę­cze­nia przed no­cą mo­gli, zwol­na się wlo­kąc, dojść do obie­ca­nej cha­ty... Gdy wszyst­ko by­ło na­re­ście go­to­we, po­chód ten ca­ły, z Ot­to­nem na prze­dzie, któ­re­mu ba­ba to­wa­rzy­szy­ła, pu­ścił się w las po­wo­li. Ge­ro męż­nie zno­sił bo­leść za­ciąw­szy zę­by i nie chcąc się oka­zać sła­bym, Hans ję­czał i omdle­wał, cu­co­no go wo­dą i po­cie­sza­no tem że po­dróż nie po­trwa dłu­go.


Ot­to choć mil­czał, w du­chu prze­kli­nał ca­łą tę sza­lo­ną mło­dzi­ków wy­pra­wę.


Gąsz­cza­mi bez dro­gi pro­wa­dzi­ła ba­ba do­syć dłu­go, do­pó­ki na ja­kąś ścież­kę wi­docz­niej­szą się nie do­sta­li. — Tu już na­dzie­ja wstą­pi­ła w ser­ca, bo sta­ra co­raz rę­ką uka­zy­wa­ła przed sie­bie, oznaj­mu­jąc iż by­li nie­da­le­ko od cha­ty...


Ja­koż mię­dzy ga­łęź­mi za­bły­snę­ło świa­teł­ko, dym się dał uczuć w po­wie­trzu, dro­ży­na szer­szą się sta­ła i za­bu­do­wa­nia ja­kieś uka­za­ły się przed nie­mi. By­ła to cha­ta le­śna, na pół w zie­mi, pół nad zie­mią, przy­par­ta do wa­łu, ostro­ko­łów i wrót co je za­my­ka­ły.


Zna­leź­li się wła­śnie u tej gra­nicz­nej straż­ni­cy Bia­łej Gó­ry, przez któ­rą przed nie wie­lą go­dzi­na­mi prze­je­chał na­zad Bi­skup Iwo wio­dąc z so­bą bra­ta...


Or­szak bi­sku­pi któ­ry tu nań ocze­ki­wał, wy­ru­szył za nie­mi... Ba­ba wy­prze­dza­jąc Ot­to­na po­bie­gła dać znać stró­żo­wi — a ten na­tych­miast uzbro­jo­ny w swój drąg ku­ty zja­wił się prze­stra­szo­ny. Od lat wie­lu jak tu sie­dział pil­nu­jąc gra­ni­cy nie tra­fi­ło mu się ni­g­dy dwu na­raz po­dróż­nych wi­dzieć u tych wrót, któ­re sta­ły za­par­te za­wsze, wpusz­cza­jąc i wy­pusz­cza­jąc tyl­ko rzad­kich po­słań­ców Wa­li­gó­ry...


Sta­ry tym ru­chem któ­ry na­gle prze­ry­wał mu spo­kój zwy­kły, był prze­ra­żo­ny i gniew­ny. Wy­jazd pa­na, któ­ry ni­g­dy się z zam­ku nie ru­szał, nie­byt­ność je­go w do­mu, jesz­cze po­mna­ża­ła trwo­gę.


Przy­wlókł się sam aby przy­pa­trzeć przy­by­wa­ją­cym, i wi­dząc ran­ne­go na no­szach, ska­le­czo­ne­go na ko­niu, a obok dum­nie na­ka­zu­ją­ce­go ry­ce­rza Ot­to­na, stra­cił gło­wę.


W cha­cie w któ­rej on sam mie­ścił się z żo­ną i wy­rost­kiem, nie by­ło dla po­dróż­nych na­wet bar­ło­gu wy­god­ne­go, aby ich zło­żyć moż­na, dla ko­ni bra­kło szo­py, a na po­byt dłuż­szy po­kar­mu dla lu­dzi.


Ot­to tym­cza­sem po­brzę­ku­jąc mie­czem, krzy­czał i klął aby cha­tę opróż­nio­no. Stróż sta­ry ze stra­chu nie wie­dząc co po­cząć, zbiegł do cha­łu­py, drzwi za­mknął i drą­giem za­wa­lił ze środ­ka, za­su­nął okien­ni­ce, i zdał się na wo­lę Bo­żą.


Ba­ba na­próż­no sztur­mo­wa­ła do okien za­mknię­tych, usi­łu­jąc prze­ko­nać stró­ża, aby przy­jął ran­nych do sie­bie...


Tym­cza­sem Hans ję­czał co­raz bo­le­śniej.


W nie­wiel­kiem od­da­le­niu był obóz krzy­żac­ki, ale o nim Ot­to nie wie­dział, zu­peł­nie się obłą­kaw­szy na po­lo­wa­niu; dla po­ra­nio­nych gwał­tow­nie trze­ba by­ło szu­kać ja­kie­goś ra­tun­ku... Ba­ba prze­ko­naw­szy się że tu ich stróż nie przyj­mie i nie my­śli im otwie­rać, choć mu na­gro­dę obie­cy­wa­no, — za­czę­ła nie­wy­raź­nie bą­kać o Bia­łej Gó­rze.


Chło­pak któ­ry się co­raz le­piej z jej mo­wą oswa­jał, wy­ro­zu­miał iż ja­kiś gród był za wro­ta­mi te­mi nie­da­le­ko, i że do nie­go nie pusz­cza­no ni­ko­go...


Te­mu uwie­rzyć nie chciał...


Ot­to von Sa­le­iden jak tyl­ko mu o Bia­łej Gó­rze oznaj­mio­no na­tych­miast po­sta­no­wił z ran­ne­mi je­chać do niej, zwłasz­cza iż gró­dek miał le­żeć nie­da­le­ko. — Wro­ta wpraw­dzie sta­ły za­par­te przed nie­mi, ale na to Krzy­żak wca­le zwa­żać nie my­ślał... Za­kląw­szy okrut­nie dał znak by je­chać ku nim. — Sam zsiadł­szy z ko­nia, po­czął do sta­rych wrót się do­bi­jać, cze­ladź wy­ła­ma­ła je ła­two.


Do­pie­ro usły­szaw­szy ło­mot ten stróż za­mknię­ty w swej cha­cie, wy­biegł bro­nić z drą­giem, ale na­ów­czas już Ot­to i za nim cią­gną­ce ko­nie, ba­ba co dro­gę po­ka­zy­wa­ła, ca­ły ów po­chód prze­był okop i ostro­ko­ły i pu­ścił się dro­gą ku zam­ko­wi.


Noc by­ła ciem­na i chłod­na, a mgła je­sien­na okry­wa­ła do­li­ny, i w gó­rze tyl­ko gdzie­nie­gdzie bla­do gwiaz­dy mi­go­ta­ły, gdy Ot­to uj­rzał bra­mę zno­wu przed so­bą. Po­czął z ca­łych sił trą­bić.


Tych wrót obron­nych ani mógł my­śleć zdo­by­wać...


Sta­nę­li ocze­ku­jąc aby się im kto zja­wił od gro­du. Nie­ry­chło coś za­sza­rza­ło na wy­żkach i sła­by głos po­czął py­tać — kto i cze­go chciał tu­taj...


Py­ta­nia trud­no by­ło zro­zu­mieć, a nie­miec­ka od­po­wiedź na nie Ot­to­na, ten sku­tek mia­ła iż czło­wiek znikł z wy­żek i głu­che na­stą­pi­ło mil­cze­nie.


Ot­to nie­cier­pli­wie trą­bił zno­wu, a do­bie­rał naj­wrza­skliw­szych ro­gu swo­je­go gło­sów, któ­re mu­sia­ły wszyst­kich po­bu­dzić.


Wzdłuż wa­łów i na bra­mie za­czę­li się po­ka­zy­wać lu­dzie, po­glą­dać na sto­ją­cych u wrót, lecz ni do roz­mo­wy ani do otwie­ra­nia nie oka­zy­wa­li ocho­ty. Sta­ra prze­wod­nicz­ka wzię­ła na sie­bie prze­mó­wie­nie do lu­dzi zam­ko­wych... Opo­wia­da­ła im co­raz gło­śniej i krzy­kli­wiej gdzie i jak tych Niem­ców na­py­ta­ła i jak się tu do­sta­li.


Ktoś w ostat­ku zła­jał ją za to, że na­pro­wa­dzi­ła na gród nie­na­wist­nych lu­dzi, jak­by nie wie­dzia­ła że no­ga ich nie po­sta­ła ni­g­dy na gród­ku Wa­li­gó­ry...


Po dłu­gich krzy­kach i sprzecz­kach, ktoś z gó­ry, czy mi­ło­sier­dziem tknię­ty, czy chcąc się zbyć nie­po­ko­ju, — ka­zał po­dróż­nym je­chać pod wa­ła­mi na pod­zam­cze i tam w szo­pach ja­kichś szu­kać schro­nie­nia.


Przy­stę­pu do zam­ku wzbro­nio­no zu­peł­nie... Pa­na w do­mu nie by­ło, a gdy­by o Niem­cu się u sie­bie do­wie­dział, wła­sną­by spa­lił sie­dzi­bę, że­by ślad stóp je­go za­trzeć.


Już Ot­to miał się we­dług wska­za­nia skie­ro­wać ku szo­pom, do któ­rych taż sa­ma ba­ba pro­wa­dzić się ofia­ro­wa­ła, gdy z bra­my do sto­ją­ce­go na ko­niu Ot­to­na zwie­si­ła się gło­wa czło­wie­ka, któ­re­go po ciem­ku roz­po­znać mu by­ło nie­po­dob­na i ci­cho a ostroż­nie, ła­ma­ną nie­miec­ką mo­wą roz­py­ty­wać za­czę­to...


Krzy­żak po­sły­szaw­szy zro­zu­mia­łe mu wy­ra­zy, miał się za oca­lo­ne­go...


— W imię Zba­wi­cie­la i mat­ki Je­go N. Pan­ny Ma­ryi, któ­rej my słu­ga­mi je­ste­śmy, — krzyk­nął za­pal­czy­wie, — cóż to za kraj? ja­cy w nim miesz­ka­ją lu­dzie? Czy­śmy już do po­gan się do­sta­li?? — Je­ste­śmy za­kon­ni­cy szpi­tal­ni nie­miec­kie­go do­mu z Je­ro­zo­li­my, je­dzie­my przy­zwa­ni przez księ­cia Kon­ra­da do ob­ję­cia da­nej nam zie­mi i wal­cze­nia z po­ga­ny...


W dro­dze mło­dzież na­szą spo­tkał przy­pa­dek w le­sie, sro­ga be­stya na któ­rą się nie­roz­waż­nie rzu­ci­li po­ra­ni­ła nam ich okrut­nie... Że­by­śmy też przy­tuł­ku i ra­tun­ku nie zna­leź­li!!


Wes­tchnie­nie sły­szeć się da­ło z gó­ry.


— Kraj ci to chrze­ściań­ski, — od­parł głos — ale pan grod­ka te­go z nie­miec­kie­mi ry­ce­rza­mi i nie­ry­ce­rza­mi wca­le do czy­nie­nia mieć nie chce... A i do­ma go nie ma, bez nie­go zaś nikt się tu was wpu­ścić nie wa­ży.


— I da­cie tym szla­chet­nym mło­dzień­com gi­nąć mar­nie! — za­wo­łał Ot­to roz­pacz­li­wie.


Nie da­no na to od­po­wie­dzi, aż po chwi­li, rzekł ci­cho ktoś.


— Jedź­cie­no tam do szop na pod­wa­lu — jedź­cie. Chru­stu jest do­syć by ognia za­pa­lić, a i wo­da po­bli­żu się znaj­dzie. — Ztąd mo­że się uda wam dać po­moc ja­ką...


— Ma­cie pew­nie kto­by umiał ra­ny opa­trzeć — przy­ślij­cie go, za­pła­cie­my... — krzyk­nął Ot­to dum­nie.


— Jedź­cie! — po­wtó­rzo­no z gó­ry...


Znów te­dy dro­gą na pod­wa­lu, mu­sie­li cią­gnąć przy­by­li, aż się szo­py opusz­czo­ne, z chru­stu ple­cio­ne, z da­cha­mi na pół po­obry­wa­ne­mi po­ka­za­ły... Daw­no wi­dać nikt tu oprócz by­dła gdy je bu­rza z po­la wra­ca­ją­ce na­pa­dła, nie miesz­kał. — Lecz co po­czy­nać mie­li?


Ba­ba do­wiódł­szy ich tu, a bo­jąc się pew­nie by ją za po­słu­gę Niem­com nie ka­ra­no, przy­szła się że­gnać do Ot­to­na, to jest o za­pła­tę się upo­mnieć i za­my­śla­ła ucho­dzić, Nie­miec zno­wu dał jej tro­chę pie­niąż­ków, ale pu­ścić nie chciał, bo słu­żyć nie by­ło ko­mu...


Ka­za­no jej chrust zbie­rać i ogień nie­cić. Cze­ladź pil­no­wa­ła, mu­sia­ła być po­słusz­ną.


By­ła już noc póź­na; na grod­ku sły­sze­li pie­ją­ce ku­ry i na­szcze­ku­ją­ce psy, któ­re po­czuw­szy ob­cych, strasz­li­wie na wa­łach uja­da­ły i wy­ły...


Gdy ogień za­pło­nął, Ot­to do­pie­ro mógł się nie­co roz­pa­trzeć po oko­li­cy. — Z jed­nej stro­ny we mgle noc­nej ma­ja­czy­ły bo­ry czar­ne i płasz­czy­zna któ­ra się zda­wa­ła błot­ni­stym mo­cza­rem, z dru­giej ster­cza­ło nad nie­mi gro­dzi­sko, gó­ra, wa­ły i ostro­ko­ły... Na­wy­kłe do po­strze­ga­nia oko Krzy­ża­ka do­pa­trzy­ło w pew­nem od­da­le­niu na gó­rze, ma­łej fur­ty w ostro­ko­le, od któ­rej ście­żyn­ka krę­ta pro­wa­dzi­ła ku szo­pom...


Ot­to się jesz­cze roz­glą­dał, gdy u fur­ty zo­ba­czył cień czło­wie­ka ja­kiś, któ­ry zda­wał się z niej wy­su­wać i ostroż­nie ku nim spusz­czać ową dro­ży­ną... Nie do­wie­rzał oczom swym, lecz po chwi­li człek ten zbli­żać się za­czął ostroż­nie i Krzy­żak mógł na­wet roz­po­znać że był przy­gar­bio­ny, nie­wiel­kie­go wzro­stu, opoń­czą z kap­tu­rem osło­nię­ty. Świa­tło od ogni­ska pa­da­ło na nie­go i dłu­gi cień idą­ce­go na po­chy­ło­ści gó­ry wy­cią­gnął się, ru­cho­my, gi­nąc w mro­kach...


Ot­to śmia­ło wy­stą­pił na­prze­ciw nie­mu. Po­strze­gł­szy go idą­cy kro­ku zwol­nił, i oba cie­ka­wie przy­pa­try­wać się so­bie za­czę­li. Zam­ko­wy człek z bla­dą twa­rzą, nie­ry­cer­ską miał po­sta­wę, a bro­ni żad­nej — oba­wiać się go nie miał po­trze­by Ot­to, a był też tak męż­nym że i czte­rech­by się nie uląkł...


Był to ksiądz Że­go­ta. On też to cie­ka­wo­ścią i mi­ło­sier­dziem po­wo­do­wa­ny, do­był z sie­bie tych słów kil­ka nie­miec­kich, nie­gdyś wy­uczo­nych gdy się na du­chow­ne­go przy nie­miec­kich za­kon­ni­kach spo­so­bił. — Ni­g­dy on z tym ję­zy­kiem nie­na­wist­nym nie wy­da­wał się przed Wa­li­gó­rą, za­po­mniał go wie­le, — ale dziś rad był iż co­kol­wiek jesz­cze mu z nie­go zo­sta­ło.


Pa­mięć mło­do­ści, wdzięk za­ka­za­ne­go owo­cu, mo­że zbyt­nia Wa­li­gó­ry ku Niem­com nie­na­wiść, w sta­rym księ­dzu Że­go­cie bu­dzi­ły uczu­cie prze­ciw­ne. Ję­zyk wy­da­wał mu się pra­wie mi­łym, miał urok ja­kiś i po­wa­gę; przed­sta­wiał mu się ja­ko mo­wa lu­du któ­ry na­ów­czas orę­żem i wpły­wem się­gał aż do sto­li­cy Rzy­mu...


Dnia te­go, nie­bez­pie­czeń­stwo od któ­re­go uszedł szczę­śli­wie, czy­niąc się cho­rym i unik­nąw­szy su­ro­we­go wy­ro­ku Bi­sku­pa Iwo­na, da­wa­ło mu uspo­so­bie­nie li­to­ści­we, czy­ni­ły przez wdzięcz­ność dla Opatrz­no­ści za jej ła­skę, mi­ło­sier­nym...


Po­mi­mo więc iż się wy­kra­da­jąc z grod­ka do nie­na­wist­nych Niem­ców na­ra­żał na gniew Wa­li­gó­ry, zbiegł ks. Że­go­ta w po­moc tym, któ­rzy jej po­trze­bo­wa­li...


Strach go przej­mo­wał, ale szedł, za­kry­wał twarz, zmie­nił głos — a wstrzy­mać się nie mógł.


— Czem wam moż­na być po­mo­cą? — wy­szep­nął zbli­ża­jąc się do Ot­to­na... — Wca­le źle was do te­go miej­sca przy­pro­wa­dzo­no, nasz mi­ło­ści­wy pan, Co­mes Msz­czuj Od­ro­wąż z Bia­łej Gó­ry, moż­ny i wiel­kie­go ro­du mąż, nie lu­bi na­ro­du wa­sze­go... Gdy­by on był w do­mu, nic­by się tu nie moż­na spo­dzie­wać, — od­pę­dzić­by ka­zał...


Ja, je­stem ka­pła­nem, — choć wiem że za to po­ku­to­wać mo­gę, rad­bym bra­ci za­kon­nej słu­żyć, alem ja czło­wiek bied­ny, sam i nie wie­le po­tra­fię, choć­bym naj­moc­niej chciał!!


Ot­to bacz­nie się mó­wią­ce­mu przy­pa­try­wał słu­cha­jąc.


— Niem­cy czy kto­kol­wiek je­ste­śmy — rzekł — prze­cież lu­dzie! Nie go­dzi się za­bi­jać, to przy­ka­za­nie Bo­że, a ten za­bi­ja kto nie ra­tu­je!


Dwóch ślicz­nych mło­dzień­ców le­ży ran­nych — ję­czą i nie ma ich opa­trzeć ko­mu...


Uli­tuj­cież się — głod­ni je­ste­śmy, si­ły się wy­czer­pa­ły. — Radź­cie, a gdy tu ra­tun­ku nie moż­na się spo­dzie­wać, do­kąd się udać...


Nie­da­le­ko ztąd obo­zo­wi­sko na­sze być mu­si, ale i do te­go tra­fić trud­no, a gdy­by­śmy się tam do­sta­li cóż z cięż­ko po­ra­nio­ne­mi zro­bie­my, zmu­sze­ni ju­tro w dal­szą dro­gę do księ­cia Kon­ra­da, któ­ry na nas cze­ka...


Ksiądz Że­go­ta czo­ło tarł i ra­mio­na­mi rzu­cał, to rę­ce chu­de za­ła­my­wał...


— Co ja w dom­ku ubo­gim mam, tem się z wa­mi po­dzie­lę, — rzekł, — na­wet i ostat­ki od­dam. Znaj­dę też mo­że sta­rą nie­wia­stę, co się zna na ra­nach i zio­łach... ale tu wam dłu­go trwać nie moż­na. Nie wiem kie­dy nasz sta­ry po­wró­ci, a gdy­by wró­cił — bia­da wam i bia­da mnie.


— Wpa­dli­śmy w tę­gą mat­nię, przez tych mło­ko­sów — ode­zwał się Ot­to — lecz i w Bo­gu na­dzie­ja że nie­opu­ści i w naj­gor­szym ra­zie otu­chy stra­dać się nie go­dzi.


Da­waj­cie na­przód co ma­cie, po­tem po­my­śle­my o dal­szem.


Ks. Że­go­ta spu­ścił się jesz­cze mil­czą­cy ku szo­pie w któ­rej ran­ni le­że­li, po­szedł na nich rzu­cić okiem — po­du­mał, za­mru­czał i skło­niw­szy się przed Ot­to­nem na za­mek po­wró­cił.


— Prze­cież i tu w tej dzi­czy, — za­wo­łał Ot­to, — zna­la­zła się jed­na du­sza chrze­ściań­ska i człek co ro­zu­mie ję­zyk ludz­ki!!


Cze­ladź sa­ma krzą­ta­ła się jak mo­gła oko­ło Hans’a. Ge­ro z wiel­kiej bie­dy od­zy­skał tro­chę mło­dzień­czej we­so­ło­ści na prze­ko­rę... No­gę so­bie sam ob­wią­zy­wał i ra­zem to­wa­rzy­sza pil­no­wał, a z cze­la­dzi pod­żar­to­wy­wał.


— Że­by­śmy by­li choć te­go dzi­ka ubi­li i zjeść go mo­gli, — mru­czał, — a tak co my­śmy mie­li je­go, on nas skosz­to­wał. W tym kra­ju wszyst­ko na opak się dzie­je!


Ot­to nie­spo­koj­ny, jed­ne­go z pa­choł­ków z lep­szym ko­niem mi­mo no­cy już wy­pra­wił szu­kać obo­zu, aby oznaj­mił Kon­ra­do­wi o nie­szczę­śli­wej przy­go­dzie.


— Jedź, — mó­wił mu, — mu­sisz prę­dzej, póź­niej na­py­tać na­szych, po­wiedz co się sta­ło i że my tu mię­dzy nie­przy­ja­ciół po­pa­dli­śmy. Niech brat Kon­rad my­śli o nas...


Nie­ry­chło fur­ta na wa­łach zno­wu się otwo­rzy­ła i za­miast jed­nej po­ka­za­ło dwie po­sta­cie i dwa cie­nie, któ­re szyb­ko do szop się zbli­ża­ły... Ks. Że­go­ta niósł kosz w rę­ku, za nim z na­rzu­co­ną na gło­wie pod­wi­ką wlo­kła się sta­ra ba­ba...


Le­ka­rzy in­nych nad ta­kie zna­chor­ki ma­ło gdzie zna­leść by­ło moż­na. Na gród­ku owa Dzier­la, któ­rą za mło­du zwa­no po­no Dzier­lat­ką, bo by­ła żwa­wą i swa­wol­ną — peł­ni­ła obo­wiąz­ki wszel­kie ja­kie na ba­by owych cza­sów przy­pa­da­ły. Wró­ży­ła, za­ma­wia­ła, ba­bi­ła, niań­czy­ła, da­wa­ła zio­ła mi­ło­sne i spo­so­by na lu­dzi, a źli mó­wi­li, że naj­zręcz­niej po­no po­śred­ni­czy­ła mię­dzy pa­rob­ka­mi a dziew­czę­ta­mi. Dzia­ło się to jed­nak tak skry­cie że nikt o tem na pew­no nie wie­dział, a ko­mu po­mo­gła ze stra­chu mil­czał, bo gro­zi­ła ze­mstą.


Na gród­ku mia­ła ja­kiś chleb ła­ska­wy, nie peł­niąc in­nych obo­wiąz­ków oprócz że oko­ło dro­biu, trzo­dy, stad­ni­ny ra­dzi­ła cza­sa­mi... Ale wszy­scy jej po­trze­bo­wa­li, a co wię­cej, wszyst­kich za­ba­wia­ła opo­wia­da­nia­mi, bo nikt nad nią wię­cej ba­śni, ga­dek, po­wie­ści oso­bli­wych nie umiał. Dzi­wo­wa­no się jej zkąd ona to bra­ła, bo się ni­g­dy jej po­wiast­ki nie wy­czer­py­wa­ły... Na­wet dwie Hal­ki za­cho­dzi­ły do izby w któ­rej dziew­czę­ta przę­dły, aby jej słu­chać wie­czo­ra­mi.


Lu­bi­li ją lu­dzie, bo się każ­de­mu przy­po­do­bać umia­ła, a choć za ple­ca­mi drwi­ła nie­mal z każ­de­go, nikt się te­go nie do­my­ślał, tak by­ła w oczy słod­ką...


Dzier­la choć nie mło­da, bar­dzo jesz­cze sta­rą nie by­ła, a no­si­ła się tak śmiesz­nie, jak­by mło­dą chcia­ła uda­wać... Cza­sa­mi wkła­da­ła na­wet wia­nu­szek na gło­wę, choć do nie­go daw­no stra­ci­ła pra­wo, i ob­wie­sza­ła się bły­skot­ka­mi, pal­ce mia­ła ca­łe okry­te mo­sięż­ne­mi i srebr­ne­mi pier­ście­nia­mi, wstąż­ki a opa­ski kra­sne lu­bi­ła nie­zmier­nie. Chu­da, żół­ta, opa­lo­na, mia­ła oczy czar­ne ogni­ste, ki­bić jesz­cze gięt­ką i gib­ką i zda­la cza­sem ją kto mógł wziąć za dziew­czy­nę...


Ksiądz Że­go­ta miał do niej wstręt wiel­ki, ona ba­ła go się moc­no, po­słu­gi­wać się nią jed­nak mu­siał, nie ma­jąc jej kim za­stą­pić, a ona chęt­nie ski­nie­niu by­ła po­słusz­ną, aby so­bie za­skar­bić ła­ski.


I te­raz też wy­cią­gnął ją gdzieś z ką­ta, aby szła opa­trzeć ra­ny.


Sam on, wie­dząc co cho­rym i znu­żo­nym po­trze­ba, w ko­szu niósł tro­chę wi­na któ­re­go do Mszy św. uży­wał, ka­wał bia­łe­go pie­ro­ga, tro­chę mię­sa wę­dzo­ne­go, se­ra i ma­sła.


We­so­ła Dzier­la wstę­pu­jąc na próg szo­py i wi­dząc z kim mieć bę­dzie do czy­nie­nia, przy­bra­ła po­stać po­waż­ną i wprost szła do Han­sa...


Sta­ła nad nim przy­glą­da­jąc mu się dłu­go, spy­ta­ła od ja­kie­go zwie­rzę­cia ra­nę do­stał i gło­wą trząść po­czę­ła o kle dzi­ka po­sły­szaw­szy. — Klę­kła po­tem ra­nę opa­try­wać, ku cze­mu już mia­ła z so­bą hu­bę, zio­ła i szma­ty...


Tym­cza­sem ks. Że­go­ta do­by­wał z ko­sza przy­nie­sio­ne za­pa­sy, a Ot­to uj­rzaw­szy dzba­nu­szek nie cze­ka­jąc na in­nych, wy­rwał mu go pra­wie z rę­ki, chci­wie do ust nio­sąc...


Ge­ro się też ja­dła i na­po­ju do­po­mi­nał; tyl­ko Hans bied­ny gdy mu no­gę za­krwa­wio­ną od­sło­nię­to, krzyk­nął z bo­lu i omdlał tak że go wi­nem z wo­dą cu­cić mu­sia­no.


— Pa­nu Bo­gu niech bę­dą dzię­ki — od­dy­cha­jąc rzekł Ot­to, — jesz­cze nie zgi­nie­my na tej pu­sty­ni! Są lu­dzie!!
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Za­le­d­wie ks. Iwo z po­dró­ży swej do Kra­ko­wa po­wró­cił i za­je­chał na dwo­rzec bi­sku­pi — le­d­wie miał czas z ko­nia zsiadł­szy roz­mó­wić się z gro­ma­dzą­ce­mi się na przy­ję­cie je­go du­chow­ne­mi, gdy już na zam­ku o nim wie­dzia­no i od księ­cia Lesz­ka biegł ko­mor­nik z po­zdro­wie­niem, któ­ry za­ra­zem niósł proś­bę, aby Bi­skup tę­sk­nią­ce­go za nim pa­na co naj­ry­chlej od­wie­dził.


Wa­li­gó­ra któ­re­go Iwo przy­wiózł z so­bą, w mia­rę jak do sto­li­cy się zbli­ża­li, wzna­wia­ją­céj ja­kieś sta­re wspo­mnie­nia nie­mi­łe, smut­niał i sta­wał się co­raz bar­dziej mil­czą­cym i po­nu­rym. Na­wet ła­god­ne a do­bre sło­wa bra­ta, nie mo­gły go wy­rwać z tej cięż­kiej za­du­my.


Bi­skup gdy wjeż­dża­li do mia­sta sam mo­dlić się za­czął i toż bra­tu po­le­cił.


— Mó­dl­my się, — rzekł, — wiel­ki to oręż i sku­tecz­ne le­kar­stwo mo­dli­twa...


Msz­czuj tak­że mo­dli­twy szep­tać po­czął... Lecz mi­mo­wol­nie owo mia­sto daw­niej mu do­brze zna­ne, nie­wi­dzia­ne przez dłu­gie la­ta, oczy po­cią­ga­ło ku so­bie.


Uro­sło by­ło, zmie­ni­ło się, roz­sia­dło sze­rzej, do­mo­stwa wy­pięk­nia­ły, przy­by­ło ko­ścio­łów...


Ks. Iwo rzu­cił okiem oj­cow­skiem na drew­nia­ny ko­śció­łek Ś. Trój­cy, przy któ­rym osa­dził Do­mi­ni­ka­nów, na po­czę­ty Pan­ny Ma­ryi, co miał stać w ryn­ku... Oczy mu się zwil­ży­ły i my­ślał.


— Dał­by Bóg jesz­cze ży­wo­ta tro­chę, przy­ro­śnie świą­tyń, przy­bę­dzie lu­dzi, wzmo­że się po­tę­ga du­cho­wień­stwa... na chwa­łę Pa­na!!


Msz­czuj z Bi­sku­pem ra­zem, nie da­jąc się po­znać kim był, i skrom­ne za­jąw­szy miej­sce w or­sza­ku, przy­był do dwor­ca, gdzie na da­ny znak przez ks. Iwo­na za­raz go w osob­nych izbach umiesz­czo­no... Nie po­ka­zał się już dnia te­go.


Ani na za­mek mógł Bi­skup po­dą­żyć, bo i go­dzi­na by­ła opóź­nio­na i w do­mu si­ła zo­sta­wa­ło do ro­bo­ty, po kil­ko­dnio­wej nie­byt­no­ści...


Ma­ło nie od wszyst­kich Bi­sku­pów z ca­łej Pol­ski cze­ka­ły nań li­sty i po­sły z waż­ne­mi spra­wa­mi.


Wa­li­gó­ra gdy­by był się przy­pa­trzył tym du­chow­nym, któ­rzy na po­wi­ta­nie bra­ta spie­szy­li, zgor­szył­by się był bar­dzo, gdyż licz­ba księ­ży i mni­chów cu­dzo­ziem­ców nie­mal prze­ma­ga­ła. Czar­ne, sza­re, bia­łe, bru­nat­ne ha­bi­ty wsze­la­kich za­ko­nów, róż­ne­go kro­ju ci­snę­ły się do uko­cha­ne­go Pa­ste­rza, któ­ry te­go woj­ska Chry­stu­so­we­go za­stęp jak mógł po­mna­żał...


Od­zy­wa­ły się tu ję­zy­ki wszyst­kie od ła­ciń­skie­go po­cząw­szy, któ­ry po­wszech­nym był, do wło­skie­go, fran­cuz­kie­go i nie­miec­kie­go, bo za­kon­ni­cy z róż­nych kra­jów na­pły­wa­li gro­mad­nie. Sam zaś Bi­skup Iwo, któ­ry za mło­du w Pa­ry­żu ra­zem z póź­niej­szym Pa­pie­żem Grze­go­rzem IX, na­uki koń­czył, a po­tem wie­le­kroć do Włoch po­dró­żo­wał, mó­wił te­mi ję­zy­ka­mi tak do­brze jak swo­im. Dar ten Du­cha świę­te­go był mu udzie­lo­ny, że się ich uczył ła­two i nie za­po­mi­nał ni­g­dy... Nie miał też tej mi­ło­ści tak wy­łącz­nej dla swo­ich, ja­ką Wa­li­gó­ra się chwa­lił, a by­le człek był po­boż­ny, nie pa­trzał ja­kie­go ro­du.


Oczy gor­li­we­go ka­pła­na zwra­ca­ły się na za­chód i po­łu­dnie z mi­ło­ścią wiel­ką, gdyż tam roz­kwi­ta­ło to ży­cie du­cho­we, któ­re wiek ów zna­mio­no­wa­ło. Tam pły­nę­ła rze­ka ogni­sta, któ­rej tu le­d­wie cie­kły ma­łe stru­my­ki...


Dwu ra­zem wiel­kich apo­sto­łów wy­da­ły na­ów­czas kra­je po­łu­dnia, Hisz­pa­nia Ś. Do­min­go, Wło­chy Ś. Fran­cisz­ka, te­go mi­ło­śni­ka ubó­stwa, któ­ry prze­szedł przez ży­cie w upo­je­niu, w exta­zie, we śnie nie­bie­skim, ze śpie­wem na ustach, ca­ły w Bo­gu, z ra­na­mi cu­dow­ne­mi, z wi­dze­nia­mi ar­cha­nio­łów, oto­czo­ny ubó­stwem, roz­ka­zu­jąc pta­szę­tom, opie­ku­jąc się owiecz­ka­mi, ca­łu­jąc trę­do­wa­tych... Ty­sią­ce lu­dzi rzu­ca­ło za je­go przy­kła­dem zbro­je, je­dwa­bie, roz­ko­sze, skar­by, wła­dzę i si­łę, aby wo­łać wtó­ru­jąc mu



O be­ata so­li­tu­do 
So­la be­ati­tu­do!...
 

 



Gdy Fran­ci­szek szedł na pu­sty­nię, Do­min­go z ogni­stem sło­wem, pies Bo­ży z po­chod­nią w ustach, — biegł mię­dzy nie­wier­nych, mę­czeń­stwa chci­wy... Dwóch tych lu­dzi co się wza­jem do­peł­nia­li, spo­tka­li się w jed­nym uści­sku na dro­dze ku nie­bio­som...


Daw­ne za­ko­ny zja­dło jak rdza bo­gac­two i roz­pu­sta, dzie­ci Fran­cisz­ka chcia­ły nic nie mieć oprócz chle­ba jał­muż­ny, dzie­ci Do­mi­ni­ka cho­dzi­ły we wło­sien­ni­cy i okrut­ne by­ły dla sa­mych sie­bie...


Iwo już dwu swych sy­now­ców od­dał był Do­mi­ni­ko­wi, nie star­czy­ło mu Cy­ster­sów, Nor­ber­ta­nów, sta­rych za­ko­nów któ­re już sie­dzia­ły na zie­mi je­go, pra­gnął no­wych za­pa­śni­ków, żą­dał na­de­wszyst­ko aby mu przy­nie­śli iskrę te­go ognia mi­ło­ści Bo­żej, któ­ry pło­nął za gó­ra­mi!


Trze­ba mu by­ło przy­szłe po­ko­le­nia wy­cho­wać na dzie­ci tych oj­ców, dla któ­rych zie­mia by­ła tyl­ko dro­gą do nie­bios...


Wpraw­dzie wia­ra chrze­ściań­ska krze­wi­ła się buj­no i wszy­scy nie­mal świec­cy wład­cy by­li gor­li­we­mi sy­na­mi Ko­ścio­ła; wpraw­dzie Hen­ryk Bro­da­ty z mał­żon­ką ży­li pra­wie klasz­tor­nym ży­wo­tem, ona z za­kon­ni­ca­mi, on w ko­ście­le, La­sko­no­gi sy­pał szczo­drą dło­nią du­cho­wień­stwu, Plwacz sze­ro­kie nada­wał zie­mie i szer­sze jesz­cze pra­wa, któ­rych się dla nie­go wy­rze­kał, Kon­rad brat Lesz­ków, ścią­gał nie­miec­kich za­kon­nych ry­ce­rzy — te­go wszyst­kie­go jed­nak do­syć nie by­ło... Nie­raz ci sa­mi tak świę­ci i po­boż­ni ksią­żę­ta opo­rem swym Bi­sku­pom zmu­sza­li ich aż do klą­tew. — Mo­dli­twa nie bro­ni­ła od chę­ci pa­no­wa­nia wy­łącz­ne­go, od wstrę­tu do dzie­le­nia się wła­dzą — du­cho­wień­stwo więc co pa­nu­ją­cym pa­no­wać chcia­ło, nie mo­gło ustać w po­mna­ża­niu sił swo­ich...


Za­ko­ny i księ­ża by­li za­pa­śni­ka­mi do bo­ju... Roz­sa­dza­no ich gę­sto, aby tą sie­cią opa­sać wszyst­kie zie­mie i co by­ło roz­szar­pa­ne­go świec­kie­mi pra­wa­mi, Bo­żem pra­wem zjed­no­czyć.


W tej chwi­li ta wal­ka du­cho­wień­stwa z ziem­skie­mi po­tę­ga­mi u nas, zda­wa­ła się na ko­rzyść pierw­sze­go roz­strzy­gać. Rzym stał po nad ko­ro­ny i ber­ła, roz­rzą­dzał nie­mi, i tam gdzie ce­sar­ska nie się­ga­ła po­tę­ga, on był pa­nem, któ­re­go pra­wu nikt nie śmiał za­prze­czać...


Z pa­nu­ją­cych na zie­miach pol­skich kto miał za so­bą du­chow­nych, sam tyl­ko był pe­wien że się utrzy­ma.


Od Bo­le­sła­wa Szczo­dre­go ro­sła moc Bi­sku­pów, pod me­tro­po­li­tal­ną wła­dzą Ar­cy­bi­sku­pa Gnieź­nień­skie­go sku­pia­ją­ce się w jed­ną si­łę... A prze­cież by­li ta­cy jesz­cze co jej sta­wi­li opór, co zno­si­li klą­twy i ży­li z nie­mi, a znaj­do­wa­li się ka­pła­ni co im mi­mo klą­twy mszę od­pra­wia­li... i ko­ścio­łów nie za­my­ka­li...


Trze­ba więc by­ło da­lej wieść wal­kę za­żar­tą z wła­dzą świec­ką..., a du­cho­wień­stwo bacz­ne oprócz wła­snych żoł­nie­rzy, mia­ło po so­bie wszę­dzie pra­wie moż­nych i ry­cer­stwo, w któ­re­go obro­nie sta­wa­ło...


Bi­sku­pi kra­kow­scy strasz­ni by­li ksią­żę­tom, bro­niąc praw ry­cer­stwa i sto­jąc za je­go swo­bo­da­mi. Miesz­ko Sta­ry przez nie się utrzy­mać ni­g­dy nie mógł przy Kra­ko­wie, któ­ry czte­ry­kroć umiał po­zy­skać; przez nie pa­no­wał Kaź­mierz Spra­wie­dli­wy, ono wy­nio­sło i trzy­ma­ło Lesz­ka.


Dzie­je tych dni są jed­nem pa­smem ko­ściel­ne­go bo­ju, któ­ry wy­twa­rza pra­wie bez­wied­nie swo­bo­dy spo­łecz­ne, i roz­bu­dza mi­łość ich, nie­ustan­nem czu­wa­niem nad wła­dzą ksią­żąt, — aby się ona nie wzmo­gła...


W po­moc tym usi­ło­wa­niom przy­cho­dzi duch wie­ku, któ­ry ziem­skiem wszyst­kiem wzgar­dzić ka­że i po­mia­tać. — Za przy­kła­dem świę­tych asce­tów dwo­ry ksią­żąt sta­ją się klasz­to­ra­mi, księż­ne wkła­da­ją wło­sien­ni­ce, ksią­żę­ta za­przy­się­ga­ją czy­stość i zrze­ka­ją się po­tom­stwa dla odzie­dzi­cze­nia nie­ba. Ksią­żę­ce cór­ki za­miast ślu­bo­wać kró­lom, ślu­bu­ją Ob­lu­bień­co­wi nie­bie­skie­mu... Skar­by wszyst­kie idą na ozło­ce­nie oł­ta­rzy, na zbo­ga­ce­nie świą­tyń...


W tej exta­zie ty­siąc­ów lu­dzi, wzgar­dza­ją­cych zie­mią, idą­cych we wło­sien­ni­cach, w bi­czo­wa­niu, o gło­dzie — sztur­mem do nie­ba jest coś tak wiel­kie­go i wspa­nia­łe­go, tak po­etycz­nie pięk­ne­go iż naj­chłod­niej­szy z lu­dzi nie mo­że nań pa­trzeć obo­jęt­nie.


Go­rą­cość ta ogar­nia tłu­my, ma­łe ko­ścio­ły na po­miesz­cze­nie po­boż­nych nie star­czą, ka­zal­ni­ce sto­ją przy­par­te do mu­rów aby ty­sią­ce słów Bo­żych słu­chać mo­gły. — Jak nie­daw­no dwu­na­sto­let­ni chłop­cy rwa­li się z orę­żem na nie­przy­ja­cie­la, ry­cer­skim owia­ni du­chem, tak te­raz dzie­ci prze­ista­cza­ją się w asce­tów...


Za­pał jest po­wszech­ny, za­raź­li­wy, po­ry­wa­ją­cy...


Iwo cią­gnie za so­bą ca­łą ro­dzi­nę, we wło­sien­ni­cę odzie­wa swe bra­tan­ki, ogrom­ne wło­ści od­da­je klasz­to­rom — wpra­wia w po­dziw szczo­dro­bli­wo­ścią swą kró­lew­ską, w któ­rej nie zna mia­ry...


Na chwi­lę blask te­go apo­stol­skie­go ży­wo­ta ćmi na­wet sto­li­cę me­tro­po­li­tal­ną i Gnie­zno ga­śnie przy Kra­ko­wie...


Tu się jed­no­czą wszyst­kie usi­ło­wa­nia i pla­ny, ztąd pły­ną roz­ka­zy; tu stoi praw­dzi­wy wódz ca­łe­go ru­chu.


Gdy Msz­czuj za­mknię­ty w izbie któ­rą dlań przy­go­to­wa­no, drę­czy się zmia­ną ja­ka za­szła w je­go ży­ciu i du­chem bun­tu­je prze­ciw bra­tu, któ­ry sło­wem umiał go zwy­cię­żyć i roz­ka­za­niem po­pro­wa­dzić za so­bą, — Bi­skup Iwo oto­czo­ny swo­je­mi żoł­nie­rza­mi, nie­zmor­do­wa­ny, czyn­ny, spra­wy za­le­głe od­pra­wia, aż do­pó­ki go­dzi­na ostat­nia nie zmu­si­ła go iść do spo­czyn­ku, aby mszę ju­trzej­szą mógł od­pra­wić...


Na zam­ku pań­skim ocze­ki­wa­no nań na­próż­no do póź­na, Iwo obie­cał się ze mszą na Wa­wel, na ju­tro...


Tu po­zor­ny spo­kój pa­nu­je, i do­bra myśl... Le­szek cie­szy się sy­nem, wszy­scy je­go nie­przy­ja­cie­le pra­wie po­ko­na­ni, Hen­ryk Śląz­ki z nim idzie, Kon­rad go po­trze­bu­je, La­sko­no­gi jest mu po­słusz­nym, je­den wi­chrzy­ciel Odo­nicz, je­den krnąbr­ny Świa­to­pełk Po­mor­ski, je­go po­moc­nik bu­rzą się bez­sil­ni na­próż­no... Tych już nie orę­żem, ale po­stra­chem sa­mym ła­two bę­dzie po­ko­nać...


Le­szek my­śli tak i pe­wien jest że ca­łe du­cho­wień­stwo w po­moc mu przyj­dzie, aby krnąbr­nych zmu­sić do po­słu­szeń­stwa...


Ze mszy świę­tej na Wa­we­lu, któ­rą Bi­skup sam od­pra­wił, król, kró­lo­wa i licz­ny dwór ma­łą na­peł­nia­ją­cy świą­ty­nię, — cią­gnął do za­bu­do­wań zam­ko­wych. — Kto­by się był przy­pa­try­wał mu zda­la, a nie znał osób, ła­two­by się mógł omy­lić szu­ka­jąc oczy­ma pa­na; ni­kli wszy­scy, na­wet ten co się nim zwał, przy po­waż­nym, pierw­sze miej­sce zaj­mu­ją­cym Pa­ste­rzu. Ota­cza­li go z usza­no­wa­niem, wi­ta­no go z ra­do­ścią — był du­szą te­go dwo­ru i gło­wą te­go ksią­żę­cia.


Le­szek syn Kaź­mie­rzów, jak oj­ciec miał ob­li­cze ła­god­ne i we­so­łe, tro­chę dum­ne, ry­cer­skie, ale na czo­le je­go nie wi­dać by­ło głęb­szej my­śli, ani w oczach tej by­stro­ści ja­ką miał oj­ciec. Nie odzie­dzi­czył też po nim te­go za­mi­ło­wa­nia mą­dro­ści, tej żą­dzy prawd i wie­dzy, ja­ką Kaź­mierz ca­łe swe ży­cie kar­mił. Na twa­rzy ja­snej nie by­ło tro­ski, ale pra­gnie­nie spo­ko­ju, wie­le do­bro­ci i ła­god­no­ści, jak­by po­trze­ba opie­ki i sil­ne­go ra­mie­nia. Oczy nie wi­dzia­ły da­le­ko, umysł nie chciał się­gać w głę­bie ciem­ne. Le­szek po­trze­bo­wał ci­szy, zgo­dy, i ma­łych roz­ry­wek ry­cer­skich, do któ­rych przy­wykł od dziec­ka... Zwy­cięz­ca Ru­si pod Za­wi­cho­stem, miał ry­cer­ską po­stać i na po­lu bi­twy męż­nym był do za­pa­mię­ta­ło­ści, ale wa­śni nie wy­wo­ły­wał, ale za­wsze prze­jed­na­nia pra­gnął. Ja­sno­wło­sy, nie­bie­sko­oki, gład­kie­go li­ca ru­mia­ne­go, kwit­ną­cy zdro­wiem, nie zda­wał się czuć brze­mie­nia pa­no­wa­nia i sta­rał zrzu­cić je z ra­mion.


W zgo­dzie być ze wszyst­kie­mi, jed­nać i ła­go­dzić chciał, aby mu ży­cie nie cię­ży­ło.


Dla­te­go chęt­nie był Kra­ko­wa ustą­pił La­sko­no­gie­mu, chęt­nie dał dział bra­tu, po­jed­nał się ze Ślą­za­ka­mi, a i te­raz po­chle­biał so­bie że Plwa­cza i Świa­to­peł­ka zmu­si do ukła­dów i zgo­dy... O bra­ta na Ma­zow­szu zu­peł­nie był spo­koj­nym — uśmie­cha­ła mu się przy­szłość ta, któ­rą pro­ro­cze oko Bi­sku­pa Iwo­na wi­dzia­ło chmur­ną i groź­ną, bo le­piej znał lu­dzi.


Obok pięk­ne­go Lesz­ka, któ­ry po­chy­lo­ny nie­co szedł przy Bi­sku­pie, jak dzie­cię przy oj­cu, uśmie­cha­jąc mu się — po­stę­po­wa­ła stroj­na i wdzięcz­na żo­na je­go Grzy­mi­sła­wa, na któ­rej czo­le nie­wie­ściem spo­kój i we­se­le mę­żow­skie się od­bi­ja­ło. — Na twa­rzach dwo­ru Lesz­ko­we­go, choć wi­dać by­ło chęć wtó­ro­wa­nia pa­nu, nie­któ­re z nich, star­szych zwłasz­cza by­ły po­sęp­ne — zre­zy­gno­wa­ne, za­du­ma­ne...


I Bi­skup też dnia te­go po wie­czor­nych i ran­nych roz­mo­wach z du­chow­ne­mi, z tro­ską ja­kąś wszedł na za­mek. Głę­bo­ko prze­ję­ty od­pra­wiał mszę świę­tą, zda­ła się go ra­zić ta we­so­łość nie­opatrz­na; lecz w pierw­szej chwi­li za­tru­wać jej nie chciał...


Za­le­d­wie wszedł­szy w po­dwó­rze zam­ko­we, Le­szek po kil­ku py­ta­niach o po­dró­ży Bi­sku­po­wi rzu­co­nych, zmie­nił ob­rót roz­mo­wy, i za­czął o pięk­nym cza­sie do ło­wów, do któ­rych się przy­spo­sa­biał...


— Gdy­bym na was, oj­cze mój, nie cze­kał, — rzekł ob­ra­ca­jąc się ku nie­mu, — już­bym był ru­szył w la­sy — alem rę­kę wa­szą chciał uca­ło­wać i Kra­ków, a spra­wy na któ­rych wy się le­piej niż ja ro­zu­mie­cie, pod wa­szą opie­ką zo­sta­wić.


— Pięk­na to i mi­ła ry­cer­ska za­ba­wa te ło­wy, — od­rzekł Bi­skup, — ale mi­ło­ści­wy pa­nie, na wa­szych ra­mio­nach du­żo le­ży, wie­le bied­nych się na was oglą­da...


Ja są­dzę że gdy ty­le spraw za­le­ga, zno­wu Col­lo­qu­ium by­ło po­trzeb­ne, lub w kra­kow­skiem al­bo w san­do­mir­skiem...


W Col­lo­qu­ium za­stą­pi­cie mnie Co­me­sa­mi i przed­niej­szem ry­cer­stwem — rzekł Le­szek, — sę­dzia mój na­dwor­ny, pod­sę­dek, kanc­lerz... Jam chy­ba tam na to po­trzeb­ny aże­bym miej­sce za­jął po­czest­ne... A czyż są spra­wy tak pil­ne?


— Znaj­dą się za­wsze by­le wiec był zwo­ła­ny — od­parł Bi­skup...


Le­szek wes­tchnął.


— Lu­dzie bo, — do­dał, — spo­koj­nie żyć ni­g­dy nie mo­gą.


— Są ludź­mi! — wes­tchnął Bi­skup.


— Są­dzić spra­wy! — do­rzu­cił ksią­że, — są­dzić spra­wy, na­ów­czas gdy ta­ka je­sień ślicz­na do la­su wo­ła; gdy skwa­ry let­nie prze­szły a zi­ma cięż­ka jesz­cze da­le­ko... Praw­da oj­cze mój — pa­no­wa­nie jest nie­wo­lą za­ra­zem — i — jak po­wia­da­ją, im wy­żej kto sie­dzi tem moc­niej się po­ci...


U drzwi zam­ko­wych księż­na uśmie­chem wdzięcz­nym po­że­gna­ła Bi­sku­pa, spie­szy­ła do Bol­ka swe­go, któ­rym się obo­je tak cie­szy­li jak pier­wo­rod­nym i je­dy­nym.


— Zo­ba­czysz dzie­cię i po­bło­go­sła­wisz, oj­cze nasz, — rzekł ksią­że, — ro­śnie w oczach, a ro­zum­ny jest iż zdu­mie­wa wszyst­kich!


— Niech ro­śnie na po­cie­chę na­szą — od­parł Bi­skup nie­co roz­tar­gnio­ny...


Le­szek cią­gle we­so­ło za­ga­du­jąc wpro­wa­dzał Iwo­na do wiel­kiej izby go­ścin­nej, gdy ten za­trzy­mał się w pro­gu i szep­nął.


— Mi­ło­ści­wy ksią­że, rad­bym z wa­mi, kanc­le­rzem Mi­ko­ła­jem i Mar­kiem Wo­je­wo­dą, tro­chę po­mó­wił na osob­no­ści, le­piej nam bę­dzie w ko­mo­rze wa­szej niż tu, gdzie nas łac­no nie­spo­dzia­nie kto zajść mo­że...


Dwór wła­śnie tłum­nie na­pły­wał do izby, Lesz­ko­we ob­li­cze spo­sęp­nia­ło, znać by­ło że mu ta na osob­no­ści roz­mo­wa mię­sza­ła szy­ki, mą­ci­ła spo­kój, że rad­by ją był bo­daj odło­żyć — lecz z Iwo­nem gdy co rzekł, — opór był trud­ny...


Tuż za nie­mi szli ci po­wo­ła­ni przez nie­go, sta­ry Mi­ko­łaj Rep­czol kanc­lerz, w czar­nej suk­ni du­chow­ne­go, z bla­dą twa­rzą wiel­kie­mi po­fał­do­wa­ną marszcz­ka­mi, mąż sil­nej bu­do­wy na oko, lecz zmu­szo­ny na ki­ju się opie­rać. Twarz je­go mo­że skut­kiem cier­pień we­wnętrz­nych wię­cej jesz­cze tro­ski i za­du­my wy­ra­ża­ła niż Bi­sku­pia. Iwo też więk­szą pew­nie miał wia­rę w przy­szłość nad nie­go. Dru­gim był Ma­rek Wo­je­wo­da mąż też lat już po­de­szłych, ale ry­cer­skiej po­sta­wy, któ­re­go oczy nie­spo­koj­ne do czu­wa­nia na­wy­kłe, bie­gły ba­da­jąc za­ra­zem twarz Iwo­na i Lesz­ka... Z nich dwu więk­szą i pil­niej­szą uwa­gę zda­wał się zwra­cać na Pa­ste­rza. Wszy­scy tu tak mu ule­ga­li jak sam ksią­że.


Le­szek też zmu­sił się za­raz do przy­bra­nia ła­god­ne­go wy­ra­zu i z po­śpie­chem zwró­cił się ku ko­mo­rze swej, któ­rą na znak pań­ski sto­ją­ce u drzwi otwar­ło pa­cho­lę... By­ło to naj­mil­sze schro­nie­nie pa­na, izba w któ­rej tyl­ko po­żą­da­nych a po­ufa­łych przyj­mo­wał go­ści. — Z niej na­tu­rę i cha­rak­ter księ­cia po­znać mógł każ­dy ła­two... Ścian pra­wie w niej wi­dać nie by­ło tak za­wie­szo­no ją ca­łą roz­ma­ite­go ro­dza­ju bro­nią my­śliw­ską i ry­cer­ską, w któ­rej Le­szek się ko­chał.


Był w tem ład pe­wien i za­mi­ło­wa­nie wi­docz­ne... Sze­re­giem sta­ły zbro­je lżej­sze i cięż­sze, wschod­nie i wło­skie, nie­miec­kie i sta­ro­daw­ne z blach i na­szy­wa­nych łusk skła­da­ne. Rzę­da­mi sta­ły heł­my od daw­nych cięż­kich i mniej kształt­nych, do tych któ­re te­raz zdo­bio­no ro­ga­mi, skrzy­dły i po­sta­cia­mi zwie­rząt zło­co­ne­mi i ma­lo­wa­ne­mi...


Świe­ci­ły pa­sy ry­cer­skie dro­gie­mi ka­mie­nia­mi i ema­lią, wi­sia­ły przy nich mie­cze, mie­czy­ki, pu­gi­na­ły, no­że my­śliw­skie; da­lej oszcze­py ku­te, włócz­nie, sie­kier­ki bo­jo­we, buz­dy­ga­ny z przy­wie­szo­ne­mi na łań­cu­chach ku­la­mi, na­je­żo­ne­mi ostre­mi strza­ły, łu­ki sa­dzo­ne, koł­cza­ny, tar­cze...


Ca­ła jed­na po­łać świe­ci­ła więk­sze­mi i mniej­sze­mi szczy­ta­mi, z wi­ze­run­ka­mi lwów, or­łów, gry­fów, a w po­środ­ku na jed­nej mi­ster­nie wy­rzeź­bio­ny i po­ma­lo­wa­ny był ry­cerz ja­dą­cy kon­no, któ­ry niedź­wie­dzia rzu­ca­ją­ce­go się nań oszcze­pem ude­rza. Ta­ki sam wi­ze­ru­nek jak na tej tar­czy chciał Le­szek mieć na swej ksią­żę­cej pie­czę­ci...


Pod­ło­ga pań­skiej ko­mo­ry ca­ła by­ła gru­bo wy­sła­na skó­ra­mi zwie­rząt, ubi­tych rę­ką pa­na. Chlu­bił się on tem że, dwie kom­na­ty za­słał tym łu­pem ło­wów, wśród któ­re­go i pa­mięt­ny niedź­wiedź le­żał, co już ko­nia Lesz­ko­we­go po­chwy­cił był ła­pa­mi, gdy mu cios za­dał śmier­tel­ny...


Izba ta wpraw­dzie naj­mil­szą by­ła ksią­żę­ciu, ale do po­waż­nej na­ra­dy naj­nie­bez­piecz­niej­szą, Bi­skup wie­dział o tem z do­świad­cze­nia, bo ile­kroć tu się od­by­wa­ły ob­ra­dy, Le­szek je za­wsze prze­ry­wał, mó­wiąc o swych zbro­jach, orę­żu i czy­nach ło­wiec­kich. Jak my­śli­wy, jak ry­cerz lu­biał o tem roz­pra­wiać, a naj­mil­sze­mi mu by­li ci co słu­cha­li go chęt­nie i po­dzi­wia­li zręcz­ność je­go, któ­rej zresz­tą nikt nie mógł za­prze­czyć.


Iwo­no­wi wska­zaw­szy miej­sce na wy­sła­nem krze­śle, ksią­że sam sta­nął na­prze­ciw nie­go, a za nim spar­ty na ki­ju swem kanc­lerz i w bok uj­mu­ją­cy się Wo­je­wo­da.


Li­ce Lesz­ko­we zno­wu jak­by bła­ga­jąc o li­tość Bi­sku­pa, uśmie­cha­ło się do nie­go, z Iwo­na uśmie­chu wy­wo­łać nie mo­gąc. Wi­dać by­ło że ksią­że nic się zbyt waż­ne­go nie spo­dzie­wa­jąc w roz­mo­wie, krót­ko ją so­bie zbyć ży­czył.


Spoj­rzaw­szy na Bi­sku­pa, któ­ry się za­du­mał, my­śląc od cze­go po­cznie — Le­szek też za­chmu­rzył się.


— Mam to nie­szczę­ście — ode­zwał się Iwo, — żem ja za­wsze pra­wie prze­zna­czo­ny być dla mi­ło­ści wa­szej, złej wróż­by pta­kiem...


— Ow­szem, — od­parł Le­szek ży­wo — wy mi je­ste­ście naj­lep­szym opie­ku­nem i oj­cem...


— Ale z mi­ło­ści i tro­skli­wo­ści ku wam — za­wsze złe wie­ści przy­no­szę...


— Czyż złe? oj­cze mój? — spy­tał ksią­że rę­ce skła­da­jąc...


— Ży­cie wsze­la­kie twar­dem jest, a sa­mi­ście rze­kli, — ode­zwał się Bi­skup, — im kto wy­żej sie­dzi.


— Radź­my więc na to złe — ży­wo rzekł Le­szek, — radź­my aby je usu­nąć. — Lecz wy, oj­cze mój dro­gi — do­dał, — wy z tej oj­cow­skiej wa­szej pie­czo­ło­wi­to­ści na­de­mną, czę­sto mo­że wię­cej wi­dzi­cie złe­go ni­że­li jest... Ja rad­bym i w zło i w złych co je spra­wia­ją nie wie­rzyć...


— Prze­cież, mi­ło­ści­wy pa­nie, — wes­tchnął Iwo, — do­pusz­cza Bóg zło aby by­ło do­bre­go pro­bie­rzem...


Na­stą­pi­ła mil­cze­nia chwi­la.


— Sam bę­dąc do­brym, — do­ło­żył Iwo, — nie chcesz, mi­ło­ści­wy pa­nie, wie­rzyć w ludz­ką prze­wrot­ność.


— Lecz, o kim mó­wi­cie? — na­gląc i spie­sząc aby prę­dzej się uwol­nić — za­wo­łał ksią­że.


— Za­cznij­my od Odo­ni­cza — ode­zwał się Bi­skup, — ze złych po­no ten naj­gor­szy, jeź­li pierw­szeń­stwa nie trze­ba jesz­cze przed nim dać szwa­gro­wi je­go Świa­to­peł­ko­wi. Odo­nicz chci­wy jest pa­no­wa­nia jak dziad je­go Miesz­ko, ma je­go żą­dze i upór że­la­zny i przy­kład je­go przed so­bą — ale sto­kroć win­niej­szy Świa­to­pełk, któ­ry wa­szą i oj­ca wa­sze­go ła­ską na wiel­ko­rządz­cę Po­mo­rza wy­zna­czo­ny, chce je nie­pra­wie i nie­wdzięcz­nie za­gar­nąć i ode­rwać...


— Ah! — za­wo­łał Le­szek — Świa­to­pełk ma but­ną Jak­sów krew w so­bie, — to praw­da, lecz któż wie czy Odo­nicz je­go czy on Odo­ni­cza pod­bu­rza i szczwa... Oba oni ra­zem nie zda­ją mi się nie­bez­piecz­ne­mi...


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — prze­rwał gru­bym, po­nu­rym gło­sem kanc­lerz Mi­ko­łaj — lę­kam się aby do nich dwu jesz­cze ko­goś trze­cie­go nie po­trze­ba przy­łą­czyć do re­ge­stru nie­przy­ja­ciół twych...


Le­szek od­wró­cił się ku nie­mu, zmarsz­czo­ny, z wy­mów­ką w twa­rzy, nie­mal z groź­bą do któ­rej nie był na­wy­kły. Kanc­lerz skło­nił gło­wę i za­milkł.


— I ja­bym był te­go zda­nia że Świa­to­pełk z Odo­ni­czem nie mie­li­by od­wa­gi — do­dał Bi­skup, — gdy­by nie oglą­da­li się na ko­goś, czy­je­go imię wy­mó­wić na­wet usta się wzdry­ga­ją.


Le­szek drgnął ca­ły, pod­niósł gło­wę ob­ra­żo­ny, i zda­wał się na chwi­lę krót­ką na­wet po­sza­no­wa­nia na­leż­ne­go Bi­sku­po­wi za­po­mi­nać.


— Oj­cze! — za­wo­łał. — Krwa­wi­cie mi ser­ce! a krwa­wi­cie je na­próż­no! Do­my­ślam się ko­go mi ja­ko nie­przy­ja­cie­la wska­zać chce­cie. Ale nie! nie! nie chcę te­mu uwie­rzyć, nie uwie­rzę i gdy­bym miał się omy­lić, gdy­bym miał omył­ki paść ofia­rą, wo­lę zgi­nąć niż po­są­dzić — bra­ta... Jed­nej mat­ki dzie­ci — my...


— Je­ste­ście róż­ni ja­ko Abel i Ka­in — ode­zwał się Iwo z si­łą wiel­ką. — Wspo­mnij ksią­żę mło­dość! By­li­że­ście kie­dy po­dob­ni do sie­bie? Wy mi­ło­ścią je­ste­ście, sro­go­ścią tam­ten; wy do­bro­cią, on okru­cień­stwem, wy­ście wła­dzy nie­chci­wi, on pa­no­wa­nia żąd­ny...


Le­szek słu­chał z gło­wą spusz­czo­ną, chmur­ny, lecz nie­prze­ko­na­ny.


— Kon­rad tak złym nie jest, jak się — oba­wia­cie, — rzekł. — Go­ręt­szym ode­mnie jest Bóg mu dał wię­cej si­ły, wię­cej też pra­gnień, lecz w ser­cu je­go...


To mó­wiąc okiem rzu­cił po przy­tom­nych, wszy­scy dziw­nie nie­do­wie­rza­ją­co, nie­mal z po­li­to­wa­niem słu­cha­li. Le­szek za­trzy­mał się na chwi­lę i do­koń­czył.


— Kon­ra­da zo­staw­my w po­ko­ju.


Ma­rek wes­tchnął, Iwo spoj­rzał na kanc­le­rza — umil­kli.


— Mam złe po­szla­ki — ode­zwał się po dłu­gim prze­stan­ku Bi­skup — po­trze­ba czu­wać przy­naj­mniej, wie­dzieć, ba­dać, aby nas nie po­chwy­ci­ło nie­bez­pie­czeń­stwo nie­przy­go­to­wa­nych...


— Odo­nicz — prze­rwał na­gle Le­szek, — wal­czył z La­sko­no­gim ra­czej niż ze­mną, wszyst­ko się skoń­czy, gdy ich po­dzie­lim i po­jed­na­my...


— A je­st­że spo­sób po­jed­na­nia ich gdy je­den wszyst­ko chce po­siąść i wy­drzeć dru­gie­mu? — za­py­tał Bi­skup.


— Przy­po­mnij­cie so­bie — ode­zwał się Le­szek ła­god­nie, — ową wy­pra­wę Hen­ry­ka Wro­cław­skie­go na mnie, gdy on też chciał mi ode­brać Kra­ków, chciał wy­dzie­rać i z woj­skiem stał nad Dłub­nią. — Krew się już lać mia­ła, prze­cież po­boż­ny, świę­ty Hen­ryk mój, usłu­chał ra­dy, dał się prze­ko­nać, za­że­gna­li­ście tę bu­rzę... i uści­snę­li­śmy się jak bra­cia, za­miast wo­jo­wać jak wro­gi.


— Rze­kli­ście — od­parł Bi­skup — Hen­ryk był po­boż­nym i świę­tym, dla­te­go słów zgo­dy usłu­chał, a Plwacz nim nie jest... a Świa­to­pełk zdraj­ca, wie że zgo­dy z nim być nie mo­że!!


Usły­szaw­szy to za­chmu­rzył się Le­szek i usta mu się ścię­ły.


— Radź­cie więc wy — za­wo­łał z roz­pa­czą ja­kąś — jam śle­py i nie­udol­ny — radź­cie!


— Ani śle­pi, ani nie­udol­ni nie je­ste­ście — prze­rwał Bi­skup do uści­sku rę­ce pod­no­sząc — ale do­brzy do zbyt­ku, a oną do­broć zna­jąc źli z niej ko­rzy­sta­ją!!


Zno­wu się roz­mo­wa prze­rwa­ła, wszy­scy spo­glą­da­li na Lesz­ka, któ­ry mi­mo ła­god­no­ści, nie ustę­po­wał ze swych prze­ko­nań...


— Radź­cie, — rzekł z roz­rzew­nie­niem ja­kiemś po­wol­nie ksią­że — ja wam tyl­ko jed­no przy­po­mnę, że oto, dzię­ki opie­ce Bo­żej, ja z mą śle­po­tą i nie­udol­no­ścią gdym już wy­dzie­dzi­czo­nym był przez La­sko­no­gie­go, pa­nu­ję, gdym przez Hen­ry­ka wy­pę­dzo­nym być miał — sie­dzę na sto­li­cy mo­jej. — Dziec­kiem wy­ga­niał mnie nie­bosz­czyk stryj ty­le­kroć, Opatrz­ność mi zwra­ca­ła co on wy­dzie­rał — i oto w spo­ko­ju i bło­go­sła­wień­stwie rzą­dzę i pa­nu­ję... Opatrz­no­ści też tej tak za­wie­rzam, iż gdy­bym wro­ga­mi oto­czo­nym być miał, nie zlęk­nę się — i w spo­ko­ju lo­su mo­je­go ocze­ki­wać bę­dę.


— Je­że­li tak — od­parł zwol­na Iwo po­wsta­jąc — cóż my czy­nić ma­my? Ja tej uf­no­ści w bez­pie­czeń­stwo nie dzie­lę, choć Opatrz­no­ści wie­rzę... My nad wa­mi czu­wać mu­sie­my!


Le­szek jak­by się cię­ża­ru zbył, zbli­żył się do Bi­sku­pa pręd­ko i rę­kę je­go uca­ło­wał.


— Radź­cie, — rzekł — czyń­cie co uzna­cie słusz­nem, ja się za­sto­su­ję do świa­tłej ra­dy wa­szej...


W tej­że chwi­li zwró­cił się do Mar­ka Wo­je­wo­dy...


— Mi­ły mój — tarcz tych cięż­kich, ob­ła­do­wu­ją­cych zbyt­nio żoł­nie­rzy na­szych, czas­by za­nie­chać. — Nie wiem czym wam po­ka­zy­wał nie­miec­kie no­we, jak prze­dziw­nie lek­kie są.


To mó­wiąc ksią­że zwró­cił się do rzę­dem wi­szą­cych na ścia­nie szczy­tów. Ma­rek Wo­je­wo­da ru­szył ra­mio­na­mi...


Bi­skup po­wstał z sie­dze­nia...


— Mó­wi­cie o zbroi — ja zaś mu­szę do spraw mo­ich...


Ksią­że po­spie­szył go że­gnać, i rad że się cięż­kie­go po­zbył spo­ru, z wiel­ką uprzej­mo­ścią od­pro­wa­dził Iwo­na, aż za próg dwo­ru. Tu ode­braw­szy bło­go­sła­wień­stwo i wi­dząc że Mar­ka Wo­je­wo­dę za­bie­rał mu od tar­czy Bi­skup, zwró­cił się wra­ca­jąc do mło­de­go Pa­ko­sza, ulu­bień­ca swo­je­go, ski­nąw­szy nań aby szedł z nim do zbro­jow­ni...


A tu się wnet o bro­ni no­wej, i o ło­wach ży­we się roz­po­czę­ły roz­pra­wy.


— Świę­ty człek nasz Bi­skup Iwo, — ode­zwał się do Pa­ko­sza — ale na ry­cer­skich spra­wach ca­le się nie ro­zu­mie... i z nim o ni­czem mó­wić nie moż­na, chy­ba o ta­kich świę­tych jak on i o tych któ­rych on chce na­wra­cać, aby też świę­te­mi by­li.


Ko­cham go jak oj­ca! ale smut­ny jest jak noc, i z so­bą mi przy­no­si za­wsze go­rycz ja­kąś...


Pa­kosz gło­wą po­twier­dzał co pan mó­wił, nie śmie­jąc sło­wa­mi. I po­czę­to mó­wić o lek­kich tar­czach...






  
    VI


W kil­ka dni po­tem wieść się po Kra­ko­wie ro­ze­szła, któ­ra na dwo­rze Lesz­ko­wym, na dwa obo­zy po­dzie­lo­nym, wiel­kie wra­że­nie uczy­ni­ła.


Roz­po­wia­da­no o tem ja­ko Bi­skup bra­ta swo­je­go, od daw­na za­po­mnia­ne­go, któ­ry od lat wie­lu na wsi się za­grze­bał i wy­rzekł był świa­ta, gwał­tem wy­rwał z pu­stel­ni i przy­wiózł do Kra­ko­wa, na­ka­zu­jąc mu tu ze znacz­nym dwo­rem stać na stra­ży przy so­bie.


Zna­no sta­re­go Wa­li­gó­rę tyl­ko z po­wie­ści ja­kie o nim cho­dzi­ły w tych cza­sach, gdy mu da­no to je­go prze­zwi­sko. Wie­dzia­no iż pan był moż­ny, że Niem­ców miał w ohy­dzie, si­łę ol­brzy­mią a wo­lę że­la­zną.


Wno­si­li więc wszy­scy, iż zno­wu przy­ga­sła na czas woj­na mię­dzy Jak­sa­mi a Od­ro­wą­ża­mi wy­buch­nąć gro­zi­ła, gdy te­go po­moc­ni­ka ścią­gać Bi­skup po­trze­bo­wał. Waśń tych dwóch moż­nych ro­dów sta­ra już by­ła i nie od dziś dnia się po­czy­na­ła.


Jak­so­wie so­bie ro­ści­li pra­wa wiel­kie krwi swej i ro­do­wi na­leż­ne, po­cho­dze­nie wio­dąc od kne­ziów ja­kichś, a się­ga­jąc aż do Pe­peł­ków... i Lesz­ków pra­sta­rych. Nie rzad­ko sły­szeć ich by­ło moż­na z tem się od­zy­wa­ją­cych że nim Pia­sto­wie przy­szli do pa­no­wa­nia, oni już je w rę­kach dzier­ży­li.


Od­ro­wą­żo­wie, choć sta­rzy w san­do­mir­skiej zie­mi jak ona, choć mno­gie­mi ma­jęt­no­ścia­mi wła­da­ją­cy, nie wie­dli się z tak wy­so­ka. Ale oni ro­śli wła­śnie, gdy Jak­so­wie ma­le­li. Je­den tyl­ko sta­ry Msz­czuj do­bił się był wiel­ko­rzą­dów na Po­mo­rzu, któ­re po­tem na sy­na Świa­to­peł­ka wy­pro­sił, a dru­gi po­wi­no­wa­ty mu Ma­rek kra­kow­skim był Wo­je­wo­dą. Na nich dwu resz­ta się opie­ra­ła.


Iwo Od­ro­wąż któ­ry miał oko pro­ro­cze, z nie­do­wie­rza­niem pa­trzał na ród pra­gną­cy pa­no­wa­nia i rosz­czą­cy so­bie ja­kieś do nie­go pra­wa. Na­wza­jem Jak­so­wie czu­li w nim nie­przy­ja­cie­la sto­ją­ce­go im na za­wa­dzie...


Syn Mar­ka Wo­je­wo­dy cza­su jed­ne­go był wy­pra­wio­ny z in­ne­mi Jak­sa­mi i Od­ro­wą­ża­mi spo­łem na straż od pru­skiej gra­ni­cy. Szli z nim Dzier­żek i Bu­dzi­sław po­wi­no­wa­ci Bi­sku­pa. Za pod­mo­wą Ja­na Jak­sy, któ­ry nie­na­wist­nych so­bie Od­ro­wą­żów chciał na rzeź wy­dać, pierzch­nę­li na­ów­czas z czę­ścią wojsk, i by­li przy­czy­ną że Dzier­żek syn Abra­ha­ma i Bu­dzi­sław Iza­sła­wów, wraz z wie­lą in­ne­mi schwy­ce­ni przez po­gan, ży­ciem zdra­dę tę przy­pła­ci­li.


Na­ów­czas Iwo Bi­skup, krwi swej prze­la­nej msz­cząc się, wy­mógł na Lesz­ku iż win­nych, Ja­na z to­wa­rzy­sza­mi sro­mot­nie z ma­jęt­no­ści i urzę­dów po­wy­rzu­ca­no...


Ma­rek Wo­je­wo­da kra­kow­ski msz­cząc się za sy­na i po­wi­no­wa­tych, uknuł na­ów­czas spi­sek we Wro­cła­wiu z Hen­ry­kiem Bro­da­tym i wy­cią­gnął go na Kra­ków i na Lesz­ka.


Za­gro­żo­ny ksią­że we­zwał na po­moc bra­ta, woj­ska z obu stron spo­tka­ły się nad Dłub­nią, lecz po­boż­ne­go Hen­ry­ka du­cho­wień­stwo, a na cze­le je­go Iwon skło­nił do zgo­dy. Ślą­zak przy­po­mniał so­bie ra­dę żo­ny, aby cu­dze­go nie pra­gnąć, na­stą­pi­ło prze­jed­na­nie uro­czy­ste i go­dy...


Mar­ko­wi Wo­je­wo­dzie Le­szek za­wsze ła­god­ny i wspa­nia­ło­myśl­ny prze­ba­czył, in­nym Jak­som po­fol­go­wa­no — na­stą­pi­ło prze­jed­na­nie, al­bo ra­czej za­wie­sze­nie bro­ni.


Lecz ani Iwo od nich mógł być bez­piecz­nym, ani oni mu do­wie­rza­li. Ogień tlał pod po­pio­łem.


Po­zor­na zgo­da kry­ła ta­jem­ne kno­wa­nia. Ma­rek Wo­je­wo­da słu­żył Lesz­ko­wi przed bi­sku­pem wszech­wład­nym skła­niał gło­wę, mó­wił że uraz daw­nych nie pa­mię­tał, lecz w du­szy Świa­to­peł­ko­wi po­wi­no­wa­te­mu ży­czył do­brze, i kto wie ja­kie ro­ił w przy­szło­ści od­mia­ny. Po­szla­ko­wać go by­ło trud­no, za­wie­rzyć mu nie­bez­piecz­nie.


Pod sa­mym bo­kiem Bi­sku­pa miał Wo­je­wo­da sy­na mi­strza An­drze­ja ka­no­ni­kiem. Te­mu już za­wcza­su in­fu­łę kra­kow­ską prze­zna­czo­no, a choć uczo­ny i po­boż­ny mąż nie rad był mo­że prze­ciw Pa­ste­rzo­wi swe­mu wy­stę­po­wać, choć z po­ko­rą był dla nie­go, — nie mógł i ten o swo­ich za­po­mnieć, a wpły­wom oj­ca i bra­ta się opie­rać.


Wo­je­wo­da Ma­rek, ja­ke­śmy wi­dzie­li, wzy­wa­ny był do ra­dy, Iwo przy nim mó­wił otwar­cie o Świa­to­peł­ku, za któ­re­go on uj­mo­wać się nie my­ślał, — lecz w ser­cu co się dzia­ło, Bóg je­den wie­dział a Bi­skup zga­dy­wał.


Mu­siał się więc mieć na bacz­no­ści, jeź­li nie dla sie­bie, to dla pa­na swe­go, któ­re­mu gro­zi­ły nie­chę­ci skry­te i przy­wią­za­nie kła­ma­ne.


Zja­wie­nie się Wa­li­gó­ry w Kra­ko­wie, za­nie­po­ko­iło Jak­sów.


Wie­dzia­no że bacz­ny a ro­zum­ny Bi­skup na­próż­no nic nie czy­nił i bra­ta po­trze­bo­wać mu­siał, gdy go tu ścią­gnął. Oba­wia­no się też aby mu ja­kie­go znacz­ne­go przy księ­ciu nie po­wie­rzo­no urzę­du, przez któ­ry wpływ Od­ro­wą­żów wzmógł­by się jesz­cze.


Lecz nie sły­chać by­ło aby Wa­li­gó­ra sta­wił się na dwo­rze pań­skim, spo­strze­ga­no tyl­ko że lu­dzi ścią­gał, cze­ladź zbie­rał, i na do­bre się tu roz­gasz­czał. Te­goż dnia po ran­nej ra­dzie, któ­ra speł­zła na ni­czem, po krót­kiej roz­mo­wie z Bi­sku­pem, Ma­rek Wo­je­wo­da za­sę­pio­ny i nie­spo­koj­ny wró­cił na swój dwo­rzec — pod zam­kiem.


Wa­wel na któ­rym miesz­kał ksią­że, dom bi­sku­pi po nim, wresz­cie wo­je­wo­dziń­ski, sta­no­wi­ły na­ów­czas trzy ogni­ska, trzy si­ły, od któ­rych za­le­ża­ły kra­ju lo­sy. — Na gro­dzie ksią­żę­cym wal­czy­ły z so­bą dwa wpły­wy: Bi­sku­pa któ­ry Lesz­ko­wi był ra­dą i oj­cem du­chow­nym, i Mar­ka Wo­je­wo­dy, nie śmia­ło ale zręcz­nie sta­ra­ją­ce­go się krzy­żo­wać za­my­sły po­boż­ne­go Bi­sku­pa. Ile­kroć Iwo sta­now­czo żą­dał cze­goś, Wo­je­wo­da ule­gał, nie wy­stę­po­wał prze­ciw­ko nie­mu otwar­cie, po­ta­jem­nie za­wsze pra­wie idąc w prze­ciw­nym kie­run­ku.


Po otrzy­ma­niu prze­ba­cze­nia za zbie­że­nie do Wro­cła­wia i prze­rzu­ce­nie się na stro­nę Hen­ry­ka, Wo­je­wo­da mu­siał być ostroż­nym. Z Lesz­kiem szło mu ła­two, bo ten chciał za­po­mnieć ura­zy i za­wie­rzał ochot­nie, ale Bi­sku­pa wy­strze­gać się mu­siał...


Za­le­d­wie przy­byw­szy do do­mu, któ­re­go po­dwór­ca i izby za­wsze peł­ne by­ły ry­cer­stwa i za­cięż­nych żoł­nie­rzy, ha­ła­su i wrza­wy, Wo­je­wo­da po­słał po sy­na mi­strza An­drze­ja, miesz­ka­ją­ce­go przy Bi­sku­pie; — sam zaś wy­szedł do dwo­rzan ocze­ku­ją­cych nań, sta­ra­jąc się tro­skę ukryć, uda­jąc we­so­łość i myśl swo­bod­ną.


Dwór wo­je­wo­dy był tak pra­wie licz­ny jak ksią­żę­cy i na wzór je­go zło­żo­ny. Och­mistrz, ko­mor­ni­cy, kanc­lerz, dwóch ka­pe­la­nów, ko­niu­szy, pod­cza­szy, skarb­ny, mło­dzież do­rod­na do po­sług ry­cer­skich nie od­stę­po­wa­li ni­g­dy sta­re­go het­ma­na. Z ma­łe­mi wy­jąt­ka­mi by­ła to gro­mad­ka lub z Jak­sów, Jak­sy­ców, ich po­wi­no­wa­tych, al­bo z przy­ja­ciół ro­du zło­żo­na.


W na­dziei osa­dze­nia kie­dyś na ka­te­drze bi­sku­piej sy­na, Ma­rek po­sy­łał go za gra­ni­cę dla na­uki, uczy­nił go ka­pła­nem, po­sta­rał się dlań o ka­no­nię kra­kow­ską — i — cze­kał na spa­dek po Iwo­nie.


Lecz, nie zu­peł­nie był rad ze swe­go sy­na. An­drzej do ser­ca wziął po­wo­ła­nie, a ob­cu­jąc z po­boż­nym Iwo­nem, po­wziął dlań cześć wiel­ką i nie chęt­nie da­wał się oj­cu uży­wać za je­go pla­nów na­rzę­dzie.


Mistrz An­drzej po­słusz­nym był ro­dzi­ciel­skiej wła­dzy, jak na bo­go­boj­ne dzie­cię prze­sta­ło, za­wsze go­tów do obro­ny ro­dzi­ny, lecz — nie­chęt­nie po­sług ta­jem­nych się po­dej­mo­wał i prze­ciw Pa­ste­rzo­wi coś czy­nił.


Był to czło­wiek mło­dy jesz­cze, po­sta­wy któ­ra­by wię­cej przy­sta­ła ry­ce­rzo­wi niż księ­dzu, ale twarz je­go, na któ­rej ni­g­dy pra­wie uśmiech nie za­wi­tał, onie­śmie­la­ła i bu­dzi­ła na­wet w oj­cu nie­po­kój. Zda­wał się oczy­ma by­stre­mi prze­ni­kać na wy­lot czło­wie­ka, czy­tać w du­szy — a na­marsz­czo­ne brwi i usta dum­ne mó­wi­ły że co wy­czy­ta te­go nie prze­ba­czy.


Prę­dzej niż się Wo­je­wo­da spo­dzie­wał, mistrz An­drzej, któ­re­go po­sła­ny na dro­dze spo­tkał, zja­wił się na dwor­cu, z wiel­kiem usza­no­wa­niem wi­ta­ny. Oj­ciec cze­kał nań w swej izbie sy­pial­nej, bo chciał się roz­mó­wić sam na sam.


Za­stał go syn głasz­czą­ce­go ogrom­ne­go sta­re­go psa ulu­bień­ca, któ­ry już na nic się nie zdał, bo stra­cił węch i słuch, lecz Ma­rek trzy­mał go ja­ko wy­słu­żo­ne­go...


Na wi­dok sy­na po­wstał Wo­je­wo­da, a ta­kie by­ło po­sza­no­wa­nie dla du­chow­nych, iż go przy­jął jak­by ob­ce­go i w rę­kę się nie dał po­ca­ło­wać. Po­sa­dził go za­raz przy so­bie, py­ta­jąc czy­by pić lub jeść nie chciał.


Po­stem się wy­mó­wił mistrz An­drzej. Oj­ciec we­so­łą przy­brał po­sta­wę.


Zdra­dził się tyl­ko py­ta­niem za po­spiesz­nem z tro­ską swo­ją.


— Bi­skup po­wró­cił! — wy­rwa­ło mu się.


Syn spoj­rzał nań by­stro, spu­ścił oczy...


— Tak jest — od­parł krót­ko.


— Nie wiem gdzie by­wał, — rzekł po chwi­li Wo­je­wo­da — ale zno­wu peł­ne rę­ka­wy stra­chu przy­wiózł, aby księ­ciu nie dać ni­g­dy spo­czyn­ku.


— Nic nie wiem — ode­zwał się syn obo­jęt­nie.


— Cóż? kry­je się przed wa­mi? nie zwie­rza? — do­dał szyb­ko Ma­rek. — Moż­na się te­go spo­dzie­wać. Od­ro­wąż za­wsze Od­ro­wą­żem, gdy Jak­sę Gry­fa zo­ba­czy przed so­bą!! Ani my ich ni oni nas za­po­mnieć nie mo­gą!!


— O spra­wach świec­kich nie mó­wie­my ni­g­dy, — od­parł syn — a w rze­czach Ko­ścio­ła Bi­skup Iwo jest dla mnie oj­cem ła­ska­wym i uskar­żać się nań nie mo­gę...


— Tyś za­wsze rad wszyst­kie­mu, — po­czął ży­wo Wo­je­wo­da. — Ale wła­śnie to do­wo­dzi że nam i to­bie nie do­wie­rza, iż z to­bą o spra­wach świec­kich nie mó­wi...


— Jam się do nich nie rad mię­szać — rzekł An­drzej cią­gle spo­koj­nie.


— A prze­cie po­wi­nie­neś — sta­now­czo i z na­ci­skiem pod­chwy­cił Ma­rek. — Wia­do­mo to wszyst­kim że masz kie­dyś za­stą­pić Bi­sku­pa Iwo­na na tej sto­li­cy. Pa­trzaj­że czy on za­nie­dbu­je spra­wy świec­kie? Wcze­śnie się do nich go­to­wać po­trze­ba.


— Oj­cze mi­ły — prze­bąk­nął oczy spusz­cza­jąc An­drzej, — wca­le to jesz­cze nie­pew­na ko­mu Pan Bóg prze­zna­czył za­stą­pić Bi­sku­pa Iwo­na. Ja się te­go nie czu­ję god­nym, a ka­pi­tu­ła kra­kow­ska wy­bie­rać bę­dzie sa­ma i na­rzu­cić nie da Pa­ste­rza.


Uśmiech­nął się Wo­je­wo­da.


— Z ka­pi­tu­łą po­tra­fie­my się po­ro­zu­mieć, — rzekł ci­cho...


Ru­mie­niec ja­kie­goś wsty­du wy­stą­pił na li­ce mi­strza An­drze­ja, lecz przez po­sza­no­wa­nie dla oj­ca wstrzy­mał się od od­po­wie­dzi.


— Bi­skup z so­bą przy­cią­gnął bra­ta — rzekł Ma­rek zmie­nia­jąc roz­mo­wę. — Zna­łem go nie­gdyś, gwał­tow­nym był, si­ła­czem wiel­kim... ale wi­chrzył za­wsze... Po­ko­ju z nim nikt nie miał, osiadł był gdzieś na śląz­kiej gra­ni­cy i dłu­go go tu sły­chać nie by­ło, po cóż te­raz go zwo­ła­li?


— Nie wiem! — od­parł An­drzej.


Zżym­nął się Ma­rek — na­marsz­czy­ła mu się brew...


— Mów­my otwar­cie — rzekł głos zni­żyw­szy i sta­jąc przed sy­nem. — Czu­je to du­sza mo­ja że nam Jak­som zno­wu nie­bez­pie­czeń­stwo za­gra­ża. Iwo jest mści­wy.


Mistrz An­drzej wstał z sie­dze­nia i zło­żył w krzyż rę­ce na pier­siach.


— Oj­cze mi­ły, prze­bacz­cie, Iwo mści­wym nie jest!


To za­prze­cze­nie wzru­szy­ło Wo­je­wo­dę, któ­ry zdał się chcieć wy­buch­nąć, i po­wstrzy­mał.


— Nie znasz go! — za­mru­czał.


— Oj­cze dro­gi — ob­cu­ję z nim co­dzien­nie, mąż jest Chry­stu­sów, czło­wiek świę­ty... a ze­msta jest nie­chrze­ściań­ską i za­bro­nio­ną za­ko­nem...


Wo­je­wo­da po­pa­trzył na sy­na z po­li­to­wa­niem i wy­rze­ka­jąc się spo­ru, za­milkł...


— Świa­to­pełk jest na­szym po­wi­no­wa­tym, — po­czął zwol­na, — je­den ród, jed­na krew. Ko­le ich to w oczy że na Po­mo­rzu wła­da, chcie­li­by go wy­gnać, po­ma­wia­ją o zdra­dę, czy­nią go wspól­ni­kiem Plwa­cza...


— Plwacz się z je­go sio­strą He­lin­gą oże­nił — szep­nął An­drzej.


Ca­ła ta roz­mo­wa tak wi­docz­nie do­le­ga­ła mi­strzo­wi An­drze­jo­wi, od­po­wia­da­ją­ce­mu z mu­su, pół sło­wa­mi, iż oj­ciec wi­dząc że go wcią­gnąć nie po­tra­fi w nią, za­milkł i na­gle spy­tał.


— Cóż ten Wa­li­gó­ra tu za­my­śla?


— Cho­ciaż­bym rad coś o tem po­wie­dzieć — ode­zwał się An­drzej, — nie wiem nic ca­le. Zda­je się że Bi­skup go chce mieć przy so­bie.


— I użyć do swych za­mia­rów! — prze­rwał Wo­je­wo­da — i pew­nie go przy Lesz­ku umie­ścić, aby na stra­ży stał gdy Bi­skup sam nie mo­że.


Któż wie, Iwo go­tów mu kasz­te­la­nię kra­kow­ską dać, lub mnie gdzie ode­gnać, aby go na mo­jem miej­scu po­sa­dzić. Mnie on nie wie­rzy!


An­drzej spoj­rzał w tej chwi­li na oj­ca ta­kim wzro­kiem, że sta­ry się za­sro­mał i po­gnie­wał. Słów mu za­bra­kło.


— Tyś bo się tak księ­dzem stał iż Jak­są być prze­sta­łeś! — za­wo­łał. — Suk­nia ta cię prze­isto­czy­ła. — Na mni­cha mi pa­trzysz, a te­gom ja z cie­bie mieć nie chciał...


An­drzej wstał z sie­dze­nia i po­szedł uści­skać oj­ca. Su­ro­wa twarz je­go, drga­ła ja­kiemś uczu­ciem.


— Mój oj­cze, — ode­zwał się po­trzą­sa­jąc suk­nią czar­ną — my­śmy ry­cer­stwo Chry­stu­so­we, a tak jak ry­cerz wdzie­wa­jąc zbro­ję o wszyst­kiem mu­si za­po­mnieć, by w oręż swój wło­żyć du­szę, i my, tem wię­cej — dla zbroi na­szej świa­ta za­by­wać mu­sie­my...


— Mni­chem prze­cież nie je­steś!


— Ale też sa­me mam ślu­by i obo­wiąz­ki — rzekł An­drzej.


— Nim je przy­ją­łeś mia­łeś in­ne dla ro­du i oj­ca — za­wo­łał Ma­rek.


— Tych się wy­rze­kłem gdym po­strzy­żo­ny zo­stał! — wes­tchnął mistrz An­drzej.


Wy­raz twa­rzy oj­ca świad­czył o tem że i prze­ko­na­nym nie był, i nie rad ca­łe­mu spo­ro­wi z sy­nem. Wes­tchnął, po­szedł do okna, psa ci­sną­ce­go się od­pę­dził.


— Nie ma­my więc co mó­wić z so­bą! — do­dał...


Za­pu­ka­no w tem do drzwi, oba spoj­rze­li, ostroż­nie je od­chy­la­jąc wszedł mąż, star­szy la­ta­mi od An­drze­ja, po­dob­ny do nie­go, a wię­cej jesz­cze do Wo­je­wo­dy, z twa­rzą po­ora­ną fał­da­mi przed­wcze­sne­mi, na­mięt­ną, sro­gą, z oczy­ma któ­re z pod brwi gę­stych ze zwie­rzę­cym lśni­ły wy­ra­zem.


Był to ów Jan, — zwa­ny w ro­dzi­nie Jasz­kiem, nie­gdyś pierw­sza przy­czy­na wal­ki z Od­ro­wą­ża­mi, ten co ich na rzeź wy­dał na pru­skiej gra­ni­cy... uka­ra­ny ode­bra­niem ry­cer­skie­go pa­sa i wy­gna­niem. Schro­nił się on był do Czech, któ­re wów­czas dla wszyst­kich nie­mal zbie­gów z Pol­ski by­ły przy­tuł­kiem, a po dwóch le­ciech ta­jem­nie po­wró­cił. Do­bry Le­szek choć wie­dział o tem, prze­ba­czyw­szy oj­cu, sy­na nę­kać nie chciał. Pa­trza­no przez szpa­ry że na dwo­rze oj­ca prze­by­wał, nie czy­nio­no mu nic, lecz i do łask nie po­wró­co­no. W oba­wie od Od­ro­wą­żów Jasz­ko cią­gle pod ra­mie­niem oj­ca i po­za nim się tu­lił.


Ży­cie to obrzy­dło mu, pa­łał więc nie­na­wi­ścią naj­więk­szą do Bi­sku­pa, do ro­dzi­ny, i oj­cu za je­go po­wol­ność cią­gle czy­nił wy­rzu­ty. Wo­je­wo­da miał doń sła­bość, ja­ko do swe­go pier­wo­rod­ne­go.


Na wi­dok wcho­dzą­ce­go Jasz­ka, mistrz An­drzej po­wstał aby bra­ta idąc ku nie­mu uści­snąć, — lecz ten zim­no go gło­wą po­zdro­wił i pra­wie nie­chęt­nie po­wi­tał nie­wy­raź­ne­mi sło­wy.


Zwró­cił się ku Oj­cu.


— Nie wie­dzia­łem o An­drze­ju — ode­zwał się — dziw że nas chciał od­wie­dzić, tak ser­cem do Od­ro­wą­żów przy­lgnął.


Ru­szył ra­mio­na­mi. An­drzej do­tknię­ty ob­lókł się swą po­wa­gą du­chow­ną, po­pa­trzył, nie od­po­wie­dział.


— Nie szko­dzi że pan brat tu — do­dał Jasz­ko — ta­jem­nic przed nim nie po­win­ni­śmy mieć, nie do­szedł mo­że do te­go jesz­cze aby swo­ich zdra­dzał dla ob­cych.


— Bra­cie! — ode­zwał się su­ro­wo An­drzej.


Oj­ciec dał znak Jasz­ko­wi, na któ­ry on nie wie­le zwa­żać się zda­wał.


— Tak — do­dał gniew­nie pra­wie — kto nie z na­mi ten jest prze­ciw nas.


— Na­przód z Bo­giem być mu­szę, — od­parł miar­ku­jąc się mistrz An­drzej.


Nie zwa­ża­jąc już na bra­ta, z wiel­ką gwał­tow­no­ścią roz­po­czął Jasz­ko.


— Dość mam te­go ży­cia sro­mot­ne­go, — za­wo­łał. — Kryć się mu­szę jak zło­czyń­ca, wdziać mi zbroi nie wol­no. — La­da urwisz Od­rzy­wąs mo­że mnie jak zbie­ga po­chwy­cić i wy­dać... Już mi się to psie ży­cie uprzy­krzy­ło!


Ma­rek prze­rwał mu su­ro­wo.


— Dzię­kuj Bo­gu żem cię oca­lił! Cze­go ci się za­chcie­wa? osza­la­łeś.


Oczy­ma wska­zał mu na dru­gie­go sy­na, lecz Jasz­ko nań wca­le nie zwa­żał.


— Ja­dę ztąd precz! — rzekł sta­now­czo...


— Do­kąd? — spy­tał oj­ciec...


Nim Jasz­ko miał czas od­po­wie­dzieć, mistrz An­drzej wstał do po­że­gna­nia oj­ca.


— Idziesz już? — rzekł z wy­mów­ką Wo­je­wo­da.


— Mam mo­je go­dzi­ny ka­płań­skie — od­parł zim­no An­drzej...


Jasz­ko się dzi­ko uśmiech­nął przez ra­mię nań spoj­rzaw­szy. Księ­dzu pil­no odejść by­ło, zda­la skło­nił się bra­tu, któ­ry się zwró­cił i krzyż za nim zro­bił w po­wie­trzu.


Gdy An­drzej od­szedł, Wo­je­wo­da z nie­chę­cią i wy­rzu­tem spoj­rzał na sy­na.


— Pa­mię­taj, — za­wo­łał wska­zu­jąc na drzwi, — ten cię jesz­cze kie­dyś bro­nić i ra­to­wać bę­dzie mu­siał, gdy ty sza­leń­stwem swem zno­wu po­pad­niesz w ja­ką ja­mę.


Wzgar­dli­wie po­ru­szył się na to Jasz­ko.


— Bóg da że ja go po­trze­bo­wać nie bę­dę — rzekł.


— Do­brze zro­bił, — do­dał, — iż po­szedł ka­płań­skie pa­cie­rze od­ma­wiać, bo le­piej że­by te­go nie słu­chał, co ja mam po­wie­dzieć.


Ob­mier­z­ło mi to sie­dze­nie za pie­cem, — ru­szam lub ju­tro al­bo dziś do Odo­ni­cza, do Świa­to­peł­ka, gdzie oczy po­nio­są, do pierw­sze­go lep­sze­go któ­ry bę­dzie prze­ciw Lesz­ko­wi sta­wał.


Wo­je­wo­da wy­buch­nął, pię­ści za­ci­ska­jąc.


— Ty! ja­kiś! nie­wdzięcz­ny! — krzyk­nął, — pój­dziesz po to abyś na mnie ścią­gnął po­dej­rze­nie no­we, żem ja zdraj­cą! że­by mi sta­rą gło­wę zdję­to, al­bo precz wy­że­nio­no! Ty!!


Jasz­ko nic się nie zmię­szał wy­stę­pem oj­ca gwał­tow­nym, do po­dob­nych bę­dąc mo­że na­wy­kły, słu­chał go nie­mal z lek­ce­wa­że­niem.


— Oj­cze nie sta­nie ci się nic, jam­ci prze­cie wol­ny jak ptak, we­dle nie­miec­kie­go sło­wa. — Pój­dę na stra­co­ne imię.


— Pój­dziesz ode­mnie, z mo­je­go do­mu — krzy­czał Ma­rek. — Wszy­scy tu o to­bie wie­dzą, po­mó­wią żem cię po­słał. Siedź! głup­cze, przyj­dzie na cię czas.


— Kie­dy?? Lesz­ka­ście tak moc­no po­sa­dzi­li że on tu wie­ko­wać bę­dzie, a pó­ki je­go tu i Iwo­na, dla mnie miej­sca nie ma.


Lesz­ka mi po­trze­ba won wy­rzu­cić, al­bo le­piej — boć oni wra­ca­ją wy­gna­ni.


Po­ka­zał na szy­ję, jak­by ją rznął. Ma­rek ude­rzył go po rę­ku.


— Milcz! — za­wo­łał.


Za­du­mał się po­wie­dziaw­szy to i sta­nął jak­by nim na­gle owład­nę­ła nie­pew­ność. Jasz­ko by­stry sko­rzy­stał z te­go mgnie­nia oka — i po­czął go­rą­co.


— Ty, ja, my wszy­scy ile nas jest, prze­pad­nie­my cze­ka­jąc cze­goś lep­sze­go. Kto chce co mieć, ro­bić mu­si... Odo­nicz i Świa­to­pełk ro­bią a my cze­ka­my i do­cze­ka­my się że nam gło­wy po­bio­rą... Na Lesz­ka trze­ba na­sa­dzić wszyst­kich...


— La­sko­no­gi nie pój­dzie, do­syć ma do czy­nie­nia z Odo­ni­czem, — ode­zwał się ci­cho sta­ry.


— A Kon­rad? — pod­chwy­cił śmie­jąc się chy­trze Jasz­ko — my­śli­cie że ten nie rad­by że­by mu uprząt­nię­to Lesz­ka? Eh! eh! nie ru­szy się mo­że nań, ale i za nie­go nie uj­mie...


A Hen­ryk ów po­boż­ny. —


— Z nim mi daj po­kój — daj po­kój! — prze­rwał Ma­rek. — Ten żo­ny słu­cha, a żo­na mu wło­sien­ni­cę ry­chlej da wło­żyć niż ko­ro­nę. Ra­zem mu za­ufał i mia­łem te­go do­syć. — To — ba­ba...


— Obej­dzie­my się bez nie­go — szep­nął Jasz­ko ku­si­ciel wi­dząc że oj­ciec uległ je­go na­ga­ba­niu.


— Pój­dzie z Lesz­kiem — do­dał oj­ciec.


— Nie strasz­ny on i je­go Ślą­za­cy — po­czął żwa­wiej co­raz Jasz­ko. — Tam w do­mu ma­ją co ro­bić, bo się bra­cia je­dzą...


Prze­rwał na­gle i do ucha pod­cho­dząc oj­cow­skie­go, jak­by już spra­wę miał za wy­gra­ną, po­czął sy­pać pręd­ko.


— Po­wie­cie żem krnąb­ny, nie­po­słusz­ny, uciekł. — Wam nic nie zro­bią. Ja mu­szę do Odo­ni­cza, do Świa­to­peł­ka — ja się tam zdam.


— A jak zła­pią was!


— Zje­dzą li­cho, — krzyk­nął Jasz­ko. — Odo­nicz w mni­szej suk­ni ucie­kał, ja i tej nie wło­żę. — La­da opoń­cza star­czy! Znam dro­gi, wiem prze­cho­dy! Mo­że­cie się mnie wy­pie­rać — a ja je­den coś zro­bić mam od­wa­gę. O gło­wę już nie sto­ję...


— Jasz­ko — za­wo­łał oj­ciec czu­lej, za ra­mio­na go chwy­ta­jąc — sie­dzieć­by ci i cze­kać.


— Nie — nie! — od­parł syn — iść mi i po­módz wam i nam i so­bie. Wy Wo­je­wo­dą? ja­kim wy Wo­je­wo­dą? w nie­wo­li, w po­gnę­bie­niu!! u la­da kle­chy pod sto­pą... Z tem żyć dłu­żej nie moż­na...


Ma­rek na wpół prze­ko­na­ny za­my­ślił się. Jasz­ko bił że­la­zo pó­ki go­rą­ce.


— Znik­nę tak że się ani opa­trzą jak się wy­su­nę, — do­dał.


— Do Plwa­cza nie idź — wy­mknę­ło się sta­re­mu, do Kon­ra­da nie waż mi się — ten się nie bę­dzie śmiał do ni­cze­go wziąć. — Świa­to­pełk na­sza krew, on je­den...


— No, to do nie­go! — od­parł Jasz­ko, — do ko­go­kol­wiek­bądź by­lem się ztąd wy­rwał.


Ma­rek w obie dło­nie chwy­cił gło­wę.


— Jesz­cze mi tej tro­ski bra­kło, — za­wo­łał, — jak­bym ich ma­ło miał. A toć lę­ka­jąc się o cie­bie dnia i no­cy nie bę­dę miał spo­koj­nej!


Jasz­ko go w rę­kę po­ca­ło­wał.


— Śpij sta­ry smacz­no, a o mnie się nie tro­skaj. Jasz­ko so­bie ra­dy da..., a jak ja za­snu­ję, wy do­tka­cie.


Śmiał się dzi­ko, za­cie­ra­jąc rę­ce. Ma­rek drgnął nie­spo­koj­ny... Za­czę­li coś szep­tać po ci­chu i siadł­szy roz­pra­wia­li tak aż ich ko­mor­nik wy­wo­łał obu do ja­dła, któ­re na wie­czór po­da­no. Jak się skoń­czy­ła roz­mo­wa oni tyl­ko dwaj wie­dzie­li, z twa­rzy jed­nak miar­ko­wać by­ło moż­na iż się po­ro­zu­mie­li i sta­ry już się sy­no­wi nie sprze­ci­wiał. We dwo­rze po­tem żad­nej róż­ni­cy od zwy­kłych dni nie by­ło, ani przy­go­to­wań, ni wi­do­me­go ru­chu, a gdy Jasz­ka trze­cie­go dnia nie sta­ło z kil­ką ludź­mi, Ma­rek Wo­je­wo­da zdał się nie wie­dzieć że znik­nął i nie py­tał. Och­mi­strzo­wi swe­mu po­wie­dział gło­śno iż na ło­wy po­je­chać mu­siał. Tak wszy­scy są­dzi­li.


Do­pie­ro w dzie­sią­tek dni, gdy nie po­wra­cał, za­czę­to się do­wia­dy­wać, py­tać, nie­po­ko­ić, szu­kać, a Ma­rek uda­wał iż gniew­nym był na sy­na.


Te­goż wie­czo­ra spo­tka­li się na zam­ku z Bi­sku­pem, wy­cho­dząc od księ­cia.


— Stra­pie­nie mam, nie­ma­łe, — rzekł wzdy­cha­jąc do Iwo­na — zgi­nął mi kę­dyś Jasz­ko, o któ­rym wie­cie żem go przez mi­ło­sier­dzie przy­tu­lił. Nie­spo­koj­na du­sza, nie­szczę­śli­wy człek, gnu­śno­ści nie mógł znieść, gdzieś zno­wu tu­łać się po­szedł.


Bi­skup spoj­rzał by­stro na Mar­ka, lecz ten twarz miał tak stra­pio­ną, iż po­dej­rze­wać go trud­no by­ło.


— Niech go Bóg strze­że — rzekł Bi­skup. — Źle uczy­nił iż się ze­rwał tak, by­li­by­śmy mu u księ­cia wy­ro­bi­li ła­skę i prze­ba­cze­nie. Szko­da by się mar­no­wał.


— Za­wsze krnąbr­ny był — do­dał Ma­rek... — W do­mu z nim cię­żar mia­łem... nie­raz i na­sro­żyć się przy­szło...


— Źle­by by­ło gdy­by, ucho­waj Bo­że, do Plwa­cza al­bo do Świa­to­peł­ka przy­stał, — rzekł Bi­skup, — roz­nio­sło­by się to, a dru­gi raz wi­nien już­by prze­ba­cze­nia nie zy­skał.


— Bóg niech mnie od te­go na sta­re dni ucho­wa! — wes­tchnął Ma­rek...


— Z du­szy ży­czę aby was od te­go bo­lu Bóg mi­ło­sier­ny strzegł, — za­mknął Iwo...


Nie mó­wi­li o tem wię­cej, Wo­je­wo­da do do­mu po­wró­cił nie­spo­koj­ny. Bi­skup te­goż dnia przy­wo­łał mi­strza An­drze­ja do sie­bie.


— Od oj­cam wa­sze­go sły­szał, — ode­zwał się, — iż Jasz­ko się od­da­lił, nie wie­dzą do­kąd?


An­drzej po­bladł, spoj­rzał Bi­sku­po­wi w oczy śmia­ło i z wy­ra­zem któ­ry o praw­dzie słów je­go wąt­pić nie do­zwa­lał, rzekł.


— Nic o tem nie wiem — Jasz­ko nie­spo­koj­nym był i jest, oj­cu go utrzy­mać trud­no by­ło po wsze cza­sy... Nie wi­nien te­mu oj­ciec nasz...


— I ja go nie my­ślę ob­wi­niać — ode­zwał się Iwo spo­koj­nie. — Jasz­ka wszy­scy zna­li­śmy i zna­my...


Lę­kam się aby nie wpadł w rę­ce wi­chrzy­cie­lom... Zły los go spo­tkać mo­że...


Na su­ro­wej twa­rzy mi­strza An­drze­ja po­ka­za­ły się dwie łzy, pręd­ko otar­te, po­ca­ło­wał rę­kę bi­sku­pią i od­da­lił się wzru­szo­ny.


Bi­skup ani na­za­jutrz, ni dni na­stęp­nych, spo­ty­ka­jąc się z Wo­je­wo­dą, już go nie py­tał o sy­na. Tem ja­sno­wi­dze­niem ja­kie da­ne jest du­szom czy­stym, wie­dział on, nie po­trze­bu­jąc ba­dać, iż Jasz­ko uszedł do Odo­ni­cza lub na Po­mo­rze.


Nie przy­wią­zy­wał do te­go zbyt­niej wa­gi, bo choć Jasz­ko był ener­gicz­ny i ja­ko ry­cerz, mi­mo owe­go pierzch­nię­cia z pla­cu umyśl­ne­go, nie­po­spo­li­tą miał od­wa­gę, — na nim jed­nym nic nie za­le­ża­ło. Ma­łym się wy­da­wał czło­wie­kiem.


W cią­gu tych dni Bi­skup naj­wię­cej sta­rym Wa­li­gó­rą był za­ję­ty. — Zbie­ra­no dlań po­czet lu­dzi, służ­bę któ­rej część ścią­gnąć mu­sia­no z Bia­łej Gó­ry, odzie­wa­no za­cięż­nych, wy­szu­ki­wa­no cze­ladź po­kaź­ną.


Iwo choć­by był chciał ło­żyć na to, nie miał z cze­go.


Do­cho­dy bi­skup­stwa znacz­ne i wła­sne mie­nie, le­d­wie star­czy­ły mu na mno­gie i nie­ustan­ne fun­da­cye klasz­to­rów i ko­ścio­łów, któ­rym się dzi­wo­wa­no, bo je z kró­lew­ską szczo­dro­bli­wo­ścią nada­wał.


Cy­ster­si, Nor­ber­ta­nie, a na­wet Do­mi­ni­ka­nie, któ­rych suk­nie dwaj sy­now­co­wie przy­oble­kli, sa­do­wi­li się na wsiach i zie­miach przez Bi­sku­pa Iwo­na nada­wa­nych. Sar­ka­ła z po­cząt­ku ro­dzi­na wi­dząc tak roz­po­saż­ne mie­nie swo­je, lecz Ce­sław i Ja­cek bra­tan­ko­wie już nic nie po­trze­bo­wa­li, Msz­czuj miał do­syć, in­ni wi­dząc jak Pan Bóg w rę­kach tych po­boż­nie roz­rzut­nych mno­żył cu­dow­nie mie­nie — umil­kli.


Msz­czuj, któ­ry uległ po­słusz­ny bra­tu, i prze­jął my­śli je­go, nie wa­hał się też wła­sne­go gro­sza dać na to co już za po­trzeb­ne uwa­żał. Ma­ła to dlań by­ła ofia­ra, bo sy­na nie miał, a dla dwu có­rek za­wsze do­syć zo­stać mia­ło.


Ze skarb­ca więc na gród­ku wo­żo­no nie­tyl­ko suk­no i odzie­że, ale sre­bro i zło­to na­gro­ma­dzo­ne od tych cza­sów, gdy za Bo­le­sła­wów pierw­szych by­ło go jak drze­wa w Pol­sce...


Lu­dzie zda­la pa­trzy­li a pa­trzy­li dzi­wu­jąc się co Wa­li­gó­ra z tym dwo­rem i ludź­mi tak po pań­sku ścią­ga­ne­mi czy­nić my­śli.


Jed­ne­go wie­czo­ra gdy ksią­że Le­szek z ło­wów z do­brą bar­dzo my­ślą po­wra­cał, a po­lo­wał za Wi­słą w tych klasz­tor­nych la­sach, któ­re oj­cu Kaź­mie­rzo­wi do­zwo­lo­ne by­ły, — Wo­je­wo­da go u prze­wo­zu przez rze­kę spo­tkał, umyśl­nie czy tra­fem, trud­no wie­dzieć.


Ko­rzy­stał z te­go iż sa­mi chwi­lę by­li.


— Do­brze żeś Mi­łość Wa­sza, za­żył roz­ryw­ki któ­ra mu się daw­no na­le­ża­ła, — ode­zwał się. — Do­syć nasz świą­to­bli­wy Bi­skup Wa­szą Mi­łość na­stra­cha i na­nu­dzi, gdy do­ma sie­dzi­cie.


— Czy­ni to pew­no z mi­ło­ści dla nas, — rzekł Le­szek, któ­ry na Bi­sku­pa mó­wić nic nie da­wał, — niech go Bóg zdro­wym trzy­ma na opie­kę i bło­go­sła­wień­stwo pań­stwu te­mu...


— A! świę­tyć jest, i za ży­cia bło­go­sła­wio­nym go zwać ma­ło — od­parł Wo­je­wo­da — lecz ja­ko du­chow­ny na­wy­kły ludz­kie my­śli roz­trzą­sać, czę­sto próż­nym wy­cią­gnio­nym z nich na­ba­wi was stra­chem...


Le­szek się uśmiech­nął.


— I sam też trwo­ży się do zbyt­ku, — mó­wił Wo­je­wo­da. — Są­dzę że nie z in­ne­go po­wo­du bra­ta so­bie do bo­ku spro­wa­dził, któ­ry już spo­czyn­ku po­trze­bo­wał. Żal sta­re­go...


— Mó­wi­cie o Msz­czu­ju Wa­li­gó­rze? — za­py­tał ksią­że... Co­śem sły­szał iż tu jest...


— Brat go przy­wiózł mi­mo wo­li, — do­dał Wo­je­wo­da.


— Mi­mo wo­li Wa­li­gó­ry ścią­gnąć trud­no­by by­ło — ode­zwał się Le­szek, — bo to że­la­zny człek...


— Nie ten już co był — wtrą­cił Ma­rek...


Ksią­że spoj­rzał...


— Do­brze iż Bi­skup go ma, bo ro­dzi­nę ko­cha, a tej się dla Chry­stu­sa wy­rzekł ca­łej. — Z Jac­ka i Ce­sła­wa po­cie­chy ma­ło, bo ci Bo­gu wię­cej niż stry­jo­wi słu­żą. Świę­ci i to mło­dzie­niasz­ko­wie!


Ksią­że gło­wę skło­nił.


Po chwi­li za­py­tał Wo­je­wo­dę.


— Co Msz­czuj tu my­śli po­czy­nać, nie wie­cie?


— Nikt go nie wi­dział jesz­cze — od­parł Ma­rek.


— Ani ja — po­twier­dził ksią­że.


— Że mni­chem za przy­kła­dem sy­now­ców nie zo­sta­nie — mó­wił Wo­je­wo­da — zda się pew­nem, bo nie czas... a i cór­ki ma, co pie­czy po­trze­bu­ją.


— Z cór­ka­mi tu jest? — spy­tał Le­szek.


— Zda się że ich tu nie ma...


Mó­wił po­tem Wo­je­wo­da o in­nych rze­czach, usi­łu­jąc Lesz­ko­wi tak wła­śnie od­ma­lo­wać wszyst­ko jak on mieć pra­gnął. Nie ka­zał mu się lę­kać ni­cze­go, lek­ce­wa­żąc pra­wił o Odo­ni­czu, wzgar­dli­wie o swym po­wi­no­wa­tym Świa­to­peł­ku, z po­sza­no­wa­niem dla Kon­ra­da.


Wtrą­co­no coś i o Krzy­ża­kach ry­cer­stwie któ­re Le­szek rad był wi­dzieć za­sły­szaw­szy o niem wie­le. Wo­je­wo­da do­niósł że wła­śnie dwóch z nich już do Płoc­ka po­cią­gnę­ło, aby się o uczy­nio­ne nada­nia umó­wić.


Tak gwa­rząc do­je­cha­li do zam­ku na Wa­wel a Ma­rek za­ba­wiw­szy Lesz­ka, wy­mknął się do swe­go dwo­ru...


Na­za­jutrz ksią­że za­py­tał Bi­sku­pa o bra­ta Msz­czu­ja, któ­re­go sła­wę si­ły i męz­twa pa­mię­tał.


— Jest on tu, — od­parł Iwo — ścią­gną­łem go po to aby Wa­szej Mi­ło­ści słu­żył. Wier­nych sług pod te cza­sy za­nad­to mieć nie moż­na. Nie po­trze­ba mu nic — ani ty­tu­łów ani urzę­dów, a moż­na go bę­dzie użyć gdzie dru­dzy nie ze­chcą lub nie zmo­gą. Wzią­łem go so­bie do po­mo­cy W. Mi­ło­ści do usług wier­nych.


Ksią­że po­dzię­ko­wał.


— Bóg ła­skaw, — rzekł — służ­ba u mnie lżej­szą co­raz bę­dzie... Po­kój uchwa­le­my i uży­wać go bę­dzie­my!!


Bi­skup spoj­rzał nie­śmia­ło na pa­na swe­go i za­milkł.
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Ks. Że­go­ta miał ser­ce li­to­ści­we, któ­re nie­raz już w ży­ciu za chwi­lo­we wzru­sze­nie od­bo­leć mu­sia­ło.


Za młod­szych lat gdy świec­kie du­cho­wień­stwo wię­cej mia­ło swo­bo­dy, a ślu­by nie by­ły wzbro­nio­ne, przy­wią­zał się do ja­kiejś bied­nej isto­ty, któ­rej te­raz opu­ścić już nie miał si­ły. Na­sta­ły in­ne cza­sy, — le­ga­ci pa­piez­cy po wszyst­kich kra­jach ogło­si­li roz­ka­zy wy­rze­cze­nia się związ­ków ro­dzin­nych. Ko­ściół chciał mieć żoł­nie­rzy ni­czem nie­przy­wią­za­nych do zie­mi...


Z oba­wy aby wi­zy­ta dzie­ka­na lub Bi­sku­pa nie od­sło­ni­ła smut­nej ta­jem­ni­cy je­go ży­cia, sta­ry pro­boszcz mu­siał swą fa­mi­lię prze­nieść do osob­ne­go dom­ku na gro­dzi­sku, i jesz­cze był po od­jeź­dzie Bi­sku­pa Iwo­na nie ochło­nął ze stra­chu, gdy wy­pa­dek no­wy w in­ny spo­sób za­gro­ził spo­ko­jo­wi je­go.


No­cą nad­cią­gnął pod Bia­łą Gó­rę Ot­to von Sa­le­iden z dwó­ma ran­ne­mi ochot­ni­ka­mi...


Po­trze­ba ich by­ło ra­to­wać. Ks. Że­go­ta nie umiał się oprzeć po­ku­sie mi­ło­sier­dzia, cho­ciaż wie­dział do­brze iż da­jąc po­moc nie­na­wist­nym Niem­com, na­ra­zi się na gniew pa­na swo­je­go Wa­li­gó­ry. Szczę­ściem sta­re­go w do­mu nie by­ło i we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa nie­ry­chło za­pew­ne miał wró­cić.


Ks. Że­go­ta, jak ca­łe ów­cze­sne du­cho­wień­stwo, nie­tyl­ko że nie czuł żad­nej w ser­cu nie­chę­ci dla ob­cych, ale sza­no­wał wszyst­ko co przy­cho­dzi­ło z za­cho­du i nio­sło z so­bą świa­tło.


Wi­dok tych dwóch w peł­ni ży­cia, ran­nych nie­bez­piecz­nie i na­ra­żo­nych na zgu­bę chło­pa­ków, je­że­li­by im kto nie dał przy­tuł­ku — po­ru­szył do głę­bi sta­re­go księ­dza.


Na­za­jutrz gdy wy­sła­ny szu­kać obo­zu pa­cho­łek, po­wró­cił pro­wa­dząc z so­bą Kon­ra­da von Lands­berg; — a ten zo­ba­czył w ja­kim sta­nie by­li dwaj chłop­cy, uniósł się na­przód na nich gnie­wem wiel­kim, po­tem na to­wa­rzy­sza, bra­ta Ot­to­na, że na sza­leń­stwo to po­zwo­lił, na­osta­tek za­krzy­czał wiel­kim gło­sem, — iż, choć Ge­ro był je­go bra­tan­kiem, ale ani dla nie­go ani dla Han­sa nie my­śli się w po­dró­ży wstrzy­my­wać i tra­cić cza­su, gdy nań w Płoc­ku ocze­ki­wa­no.


Ot­to uczy­nił mu uwa­gę, że tak prze­cież wpo­śród dro­gi dwóch ziom­ków po­rzu­cić nie­po­dob­na, w kra­ju w któ­rym mo­gli uledz na­pa­ści ja­kiej bez­bron­ni, al­bo na­wet ze­mrzeć cho­ro­bą i gło­dem.


— Niech gi­ną, kie­dy sa­mi się na to wy­sta­wi­li, — wo­łał nie­li­to­ści­wy Kon­rad. — Spra­wa za­kon­na nam po­wie­rzo­na idzie przedew­szyst­kiem...


Tak się to mó­wi­ło w pierw­szym za­pa­le gnie­wu, lecz gdy przy­szło speł­nić groź­bę — i sam nie­ubła­ga­ny Kon­rad wa­hać się za­czął. Wieźć za so­bą dwu ran­nych, a szcze­gól­niej Han­sa, któ­ry, choć mu ra­nę opa­trzo­no, do­stał go­rącz­ki i stra­ciw­szy przy­tom­ność ma­ja­czył — by­ło nie­po­do­bień­stwem...


Ge­ro lżej ran­ny, choć na no­gę stą­pić nie mógł, z bie­dy na ko­niu­by się wlec był go­tów, ale to­wa­rzy­sza Han­sa, po ry­cer­sku od­stą­pić nie chciał i oświad­czył stry­jo­wi, że los je­go dzie­lić bę­dzie...


Ks. Że­go­ta któ­ry ra­no zbiegł był z gro­du do szo­py, zo­ba­czyć co się dzia­ło z ran­ne­mi, przy któ­rych kwiat­ka­mi so­bie wło­sy przy­stro­iw­szy Dzier­la sie­dzia­ła, — przy­tom­ny był wrzaw­li­wej sce­nie mię­dzy Kon­ra­dem, Ot­to­nem i Ge­ro­nem...


W ostat­niej chwi­li, gdy już do sta­now­cze­go ja­kie­goś kro­ku przyjść mia­ło, Kon­rad von Lands­berg zo­ba­czył sta­re­go księ­dza...


— Ależ to nie mo­że być — aże­by w kra­ju któ­ry się chrze­ściań­skim zo­wie, ran­ne­mu bie­da­ko­wi od­mó­wio­no przy­tuł­ku! — za­wo­łał.


— Wszę­dzie go znaj­dzie­cie, a szcze­gól­niej po klasz­to­rach, w któ­rych ochot­nie przyj­mą cho­re­go i pie­lę­gno­wać go bę­dą — rzekł ks. Że­go­ta — wszę­dzie, tyl­ko nie tu u nas!


Wska­zał na za­mek w gó­rę.


— Jak­to! cóż­to, po­ga­nie go zaj­mu­ją? — za­wo­łał Kon­rad.


— Nie — ale pan nasz nie przyj­mu­je ob­ce­go ni­ko­go, ni­g­dy... — od­parł ksiądz. — Ta­ki so­bie ślub uczy­nił. Nie ma go na­wet na gro­dzie, a bez nie­go nie wa­żył­by się nikt...


Kon­rad bu­rzyć się za­czął na to.


— Co tam gród! pan! — za­wo­łał — wy je­ste­ście oso­bą du­chow­ną, wy żad­ne­mu pa­nu nie ule­ga­cie. Wasz pan jest tam gdzie i nasz, w Rzy­mie! Weź­cie go do swe­go do­mu... do nie­go nikt nie ma pra­wa!


— Mój dom jest na gro­dzie — od­parł ksiądz prze­stra­szo­ny — a gdy­by Co­mes się do­wie­dział żem ja ob­ce­go przy­jął, mo­że­by ra­zem z nim wy­rzu­cił...


— Prze­cie go w do­mu nie ma...


— Ho! — ho, jest Pod­żu­pan! — rzekł ks. Że­go­ta...


Sta­ło się chwi­lo­we mil­cze­nie. — Kon­rad na­marsz­czyw­szy się, już nie roz­pra­wia­jąc, nie spo­rząc po­szep­tał coś Ot­to­no­wi, zbli­żył się do sy­now­ca Ge­ro­na, któ­re­mu dłu­go coś w ucho kładł, po­tem sam na koń siadł i Ot­to­no­wi a pa­choł­kom dał znać aby toż uczy­ni­li. Gdy wszyst­ko by­ło do od­jaz­du go­to­wem, dum­ny Krzy­żak pod­parł­szy się w bok, pod­je­chał ku ks. Że­go­cie.


— Słu­chaj, oj­cze — rzekł to­nem na­ka­zu­ją­cym — czas u mnie dro­gi — tra­cić go na spo­ry i ga­da­ni­nę nie mo­gę... Zo­sta­wiam tu tych ran­nych... na ła­skę Bo­żą... Zgi­ną — od­pra­wią za nich na­bo­żeń­stwo ka­pła­ni na­si! ale wy bę­dzie­cie mie­li ich na su­mie­niu — rób­cie so­bie z nie­mi co chce­cie — ra­tuj­cie, po­rzuć­cie, to wa­sza spra­wa. Ja zmu­szo­ny je­stem zdać się na was.


Mą­dry Krzy­żak mó­wiąc to czuł bar­dzo do­brze iż ksiądz nie bę­dzie miał ser­ca ran­nym dać gi­nąć.


Jesz­cze raz dwaj star­si ku le­żą­cym pod szo­pą, ob­ró­ci­li się coś szwar­go­cząc, po­tem Kon­rad rzu­cił pa­rę słów Ge­ro­no­wi, i tę­gim kłu­sem wszy­scy po­pę­dzi­li do obo­zu zo­sta­wu­jąc Ge­ro­na i Han­sa sa­mych pod do­zo­rem ba­by i — księ­dza.


Na chwi­lę roz­pacz ogar­nę­ła ks. Że­go­tę, za­ła­mał rę­ce, za­wo­łał.


— Je­zu mi­ło­sier­ny, ra­tuj! co ja tu po­cznę!...


Chciał ucie­kać na gród, zro­bił krok, i li­tość go wzię­ła — za­trzy­mał się, zwró­cił, pod­szedł do Ge­ro­na, któ­ry przy­tom­ny z no­gą ob­wią­za­ną sie­dział, nie stra­ciw­szy mło­dzień­czej ja­kiejś od­wa­gi i uf­no­ści...


Dzier­la z nad­zwy­czaj­ną pil­no­ścią czu­wa­ła nad Han­sem, któ­re­go to ja­kie­miś zio­ła­mi, wa­rzo­ne­mi w gar­nusz­kach po­iła, to go okry­wa­ła, to mu coś jak dziec­ku po ci­chu nu­ci­ła i chu­de­mi rę­ka­mi zna­ki ja­kieś ro­bi­ła nad nim...


— Nie­li­to­ści­wi lu­dzie! nie­li­to­ści­wi! — za­wo­łał ksiądz do Ge­ro­na — otóż was opu­ści­li...


Cięż­ki chód ko­ni krzy­żac­kich tęt­niał co­raz się od­da­la­jąc.


— No — a li­to­ści­wi się znaj­dą co nas przy­tu­lą! — od­parł Ge­ro, spo­glą­da­jąc na nie­go... — Już­ciż w tej szo­pie otwar­tej na czte­ry wia­try po­rzu­cić nas by­ło­by sro­giem bar­ba­rzyń­stwem, bo, ja jak ja, ale Hans tu do ty­go­dnia, gdy go chłód noc­ny obej­mie — zgi­nie mar­nie...


— Szo­pę chy­ba opra­wić trze­ba! — szep­nął ksiądz, — bo do zam­ku ani my­śleć... Zro­bię co mo­gę.


Ge­ro ru­szył ra­mio­na­mi.


— Oj­cze — rzekł śmia­ło, — ja ufam że wy coś wy­my­śli­cie...


Ks. Że­go­ta nie mó­wiąc nic — gło­wę po­trzą­sa­jąc, cho­dził i co­raz to sta­wał nad Han­sem.


— Dzier­la, — ode­zwał się do ba­by pół gło­sem — mo­że on żyć?


Za­py­ta­na przy­bra­ła mi­nę wy­rocz­ni, spoj­rza­ła na cho­re­go, przy­ło­ży­ła mu rę­kę do czo­ła, wska­za­ła na gru­bo ob­wią­za­ną no­gę, roz­po­star­ła rę­ce, pod­nio­sła je do gó­ry... — wes­tchnę­ła...


— W do­brej izbie, na po­sła­niu wy­god­nem, jak­by go noc i dzień nie od­stę­po­wać — po­czę­ła ży­wo — cze­mu­by nie miał żyć? Czy­to z ta­kich ran lu­dzie wy­cho­dzą? A pa­mię­ta­cie Dziu­bę co mu wnętrz­no­ści trze­ba by­ło wkła­dać na­zad do brzu­cha, prze­cie żyw, al­bo Gieł­bę co dwa ra­zy no­gę miał zła­ma­ną, al­bo Tyr­ka, któ­re­mu ko­ści z bo­ku wy­ła­zi­ły? A ten mło­dy i ślicz­ny chło­piec ma jesz­cze ży­cia ty­le! Cze­mu­by nie miał żyć?


Za­my­ślił się ksiądz.


— Przyj­dę wie­czo­rem — szep­nął Ge­ro­no­wi — i tak go po­rzu­cił.


Na gro­dzie, gdzie od lat wie­lu o ob­cych ani sły­sza­no, ani ich wi­dzia­no, cie­ka­wość by­ła wiel­ka, go­rącz­ko­wa. Nad ostro­ko­ła­mi na­prze­ciw szop wi­sie­li lu­dzie pa­trząc czy co nie zo­ba­czą, choć nie wa­ży­li się iść bli­żej. Ks. Że­go­ta gdy po­wró­cił, ob­lę­żo­no go py­ta­nia­mi.


Ale sta­ry po­mru­czał coś nie­wy­raź­nie, opę­dził się na­trę­tom, i oświad­czył pod­żu­pa­no­wi Te­le­szo­wi, że owi ran­ni co le­że­li pod szo­pą naj­da­lej no­cą opusz­czą ją i po­ja­dą w świat, bo tu oni nie ma­ją co ro­bić.


Ze wszyst­kich cie­ka­wych naj­cie­kaw­sze by­ły na gród­ku, dwie pięk­ne Hal­ki. Oj­ciec im za­wsze Niem­ców jak naj­dzik­sze zwie­rzę­ta ma­lo­wał, mó­wio­no o tym na­ro­dzie wie­le co bu­dzi­ło pra­gnie­nie po­zna­nia te­go stra­cha i dzi­wa­dła.


Wie­dzia­ły dziew­czę­ta że ple­mię to strasz­ne, odzie­wa­ło się wy­twor­nie, umia­ło wie­le rze­czy któ­rych in­ni nie zdo­ła­li ro­bić... że by­ło prze­bie­głe, zło­śli­we a mą­dre.


Tra­fia się czę­sto że to co zo­hy­dzić ko­mu pra­gnie­my, wła­śnie dziw­ną w umy­śle ludz­kim sprzecz­no­ścią nę­ci i po­cią­ga.


Dziew­czę­ta strasz­nie się lę­ka­jąc Niem­ców, nie­zmier­nie jed­nak wi­dzieć choć jed­ne­go z nich ży­czy­ły so­bie. Tu wła­śnie na­strę­cza­ła się zręcz­ność.


Gdy ksiądz wró­cił z pod szo­py obie Hal­ki nim do­szedł do swo­je­go dwor­ku, dro­gę mu za­stą­pi­ły. Ksiądz Że­go­ta, któ­ry na nie pa­trzał jak ro­sły i od dzie­ci pra­wie je wy­cho­wy­wał, co je uczył pa­cie­rzy, mo­dlitw i pie­śni, a ko­chał jak swo­je, był dla nich sła­bym — czy­ni­ły z nim co chcia­ły. Dość że­by mu się uśmiech­nę­ły, a szcze­bio­tać po­czę­ły, sta­ry za­po­mniał o wszyst­kiem...


Star­sza Hal­ka wnet go za­sy­pa­ła py­ta­nia­mi.


— A! co bo się o tych brzyd­kich Niem­ców tak trosz­czy­cie któ­rych pan nasz tak nie cier­pi... Li­cho ich tu przy­nio­sło — no — za­po­wie­dzia­no im aże­by się wy­bie­ra­li precz, i mu­szą.


— Jak­że, kie­dy mó­wią że cięż­ko są ran­ni? — ode­zwa­ła się Ha­la...


Ks. Że­go­ta ra­mio­na­mi nie­cier­pli­wie zżym­nął.


— Niech ich tam! — za­wo­łał. — Jak­by się pan nasz do­wie­dział że mu tu je­go zie­mię sto­pa­mi do­tknę­li — by­łoż­by, by­ło!


— Strasz­ni są? praw­da to że na gło­wach no­szą ro­gi? — bo­jaź­li­wie wtrą­ci­ła dru­ga.


Roz­śmiał się ksiądz mi­mo­wol­nie.


— Praw­da! Ro­gi ma­ją na heł­mach! — rzekł — ale ci dwaj ran­ni, mło­dzi są bar­dzo jesz­cze... i — po­dob­ni do lu­dzi...


— I po­ja­dą precz a my ich nie zo­ba­cze­my? — wtrą­ci­ła jed­na... — A oj­cze! jak­by nam się chcia­ło wi­dzieć ich — choć zda­le­ka! zda­le­ka!


— Co się wam śni! dzie­ci! A pan nasz, gdy­by się o tem do­wie­dział! — od­parł ży­wo księ­ży­na.


Dzie­ci spu­ści­ły oczy za­wsty­dzo­ne i za­ru­mie­ni­ły się.


— Czyż już i spoj­rzeć na nich grzech? — szep­nę­ła jed­na.


— Ich do no­cy już nie bę­dzie! mu­szą precz! precz! — za­koń­czył ksiądz śpie­sząc do dom­ku, i nie chcąc da­lej pro­wa­dzić tak grzesz­nej roz­mo­wy.


Wszyst­kich też zby­wał pra­wie tak sa­mo jak dwie Hal­ki, ale co my­ślał i za­mie­rzał — by­ło pra­wie nie do wia­ry...


Sa­mo wy­ko­na­nie mi­ło­sier­ne­go je­go za­mia­ru, nie­sły­cha­nie by­ło trud­ne, wy­da­wa­ło się pra­wie nie­po­dob­nem, a jed­nak ks. Że­go­ta nie co­fał się przed niem.


Po­sta­no­wił nie­szczę­śli­wym dać przy­tu­łek w swo­im dwor­ku. Szło o to aby ży­wa du­sza nie wie­dzia­ła o tem: Ksiądz sam miał stać na stra­ży, dom za­mknąć i żyć przy żo­nie, prze­kra­dać żyw­ność, za­przeć wro­ta po­dwór­ka...


Wy­da­wa­ło mu się to chwi­la­mi nie­moż­li­wem, to zno­wu — ła­twem... Oprócz Do­bru­cha nikt do nie­go nie za­glą­dał, pod­żu­pa­na Te­le­sza umiał ucho­dzić i uwa­gę je­go od­wró­cić...


Naj­trud­niej­szem ze wszyst­kie­go zda­ło mu się prze­pro­wa­dze­nie no­cą, ową tyl­ną fur­tą, nie już Ge­ro­na, któ­ry z po­mo­cą sam się mógł przy­wlec, ale Han­sa, któ­re­go nieść by­ło trze­ba. Zwie­rzać się ni­ko­mu i w po­moc brać lu­dzi nie chciał, on więc chy­ba sam z Dzier­lą mu­siał z nim wdra­pać się na gó­rę i wał, i no­cą prze­su­nąć do dwor­ku. Cho­ry ma­ja­czył i krzy­czał gło­śno... lecz wszyst­ko wie­dzą­ca Dzier­la coś mu na sen dać mo­gła...


Z tą upar­tą my­ślą ks. Że­go­ta ca­ły dzień prze­trwał — po­szedł się jej zwie­rzyć żo­nie, — bo dla niej nie miał ta­jem­nic — sta­ra pa­ni za­krzy­cza­ła z trwo­gi, — wo­ła­jąc że chy­ba sie­bie, ją i wszyst­kich chce po­gu­bić.


Ks. Że­go­ta mil­czeć jej ka­zał.


Roz­pła­ka­ła się, i to nie po­mo­gło... Do li­to­ści­we­go uspo­so­bie­nia dla tych mło­ko­sów przy­czy­nia­ło się i to że by­li du­cho­wo po­wi­no­wa­ci ry­cer­skie­mu za­ko­no­wi, z któ­rym pu­ści­li się na wy­pra­wę.


Po dłu­gich na­my­słach oka­za­ło się wre­ście, że za­miar wy­ko­nać się nie da­wał ina­czej jak z po­mo­cą Do­bru­cha. — Sta­ro­wi­na był po­słusz­ny, mil­czą­cy, lecz nie wy­chy­la­jąc się za bra­my gród­ka w któ­rym Niem­ców nie cier­pia­no — i mia­no ich w ohy­dzie wiel­kiej, wstręt do nich wpo­jo­ny przez Msz­czu­ja po­dzie­lał. Szło o to aby go skło­nić w imię Bo­że, do ra­to­wa­nia lu­dzi. Nie wzdra­gał się ks. Że­go­ta po­peł­nić piam frau­dem i dać mu ich za Wło­chów, lub in­nych ja­kich ob­cych lu­dzi.


Tak się i sta­ło... Po­szep­tał z nim przed wie­czo­rem, Do­bruch się zra­zu otrzę­sał, opie­rał, ale pro­bosz­czo­wi na­wy­kły ule­gać, w koń­cu z po­ko­rą rzekł, że zro­bi co ka­że.


O zmro­ku ksiądz się spu­ścił z gó­ry jaw­nie, w oczach wszyst­kich, nio­sąc ko­szyk w rę­ku, wszedł do szo­py i nie wda­jąc się w tłu­ma­cze­nia żad­ne i roz­mo­wy, dał po ci­chu roz­ka­zy ja­kieś Dzier­li, a Ge­ro­no­wi po­wie­dział zna­czą­co.


— Rób­cie tak, że­by z ostro­ko­łów pa­trzą­cy my­śle­li, iż no­cą ztąd precz je­chać ma­cie... Zbie­raj­cie się jak do dro­gi.


— Do­kąd? — za­py­tał Ge­ro...


— Czyń­cie ja­ko mó­wię, — rzekł do­bit­nie ksiądz — wi­dzi­cie że wam źle nie ży­czę, bo bym tu nie przy­cho­dził, gdy­bym co złe­go my­ślał, za­parł­bym fur­tę i sie­dział na gród­ku...


Ge­ro nań po­pa­trzał, a ksiądz do­dał.


— Gdy­by ci ba­ba al­bo ja po­dał rę­kę, wszedł­byś na tę gó­rę?


— Trud­no! — od­parł Lands­berg, — no­ga mi opu­chła i bo­li — ale.


— Ale gdy ko­niecz­nie trze­ba?


Ge­ro gło­wą tyl­ko wska­zał że zro­bi co mu­si.


Za­czę­ły się te­dy wi­do­me z gó­ry, na wa­łach, przy­go­to­wa­nia do — po­cho­du...


Wią­za­no płasz­cze, zbie­ra­no odzież, zrzu­ca­no sa­kwy ja­kieś do ku­py. Dzier­la cho­dzi­ła, krę­ci­ła się i otu­liw­szy płach­tą, ni­by że­gna­ła, kła­nia­ła, wy­bie­ra­jąc na gród na­zad. Wi­dzia­no ją idą­cą pod gó­rę...


Tym­cza­sem mrok za­padł, ksiądz wró­cił i opo­wia­dał, że lu­dzie po cho­rych z klasz­to­ru bliz­kie­go przy­być ma­ją i za­bio­rą.


Cie­ka­wi się uspo­ko­ili i — od ostro­ko­łów ode­szli, bo noc nad­cią­ga­ją­ca nie do­zwa­la­ła też wi­dzieć nic.


Dzie­ło mi­ło­sier­dzia by­ło praw­dzi­wym cu­dem. Ks. Że­go­ta mu­siał cze­kać aż wszy­scy się po­spa­li, obejść gró­dek z tej stro­ny, — psy po­za­my­kać, i do­pie­ro z Do­bru­chem spu­ścił się na dół z wiel­kie­mi ostroż­no­ścia­mi, by nikt ich nie wi­dział ni po­sły­szał.


Han­so­wi w isto­cie Dzier­la na sen na­pój da­ła. Śpią­cy wy­da­wał się ty­le krwi stra­ciw­szy, jak­by w nim ży­cia już nie by­ło. Ks. Że­go­ta sam z Do­bru­chem wziął go na przy­spo­so­bio­ne no­sze o któ­re tro­ska by­ła wiel­ka czy one cia­sną fur­tą na gró­dek się wci­snąć da­dzą.


Dzier­la pod rę­kę ująw­szy Ge­ro­na, któ­re­go we­so­ła myśl nie opusz­cza­ła, po­ma­ga­ła mu wdra­py­wać się po­wo­li na gó­rę.


I nio­są­cym i idą­ce­mu szło nie ła­two, tam­ci znu­że­ni mu­sie­li od­po­czy­wać czę­sto, a Ge­ro że­by nie krzy­czeć rę­ką so­bie usta za­ty­kał... i sił mu też bra­kło, choć się na ba­bie opie­rał...


Po­chód ten pod stro­me wzgó­rze, zda­wał się trwać wie­ki, fur­ta jak­by na­umyśl­nie się od­da­la­ła... Gdy przy niej sta­nę­li, a trze­ba ją by­ło otwo­rzyć, Hans któ­re­go no­sze drgnę­ły gdy je na zie­mi skła­da­no, prze­bu­dził się i mru­czeć po­czął. Dzier­la mu­sia­ła biedz za­że­gnać go na sen...


W sa­mej fur­cie no­sze za sze­ro­kie na nią, po­chy­lić mu­sia­no tak, iż bez­wład­ne­go Han­sa by się nie sto­czył przy­trzy­my­wa­li.


Le­d­wie na­re­ście za­parł­szy zno­wu wnij­ście, po­czę­li bo­ka­mi się prze­su­wać do dwor­ku księ­dza, stą­pa­jąc jak naj­ci­szej, gdy po­za­my­ka­ne psy, wę­chem ob­cych po­czu­ły i strasz­nie uja­dać za­czę­ły. Trze­ba by­ło spie­szyć aby stró­że się nie zbu­dzi­li i w tę stro­nę nie przy­szli.


Ge­ro już na po­ły z bo­lu omdla­ły le­d­wie się wlókł, tak że do par­ka­nu do­szedł­szy, mu­siał oprzeć się oń i spo­czy­wać... Jed­nak­że po­mi­mo tych trud­no­ści uda­ło się księ­dzu cu­dow­nie, ni­czy­jej nie zwró­ciw­szy uwa­gi, cho­rych prze­pro­wa­dzić do sie­bie, i gdy na­za­jutrz cie­ka­wi wyj­rze­li ku szo­pie, nic już w niej nie by­ło wi­dać, tyl­ko reszt­ki sło­my, zga­sły ogień i nie­do­pa­lo­ne głow­nie.


Pod­żu­pan Te­lesz sta­ry, pro­sto­dusz­ny człek, któ­ry nie przy­pusz­czał na­wet aby coś nad­zwy­czaj­ne­go w po­wie­rzo­nym mu gro­dzie stać się mo­gło, spo­tkaw­szy ra­no ks. Że­go­tę oznaj­mił mu że — chwa­ła Bo­gu, Niem­ców li­cho wzię­ło i pod szo­pą nie­ma ich już ani śla­du.


Ks. Że­go­ta wy­słu­chał no­wi­ny — z po­zor­ną obo­jęt­no­ścią.


— Pa­nu na­sze­mu na­wet i mó­wić i do­no­sić nie trze­ba że tu ja­cy Niem­cy by­li, — do­dał Te­lesz, — bo i za to­by się sro­dze gnie­wał że im szo­py po­zwo­lo­no...


Na gród­ku się na po­zór nic nie zmie­ni­ło. Dzier­la tyl­ko roz­ga­da­ła że mu­si iść po zio­ła i grzy­by i pew­nie jej dłu­go nie bę­dzie. Pa­rob­cza­ki któ­rych by­ła po­śred­nicz­ką do dziew­cząt, za­fra­so­wa­li się nie­zmier­nie że ich opusz­cza­ła i pro­si­li by wra­ca­ła...


Zni­kła po­tem, ale w isto­cie sie­dzia­ła wciąż przy cho­rym Han­sie.


Ks. Że­go­ta mó­wił że mu w je­go dwor­ku smut­no by­ło sa­me­mu i prze­niósł się do fa­mi­lii, a bra­mę koł­kiem pod­par­to. Dom ino stał ni­by pust­ką. Prze­su­wa­no się doń i wy­śli­zga­no no­ca­mi, mro­kiem, gdy ży­wej du­szy nie by­ło.


Ge­ro­no­wi i Han­so­wi za­mknię­tym jak w wię­zie­niu na ni­czem nie zby­wa­ło, co do pierw­szych po­trzeb ży­cia. — W po­cząt­kach na­wet by­ło im do­brze i Ge­ro się ra­do­wał że uszli cu­dow­nie nie­bez­pie­czeń­stwa. No­ga je­go przy sta­ra­niu ja­kie mia­ła Dzier­la o nią, za­czy­na­ła się go­ić nad­zwy­czaj szyb­ko i szczę­śli­wie; Hans na­wet po kil­ku dniach, choć osła­bio­ny i wy­chu­dły, od­zy­skał przy­tom­ność, ra­na cięż­ka po­trze­bo­wa­ła wię­cej cza­su do zu­peł­ne­go ule­cze­nia, ale ba­ba rę­czy­ła śmie­jąc się że na we­se­lu tą no­gą bę­dzie wy­wi­jać tak, jak­by jej dzik nie kosz­to­wał.


W mia­rę jak zdro­wie po­wra­ca­ło, obu Niem­com za­czy­na­ło się ro­bić strasz­li­wie nud­no. Ksiądz na roz­mo­wę ła­ma­ną niem­czy­zną zja­wiał się rzad­ko, z ba­bą nie mo­gli się roz­mó­wić tyl­ko na mi­gi, a choć Ge­ro i tym spo­so­bem sie­bie i ją do śmie­chu po­bu­dzał — nie star­czy­ło tej roz­ryw­ki. Na­wy­kłym do ży­cia wrzaw­li­we­go w obo­zach, na ło­wach, w bur­gach nie­miec­kich, ci­sza ta i cia­sno­ta wię­zien­na, brak ludz­kich twa­rzy — ru­chu, swo­bo­dy do­le­ga­ła okrut­nie.


Ge­ro jak tyl­ko o ki­ju cho­dzić za­czął, nie wy­sie­dział w izbie, mi­mo za­ka­zu wy­kra­dał się na po­dwór­ko i przez szpa­ry ty­nu opa­su­ją­ce­go je, — wy­glą­dał... choć naj­czę­ściej wi­dy­wał tyl­ko psów ogo­ny, al­bo prze­bie­ga­ją­ce ko­nie.


Gdy Han­so­wi za­czę­ło być le­piej, Dzier­la, któ­rej tak­że się znu­dzi­ło za­mknię­tej, uda­ła że po­wró­ci­ła z la­sów, i nie sie­dząc już cią­gle przy cho­rych, nie­kie­dy się tyl­ko do nich wkra­da­ła, przy­no­sząc ja­dło i le­ki.


Po­mi­mo naj­więk­szych ostroż­no­ści oko­ło dwor­ku, aby się nie wy­da­ło dzie­ło mi­ło­sier­dzia, nad któ­re­go skut­ka­mi drżał my­śląc ks. Że­go­ta — cho­dze­nie do pu­ste­go dom­ku, krę­ce­nie się przy nim nie mo­gło ujść bacz­no­ści ludz­kiej. Do­ro­zu­mie­wa­no się cze­goś, szep­ta­no.


Je­den tyl­ko Te­lesz Pod­żu­pan, człek spo­koj­ny i śle­py, na­wet gdy­by był coś po­dej­rza­ne­go zo­ba­czył, wła­snym­by nie wie­rzył oczom. Tak zu­chwa­łe­go czy­nu nie­po­dob­na mu by­ło przy­pu­ścić, ani oń księ­dza, któ­re­go sza­no­wał po­są­dzić.


Po­wra­ca­ją­cą z la­sów Dzier­lę wszy­scy jej przy­ja­cie­le i ci co jej po­trze­bo­wa­li przy­wi­ta­li ra­do­śnie. Sta­ra ze swe­mi gad­ka­mi, ba­śnia­mi, pio­sen­ka­mi by­ła dla nich, je­dy­ną na tej pu­sty­ni roz­ryw­ką.


Obie Hal­ki, któ­rym bez oj­ca tę­sk­no by­ło, za­raz ją ka­za­ły przy­wo­łać do sie­bie... Mu­sia­ła im po­wia­dać co wi­dzia­ła w la­sach, co sły­sza­ła po świe­cie, i co jej na myśl przy­szło.


Dzier­la gdy jej praw­dy bra­kło za­stę­po­wać ją umia­ła wy­my­sła­mi naj­dzi­wacz­niej­sze­mi.


Słu­cha­jąc jej moż­na by­ło my­śleć że wi­dy­wa­ła rze­czy, któ­re dla in­nych śmier­tel­nych nie by­ły do­stęp­ne. — Opi­sy­wa­ła pta­ki tak cud­ne­go pie­rza, ja­kich oko ludz­kie nie wi­dzia­ło, po­wta­rza­ła roz­mo­wy swe ze stwo­rze­nia­mi, któ­re do niej ludz­kim prze­ma­wia­ły ję­zy­kiem, dla niej otwie­ra­ła się zie­mia i po­ka­zy­wa­ła skar­by, ja­kie się kry­ły w jej ło­nie...


Przy­tem na­wet naj­strasz­niej­sze opo­wia­da­jąc rze­czy, za­wsze tak je umia­ła ob­ró­cić iż uśmie­szek wy­wo­ły­wa­ły i sa­ma bra­ła we­so­ło co ży­cie przy­nio­sło...


Nie wie­dzieć jak jed­ne­go wie­czo­ra roz­mo­wa się wsz­czę­ła o owych ra­nio­nych Niem­cach, któ­rzy le­że­li pod szo­pą. — Wie­dzia­ły Hal­ki że Dzier­la przy nich by­ła, za­czę­ły na­le­gać, pro­sić aby im ich opi­sa­ła — czy w isto­cie tak strasz­ne to by­ły stwo­rze­nia jak oj­ciec o nich roz­po­wia­dał...


Sta­ra zaś w dwóch chło­pa­kach nie­mal się roz­ko­cha­ła pie­lę­gnu­jąc ich, szcze­gól­niej w Ge­ro­nie, któ­ry jak ona, choć pisz­czał a uśmiech miał na ustach.


Po­sły­szaw­szy to za­py­ta­nie Dzier­la aż przy­sia­dła tak się jej na we­so­łość ze­bra­ło... Dłu­go mó­wić nie mo­gła od śmie­chu.


Dwie Hal­ki pa­trza­ły na nią zdzi­wio­ne bar­dzo... co też to zna­czyć mia­ło?


Oczy jej śmia­ły się szy­der­sko dłu­go jesz­cze, choć już usta śmiać prze­sta­ły.


— Więc mów, — na­gli­ły Hal­ki — jak­że oni wy­glą­da­ją...?


Dzier­la się wa­ha­ła jesz­cze na­my­śla­jąc czy ma z nich zro­bić stra­szy­dła czy bied­nym dziew­czę­tom oczy otwo­rzyć.


W izbie nie by­ło ni­ko­go. — Na ła­wie pod okien­kiem sie­dzia­ły dwie Hal­ki rącz­ki so­bie za­rzu­ciw­szy na ra­mio­na, głów­ki sparł­szy skroń ze skro­nią; z oczy­ma wle­pio­ne­mi w sta­rą, któ­ra na zie­mi u ich nóg, osło­nię­ta płach­tą, ob­wie­szo­na sznu­ra­mi pa­cio­rek i przy­stro­jo­na w kwiat­ki je­sien­ne, przy­pa­dła.


Obej­rza­ła się Dzier­la i pa­lec po­ło­ży­ła na ustach...


— Ta­kich chło­pa­ków jak oni! — szep­nę­ła, — ani ja pó­kim ży­wa, ani wy nie wi­dzia­ły­ście i mo­że nie zo­ba­czy­cie! Niech so­bie wasz sta­ry ple­cie o ro­gach na gło­wie i pa­zu­rach u rąk... i kłach jak u wil­ków... oni tak pięk­ni jak dziew­cząt­ka, krew z mle­kiem, a we­so­łe jak ptasz­ki, choć z nich krew się la­ła... a śmia­łe i męż­ne!!


Dziew­czę­tom się wy­da­ło że Dzier­la z nich so­bie żar­tu­je...


— Nie pleć­że — ode­zwa­ła się star­sza któ­ra naj­czę­ściej za nich dwie mó­wi­ła — nie żar­tuj z nas so­bie. Wie­my że są strasz­ni, sro­dzy i że mię­sem ludz­kiem ży­ją...


Dzier­la ude­rzy­ła w dło­nie.


— Oh! oh! — po­czę­ła — cóż ja po­cznę nie­szczę­śli­wa gdy mi wie­rzyć nie chce­cie — chy­ba zmil­czę...


— Mów, mów, ale praw­dę! — do­da­ła młod­sza...


Dzier­la z pod­ło­gi chwy­ci­ła garść pia­sku.


— Przy­siądz mo­gę że praw­dę mó­wię — do­da­ła, — pięk­ni lu­dzie! Są i u nas pa­rob­cza­ki nie brzy­do­ty — ale gdzie na­szym do nich!... jak wró­blo­wi do szczy­gła...


Dziew­czę­ta osłu­pia­ły z po­dzi­wie­nia. Dzier­la ko­rzy­sta­jąc z te­go z wiel­kim po­śpie­chem za­czę­ła z prze­sa­dą zwy­kłą ma­lo­wać pięk­ność swych Niem­ców, oby­czaj ich ludz­ki, ro­zum ta­ki że się bez mo­wy ob­cho­dzić umiał... Na­plo­tła tak du­żo róż­nych rze­czy iż się nie po­strze­gła że tak wie­le sły­szeć i wi­dzieć nie mo­gła w krót­kim cza­sie gdy przy nich by­ła pod szo­pą.


— E! ty, Dzier­la — ode­zwa­ła się star­sza — ja­kie ty nam pra­wisz ba­śni, a gdzie­żeś ty w tych go­dzin nie wie­le, ty­le rze­czy na­pa­trzeć i pod­słu­chać mo­gła? Na to­by trze­ba z nie­mi sie­dzieć dłu­żej niż ty by­łaś w szo­pie!!


Uśmiech­nę­ły się ze sta­rej, któ­ra się nie­co zmię­sza­ła i umil­kła, po­pra­wi­ła chu­s­ty że­by twarz za­kryć i oczy, — chrząk­nę­ła, coś za­nu­ci­ła i chcia­ła od­wró­cić roz­mo­wę, ale Hal­kom Niem­cy by­ły w gło­wie.


— Mów, choć­byś zmy­śla­ła! — rze­kła star­sza.


— Ja bo już wię­cej nie wiem nic — rze­kła ba­ba.


— Gdy­by Niem­cy ta­kie by­ły jak ty mó­wisz — do­da­ła star­sza, — za cóż­by ich oj­ciec tak nie­cier­piał, że gdy ich wspo­mni zę­by mu zgrzy­ta­ją i rę­ce się sa­me ści­ska­ją w pię­ści.


— Co mnie na­sze­go pa­na, oj­ca i kne­zia bia­łe­go są­dzić — rze­kła Dzier­la, — co ja wiem dla cze­go on ich nie ma za lu­dzi, mó­wię co oczy wi­dzia­ły, co uszy sły­sza­ły... — i ty­le...


Te­go dnia już nie by­ło o nich mo­wy.


Wie­czór był ja­sny, dwie Hal­ki po­szły jak za­wsze, ra­zem, po­braw­szy się pod rę­ce, cho­dzić po po­dwór­cach, po wa­łach... a cho­dząc to się śmia­ły, to śpie­wa­ły, to szep­ta­ły pół słów­ka­mi, bo im do­syć by­ło znacz­ku, szep­tu, ski­nie­nia aże­by się zro­zu­mia­ły. A gdy tak snu­ły się krocz­ka­mi po­wol­ne­mi roz­ma­rzo­ne i tę­sk­ne dziew­czę­ta, i prze­cho­dzi­ły oko­ło par­ka­nu, któ­ry pu­sty do­mek księ­ży ogra­dzał, wła­śnie był Ge­ro wy­kradł się z nie­go i przez szpa­ry wy­glą­dał. Na­gle za­drżał i prze­tarł oczy. Zda­ło mu się że chy­ba bia­ły ob­ło­czek ja­kiś przed nie­mi prze­pły­nął... Dwie Hal­ki mi­gnę­ły mu i — sta­nę­ły...


Sta­ły tak dro­bi­nę cza­su, nie wie­dząc o nim, jak­by na to umyśl­nie że­by się im le­piej przy­pa­trzył. Ge­ro że mu szcze­li­na u gó­ry by­ła do chci­we­go pa­trze­nia za wąz­ką, padł na ko­la­na, o cho­rej no­dze za­po­mniaw­szy, przy­chy­lił się do sa­mej zie­mi, po­że­ra­jąc je oczy­ma...


Dwie Hal­ki uśmie­cha­ły się so­bie i szep­ta­ły coś, jed­na dru­giej wia­nu­szek po­pra­wia­ła na gło­wie, śmie­szek jak śpiew pta­szę­cy za­sze­le­ściał w po­wie­trzu i zni­kły...


Ge­ro nie mógł się pod­nieść z zie­mi go­niąc je oczy­ma.


Wła­śnie na to wśli­zgnę­ła się sta­ra Dzier­la i zo­ba­czyw­szy go na tra­wie le­żą­ce­go, od­ga­dła na co pa­trzał, co zo­ba­czył. Ja­kiś ją strach ogar­nął na­przód, a po­tem pu­sta we­so­łość. Po­szła Ge­ro­no­wi po­módz wstać z zie­mi i po­gro­zi­ła mu moc­no...


Nie­miec wszel­kie­mi spo­so­by rę­ka­mi i beł­ko­ta­niem wy­ra­zów ja­kich się na­uczył, usi­ło­wał do­być z Dzier­li, co to by­ły za dwie bia­łe, tak cud­nie pięk­ne i tak strasz­nie do sie­bie po­dob­ne dziew­czę­ta.


Ba­ba rę­ka­mi wy­wi­ja­jąc, trze­piąc od­ga­nia­ła py­ta­nia, od­ma­wia­ła od­po­wie­dzi, ale śmiech i ra­dość pa­trzy­ły jej ze sta­rych oczów.


We­szli tak do dom­ku, a Ge­ro nic pil­niej­sze­go nie miał nad to by się z Han­sem wia­do­mo­ścią o dwóch ślicz­nych jak anio­ły dziew­cząt­kach, po­dzie­lić.


Hans wie­rzyć nie chciał.


— Gdzie ty tu mo­głeś pięk­ne dziew­czę­ta zo­ba­czyć? — za­wo­łał. — Ile­że­śmy to kra­ju prze­je­cha­li, ile wi­dzie­li tych twa­rzy w bia­łych za­wi­ciach, a wszyst­kie by­ły jak sza­ta­ny strasz­ne!


— Tych dwie za ty­sią­ce sta­nie! — po­czął Ge­ro z za­pa­łem. — Wiesz że u nas po mia­stach, i bur­gach, do­syć ład­nych twa­rzy, co je słoń­ce nie opa­li­ło i pra­ca nie zsza­rza­ła — alem ta­kich jak żyw je­stem nie wi­dział, anim śnił aby być mo­gły na świe­cie!


Hans śmiał się.


— Otóż jak głod­ne­mu chleb z ościa­mi pach­nie! — rzekł.


Ge­ro się aż po­gnie­wał tro­chę.


— Nie pro­ste to dziew­ki, — do­dał, — bom tych si­ła wi­dy­wał już idą­cych ze dzban­ka­mi po wo­dę, a prze­cie nie za­chwa­la­łem ich, bo choć któ­rej pysz­czek był nie­szpet­ny, wy­glą­da­ły jak czer­wo­ne kło­dy, ale tym tyl­ko skrzy­dła dać, po­le­cia­ły­by w ob­ło­ki.


— Osza­la­łeś — rzekł Hans.


— Ono to nic jesz­cze że pięk­ne, — mó­wił Ge­ro uspo­ko­ić się nie mo­gąc — dziw­niej­sza rzecz iż ich dwie tak do sie­bie po­dob­nych, iż jed­nej od dru­giej roz­róż­nić­by nie moż­na, i jak­by się czło­wiek roz­mi­ło­wał, mu­siał­by w obu...


— To ci na rę­kę, — rzekł Hans, — bo gdy się mi­łu­je, ni­g­dy te­go do­syć — ale to­bie od ra­ny w no­dze oczy się po­krzy­wi­ły... al­bo drwisz ze mnie.


Ge­ro zno­wu do Dzier­li się zbli­żył usi­łu­jąc z niej coś wy­cią­gnąć. Wi­dząc je­go za­chwy­ce­nie, ba­ba się uli­to­wa­ła i roz­ma­ite­mi ru­chy uka­za­ła mu że sta­ły wy­so­ko, że by­ły cór­ki pań­skie, że pan sy­nów nie miał tyl­ko ich dwie, i że chy­ba ksią­żę­ta god­ni ich by­li.


Wszyst­ko to dać zro­zu­mieć bez po­mo­cy wy­ra­zów mo­gła tyl­ko zręcz­na Dzier­la i tak chci­we­mu a od­ga­du­ją­ce­mu ła­two jak Ge­ro... Po­ka­zy­wa­ła na za­mek ca­ły, w gó­rę ku nie­bu, rę­ce przy­kła­da­ła do ser­ca... oczy pod­no­si­ła i spusz­cza­ła. — Ge­ro cze­go nie zro­zu­miał do­my­ślił się...


Kil­ka wy­ra­zów już się był od sta­rej na­uczył i od­po­wie­dział jej tak­że rę­ce do pier­si ci­snąc, oczy w gó­rę pod­no­sząc, że się strasz­nie w dziew­czę­tach roz­mi­ło­wał...


Dzier­la rę­ka­mi wy­ra­zi­ście od­po­wie­dzia­ła mu że o nich ani mógł my­śleć...


Gdy sta­ra wy­szła z izby, Ge­ro na ca­ły wie­czór miał o czem mó­wić Han­so­wi, któ­ry choć się nie­cier­pli­wił, lecz i za­cie­ka­wił się moc­no. No­ga obrzę­kła, któ­rej po­ru­szyć nie mógł, o pod­pa­try­wa­niu przez pło­ty, ani my­śleć nie da­wa­ła.


Śmia­ły Ge­ro na­za­jutrz tak był nie­cier­pli­wy do­wie­dzieć się coś wię­cej, iż wprost ks. Że­go­cie się przy­znał co wi­dział i za­py­tał o dziew­czę­ta.


Usły­szaw­szy o tem sta­ry ksiądz uląkł się strasz­nie — dłu­go nie mógł mu od­po­wie­dzieć, a w ostat­ku su­ro­wą twarz czy­niąc, krót­ko od­rzekł.


— Nie go­dzi się go­ścin­no­ści nad­uży­wać. — Wi­dzie­li­ście cór­ki mo­je­go pa­na — wię­cej o tem mó­wić nie chcę i nie bę­dę.


Ge­ro prze­pro­sił star­ca i za­milkł. Wy­cho­dząc ksiądz Że­go­ta upo­mniał go jesz­cze su­ro­wo, aby się w po­dwór­ku nie po­ka­zy­wał, i nie­szczę­ścia na gło­wę je­go nie na­pro­wa­dzał...


Na­za­jutrz Dzier­la przy­szedł­szy, wy­zy­wać sa­ma po­czę­ła Ge­ro­na, na ba­ła­mut­ną roz­mo­wę o dziew­czę­tach, ba­bie śmia­ło się to że chło­pak mę­czył się i z mi­ło­ści gło­wę tra­cił — go­to­wą by­ła ogień pod­sy­cać. Na­wy­kła do te­go mię­dzy dziew­czę­ta­mi i pa­rob­cza­ka­mi... Mło­dość jej to nie­od­ża­ło­wa­ną wra­ca­ło, i grza­ła się przy tym ogniu.


Ge­ro rad był choć z nią mó­wić o nich, do­wie­dział się na­wet imion Ha­li i Hal­ki, któ­re jak sza­lo­ny po­wta­rzał cią­gle...


Po­mi­mo za­ka­zu księ­dza, nie mo­gło go już nic po­wstrzy­mać od cią­głe­go sta­wa­nia przy ty­nach u szpa­ry, któ­rą no­żem swym ostroż­nie roz­sze­rzył tak aby wy­god­nie mógł wy­glą­dać.


Ale cud­ne owo zja­wi­sko tak upra­gnio­ne, nie pręd­ko się zno­wu uka­zać mia­ło. Ge­ro po­wra­cał do izby i stę­ka­jąc mó­wił Han­so­wi.


— Nie by­ło ni­ko­go! Wi­dzia­łem dwa psy i pół cie­lę­cia!






  
    VIII


Ży­cie Lesz­ka Bia­łe­go na kra­kow­skim gro­dzie, pły­nę­ło te­raz od cza­su gdy wiel­ki za­mach Hen­ry­ka Śląz­kie­go, spełzł na ni­czem i skoń­czył się za­war­tym so­ju­szem — spo­koj­nie, ci­cho, szczę­śli­wie, tak jak on sam pra­gnął, na wpół przy ro­dzi­nie, wpół w la­sach, na ko­niu lub w ry­cer­skich tur­nie­jach i igrzy­skach...


Wszyst­kie waż­niej­sze spra­wy kra­ju, jak nie­gdyś za oj­ca Kaź­mie­rza, le­ża­ły na ra­mio­nach Bi­sku­pa, za­wi­sły od je­go ra­dy i kie­run­ku.


Iwo i ro­zu­mem i świą­to­bli­wo­ścią i po­wa­gą wszyst­kie­mu ry­cer­stwu kra­kow­skie­mu prze­wo­dził, a Jak­so­wie na­wet nie­przy­jaź­ni mu, gło­śno prze­ciw nie­mu szem­rać nie śmie­li. Le­szek rad był, na­wy­kł­szy do te­go za ży­cia mat­ki, — szu­kać za­wsze opie­ku­na na któ­rym­by się opie­rał. Ta­kie­mi by­li dla niej i dla nie­go Go­wo­rek, na prze­mia­ny z Mi­ko­ła­jem Wo­je­wo­dą — kil­ka­kroć to po­czu­cie wła­snej sła­bo­ści czy­ni­ło ich ule­głe­mi na­wet Miesz­ko­wi Sta­re­mu, a póź­niej La­sko­no­gie­mu.


Zmu­szo­ny pra­wie, po bi­twie pod Za­wi­cho­stem ob­jąć rzą­dy kra­kow­skie, Le­szek nie wprzó­dy się zgo­dził na za­ję­cie miej­sca La­sko­no­gie­go, aż się za­pew­nił po­mo­cy Mar­ka Wo­je­wo­dy i Iwo­na Bi­sku­pa.


Mó­wi­li­śmy że Ma­rek i Jak­so­wie zdra­dzi­li pa­na, zo­stał więc je­den Bi­skup Iwo, na któ­rym się bez­piecz­nie oprzeć mógł Le­szek... By­ło to dlań rze­czą naj­po­żą­dań­szą, czuł się spo­koj­nym...


Po oj­cu wziął po­boż­ność i ła­god­ność, z mat­ki cha­rak­ter sła­by i nie­umie­ją­cy wy­trwać przy jed­nem po­sta­no­wie­niu — Bi­skup był mu po­trzeb­nym — był dlań praw­dzi­wym oj­cem... Szczę­ściem był to mąż pra­wy, któ­re­mu tyl­ko zbyt­nie rze­cza­mi nie­bie­skie­mi za­ję­cie, cza­sem nie do­zwa­la­ło wszyst­kich ziem­skich prze­wi­dzieć. — Kil­ka­krot­nie zwie­dza­jąc za­chod­nią Eu­ro­pę, Fran­cyę i Wło­chy, Iwo dał się ła­two owład­nąć te­mu du­cho­wi exal­ta­cyi re­li­gij­nej, ja­ki w niej pa­no­wał. Po­nad wszyst­ko na­ów­czas za­pał re­li­gij­ny się pod­no­sił. Exta­tycz­ne po­ry­wy ku nie­bu, ży­wot mor­ty­fi­ka­cyi do­bro­wol­nych, dusz­ne jed­no­cze­nie się z Bo­giem, sta­ły ja­ko je­dy­ny cel dla lu­dzi wy­kształ­co­nych, a tłum usi­ło­wał iść w ich śla­dy. Po­wsta­wa­ły za­ko­ny, nie już jak daw­ne Be­ne­dyk­ty­nów i Cy­ster­sów, po­świę­ca­ją­ce się na­ukom, pra­cy ręcz­nej, na­wra­ca­niu i oświe­ca­niu, ale ży­wo­to­wi pu­styn­ne­mu we wło­sien­ni­cy i że­la­znych pa­skach, w bi­czo­wa­niu i po­stach, w nad­ludz­kich umar­twie­niach, któ­re z wię­zów cia­ła wy­zwa­la­ły du­szę.


Te­go du­cha za­szcze­pić w kra­ju u sie­bie pra­gnął Iwo, — w Rzy­mie pa­trzał na cu­da Do­mi­ni­ka, na­słu­chał się o ubo­gich za­kon­ni­kach po­wro­za­mi prze­pa­sa­nych w As­sy­żu, wzo­ry tych lu­dzi wiel­kich nie da­wa­ły mu spo­czyn­ku.


Wo­lał­by był mo­że i on wstę­po­wać w śla­dy tych mi­strzów i wy­rzec się wszyst­kie­go co ziem­skie, tak jak mistrz i Pa­sterz Win­cen­ty, któ­ry in­fu­łę zło­żyw­szy na oł­ta­rzu, po­szedł przy­wdziaw­szy ha­bit Cy­ster­sów do ci­chej ce­li za­kon­nej za­koń­czyć ży­cie. Lecz Iwo­no­wi Bi­sku­po­wi Kra­ko­wa, któ­ry na rów­ni wa­żył z Gnie­znem, nie go­dzi­ło się opu­ścić stra­ży oko­ło sła­be­go a do­bre­go ksią­żę­cia.


Szło o po­kój kra­ju, a ra­zem i o szczę­ście te­go czło­wie­ka, do któ­re­go się przy­wią­zać mu­siał każ­dy kto go znał i z nim żył. — Le­szek zo­sta­wio­ny sam so­bie padł­by był zno­wu ofia­rą jed­ne­go z tych co czy­ha­li na Kra­ków, głów­ną sto­li­cę, pierw­sze księ­stwo na­czel­ne ziem wszyst­kich.


Iwo, któ­ry cią­gle klasz­to­ry za­kła­dał, ko­ścio­ły mno­żył i nie­ustan­nie czyn­nym był oko­ło spraw die­ce­zyi, sam wszyst­kie­mu po­do­łać nie mógł, dla­te­go we­zwał w po­moc Msz­czu­ja Wa­li­gó­rę, na któ­re­go po­czci­wo­ści mógł po­le­gać. — Miał on dlań być pra­wą rę­ką, a dla złych lu­dzi po­stra­chem. Bi­skup nie po­sta­no­wił jesz­cze co mu da do czy­nie­nia, lecz wie­dział że uży­tecz­nym bę­dzie. Chciał go tu mieć nie­za­wi­słym, bez urzę­du i god­no­ści, go­to­wym za­wsze chwy­cić czy za oręż, czy usty się roz­pra­wić z nie­chęt­ne­mi i po­dej­rza­ne­mi.


Po owych ło­wach, z któ­rych wra­ca­ją­ce­go Lesz­ka Ma­rek na dro­dze po­chwy­cił, chcąc czy wy­ba­dać czy przy­go­to­wać — na­za­jutrz ksią­że spo­czy­wał, cie­sząc się dzieć­mi, Sa­lo­meą swą i Bol­kiem, we­so­ło roz­pra­wia­jąc z żo­ną, przy­wo­łu­jąc ko­mor­ni­ków, aby mieć wię­cej w ko­ło sie­bie uśmie­cha­ją­cych się twa­rzy. Gdy się czuł szczę­śli­wym Le­szek by­ło to dlań po­trze­bą wi­dzieć wszyst­kich we­so­łe­mi, ra­du­ją­ce­mi się z nim spo­łem. La­da twarz chmur­na już mu psu­ła je­go szczę­ście, go­tów był naj­więk­szą ofia­rą wy­wo­łać uśmiech z każ­de­go. Służ­ba któ­ra zna­ła księ­cia swe­go, nie­raz z te­go ko­rzy­sta­ła i zy­ski­wa­ła co chcia­ła.


Nie był to mąż stwo­rzo­ny na pa­nu­ją­ce­go, rzą­dy mu cię­ży­ły i do­le­ga­ły, — lu­dzie co mu spo­kój tru­li do­nie­sie­nia­mi, po­dej­rze­nia­mi, nie­po­ko­je przy­no­sząc, nie mie­li u nie­go ła­ski.


Przy ca­łej mi­ło­ści dla Bi­sku­pa Le­szek mu to jed­no miał za złe, że go tra­pił cią­głe­mi po­stra­cha­mi...


Za­le­d­wie od żo­ny był od­szedł dnia te­go i za­bie­rał się z Pa­ko­szem strze­lać do ce­lu — gdy pa­cho­lę nad­bie­gło oznaj­mu­jąc mu o Iwo­nie.


Bi­skup szedł od ko­ścio­ła zam­ko­we­go sam je­den ku dwor­co­wi pań­skie­mu, po­grą­żo­ny w my­ślach czy mo­dli­twie, gdyż rzad­ko by­ło moż­na Iwo­na za­stać bez mo­dli­twy na ustach...


Le­szek wy­szedł za­raz na­prze­ciw nie­go; we­so­łą przed chwi­lą twarz sta­ra­jąc się do po­wa­gi na­stro­ić. — Po­wi­taw­szy go jak oj­ca wiódł do osob­nej izby sa­dząc tro­skli­wie i do­py­tu­jąc czy­by nie miał ja­kie­go smut­ku..., gdy się tak zda­wał mu chmur­nym.


— Po­wsze­dni chleb, — po­wsze­dni chleb, — od­parł Iwo. — Każ­dy dzień przy­no­si zło­śli­wość swo­ją... Nie ma nic cięż­kie­go, lecz i po­cie­chy nie wie­le...


Tro­chę cię­ża­ru z ra­mion zbyt obar­czo­nych, po­win­ni­by­ście, oj­cze mi­ło­ści­wy, zdać na dru­gich — tak­by wam lżej by­ło.


— I ja to czu­ję, — od­parł Iwo, — dla­te­go zmu­si­łem nie­mal bra­ta co się był na pu­sty­nię cof­nął, aby mi do bo­ku sta­nął. Jest to mąż pra­wy, a choć dłu­giem od­su­nię­ciem się od nas za­do­mo­wiał i ob­cym się stał, — ry­chło on przej­rzy i zda się nam bar­dzo.


— Rad­bym go wi­dział te­go bra­ta wa­sze­go, — rzekł Le­szek — i mnie­by był po­żą­da­nym.


— Dzi­ki jest — od­po­wie­dział Bi­skup — na dwo­rze mu nie­swo­jo; ale przy­pro­wa­dzę go aby się pa­nu po­kło­nił.


— Tak — co prę­dzej to le­piej — rzekł ksią­że.


— Tym­cza­sem jed­nak — koń­czył Bi­skup, — my­ślę go ja wy­pra­wić aby mi do­stał ję­zy­ka.


— Zkąd? — spy­tał cie­ka­wie Le­szek.


— Chciał­bym wie­dzieć czy na wro­cław­skim dwo­rze, za­wsze ku nam toż sa­mo ser­ce ma­ją, ja­kie mieć się obo­wią­za­li — mó­wił Iwo. — On przej­rzy co tam się dzie­je...


— Lecz ja nie mam wąt­pli­wo­ści żad­nej o ser­cu księ­cia Hen­ry­ka, bra­ta me­go uko­cha­ne­go...


— Ani ja go po­dej­rze­wam — rzekł Bi­skup, — lecz tam już sy­no­wie dwaj wię­cej niż ro­dzi­ce zna­czą, a tych — Bóg je­den wie!


— Tak świę­tych ro­dzi­ców dzie­ci — mu­sie­li po nich wziąć cno­tę — od­parł Le­szek...


Bi­skup zmil­czał chwi­lę.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie, — szep­nął ci­szej, — ten któ­re­go ła­ską swą okry­łeś, Jasz­ko Jak­sa, syn Wo­je­wo­dy, któ­ry się tu­lił przy oj­cu... uszedł. — Nie ma go. — Duch w nim nie­spo­koj­ny, lę­kam się by na któ­ry z dwo­rów nie udał się, aby tam, jak nie­gdyś oj­ciec, — wi­chrzyć prze­ciw­ko to­bie.


Le­szek rzu­cił się nie­cier­pli­wie.


— Jasz­ko uszedł! — po­wtó­rzył nie­co po­ru­szo­ny, sia­da­jąc za­raz zno­wu — mó­wi­cie że uszedł?? Je­ste­ście te­go pew­ni?


— Nie ma wąt­pli­wo­ści, py­ta­łem mi­strza An­drze­ja, — po­twier­dził tę wia­do­mość.


— Jasz­ko uszedł! — po­wtó­rzył raz jesz­cze Le­szek nie­spo­koj­nie. — Nie oba­wiam się go, człek jest ma­ły, lecz — przez ma­łych też złe się dzie­je, a — któż wie? jam te­mu wi­nien mo­że!


Bi­skup spoj­rzał zdzi­wio­ny.


— Tak — od­parł ksią­że — uczy­ni­łem mi­ło­sier­dzie po­ło­wicz­ne, gdy trze­ba by­ło zro­bić ca­łe. Nie­czyn­ny sie­dział, sprzy­krzył so­bie...


— Uciecz­ka Jasz­ka, któ­ry naj­prę­dzej do Wro­cła­wia, do daw­nych oj­ca przy­ja­ciół mógł się udać, nie­po­koi mnie — ode­zwał się Iwo — dla­te­go chcę na ten dwór Msz­czu­ja wy­słać.


Le­szek po­twier­dził po­kło­nem zda­nie Bi­sku­pa, nic nie mó­wiąc — wi­dać by­ło nie­po­kój na nim, dłu­gi rę­kaw swej suk­ni ma­chi­nal­nie ująw­szy, szar­pał go pa­trząc na pod­ło­gę.


Iwo otrzy­maw­szy przy­zwo­le­nie Lesz­ka — nie chciał mę­czyć go dłu­żej, wstał jak­by go my­ślał po­że­gnać.


Ksią­że zo­ba­czyw­szy to, uprze­dził go i z usza­no­wa­niem ująw­szy za rę­ce obie po­sa­dził zno­wu na krze­śle.


— Jasz­ko uszedł! — za­mru­czał. — Cóż Wo­je­wo­da?


To mó­wiąc by­stro spoj­rzał na Bi­sku­pa.


— Wi­dzia­łem go zgry­zio­nym tem, gniew­nym na sy­na — nie po­są­dzam — lecz oj­ciec mu­si mieć ro­dzi­ciel­skie ser­ce..., a nam na­le­ży czu­wać...


— Tak! czu­wać! nie­ustan­nie na­słu­chi­wać, dzień i noc się oba­wiać, nie mieć jed­nej nie­za­mą­co­nej go­dzi­ny — tak! to jest do­la tych któ­rym dru­dzy za­zdrosz­czą! — wes­tchnął Le­szek... — O! cze­mu­że­ście wy mnie nie po­zo­sta­wi­li w spo­koj­nym San­do­mie­rzu, na ma­łym udzia­le, z któ­re­go­by mnie nikt nie wy­pę­dzał! — do­dał z gorz­ką wy­mów­ką. — Tam, był­bym ja i mo­iby szczę­śliw­si by­li.


— Dla­te­go mi­ło­ści­wy pa­nie, to­bie szczę­ścia po­ską­pio­no aże­byś je dał dru­gim — rzekł Bi­skup. — Czło­wiek nie ży­je dla sie­bie — a wy z ła­ski Bo­żej przez krew i po­cho­dze­nie na tę ofia­rę wy­zna­cze­ni by­li­ście...


— A Bóg co mnie prze­zna­czył na ofia­rę — do­dał Le­szek smut­nie — nie dał ser­ca twar­de­go aby wszyst­ko co w nie go­dzi zno­si­ło bez wzru­sze­nia.


— To się zwie ofia­rą! — do­ło­żył Iwo...


A mó­wiąc to po­szedł Lesz­ka uści­skać... Łzy miał na po­wie­kach ksią­że.


— Smut­na jest do­la mo­ja, — szep­nął, — ale przy­kład oj­ca na­uczył mnie ją zno­sić. — Niech się sta­nie wo­la Bo­ża...


— Tra­pić się zbyt­nio nie ma czem — rzekł Iwo — mi­ło­ści­wy pa­nie... Nie my­śl­cie więc o złem, a ja za was czu­wać bę­dę.


To mó­wiąc po­bło­go­sła­wił i po­wo­li prze­pro­wa­dza­ny przez księ­cia ze dwor­ca po­wró­cił na mo­dli­twę do ko­ścio­ła.


Świą­to­bli­wy Bi­skup, któ­re­go wiel­ka po­boż­ność trzy­ma­ła cią­gle w tym sta­nie pod­nie­sie­nia du­cha, któ­ry da­je ja­sno­wi­dze­nie przy­szło­ści, był ubło­go­sła­wio­ny pro­ro­czym da­rem i umę­czo­ny nim.


To co dla in­nych by­ło za­kry­tem, dla nie­go wy­stę­po­wa­ło ja­sne, czy­tał w ser­cach, wi­dział to w lu­dziach czę­sto cze­go oni sa­mi nie­świa­do­mi by­li — w tych wi­dze­niach wiesz­czych prze­su­wa­ły się przed nim wy­pad­ki ma­ją­ce na­stą­pić w tak ży­wych ob­ra­zach, jak­by je już miał przed so­bą.


I te­raz gdy kraj jesz­cze na po­zór był spo­koj­nym, a wal­ka Odo­ni­cza z La­sko­no­gim i krnąbr­ność Świa­to­peł­ka zda­wa­ły się nie gro­zić ni­czem oprócz chwi­lo­we­go za­wi­kła­nia, Bi­sku­pa Iwo­na, któ­ry miał prze­czu­cia ja­kie­goś krwa­we­go koń­ca — na chwi­lę nie opusz­czał nie­po­kój aż do go­rącz­ki i łez po­ru­sza­ją­cy. Sam so­bie wy­rzu­cał brak wia­ry w Opatrz­ność Bo­żą, kar­cił się ja­ko krnąbr­ne dzie­cię, usi­ło­wał mo­dli­twą po­ko­nać to za­mą­ce­nie du­cha — a krwa­we ob­ra­zy ści­ga­ły go cią­gle.


Od Lesz­ka któ­re­go smu­tek i skar­ga ży­wo się w ser­cu je­go od­bi­ły, Bi­skup po­szedł do ko­ścio­ła, i ukląkł przed oł­ta­rzem na mo­dli­twę, bła­ga­jąc Bo­ga o po­krze­pie­nie i po­kój...


Dość dłu­gi czas spę­dziw­szy na tem roz­my­śla­niu łza­wem, wstał zło­żyw­szy część brze­mie­nia u stóp krzy­ża i zwró­cił się ku dwor­co­wi swe­mu.


Ni­g­dy Bi­skup Iwo nie wy­cho­dził z do­mu bez gro­szy na jał­muż­nę prze­zna­czo­nych. Wie­dzie­li o tem ubo­dzy, i jak sko­ro się ru­szył gdzie­kol­wiek­bądź, ści­ga­ły go tłu­my wszel­kie­go ro­dza­ju nę­dza­rzy.


By­ło dlań roz­ko­szą wiel­ką iść tak po­wo­li, mó­wić z nie­mi, py­tać i roz­dzie­lać jał­muż­nę, nie­któ­rych wio­dąc za so­bą do dwor­ca, gdzie za­wsze stół dla ubó­stwa był go­to­wy, odzież na­gro­ma­dzo­na, przy­tu­łek za­bez­pie­czo­ny.


Cho­rych ztąd od­sy­ła­no do szpi­ta­la na Prąd­nik, któ­ry już nie star­czył bie­dac­twu. Jeź­li po dro­dze tra­fił się klasz­tór, Iwo dzie­lił się z nim bied­ne­mi...


U drzwi ko­ściel­nych już nań ocze­ki­wał ten zwy­kły dwór je­go, na­zy­wał bo­wiem nę­dza­rzy dwo­ra­ka­mi swe­mi; a Bi­sku­po­wi do­syć nań by­ło okiem rzu­cić aby w nim roz­po­znać do­brych zna­jo­mych, spo­ty­ka­nych co dnia. Wśród nich, nie­co opo­dal uśmie­cha­ła się Pa­ste­rzo­wi twarz i po­stać oso­bli­wa, któ­ra na­wet wśród tej gro­ma­dy łach­ma­nów naj­po­czwar­niej­szej, od­zna­cza­ła się szcze­gól­nym cha­rak­te­rem.


Był to czło­wiek sta­ry lecz nie ze­sta­rza­ły, krzep­ki jesz­cze, z gło­wą ły­są jak ko­la­no i świe­cą­cą a po­ły­sku­ją­cą na słoń­cu jak­by ko­ścia­ną by­ła, z wą­sa­mi i bro­dą czar­ną roz­czo­chra­ną, z oczy­ma bez brwi, wiel­kie­mi i ru­cha­we­mi, usta­mi sze­ro­kie­mi i wy­krzy­wio­ne­mi.


Że­brak ten do­bro­wol­ny, nie­gdy moż­ny czło­wiek, po­kut­ni­kiem się stał w chwi­li na­mięt­ne­go gnie­wu za­biw­szy wła­sną żo­nę. Gdy ochło­nął po­tem, skru­cha go wzię­ła, i żal okrut­ny, któ­ry mu zmy­sły po­mię­szał. Od­daw­szy dzie­ciom ma­jęt­no­ści swe, stra­ciw­szy pa­mięć swe­go wy­stęp­ku, któ­ra mu rzad­ko po­wra­ca­ła, Heb­da po­szedł o ki­ju na ca­łe ży­cie po­ku­ty, nie chcąc już ani dzie­ci wi­dzieć, ni pro­gu krwią ob­la­ne­go do­mu prze­stą­pić.


Sza­leń­stwo je­go by­ło dziw­ne. Na prze­mia­ny we­so­łe i roz­pacz­li­we, przy­tom­ne i bez­myśl­ne, czy­ni­ło ono z nie­go jak­by kil­ku lu­dzi od­mien­nych w jed­nem miesz­ka­ją­cych cie­le...


Heb­da spę­dzał nie­kie­dy ty­go­dnie le­żąc krzy­żem na go­łej zie­mi, na chło­dzie i zim­nie u drzwi ko­ściel­nych. Słabł cza­sem tak iż go mi­ło­sier­ni lu­dzie, ma­ło co ży­we­go pod­no­sić i kar­mić a po­ić mu­sie­li, aby po­wró­cił do sił. — Na­pa­da­ła go po­tem we­so­łość nie­po­mier­na, sza­lo­na, krzy­kli­wa, wśród któ­rej od­zy­ski­wał ro­zum, prze­ni­kli­wość nad­zwy­czaj­ną, i zło­śli­wość nie­mi­ło­sier­ną. Na­ów­czas wśród ryn­ku, u ko­ścio­łów za­cze­piał lu­dzi naj­do­stoj­niej­szych wy­ra­za­mi ostre­mi, nie szczę­dząc ich a wy­rzu­ca­jąc im na oczy ta­kie wy­stęp­ki o któ­rych świat al­bo nie wie­dział lub uda­wał że nie wie... Nie da­ro­wa­no­by mu te­go bez­kar­nie, lecz że za sza­lo­ne­go ucho­dził — nikt się mścić nad nim nie chciał. Ba­wio­no się tym nie­li­to­ści­wym cy­ni­zmem Heb­dy, pod­bu­dza­no go na­wet do szy­der­stwa... Bły­ski ro­zu­mu wca­le nie­spo­dzie­wa­ne, wśród nie­po­rząd­nej i roz­pa­sa­nej mo­wy zdu­mie­wa­ły naj­po­waż­niej­szych.


Lecz u Heb­dy i ten ro­zum i zło­śli­wość tak by­ły po­mię­sza­ne z nie­do­rzecz­no­ścia­mi, iż jed­ne­go od dru­gie­go od­dzie­lić by­ło trud­no.


Bi­skup miał szcze­gól­ną li­tość nad bied­nym obłą­ka­nym, co­dzień gdy chciał Heb­da ja­dał u nie­go, do­sta­wał grosz ja­ki, a czę­sto na zi­mę odzie­nie. Lecz u bie­da­ka wszyst­ko to nie trwa­ło dłu­go, suk­nie z sie­bie od­da­wał lub po­zwa­lał zdzie­rać in­nym dzia­dom, grosz mu wy­ry­wa­no. — Cho­dził na pół na­gi z gło­wą za­wsze od­kry­tą zi­mą i la­tem, na mro­zie i słoń­cu, le­gał u drzwi ko­ściel­nych, na zmar­z­łej zie­mi, i nic mu nie szko­dzi­ło...


Dnia te­go Heb­da, co zda­la po­znać się da­wa­ło, był w na­pa­dzie sza­lo­nej we­so­ło­ści. — Usta bez­zęb­ne trzy­mał sze­ro­ko roz­twar­te, oczy­ma śmiał się, śmiał zmarszcz­ka­mi wszyst­kie­mi twa­rzy i wi­tał zda­la Iwo­na rę­ka­mi wy­wi­ja­jąc...


Po­gro­ził mu Pa­sterz zda­la, aby nie do­ka­zy­wał — ale to nie wie­le po­mo­gło.


Heb­da któ­ry się włó­czył nie­ustan­nie po Kra­ko­wie i po­za mia­stem, a miał jak­by po­trze­bę krę­ce­nia się cią­głe­go, gdy nie le­żał krzy­żem, — był jak naj­le­piej oświa­do­mio­ny z tem co się dzia­ło w mie­ście, wśród lu­dzi, po do­mach, nie by­ło dlań ta­jem­nic. Czę­sto on pierw­szy wy­ga­dał się z czemś co in­ni do­pie­ro da­le­ko póź­niej doj­rze­li. Nie by­ło strasz­niej­sze­go i by­strzej­sze­go oka śpie­ga od nie­go — dla­te­go po­zby­wa­no się go ode­drzwi ry­chłą jał­muż­ną, ale nie wszę­dzie ją przyj­mo­wał, i gdzie chciał do­ku­czyć ztam­tąd go żad­ną si­łą od­pę­dzić nie by­ło moż­na. Bi­cia zda­wał się nie czuć — gdy go psa­mi po­szczu­to sta­wał, od­wra­cał się do nich, — psy naj­za­ja­dlej­sze wle­piw­szy w nie oczy trzy­mał jak na uwię­zi, po­tem gdy huk­nął na nie, co one je­go mia­ły pę­dzić, on je od­ga­niał.


Ubo­dzy zo­ba­czyw­szy że Iwo pa­trzy na że­bra­ka, roz­stą­pi­li się aby mu do Bi­sku­pa dać przy­stęp, on pod­szedł, ukląkł, zło­żył rę­ce i mo­dlić się przed nim za­czął.


Iwo po­bło­go­sła­wił go...


— A gdzież two­ja opoń­cza com ci ją ka­zał dać? — za­py­tał.


— Gdzie opoń­cza! al­bom­ci ja jej był wart? — sze­ple­nia­wo a pręd­ko za­śli­nio­ne­mi usty po­czął Heb­da, — po­je­cha­ła w świat na lep­szych ple­cach niż mo­je!!


— Bo ty za­wsze odzie­rać się da­jesz! — rzekł Bi­skup ła­god­nie — chodź­że ze mną. Opa­da z cie­bie łach­man, świe­cisz na­gim cia­łem... Chodź.


Heb­da wstał po­wo­li po­słusz­ny, i jak­by o swej na­go­ści nie wie­dział, po­czął się z ko­lei przy­pa­try­wać to no­gom, to rę­kom, to ple­com, i gło­wą po­twier­dził sło­wa bi­sku­pie.


Iwo tym­cza­sem roz­da­wał gro­sze... a wy­czer­paw­szy do dna wo­re­czek któ­ry pod ro­kie­tą no­sił ski­nął na Heb­dę. — Chodź!


Wy­szli tak sa­mi do wrót zam­ko­wych, — Bi­skup szedł zno­wu za­du­ma­ny. Prze­stą­pi­li już bra­mę, gdy na dro­dze że­brak się przy­su­nął do Iwo­na. Rę­ką w po­wie­trzu zro­bił ta­ki ruch jak niań­ki gdy dzie­ciom uka­zu­ją że po­le­ciał pta­szek.


— Frr­ru! — za­wo­łał — nie ma go! — i rzekł ci­cho. — Hen! hen!


Uka­zu­jąc ku pół­no­cy.


— Kto? co? — za­py­tał sta­jąc Bi­skup.


— Jasz­ko mi­ły! Jasz­ko furk­nął! — do­dał Heb­da... — Sta­łem u wrót do dnia, al­bo i dnia wów­czas nie by­ło jesz­cze — gdy go oj­ciec wy­pra­wiał.


— Co mó­wisz? — groź­no ode­zwał się Iwo. — Co ci się przy­wi­dzia­ło?


Heb­da rę­ką ude­rzył się po oczach.


— Ja mam ko­cie oczy­ska — rzekł, — i naj­le­piej wi­dzę po no­cy. — Ho! ho! pa­trza­łem do­brze, wi­dzia­łem wszyst­ko. Ści­ska­li się ze sta­rym u wrót, cze­ladź ko­nie trzy­ma­ła. — Po­zdro­wie­nie ko­muś przez sy­na­la za­sy­łał. Ej! ej! oj­cze świę­ty, nie trze­ba spać!


To po­wie­dziaw­szy za­tu­lił usta i za­milkł.


— Nie kła­miesz? — ode­zwał się Iwo su­ro­wo.


— Oj­cze świę­ty, grzesz­nik je­stem prze­klę­ty, kła­mię cza­sa­mi lu­dziom na utra­pie­nie, so­bie na mi­zer­ne po­cie­sze­nie, ale jak ja­bym mógł kła­mać przed to­bą, co czy­tasz we mnie i do­był­byś ze mnie, choć­bym we wnętrz­no­ści praw­dę skrył?


Praw­dę mó­wię, zna­ją się oj­ciec z sy­nem... Jasz­ka po­słał ta­tu­lo! Nie trze­ba spać.


— Coś rzekł — ode­zwał się Bi­skup po­waż­nie — te­go nie mów lu­dziom, nie noś po ryn­ku!


— Ale wam, oj­cze świę­ty — rzekł Heb­da schy­la­jąc się mu do nóg, jak nie mia­łem mó­wić?


No­si­łem tę żmi­ję za pa­zu­chą, ką­sa­ła mnie, szu­ka­łem was, do­pie­rom zna­lazł.


Kiw­nął gło­wą.


— O ja, głu­pi człek, go­rzej by­dlę­cia, oj­cze świę­ty — mó­wił da­lej, — nie wiem nic, ciem­no ciem­no, po­tem we mnie ja­sno­ści ude­rzą wiel­kie i wi­dzę hen! hen! na wy­lot przez lu­dzi i przez ścia­ny, i przez la­sy... Co ja wi­nien! do­la mo­ja!...


Bi­skup wy­słu­chaw­szy go, jął że­gnać.


— Jeź­li w to­bie nie­czy­sta si­ła go­ści — niech ustą­pi z cie­bie!! Módl się! módl!!


Heb­da zło­żyw­szy rę­ce spo­koj­nie, gło­śno za­czął od­ma­wiać — Oj­cze nasz, jak­by na do­wód że si­ły tej nie ma w so­bie. Prze­że­gnał się i stał.


Na­gle pod­niósł gło­wę, za­wró­cił ją do gó­ry, oczy zmru­żył i po­czął pa­trzeć w ob­ło­ki.


— Tsyt — rzekł — tst! Kru­ki się na­wo­łu­ją — bę­dzie krew... Sam król kru­czy puł­ki zbie­ra na żer...


Iwo prze­że­gnaw­szy raz jesz­cze, po­wol­nym kro­kiem za­czął iść ku do­mo­wi, Heb­da go nie opusz­czał. Jak tyl­ko po­strzegł że się Bi­skup od­da­la, po­spie­szył za nim.


— Oj­cze świę­ty — po­czął zno­wu — tu co trze­ci czło­wiek to zdraj­ca... Idę ja cza­sem, idę dro­gą, uli­cą, pa­trzę... Któ­ry czy­sty to się świe­ci jak po­chod­nia, któ­ry zdrad­ny, czar­ny jak wę­giel, a ser­ce mu w środ­ku go­re­je czer­wo­no. Li­czę, li­czę, nie mo­gę zdraj­ców na­li­czyć...


— Ko­góż oni zdra­dzać ma­ją? — po­wol­nie z li­to­ścią za­py­tał Bi­skup.


— Al­bo ja wiem? — rzekł Heb­da... — to tyl­ko Bo­gu wia­do­mo — ale zdraj­cy... Ma­rek Wo­je­wo­da zdraj­ca, Jasz­ko zdraj­ca, ich przy­ja­cio­ły czar­ni, psy ich czar­ne, ko­nie czar­ne... wszyst­ko czar­ne... Ja cza­sem wi­dzę to, a cza­sem nie wi­dzę nic... bom grzesz­nik prze­klę­ty...


— Módl się! — rzekł Bi­skup.


— Cza­sem mo­dlę się aż pła­czę krwią i plwam krwią i ję­czę krwią, — mó­wił Heb­da — a cza­sem gę­ba mi za­ro­śnie, pier­si mi się ści­sną, ser­ce zmar­z­nie — i nie mo­gę...


Z li­to­ścią wiel­ką Iwo od­wró­ciw­szy się doń, szep­tał mo­dli­twę, któ­rej Heb­da ze zło­żo­ne­mi słu­chał rę­ka­mi. Szli znów da­lej.


Lecz już dwór bi­sku­pi był na wi­do­ku, że­brak lu­dzi u wrót zam­ko­wych wię­cej się mo­że lę­ka­jąc niż Bi­sku­pa, po­czął się co­fać i iść za nim w pew­nem od­da­le­niu.


U wrót no­wy tłum że­bra­czy cze­kał na po­wra­ca­ją­ce­go Pa­ste­rza, a uj­rzaw­szy go wszyst­ka ta ga­wiedź ję­czeć za­czę­ła i mo­dlić się, a za­wo­dzić naj­dziw­niej­sze­mi gło­sa­mi, naj­nies­for­niej­sze­mi. — Służ­ba chcia­ła od­pę­dzać, lecz Bi­skup dał znak... — zo­sta­wio­no ich w po­ko­ju...


Heb­da nie­śmia­ło wkro­czył za swym prze­wod­ni­kiem aż do wrót, za próg i wkrót­ce po­tem wy­szedł na­po­wrót okry­ty sza­rą opoń­czą, któ­rą roz­wie­siw­szy sze­ro­ko na ra­mio­nach, na­dąw­szy się pysz­nie, stą­pał tak po­ciesz­nie, iż że­bra­cze ję­ki w śmiech się zmie­ni­ły...


Głos ten jak­by w więk­szą jesz­cze du­mę wbił Heb­dę, pod­niósł do gó­ry gło­wę i krzyk­nął.


— Precz z dro­gi kie­dy pan idzie! ho­ły­sze!! Won ścier­wa śmier­dzą­ce... Jam dziś pan!!...


Roz­śmiał się sam, po­pa­trzył na opoń­czę i po­wlókł wy­wi­ja­jąc ki­jem młyń­ca...


W dwor­cu cze­kał na bra­ta Wa­li­gó­ra, wca­le dziś ina­czej już przy­bra­ny niż gdy wy­ru­szył z Bia­łej Gó­ry. Suk­nię miał dłu­gą fu­trem bra­mo­wa­ną, pas błysz­czą­cy z mie­czem u bo­ku, nóż u pa­sa, koł­pak w rę­ku, i bu­ty ze spi­cza­ste­mi do gó­ry za­wró­co­ne­mi no­sa­mi, ja­kie pod­ów­czas no­si­li wszy­scy ko­ło dwo­ru i w mie­ście... Pa­trzą­cym nań zda­la wra­żał mi­mo­wol­ne usza­no­wa­nie i po­strach ja­kiś. Kto­by o nim nie wie­dział że był tym si­ła­czem sław­nym, w twa­rzy­by mu prze­czy­tał, iż mąż był nie­ulęk­nio­ny i ser­ca wiel­kie­go... Tak jak przed świę­to­ścią wzro­ku bra­ta je­go Iwo­na trwo­ży­ły się ser­ca nie­czy­ste, przed si­łą je­go czy­ste­go wej­rze­nia, mię­sza­li się lu­dzie słab­si. Stał też wśród na­gro­ma­dzo­nych du­chow­nych i świec­kich któ­rzy na Bi­sku­pa ocze­ki­wa­li, od­osob­nio­ny, sam do in­nych nie spie­sząc, a dru­dzy doń nie śmie­jąc...


Iwo uj­rzaw­szy go, wnet się doń zbli­żył z mi­ło­ścią wiel­ką... Uści­skał go wska­zu­jąc mu ko­mo­rę w któ­rej się zwykł był mo­dlić i po­ufal­szych przyj­mo­wać, a tym­cza­sem go­ści swych wi­tać za­czął.


Msz­czuj cze­kał nań cier­pli­wie... Po­słu­cha­nie wszak­że nie trwa­ło zbyt dłu­go; Iwo płasz­czyk z ra­mion zrzu­ciw­szy, po­spie­szył do bra­ta.


— Z zam­ku wra­cam, księ­ciu się po­kło­nić ci trze­ba, — rzekł. — Wie o was...


Msz­czuj tyl­ko się po sze­ro­kiej pier­si dło­nią ude­rzył.


— Po­tem w dro­gę, bra­cie mi­ły — koń­czył Bi­skup, — po­trze­ba jest wiel­ka wi­dzieć ja­sno...


Prze­szedł się po ko­mo­rze nie­spo­koj­ny.


— Wiesz, — rzekł — gdy Bóg ła­skaw, ciem­no­ści da­ją świa­tło, sza­le­ni da­ją ra­dy ro­zum­ne. — Po dro­dze na­sze­dłem że­bra­ka, te­go nie­szczę­sne­go Heb­dę. Po­wie­dział mi że na oczy swe wi­dział gdy Ma­rek sy­na wy­pra­wiał... Knu­ją więc zdra­dę...


— Do­kąd go po­słał? ja­sna rzecz na ten dwór, w któ­rym on sam miał opie­kę, do Hen­ry­ka... Tam­ci je­chać po­trze­ba, i uznać praw­dę.


— Nie mo­gli­ście mi wstręt­niej­sze­go wy­brać bło­ta do za­nu­rze­nia się w niem, nad tę niem­czy­zny ka­łu­żę — od­parł go­rą­co Wa­li­gó­ra. — Na sa­mą myśl du­sza się wzdra­ga...


— Bra­cie! bra­cie! nie bluź­nij — rzekł Bi­skup. — Nie­miec­ki dwór to praw­da, ależ lu­dzie po­boż­ni, w ser­cach ich Bóg miesz­ka, nie­wia­sta świę­ta, mąż jej go­dzien...


— A prze­cie pod Kra­ków szedł! — rzekł Msz­czuj.


— Toć nic, grzech ten zma­zał, — ode­zwał się Iwo, — a wie­rzaj mi, trud­niej jest z grze­chu po­wstać niż w cno­cie trwać... Naj­droż­szą owiecz­kę co się od trzo­dy zbłą­ka­ła, sam Chry­stus bie­rze na ra­mio­na. Hen­ryk dał się uwieść na­mo­wom Mar­ka — ludz­ka by­ła ułom­ność, ale się opa­mię­tał i po­pra­wił — to aniel­ska...


— Żo­na i on Niem­ców wio­dą na Szlą­sko... na­szym tam nie po­ka­zać no­sa, ja się mo­im ję­zy­kiem nie roz­mó­wię z nie­mi, a wprzód mi on uschnie nim się nie­miec­kim splu­ga­wi.


— Bra­cie! — za­wo­łał Iwo — grzech to jest!!


Msz­czuj za­milkł i na­marsz­czył się.


— Z te­go się nie po­pra­wię — mruk­nął.


— Z księ­ciem Hen­ry­kiem roz­mó­wisz się, — z sy­nem je­go ulu­bio­nym co imię toż sa­mo no­si i ze dwo­rem je­go pol­skim, łac­no się zro­zu­miesz a księż­nej owej świę­tej po­kut­ni­cy pew­nie wi­dzieć ci nie przyj­dzie, bo ona z mę­żem nie ży­je i w Trzeb­ni­cy sie­dzi...


Msz­czuj mil­czał już nie prze­ciw­iąc się.


— Czyń ofia­rę chęt­ną — do­dał Iwo. — Ser­ce mam trwoż­ne! Na ja­wie i we śnie wi­dzę czy­ha­ją­cych na te­go do­bre­go pa­na, któ­ry nic nie wi­dzi, gdy co uj­rzy nie­po­mier­nie się trwo­ży, a jest w du­chu czy­sty i ser­ca aniel­skie­go... Niech­by oczy mo­je nie pa­trza­ły na to co ser­ce prze­czu­wa! Czyń­my co w ludz­kiej mo­cy, by od nie­go nie­szczę­ście od­wró­cić...


— Wy wię­cej pew­nie wi­dzi­cie ode­mnie śle­pe­go — od­parł Msz­czuj, — wie­rzę w to nie­bez­pie­czeń­stwo któ­re­go doj­rzeć nie mo­gę. — Więc po­cóż roz­my­ślać dłu­go? Pa­nem jest, niech zwo­ła nas, niech zbie­rze ry­cer­stwo, niech się ka­że sta­wić bra­tu, niech po­wo­ła Ślą­za­ków, idź­my prze­ciw tej gro­zie i stłucz­my ją na mia­zgę.


— Ra­da żoł­nier­ska — rzekł Bi­skup, — ale patrz. — Kon­rad Ma­zo­wiec­ki nie pój­dzie, bo mu sił nie sta­je na obro­nę od Pru­sa­ków, Ślą­za­cy nie ze­chcą — sa­mych nas ma­ło... Nie woj­skiem ale po­wa­gą roz­bić ich trze­ba, po­stra­chem!! Ulęk­ną się gdy uj­rzą nas czuj­nych, — po­mię­sza­my im szy­ki.


Wre­ście Le­szek jak oj­ciec je­go, nie do­bę­dzie orę­ża, do­pó­ki po­wo­ła­ny nie zo­sta­nie jaw­nem wy­stą­pie­niem. Ry­ce­rzem jest moc­nym, lecz krwi roz­le­wem się brzy­dzi.


Bę­dzie­li woj­na ko­niecz­ną, — wes­tchnął Bi­skup — pój­dzie­my w imię Bo­że... Tyś nas na­uczyć po­wi­nien czy ona nie­uchron­ną. — Jedź a po­wra­caj!


Z wez­bra­nej pier­si Msz­czu­ja do­był się od­dech cięż­ki.


— Jam­ci po­słusz­ny, — rzekł — lecz za­praw­dę gor­sze­go po­sła wy­brać nie mo­głeś...


— My­lisz się — od­parł ła­god­nie Bi­skup. — Wstręt­ni ci są?? ła­twiej doj­rzysz w nich zdra­dę, jeź­li jest, bo cię nie złu­dzą.


— Oni! mnie! — wy­krzyk­nął Wa­li­gó­ra. — Ani na­wet ta ich świę­tość nie­miec­ka, któ­rą wy sza­nu­je­cie, nie znie­wo­li mnie do mi­ło­ści ku nim...


Szmer w pierw­szej izbie prze­rwał roz­mo­wę. — Bi­skup ku drzwiom zwró­cił gło­wę, szyb­ko pod­szedł ku bra­tu, — po­czął po ci­chu ser­decz­ne­mi go roz­bra­jać sło­wy, wśród któ­rych cią­gle po­wta­rza­ło się. — Jedź... Wa­li­gó­ra na­tar­czy­wo­ścią tą zła­ma­ny, nie śmiał się już sprze­ci­wiać... Uści­snę­li się po trzy­kroć... Msz­czuj spoj­rzał ku drzwiom za któ­re­mi stał zno­wu ca­ły za­stęp ocze­ku­ją­cych i wy­mknął się ma­łem wyj­ściem bocz­nem z kom­na­ty.






  
    IX


Na dro­dze z Kra­ko­wa do Wro­cła­wia, w gę­stym le­sie, o wie­czor­nej go­dzi­nie, roz­le­ga­ły się krzy­ki nie­wie­ście i gło­sy męz­kie za­pal­czy­we a na­mięt­ne... Sły­chać wśród nich by­ło szczęk bro­ni, jak­by już do bo­ju przy­szło, i ko­ni rże­nie i ten­tent głu­chy...


Wśród ci­szy i uspo­ko­je­nia wie­czor­ne­go la­sów, wrza­wa ta roz­le­ga­ła się i szła da­le­ko... tak że w znacz­nej od­le­gło­ści ja­dą­cy or­szak męz­ki ją po­sły­szał.


Skła­dał się on z prze­szło dwu­dzie­stu ko­ni, lu­dzi do­brze zbroj­nych i ubra­nych do­stat­nio. Na cze­le je­go je­chał na cięż­kim i sil­nym si­wo­szu mąż ogrom­ne­go wzro­stu, pod któ­re­go cię­ża­rem zda­wał się koń ugi­nać. Gdy krzyk do­szedł do uszów je­go, brwi mu się ścią­gnę­ły strasz­nie, drgnął ca­ły, rę­ka mi­mo­wol­nie się­gnę­ła po oręż wi­szą­cy u bo­ku.


Słu­chał krót­ką chwi­lę, po­tem nie oglą­da­jąc się na po­czet któ­ry za nim cią­gnął, nie daw­szy lu­dziom zna­ku żad­ne­go, żgnął ko­nia, któ­ry z noz­drza­mi roz­dę­te­mi w czwał z ko­py­ta się rzu­cił i jak pio­run po­pę­dził dro­gą w stro­nę z któ­rej krzy­ki się sły­szeć da­wa­ły.


Or­szak to­wa­rzy­szą­cy mu, w po­cząt­ku nie­pe­wien co ma zro­bić z so­bą, przy­zo­stał nie­co, ale ko­nie ro­zum­niej­sze niż lu­dzie szar­pać się po­czę­ły za si­wo­szem, utrzy­mać ich nie by­ło po­dob­na, i bez­myśl­nie, nie ra­dząc się wszy­scy rzu­ci­li się za wo­dzem swo­im. Sta­ło się w sze­re­gach za­mię­sza­nie, ci co z ty­łu sta­li a dziel­niej­sze mie­li ko­nie, wy­sko­czy­li na­przód, dru­dzy zo­sta­li z ty­łu, oba­lił się je­den z ru­ma­kiem, dru­gi rznął o drze­wo aż jeź­dziec zle­ciał z sio­dła — resz­ta gna­ła za pa­nem, po dro­dze ma­jąc się do mie­czów...


Gdy na si­wym ko­niu ów ol­brzy­mi mąż do­padł miej­sca, z któ­re­go krzy­ki go do­cho­dzi­ły, uj­rzał kup­kę ści­śnię­tą ry­cer­skich lu­dzi, a wpo­śród nich kil­ka ko­biet na ko­niach — na­pad­nię­tych przez ja­kąś gro­ma­dę zbó­jów pół pie­szą, pół jezd­ną, li­cho zbroj­ną, odar­tą, ale licz­niej­szą od tych któ­rych na­pa­sto­wa­li.


By­li to le­śni ło­trzy, ja­kich się po go­ściń­cach peł­no włó­czy­ło, cza­tu­ją­cych na kup­ców i po­dróż­nych. Ry­cer­ska garść lu­dzi bro­ni­ła się męż­nie, lecz zbó­je też śmia­ło na­stę­po­wa­li, chwy­ta­jąc ko­nie za uzdy, a pał­ka­mi wa­ląc po zbro­jach... Ko­bie­ty w środ­ku sto­jąc w nie­bo­gło­sy krzy­cza­ły...


Wśród za­pal­czy­we­go te­go za­pa­su, ani po­sły­sze­li zbó­je gdy si­wy koń i mąż wpadł na nich na­gle, i pierw­sze­go któ­ry mu się na­wi­nął ciął w łeb tak że padł nie drgnąw­szy, krew tyl­ko try­snę­ła na wsze stro­ny...


Nim na­past­ni­cy opa­trzy­li się że prze­ciw nim od­siecz przy­by­ła, już ów si­łacz dwu z nich po­ło­żył tru­pem, a trze­cie­go koń je­go chwy­cił za grzbiet zę­ba­mi. Tuż ca­ły or­szak nad­bie­gał z do­by­te­mi mie­cza­mi i okrzy­kiem, tak że ło­try po­strze­gł­szy prze­ma­ga­ją­cą si­łę, my­śle­li tyl­ko jak ujść po­msty... Za­mię­sza­nie sta­ło się strasz­ne, bo z dwu stron ob­ję­te zbó­je wście­kle już ży­cia swe­go bro­ni­li... Pa­da­li jak po­ra­że­ni krwią się bro­cząc, i wpręd­ce tru­pa­mi i ran­ne­mi do­ko­ła zie­mia by­ła usła­na i le­d­wie któ­ry z na­past­ni­ków z ży­ciem się wy­mknął.


Garst­ka ry­ce­rzy wśród któ­rej znaj­do­wa­ły się dwie ko­bie­ty i nie­bez­pie­czeń­stwem i bo­jem wpra­wio­na w szał ja­kiś i wście­kłość, nie mo­gła się jesz­cze po­ha­mo­wać i znę­ca­ła nad ran­ne­mi i tru­pa­mi... Mąż na si­wym ko­niu, któ­ry na ra­tu­nek nad­biegł, był to Msz­czuj Wa­li­gó­ra. — Ten daw­no już swój miecz okrwa­wio­ny otarł­szy o płasz­cza po­łę, do po­chew scho­wał i stał nad tru­pa­mi w po­sta­wie zwy­cięz­cy, któ­ry nie wie­le ce­ni czyn do­ko­na­ny, i ma go za rzecz po­wsze­dnią. Twarz miał uspo­ko­jo­ną zno­wu, po­waż­ną, a choć wiek od­jął jej urok mło­do­ści, mia­ła jesz­cze blask ja­kiś ży­cia, któ­ry ją za­stę­po­wał.


Ku nie­mu i je­go to­wa­rzy­szom zwró­ci­ły się te­raz mo­wa i oczy tych, któ­rych Msz­czuj oca­lił od śmier­ci i ra­bun­ku...


Lecz Wa­li­gó­ra za­sły­szaw­szy ry­ce­rzy mó­wią­cych nie­na­wist­nym so­bie nie­miec­kim ję­zy­kiem, stał nie­my, zim­ny, jak­by nie sły­szał nic.


Dwie ko­bie­ty, któ­re ję­cza­ły w po­środ­ku za­czę­ły też bło­go­sła­wić mu i dzię­ko­wać. Jed­na z nich star­sza, mia­ła na so­bie ubiór ca­ły czar­ny, ciem­ną za­sło­nę, płaszcz gru­by weł­nia­ny, i wy­glą­da­ła jak za­kon­ni­ca. Ob­li­cze jej bla­de, ce­ra zżół­kła, jak­by tych kwia­tów któ­re słoń­ca nie wi­dzą, po­wia­da­ła iż mu­sia­ła dłu­go sie­dzieć w za­mknię­ciu, wśród mu­rów. Ry­sy twa­rzy, choć zwię­dłe mia­ły wy­raz ja­ki na­da­je wiel­kie roz­go­rze­nie du­cha. Błysz­czał on w jej wiel­kich oczach czar­nych, ro­zum­nych, na­ka­zu­ją­cych po­sza­no­wa­nie, w ustach wąz­kich a ścią­gnię­tych jak­by si­łą wo­li, w skle­pie­niu skro­ni, któ­rą marszcz­ki lek­kie my­śla­mi po­ora­ły.


Strach spo­tę­go­wał jesz­cze cha­rak­ter tej twa­rzy, z któ­rej bliz­kość mę­czeń­stwa i śmier­ci wy­do­by­ła re­li­gij­ny ja­kiś za­chwyt... Te­raz jak­by ze snu wy­cho­dząc tar­ła bia­łą wy­chu­dłą dło­nią skroń bla­dą... pa­trza­ła w ko­ło — a wzrok jej zdu­mio­ny za­trzy­mał się na ma­je­sta­tycz­nej po­sta­ci mil­czą­ce­go Wa­li­gó­ry — któ­ry cze­kał obo­jęt­ny aż się je­go or­szak z ran­ne­mi ło­tra­mi roz­pra­wi...


Dru­ga z ko­biet młod­sza da­le­ko, lecz już za­czy­na­ją­ca prze­kwi­tać po pierw­szej wio­śnie, twa­rzycz­kę mia­ła ry­sów de­li­kat­nych, pięk­no­ści wiel­kiej, uj­mu­ją­cej, a zu­peł­nie róż­nej od po­spo­li­tych na pół­no­cy. — Czar­ne jej oczy za­pa­dłe nie­co bru­nat­nym oto­czo­ne cie­niem, przy­sła­nia­ła po­wie­ka z dłu­gie­mi rzę­sy czar­ne­mi, brwi nad nie­mi za­ry­so­wa­ne sil­nie, by­ły też kru­czo czar­ne; ce­ra nie­co bru­nat­na, ma­leń­kie usta smut­ne, owal twa­rzy dziw­nie re­gu­lar­ny — czy­ni­ły ją szla­chet­nie i aniel­sko pięk­ną. Nic też na­mięt­ne­go, ziem­skie­go nie psu­ło har­mo­nii tych li­nij spo­koj­nych, któ­rych prze­strach na­wet nie zdo­łał skrzy­wić i po­ła­mać; nadał im tyl­ko jesz­cze bar­dziej po­ry­wa­ją­cy wy­raz nie­do­li...


Młod­sza ta pa­ni, odzia­na by­ła sza­ro, choć płaszcz tak­że mia­ła czar­ny, i strój jej sta­ran­niej­szy wię­cej świec­kie nie­wia­sty dwo­ru ksią­żę­ce­go przy­po­mi­nał. Kil­ka kla­me­rek i łań­cu­chów zło­tych wi­dać by­ło na jej pier­si i rę­ku...


Wa­li­gó­ra któ­ry w nią się wpa­trzył bacz­nie, bo mu te ry­sy przy­po­mi­na­ły ko­bie­ty w mło­do­ści wi­dzia­ne, gdy z bra­tem na na­ukach był w Pa­ry­żu — uczuł się mo­że wspo­mnie­nia­mi te­mi, czy ja­kąś li­to­ścią po­cią­gnio­ny ku niej. Przy­czy­nia­ło się do te­go, że wśród tej gro­mad­ki ona jed­na nie zda­wa­ła mu się Niem­ką...


Z dziw­nem uczu­ciem po­czął się jej przy­pa­try­wać... tę­sk­nił za cór­ka­mi, mo­że za to­wa­rzy­stwem nie­wie­ściem, cze­goś mu daw­no do zła­ma­ne­go ży­cia bra­kło. — Ta ko­bie­ta bu­dzi­ła w nim za­sty­głe ja­kieś uczu­cia...


I ona też z za­ję­ciem wiel­kiem pa­trza­ła na po­waż­ne­go mę­ża... któ­ry na wszyst­kie po­dzię­ko­wa­nia i po­kło­ny Niem­ców, le­d­wie po­gar­dli­wem ski­nie­niem gło­wy od­po­wia­dał. Są­dząc z te­go że i jej nie zro­zu­mie, nie­wia­sta ochło­nąw­szy nie­co, do­by­ła bia­łą rącz­kę z pod płasz­cza i ru­chem jej za­czę­ła zbaw­cy dzię­ko­wać, przy­kła­da­jąc ją do ser­ca. — Uśmiech­nę­ły się bla­de jej usta tak wdzięcz­nie a smut­nie, iż Msz­czuj uczuł li­tość wiel­ką nad nią. A gdy zo­ba­czył że w tej chwi­li, si­ły ją opusz­cza­ły, i zda­ło się że z sio­dła zsu­nie się na zie­mię, — bo twarz bla­do­ścią się po­wlo­kła tru­pią, sko­czył sam z si­we­go, aby ją chwy­cić i nie da­jąc spaść — zło­żył po­wo­li na zie­mi.


Sta­ło się to w mgnie­niu oka, a Msz­czuj sam nie wie­dział jak z ko­nia ze­rwał się i do­padł do niej, gdy już się na kark ko­nio­wi sło­ni­ła.


Uj­rzaw­szy to star­sza nie­wia­sta prze­stra­szo­na nie­zmier­nie, nie ty­le omdle­niem to­wa­rzysz­ki co ra­tun­kiem, któ­ry się jej nie­bez­piecz­nym wy­da­wał, co ry­chlej zsia­dła tak­że bie­gnąc do omdla­łej to­wa­rzysz­ki...


Z fla­szecz­ki któ­rą mia­ła u pa­sa przy to­reb­ce, po­czę­ła uklęk­nąw­szy pły­nem ja­kimś na­cie­rać jej skro­nie. Msz­czuj któ­ry na krok od­stą­pił, po­sły­szał ją, jak tyl­ko ze­mdlo­na oczy otwo­rzy­ła, prze­ma­wia­ją­cą do niej ale nie mo­wą nie­miec­ką. Dźwię­cza­ły w niej zna­ne mu daw­niej brzmie­nia po­łu­dnio­wych ję­zy­ków Włoch i Ga­lii, — choć po­psu­te nie­miec­ką wy­mo­wą.


Ucie­szył się tem wiel­ce... że się na pierw­sze nie omy­lił wej­rze­nie i że nie­wia­sta, któ­ra w nim obu­dzi­ła li­tość nie na­le­ża­ła do znie­na­wi­dzo­ne­go ple­mie­nia.


Choć przez la­ta dłu­gie Wa­li­gó­ra ję­zy­ków tych, nie­gdyś so­bie do­brze zna­nych, nie uży­wał, przy­szły mu one te­raz na­gle na pa­mięć jak­by z ukry­cia ja­kie­go, wsta­jąc ca­łe i nie­na­ru­szo­ne...


Mógł się więc bez grze­chu roz­mó­wić.


Tym sa­mym ję­zy­kiem Po­łu­dnia, ode­zwał się do star­szej nie­wia­sty, iż kil­ka kro­pel wi­na nie za­szko­dzi­ło­by osła­bio­nym trwo­gą. To mó­wiąc po­dał jej flasz­kę i ku­bek któ­re miał na so­bie, bo mu je Bi­skup na po­dróż wziąć ka­zał.


Usły­szaw­szy dźwięk tej mo­wy nie­wia­sta, któ­ra oczy po­wo­li otwie­ra­ła, pod­nio­sła nie­co gło­wę i pięk­ne oczy czar­ne zwró­ci­ła ze zdu­mie­niem z ra­do­ścią po­mię­sza­nem ku Msz­czu­jo­wi. Po­wtór­nie ma­łe jej usta roz­ja­śnił pół­u­śmiech smut­ny i szep­nę­ła gło­sem w któ­rym czuć by­ło po­wra­ca­ją­cą na­dzie­ję ja­kąś.


— Któż wy je­ste­ście co tę mo­wę zna­cie? I wy tu ob­cy?


Msz­czu­ja prze­jął głos pra­wie dzie­cię­cy, słod­ki, — piesz­czo­tli­wy.


— Nie, jam tu­tej­szy zie­mia­nin, — rzekł, — alem w mło­do­ści po świe­cie by­wał — i coś mi w pa­mię­ci zo­sta­ło! — rzekł po­wo­li.


Star­sza nie­wia­sta gdy mó­wił cie­ka­we oczy wle­pi­ła w nie­go, — ja­kiś nie­po­kój w nich się od­bi­jał...


Prze­bąk­nę­ła coś po nie­miec­ku, Msz­czuj zmarsz­czył się i po­trząsł gło­wą, da­jąc jej szorst­ko po­znać że tej mo­wy słu­chać nie chce.


— Zką­dże wy tu­taj? — za­py­tał po­wsta­ją­cej z zie­mi z po­mo­cą star­szej nie­wia­sty.


Nie da­jąc jej od­po­wie­dzieć, star­sza od­par­ła ję­zy­kiem ła­ma­nym.


— Je­cha­ły­śmy do ks. Ja­dwi­gi do Wro­cła­wia; — wy, szla­chet­ny pa­nie oca­li­li­ście nas, je­śli nie od śmier­ci, to od wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Księż­na na­sza wdzięcz­ną wam bę­dzie... Chciej­cie nam po­wie­dzieć o so­bie, aby­śmy wie­dzia­ły ko­mu­śmy wdzięcz­ność win­ny tak wiel­ką.


— A! — od­parł Msz­czuj pa­trząc na młod­szą, któ­ra go z wiel­kiem słu­cha­ła za­ję­ciem — ma­ła to rzecz... Nie trud­no by­ło tych ło­trów prze­pę­dzić. Wdzięcz­ność win­ni­ście Opatrz­no­ści, któ­ra mnie tu wczas przy­nio­sła. Ja tak­że ja­dę do Wro­cła­wia — a że la­sy i dro­gi u nas nie­pew­ne, bę­dę wam dla bez­pie­czeń­stwa to­wa­rzy­szył zda­la.


— Niech wam Bóg to na­gro­dzi! — za­wo­ła­ła star­sza skła­da­jąc rę­ce... — mo­dlić się za was bę­dzie­my!!


Gdy się to dzia­ło już lu­dzie Wa­li­gó­ry na współ z Niem­ca­mi uprząt­nę­li by­li dro­gę, nie trosz­cząc się o tru­py, któ­re precz po­odrzu­ca­no. Ran­nych nie by­ło brać po co, i Niem­cy ich po­do­bi­jać chcie­li, gdy Wa­li­gó­ra na prze­ko­rę im, nie do­pu­ścił te­go okru­cień­stwa, roz­ka­zu­jąc swym lu­dziom do drzew ich po­przy­wią­zy­wać...


Nie wiel­kie to by­ło mi­ło­sier­dzie, bo nie­ry­chło się spo­dzie­wać mo­gli, by zbie­gli to­wa­rzy­sze przy­szli na ra­tu­nek, a mo­gli z ran i gło­du, mrzeć w mę­czar­niach, lecz li­to­ści też nie by­li war­ci...


Niem­cy ich mru­cząc po­odzie­ra­li jesz­cze ze wszyst­kie­go co się im na coś przy­dać mo­gło. Po­nie­waż do­syć cza­su na bój i na przy­go­to­wa­nie się do dal­szej po­dró­ży po nim, ze­szło, bo wie­lu sio­dła, suk­nie i zbro­je po­trze­bo­wa­ło po­pra­wiać, a nie­któ­rzy z Niem­ców ran­ni by­li, już pod zmierzch ru­szy­li się wszy­scy szu­kać noc­le­gu...


Przo­dem szła kup­ka Niem­ców, za nie­mi je­cha­ły dwie nie­wia­sty — Msz­czuj po­tem i ca­ły or­szak je­go, w ma­łem od pa­na od­da­le­niu. Mógł więc Wa­li­gó­ra mó­wić po dro­dze z to­wa­rzysz­ka­mi, lecz gdy py­tać za­czął je, młod­sza zwró­ci­ła się ku nie­mu, spoj­rza­ła nań i zda­ło mu się jak­by chcia­ła dać po­znać że przy star­szej choć­by ży­czy­ła od­po­wia­dać się boi. Zdu­miał się te­mu Msz­czuj — do­ro­zu­mie­wa­jąc iż młod­sza nie bar­dzo mo­że chęt­nie je­cha­ła na dwór ks. Ja­dwi­gi. Twarz jej i te­raz wca­le nie oka­zy­wa­ła ra­do­ści zbyt­niej. Wej­rze­nia któ­re na to­wa­rzysz­kę rzu­ca­ła, by­ły bo­jaź­li­we i ukrad­ko­we...


Za­prze­stał więc Msz­czuj ba­dać, a wkrót­ce po­tem usły­szał jak star­sza z po­dróż­nych, roz­po­czę­ła pół gło­sem, pół śpie­wem mo­dli­twę, któ­rej młod­sza ci­szej wtó­ro­wa­ła.


Wie­czór co­raz się sta­wał ciem­niej­szy, nie­bo okry­ło się chmu­ra­mi gę­ste­mi, las cią­gle ota­czał dro­gę wi­ją­cą się nim, to gę­sty i pod­szy­ty, to prze­rze­dzo­ny, lecz za­wsze w da­le­ką głąb się­ga­ją­cy, tak że pól i łąk pra­wie nie by­ło... Pa­gó­rek cza­sem od­sło­nił się ły­sy nie­co, ale i na nim le­ża­ły od wia­tru po­wa­lo­ne kło­dy i strze­la­ły la­to­ro­śle no­we...


Go­spo­dy któ­rą Niem­cy obie­cy­wa­li, ani wsi żad­nej, ni cha­ty wi­dać nie by­ło. Msz­czuj miał wpraw­dzie na­mio­cik po­dróż­ny, a mógł i w sza­ła­sie spo­cząć, lecz Wro­cła­wia­nie do go­spo­dy dla ja­dła i ko­ni choć no­cą cią­gnę­li, a Wa­li­gó­ra nie chciał ura­to­wa­nych opu­ścić.


Ciem­ność po­spie­szyć nie da­wa­ła, je­cha­li wszy­scy w mil­cze­niu głu­chem, któ­re tyl­ko mru­cze­nie mo­dlitw i po­brzę­ki­wa­nie orę­ży i rynsz­tun­ku ko­ni prze­ry­wa­ły. Czas wy­da­wał się dłu­gim...


Pół­noc być już mo­gła, gdy na­osta­tek Niem­cy się ode­zwa­li iż świa­tło po­strze­gli i go­spo­da sta­ła w nie­wiel­kim od­da­le­niu. Las się prze­rze­dzał...


Świa­tło nie z do­mo­stwa wi­dać by­ło, ale od obo­zo­wisk któ­re do­ko­ła je­go po­roz­kła­da­li po­dróż­ni. Noc­le­go­wa­ła u go­spo­dy ku­piec­ka ja­kaś ka­ra­wa­na z wo­za­mi, i róż­ni wę­drow­cy, każ­dy swym dwo­rem, ma­łe ogni­ska po­roz­pa­law­szy. Jak tyl­ko zda­la ten­tent ko­ni nad­cią­ga­ją­cych dał się sły­szeć w uśpio­nych już obo­zach ru­szy­ły się stra­że, za­pło­nę­ły ja­śniej ognie... śpią­cy na­wet po­wsta­wa­li z oba­wy ja­kiej na­pa­ści noc­nej.


Wnet do­ko­ła ode­zwa­ły się ha­sła i py­ta­nia — a Wa­li­gó­ra ze zgro­zą prze­ko­nał się iż wszy­scy ci po­dróż­ni Niem­cy być mu­sie­li. Krzy­żo­wa­ły się py­ta­nia i od­po­wie­dzi, po któ­rych uspo­ka­jać się za­czę­to...


Do go­spo­dy sko­czył za­raz Nie­miec szu­kać dla nie­wiast przy­tuł­ku, go­tów na­wet po­wy­rzu­cać tych co go za­ję­li; lecz dla ni­ko­go tam miej­sca nie by­ło, bo oprócz szo­py i mi­zer­nej le­pian­ki przy niej w któ­rej pi­wo szyn­ko­wa­no, nic nie zna­leź­li.


Pod szo­pą sta­ło tro­chę ko­ni... Dla dwóch więc po­dróż­nych, któ­re w płasz­czach jak sta­ły na zie­mi się spo­cząć ofia­ro­wa­ły, po­de­sła­no suk­na i ko­bier­ce, oto­czo­no je do­ko­ła, a nie­opo­dal Msz­czuj ze swe­mi ludź­mi roz­kła­dać się po­czął. Sam już nie chcąc się na­rzu­cać nie­wia­stom, przez ko­mor­ni­ka na­miot im swój po­słał aby je tro­chę od chło­du osło­nił, nie po­trze­bu­jąc go dla sie­bie, bo na wszyst­ko był wy­trwa­łym. Dla star­szej Niem­ki­ni był­by pew­nie nie uczy­nił tej ofia­ry, lecz żal mu by­ło czar­no­okiej, smęt­nej Włosz­ki czy Fran­cuz­ki...


Noc to by­ła nie­spo­koj­na, i tyl­ko naj­moc­niej znu­że­ni, mo­gli za­snąć le­gł­szy wśród ko­ni, któ­re się od­ry­wa­ły, rzu­ca­ły, i lu­dzi co na nie krzy­cze­li, wśród stra­ży prze­cha­dza­ją­cych się, dy­mu któ­ry wiatr z ognisk pę­dził, to ga­sną­cych to pod­kła­da­nych sto­sów drze­wa, utrzy­my­wa­nych do dnia... i wi­chru, któ­ry po pół­no­cy dąć za­czął... Z każ­dej gro­ma­dy ktoś czu­wać mu­siał, bo na­de­dniem ru­szać się za­czę­li po­dróż­ni, a ci mo­gli swo­je i cu­dze wziąć w dro­gę z so­bą.


Kłót­nie i wrza­wa z brza­skiem po­czę­te, nie usta­wa­ły już do dnia. Je­sien­ny dzień obie­cy­wał się chmur­ny i po­sęp­ny. Pod na­mio­tem za­czął się od mo­dlitw, z któ­re­mi obie nie­wia­sty na ko­nie sia­dły. Młod­sza zwró­ci­ła się jak­by oczy­ma szu­ka­jąc Msz­czu­ja, któ­re­go gdy do­strze­gła pręd­ko znów zbli­ży­ła się do star­szej to­wa­rzysz­ki. W dro­dze oka­zy­wa­ła ona dla niej i usza­no­wa­nie pew­ne i ra­zem wyż­szość nad nią, bo star­sza wy­da­wa­ła roz­ka­zy, od­zy­wa­ła się do lu­dzi, i przy­wo­ły­wa­ła ich do sie­bie, nie py­ta­jąc o nic mil­czą­cej młod­szej.


Ta je­cha­ła z gło­wą spusz­czo­ną, obo­jęt­na na wszyst­ko. — Zbli­ża­nie się do ce­lu po­dró­ży, nie­tyl­ko się jej nie zda­wa­ło po­cie­szać, lecz nie­mal są­dzić mógł Msz­czuj, iż ją co­raz bar­dziej nie­po­ko­iło...


Oko­ło po­łu­dnia tra­fi­li ja­dąc na osa­dę nie­wiel­ką, przy któ­rej drew­nia­ny stał ko­śció­łek, a że tu ko­niom po­pa­sać by­ło po­trze­ba, star­sza za­żą­da­ła pójść się po­mo­dlić... Msz­czuj zda­la nie­do­brze sły­sząc, miar­ko­wał iż młod­sza znu­że­niem się wy­ma­wia­jąc, chcia­ła po­zo­stać dla spo­czyn­ku. Zo­sta­wiać ją sa­mą nie­bar­dzo so­bie ży­czy­ła tam­ta i po dłu­gich szep­tach i na­mo­wach, nie­ry­chło ku ko­ścioł­ko­wi się pu­ści­ła.


Wa­li­gó­ra, któ­ry się nie­co da­lej roz­ło­żył z ludź­mi, po odej­ściu jej, wie­dzio­ny cie­ka­wo­ścią, któ­rej się nie chciał opie­rać, zbli­żył się zwol­na ku miej­scu, gdzie młod­sza po­dróż­na pod dasz­kiem do ścia­ny się przy­tu­liw­szy sia­dła... Spo­strze­gła go za­raz, a że nie oka­za­ła wca­le by uni­kać go chcia­ła, Msz­czuj zbli­żył się śmie­lej.


Niem­cy na bo­ku ja­dło so­bie przy­go­to­wy­wa­li — mógł więc roz­po­cząć roz­mo­wę i ode­zwał się że noc by­ła bez spo­czyn­ku... i pew­nie pil­no im być mu­sia­ło do­je­chać do Wro­cła­wia.


— A! mi­ły pa­nie — rze­kła gło­sem ła­god­nym smut­na nie­wia­sta — spo­czyn­ku pra­gnę daw­no, lecz czyż wiem ja­ki mnie tam cze­ka!! Je­stem jak wi­dzi­cie, z da­le­kie­go in­ne­go kra­ju — tu mi wszyst­ko ob­ce i strasz­ne. In­ny oby­czaj, nie­bo i lu­dzie...


— A cóż was tu za­gna­ło? — spy­tał Msz­czuj li­to­ści­wie.


— Sie­roc­two mo­je — rze­kła nie­wia­sta. — Nie mia­łam oj­ca i mat­ki, bo ta zmar­ła w mo­jem dzie­ciń­stwie, a oj­ciec zgi­nął w jed­nej z wy­praw krzy­żo­wych. Wy­cho­wy­wa­ła mnie przez mi­ło­sier­dzie sio­stra tej księż­nej, któ­ra te­raz przez pa­mięć dla kró­lo­wej Agniesz­ki z Me­ra­nu, za­żą­da­ła mnie wziąć do sie­bie... Na­zy­wam się Bian­ka, miej, szla­chet­ny mę­żu, li­tość na­de­mną.


To mó­wiąc łzy szyb­ko otar­ła.


— Mó­wią o księż­nie Ja­dwi­dze iż li­to­ści­wą, do­brą jest i po­boż­ną — rzekł Msz­czuj po­cie­sza­jąc sie­ro­tę.


— Po­boż­ną, bar­dzo po­boż­ną jest i świę­tą, i li­to­ści­wą dla bied­nych, ale dla sie­bie okrut­ną i nie­li­to­ści­wą dla tych któ­rych ko­cha, bo jed­no tyl­ko szczę­ście zna dla sie­bie i dla nich — w mę­czeń­stwie!!


Mnie sie­ro­tę cze­ka przy tej pa­ni klasz­tór i ży­cie gro­bo­we... a ja — a mnie Bóg do nie­go nie stwo­rzył!...


Do­koń­czy­ła łza­wo i ci­cho.


Msz­czuj uczuł się po­ru­szo­nym. Te wy­zna­nia tak na­głe i szcze­re do­wo­dzi­ły wiel­kiej oba­wy i wstrę­tu ja­kie­go sie­ro­ta do­zna­wa­ła, na sa­mą myśl za­grze­ba­nia się w klasz­to­rze...


— Si­łą prze­cież zmu­szać was nie bę­dą do ży­cia, któ­re­go nie chce­cie — ode­zwał się.


— A cóż ja po­cznę? gdzie się po­dzie­ję, jeź­li na gniew i nie­ła­skę mej je­dy­nej opie­kun­ki za­słu­żę? — mó­wi­ła Bian­ka. — Sły­sze­li­ście mo­że o nie­szczę­śli­wym lo­sie tej co mnie wy­cho­wa­ła... by­ła kró­lo­wą i zo­sta­ła wy­gnan­ką... Zmar­ła z łez gorz­kich któ­re po­ły­kać mu­sia­ła... Mia­łam przy­tu­łek przy niej, po­tem zo­sta­łam bez opie­ki... Po­boż­na ks. Ja­dwi­ga sła­ła po mnie... nie­ry­chło zna­le­zio­no mnie, u no­wych pań­stwa któ­rym słu­ży­łam na dwo­rze, i gdzie cięż­kie mia­łam ży­cie. Zda­ło mi się to oca­le­niem...


Sio­stra An­na, pół za­kon­ni­ca któ­rą przy­sła­no po mnie, ty­le mi na­opo­wia­da­ła o księż­nie przez dro­gę, że mnie na­ba­wi­ła trwo­gą...


A! tam gdziem ży­ła, choć mi nie­raz gorz­ko pły­nę­ły go­dzi­ny, tro­chę by­ło swo­bo­dy, po­wie­trza i choć cu­dze­go we­se­la, a tam! tam... wśród tych mu­rów... przy tej su­ro­wej pa­ni...


Bian­ka pła­cząc mó­wi­ła ży­wo, i sa­ma się te­mi skar­ga­mi upa­ja­jąc, co­raz wię­cej oka­zy­wa­ła trwo­gi i nie­po­ko­ju.


Spo­glą­da­ła na Msz­czu­ja, jak­by bła­ga­ła je­go li­to­ści i opie­ki. Na Wa­li­gó­rze to opo­wia­da­nie prze­ry­wa­ne łza­mi, czy­ni­ło wra­że­nie sil­ne, któ­re­mu on sam się w du­szy dzi­wił. Przez dłu­gie la­ta od śmier­ci żo­ny, nie wi­dy­wał on pra­wie nie­wiast, oprócz swych dzie­ci. Dwór skła­dał się z pro­stych wie­śnia­czek...


Pięk­ność tej sie­ro­ty, jej smu­tek, oba­wy, — los któ­ry ją cze­kał za­czy­na­ły go jak­by no­wym czy­nić czło­wie­kiem. Za­po­mniał za czem je­chał — kim był... Wie­ku swo­je­go nie pa­mię­tał, po­ru­sza­ło mu się ser­ce gwał­tow­nie...


Wstrzy­my­wał się jed­nak wsty­dem ja­kimś i ro­zu­mem, od te­go co mu się po gło­wie snu­ło...


— Na­słu­cha­łem się ja w Kra­ko­wie już, — rzekł — o wiel­kiej po­boż­no­ści ks. Ja­dwi­gi..., wszy­scy ją jed­nak po­wia­da­ją świę­tą, po­boż­ną i mi­ło­sier­ną... Nie trwoż­cie się tak.


— Ale sio­stra An­na, co ze­mną je­dzie, zna ją le­piej niż wszy­scy, bo na jej dwo­rze i przy niej ca­ły wiek prze­by­ła. Z niej ja wi­dzę co mnie cze­ka. Przez dro­gę ca­łą przy­spo­sa­bia­ła mnie do te­go szczę­ścia klasz­tor­ne­go, któ­re­go ja się bo­ję... Księż­na Ja­dwi­ga cho­dzi we wło­sien­ni­cy, opa­su­je się pa­skiem że­la­znym, bo­so w zi­mie spę­dza no­cy na mo­dli­twie... Krwa­we dys­cy­pli­ny ca­łu­je..., a dla Bo­ga wy­rze­kła się mę­ża i dzie­ci... Bę­dęż ja mieć si­ły aby pójść w jej śla­dy??


Mnie jesz­cze w uchu i ser­cu brzmią piosn­ki Po­łu­dnia, ja pa­mię­tam szczę­śli­we dni dzie­ciń­stwa, gdy Agniesz­ka by­ła kró­lo­wą, a ja jej dziec­kiem, wprzód niż swo­je mia­ła dzie­ci... Nie­raz król Fi­lip Au­gust ko­ły­sał mnie na ko­la­nach, — ten wiel­ki mo­carz, ry­cerz, co ty­le dla mej przy­bra­nej mat­ki wy­cier­piał...!!


Bian­ka pła­ka­ła, Msz­czuj za­du­ma­ny stał i pa­trzał...


— Choć­by czło­wiek chciał — ode­zwał się ci­cho — jak tu ra­to­wać was. Je­ste­ście w mo­cy opie­kun­ki wa­szej.


— Je­stem sie­ro­tą! — po­wtó­rzy­ła ci­cho Bian­ka spo­glą­da­jąc na Wa­li­gó­rę, tak jak to­ną­cy na de­skę któ­ra­by mu mo­gła po­módz do oca­le­nia. Z ca­łą go­rą­co­ścią dziec­ka Po­łu­dnia wy­zy­wa­ła sta­re­go ry­ce­rza na ra­tu­nek... Trwo­ga czy­ni­ła ją śmia­łą, zu­chwa­łą.


Nie mó­wiąc nic zda­wa­ła się oczy­ma bła­gać.


— Weź­mij mnie i uczyń co chcesz ze­mną, a ocal od nie­wo­li...


Wa­li­gó­ra spoj­rzał ku ko­ścioł­ko­wi, czy star­sza nie po­wra­ca­ła, ale nie wi­dać jej by­ło. Stał więc nie­pew­ny co ma po­wie­dzieć, jak po­cie­szyć — a li­tość go zdej­mo­wa­ła co­raz więk­sza.


— Sio­stra An­na, jak jej pa­ni, — mó­wi­ła ci­cho Bian­ka — świę­tą jest nie­wia­stą. Ży­je tyl­ko w Bo­gu... Kie­dym jej chcia­ła uża­lić się z tę­sk­ni­cą mo­ją, ona mi przy­szłość ma­lo­wa­ła za gro­bem... Otwie­ra­ła mi grób abym w nim szu­ka­ła za­po­mnie­nia — a ja jesz­cze spo­dzie­wa­łam się i pra­gnę­łam ży­cia... lep­sze­go niż te któ­rem zna­ła...


Ja drżę i bo­ję się gro­bu...


— Nie mo­że to być — po­czął wzru­szo­ny Msz­czuj, — że­by wam cza­su nie da­no do na­my­słu, a gdy po­pro­si­cie by was na świe­cie nie zo­sta­wio­no. Na dwo­rze mło­dych ksią­żąt si­ła ry­ce­rzy jest, któ­rzy was pew­nie chęt­nie ze­chcą ra­to­wać!


Bian­ka nie­do­wie­rza­ją­co po­trzą­sa­ła gło­wą i pa­trza­ła na Msz­czu­ja...


— Gdy­ście w le­sie przy­szli nam na po­moc — rze­kła — wie­cie co mi się zda­ło? Że to Bóg was zsy­ła aby­ście mnie z ich rąk wy­rwa­li!! Jesz­cze te­raz my­ślę że wy mi opie­ku­nem być po­win­ni­ście...


Wa­li­gó­ra żach­nął się jak ra­żo­ny te­mi sło­wy.


— Alem ja sta­ry — od­parł — i cór­ki mam do­ro­słe... Cóż wam po mnie...


— Cór­kom wa­szym słu­żyć bę­dę! o! naj­cięż­sze speł­niać usłu­gi... by­le nie być za­mknię­tą w wię­zie­niu...


Wa­li­gó­ra spu­ścił w dół oczy.


— Gdy­bym chciał — mruk­nął — jak­że was mo­gę wziąć z te­go dwo­ru? Si­łą! toć mi nie da­dzą, bo są moc­niej­si...


— Prze­cie ry­ce­rzem je­steś? — od­par­ła Bian­ka ży­wo. — Wie­cie pra­wo ry­cer­skie że w po­moc słab­sze­mu przyjść — obo­wią­zek. A któż bied­niej­szy i słab­szy być mo­że na­de­mnie?


Wy­cią­gnę­ła doń dwie bia­łe rę­ce, Msz­czuj stał jak w zie­mię wbi­ty, po­strzegł wła­śnie iż Niem­cy cie­ka­wie się przy­pa­try­wa­li, bo pew­no nie ro­zu­mie­li, roz­mo­wy je­go z Bian­ką, wzbu­dza­ła w nich jed­nak cie­ka­wość — by­li ja­koś nie­spo­koj­ni. A i z ko­ścio­ła też wi­dział wy­cho­dzą­cą w płasz­czu czar­nym sio­strę An­nę. Za ca­łą od­po­wiedź więc — rzekł krót­ko.


— Sio­stra An­na po­wra­ca, we Wro­cła­wiu po­sta­ram się wi­dzieć was i mó­wić z wa­mi. Da-li się co uczy­nić — zro­bię chęt­nie, bo mi was sro­dze żal! Sro­dze żal...


Bian­ka nie zwa­ża­jąc na swą straż obie rę­ce przy­ło­ży­ła do pier­si na znak wdzięcz­no­ści. — Wa­li­gó­ra od­da­lił się szyb­ko.


Niem­cy po­strze­gł­szy po­wra­ca­ją­cą sio­strę An­nę po­wsta­wa­li z zie­mi, je­den z nich po­szedł na­prze­ciw niej.


— Mi­ło­ści­wa pa­ni — rzekł — wa­sza to­wa­rzysz­ka dłu­gą ja­kąś mia­ła roz­mo­wę z Kra­ko­wia­ni­nem... Ga­da­li bar­dzo ży­wo...


Nie­miec twarz wy­krzy­wił.


— Nie zda się ona wam do klasz­to­ru! — do­dał — jej po­no co in­ne­go w gło­wie!


Sio­stra An­na zmarsz­czy­ła się i da­ła znak rę­ką mó­wią­ce­mu aby prze­stał. Umilkł po­słusz­ny. Przy­spie­szy­ła kro­ku i oczy­ma ba­da­ją­ce­mi rzu­ci­ła na za­pła­ka­ną swą to­wa­rzysz­kę...


— Wi­dzia­łam zda­la — ode­zwa­ła się su­ro­wo, — że was tu ten sta­ry za­ba­wiał. Nie przy­sta­ło wam, tak z męż­czy­zna­mi ob­co­wać, bo są wszy­scy, i sta­rzy na­wet, zwod­ni­cy zło­śli­wi... Cze­mu­ście go nie od­pra­wi­li?


— Bo mnie py­tał o mo­je ży­cie, a ma do te­go pra­wo, kie­dy nam je oca­lił — ode­zwa­ła się Bian­ka gło­sem nie­co śmiel­szym. — Cóż w tem złe­go!


— Do­bre to nie jest! Lep­sze by­ły pa­cie­rze! — po­czę­ła su­cho sio­stra An­na. — Wy po­win­ni­ście się spo­so­bić do te­go szczę­ścia co was cze­ka — a nie mo­że być więk­sze, gdy świę­ta pa­ni chce was uczy­nić współ­uczest­nicz­ką swo­jej świą­to­bli­wo­ści i szczę­ścia swe­go. Trze­ba o prze­szło­ści i pło­cho­ści za­po­mnieć...


Wes­tchnę­ła sio­stra An­na.


— Wi­dać żem ja nie­god­na ła­ski Bo­żej i do ser­ca wa­sze­go prze­mó­wić nie umiem — rze­kła, — kie­dy tak dłu­gi czas ob­cu­jąc z wa­mi, na­tchnąć was nie umia­łam lep­szym du­chem... Lecz, cze­go ja nie zdo­ła­łam uczy­nić mie­sią­ca­mi, świę­ta pa­ni do­ka­że jed­nem wej­rze­niem, sło­wem jed­nem... To co was dziś trwo­ży, szczę­ściem się wy­da...


Bian­ka za­mil­kła, ko­nie przy­spo­sa­bia­no do dal­szej po­dró­ży...


Od tej chwi­li już sio­stra An­na, po­wziąw­szy ja­kieś po­dej­rze­nie, ani na krok nie od­stę­po­wa­ła Bian­ki, ni też zda­ła się wi­dzieć i chcieć znać Msz­czu­ja, któ­ry wciąż je­chał za nie­mi.


Po­mi­mo tej pil­no­ści star­szej to­wa­rzysz­ki, sie­ro­ta znaj­do­wa­ła za­wsze ja­kiś spo­sób przy­po­mnie­nia się sta­re­mu, spoj­rze­nia nań ukrad­kiem, rzu­ce­nia mu uśmie­chu, da­nia zna­ku. — Im się bar­dziej zbli­ża­li do Wro­cła­wia, tem trwo­ga w bied­nej wy­gnan­ce ro­sła. Msz­czuj też mniej te­raz o swej przy­go­dzie i o niej roz­my­ślał, bo się dlań zbli­ża­ła cięż­ka go­dzi­na, sta­wie­nia się na tym dwo­rze, dla któ­re­go mo­że ze wszyst­kich ów­cze­snych, wstręt miał naj­więk­szy.


Tę­dy mu pły­nę­li na Śląz­ko owi nie­na­wist­ni Niem­cy, któ­rych już po dro­dze spo­ty­ka­li osa­dy no­we..., nie­chcą­ce znać ani pa­na ani pra­wa tu­tej­sze­go..., nio­są­ce z so­bą oby­czaj swój, ję­zyk i przy­wi­le­je, któ­re ich resz­cie kra­ju ob­ce­mi czy­ni­ły.


Msz­czuj wiózł li­sty od Bi­sku­pa Iwo­na, bę­dą­ce po­zo­rem po­dró­ży. — Mu­siał je­den z nich od­dać Hen­ry­ko­wi Sta­re­mu, mę­żo­wi ks. Ja­dwi­gi, dru­gi sy­no­wi je­go, mło­de­mu księ­ciu, któ­ry tu wię­cej rzą­dził od oj­ca, pro­wa­dzą­ce­go ży­cie po­boż­no­ści od­da­ne, nie­mal za­kon­ne...


Sta­wić się przed nie­mi, o któ­rych wie­dział że na wpół Niem­ca­mi by­li, wśród dwo­ru zło­żo­ne­go pra­wie z sa­mych przy­byl­ców, Szwa­bów, Sa­sów, Tu­ryn­gów, by­ło dla Wa­li­gó­ry mę­czar­nią. Obie­cy­wał też so­bie co naj­ry­chlej zbyć się po­sel­stwa, i jak naj­prę­dzej po­wra­cać.


O pół dnia od Wro­cła­wia na no­wym po­pa­sie, zda­la zo­ba­czył Bian­kę z oczy­ma za­czer­wie­nio­ne­mi, pła­czą­cą jaw­nie, któ­rą sio­stra An­na na­tar­czy­wie zbyt po­cie­sza­ła. Nie mógł się po­wstrzy­mać by się do nich nie zbli­żyć.


Star­sza wi­dząc go pod­cho­dzą­ce­go i chcąc mo­że unik­nąć by Bian­ki nie za­gad­nął, sa­ma po­spie­szy­ła ob­ja­śnić łez przy­czy­nę.


— Bied­ne dziec­ko! — rze­kła, — trwo­ży się nie­po­mier­nie jak ma sta­nąć przed ma­je­sta­tem świą­to­bli­wej pa­ni na­szej. Nie dziw! Któż­by się nie str­wo­żył ma­jąc oglą­dać to ob­li­cze ubło­go­sła­wio­ne do­bro­wol­nem cier­pie­niem!


We Wro­cła­wiu my tyl­ko jed­ną noc prze­pę­dzie­my mo­że — bo ma­my roz­ka­zy aby­śmy wprost do Trzeb­ni­cy je­cha­ły, gdzie świą­to­bli­wa pa­ni prze­by­wa... Ja­bym tam ra­da na skrzy­dłach wzle­cia­ła...


Wa­li­gó­ra słu­chał nie od­po­wia­da­jąc.


— Księż­nej pa­ni po­wiem że­ście nas ura­to­wa­li z rąk zbó­jów, wes­tchnie za wa­mi, a jej wes­tchnie­nie pew­no u Bo­ga zna­czy wię­cej, niż nie­jed­ne­go księ­dza mo­dli­twa!


Msz­czuj się skło­nił.


— Trzeb­ni­ca nie ucie­cze, — rzekł, — a spo­czy­nek był­by wam po­trzeb­ny.


— Tak to wy po wa­sze­mu, po świec­ku są­dzi­cie — od­par­ła sio­stra An­na — a gdzież na tej zie­mi utra­pie­nia spo­czy­nek? Al­bo nam co do nie­ba spie­sze­my, go­dzi się spo­czy­wać?? mar­ne, li­che i nie­god­ne cia­ło pie­ścić i do­ga­dzać mu??


Sio­stra An­na gdy to mó­wi­ła z praw­dzi­we­go na­tchnie­nia i za­pa­łu re­li­gij­ne­go, su­ro­wa jej i nie­mi­ła twarz, przy­bie­ra­ła wy­raz ta­kie­go ubło­go­sła­wie­nia, unie­sie­nia, świą­to­bli­wo­ści — iż na­wet Msz­czuj zim­ny a uprze­dzo­ny — po­czuł dla niej ja­kieś trwoż­li­we po­sza­no­wa­nie.


Sio­stra An­na pod­nio­sła rę­ce do gó­ry — — Trzeb­ni­ca! to nie­bo, to fur­ta ra­ju! — do­da­ła — tam tyl­ko żyć, w tym por­cie zba­wie­nia..., do któ­re­go burz­li­we ży­cia nie do­się­ga­ją fa­le...


I uśmiech szczę­ścia bla­de jej usta na­ma­ścił...


Bian­ka pa­trza­ła na nią z ja­kąś trwo­gą, — i Wa­li­gó­ra wi­dział jak ca­ła drgnę­ła stra­chem, i po­bla­dła...


— Spiesz­my! — do­da­ła sio­stra An­na, zwra­ca­jąc się do to­wa­rzysz­ki. — Świę­ta pa­ni któ­rej myśl szła za na­mi w po­dró­ży, wi­dzi już nas okiem pro­ro­czem, czu­je że się ku niej zbli­ża­my!


Da­ła znak Niem­com... i ko­nie pod­pro­wa­dzo­no. Jesz­cze raz okiem bła­gal­nem sie­ro­ta rzu­ci­ła na Msz­czu­ja, któ­ry jej ski­nie­niem gło­wy od­po­wie­dział. Zbli­ża­nie się do mia­sta zmu­sza­ło go przy­zo­stać nie­co, aby się do wjaz­du przy­go­to­wać. Nie chciał wsty­du czy­nić te­mu od któ­re­go przy­by­wał.
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